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1; _ A R T Y K U Ł Y 

BGŻEN NA CHMIELEWSKA 

ZASTOSOWANIE WYNIKÓW BADAN SOCJOLOGICZNYCH 
W DZIAŁALNOŚCI KOSZALINSKIEGO SAMORZĄDU 

MIESZKANCOW 
REFERAT WYGŁOSZONY NA SESJI NAUKOWEJ ZQRGANIZOWANEJ PRZEZ PAN 

.w JABŁDNNIE w LISTOPADZIE 1970 R. 

W S T Ę P  

Współpraca Prezydium MRN w Koszalinie z sekcją socjologiczną 
Ośrodka Badań Naukowych Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kul- 
turalnego zainicjowana została w 1968 r. badaniami nad poczuciem stabi- 
lizacji mieszkańców. Sondaż ankietowy, w którym wzięło udział ponad 
300 koszalinian wylosowanych z ksiąg ewidencji ludności został uzupeł— 
niony konkursem na najciekawszą wypowiedż o perspektywach rozwo- 
ju miasta, Spopularyzowanym przez miejscową gazetę „Głos Koszaliński” 
oraz badaniami nad ruchliwością przestrzenną 2.000 mieszkańców przy- 
byłych do Koszalina w 1963 r. Uzyskane wyniki pozwoliły określić bliżej 
niektóre elementy zarówno demograficzne, jak i ekonomiczne — warun— 
kujące stabilizację. Pozwoliły też zorientować się, iż poczucie stabilizacji 
mieszkańców Koszalina kształtuje się na poziomie ustalonym w badaniach 
Ośrodka Badania Opini Publicznej przy Polskim Radio1 dla miast zamiesz— 
kałych przez ponad 100 tys. ludności podczas gdy sam Koszalin jest mia-— 
stem zaledwie 64 tysięcznym. Wyniki tych badań zostały opublikowane 
w 1970 r. w pracy zbiorowej pt. Społeczne Problemy Koszalina.2 W 1969 r. 
sekcja socjologiczna KTSK zacieśniła swe współdziałanie z Miejską Radą, 
a przyczynił się do tego fakt powierzenia jej kierownikowi mandatu rad— 
nego i funkcji przewodniczącego Komisji Samorządu Mieszkańców. 

Aktualnie podjęte badania mają określone cele diagnostyczne. Ponie- 
waż rola samorządu mieszkańców polega głównie na nadzorowaniu na- 
leżytego zagospodarowania osiedli i zapewnieniu ich mieszkańcom od- 
powiednich warunków we wszelkich dziedzinach bytowych a także na 
umacnianiu stosunków dobrosąsiedzkich — dokonano Wpierw rozeznania 
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opinii mieazkańców o warunkach życia w ich osiedlach. Dzięki tym bada- 
niom uzyskano cenne sugestie dotyczące udoskonalenia działalności ad- 
ministracji i funkcjonowania placówek usługowych i handlowych oraz 
komunikacji. Aktywiści samorządu mieszkańców pełniąc funkcję Społecz- 
nych ankieterów odwiedzili 1060 wylosowanych rodzin i przy tej okazji 
przeprowadzili rozmowy poszerzające ich wiedzę o sprawach osiedli, sta- 
nowiące podstawę dla ustalenia hierarchii problemów najważniejszych. 

Badaniom Opinii o warunkach życia w osiedlach towarzyszyły inne 
jeszcze sondaże. Celem ich było uzyskanie orientacji jak kształtuje się 
stosunek mieszkańców do samorządu i jego poczynań oraz jakie są opinie 
działaczy o warunkach ich pracy i współpracy z różnymi organizacjami 
i instytucjami społecznymi. Wyniki tych badań posłużyły Komisji Sa— 
morządu Mieszkańców do Opracowania uwag na temat różnych aspektów 
obecnej struktury samorządu i form jego pracy, które następnie przedło- 
żono Prezydium MRN jako propozycje usprawnień. 

Należy wyjaśnić, że te propozycje nie kolidują z wytycznymi przygo— 
towywanej uchwały Rady Państwa w sprawie ujednolicenia działania 
samorządu mieszkańców w całym kraju, która ma być ogłoszona w naj- 
bliższym czasie -— a była już dyskutowana we wszystkich ośrodkach 
miejskich, ponieważ przewiduje się upowszechnienie warszawskiego 
wzoru samorządu. Ten zaś wzór, Koszalin stosuje na swoim terenie od 
lutego 1967 r. 

Wnioski opracowane na podstawie wyników badań socjologicznych 
uzupełniają tylko projektowaną uchwałę tam, gdzie uwzględniona ' być 
powinna Specyficzna sytuacja danego miasta lub osiedla. W niniejszym 
artykule przedstawione są te prepozycje, które wprowadza się już tytu- 
łem próby do praktycznego działania. Problemy eksperymentalnych mo— 
dyfikacji nie będą w pełni jasne bez krótkiego rysu rozwoju samorządu 
mieszkańców w Koszalinie. 

ROZWÓJ KOSZALINSK'IEGO SAMORZĄDU MIESZKAN COW 

Najwcześniejsze dane dotyczące samorządu mieszkańców w Ko- 
szalinie, które udało się odnaleźć w koszalińskim Archiwum Wojewódz- 
kim pochodzą z roku 1949. W czerwcu 1949 r. Prezydium Powiatowej Ra— 
dy Narodowej wystosowało pismo do Miejskiej Rady Narodowej poleca- 
jąc jej powołać Komisję Komitetów Domowych, podjąć uchwały o po— 
wołaniu komitetów obwodowych i komitetów domowych na terenie mia-— 
sta oraz uchwalić statuty i regulaminy. Wykonując to zalecenie Miejska 
Rada Narodowa Wprowadziła w życie Statut Komitetu Domowego i Ko— 
mitetu Obwodowego (Uchwałą nr 42 z dnia 13 sierpnia 1949 r.). Określał 
on bardzo dokładnie zasady organizowania różnych ogniw . samorządu 
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mieszkańców. W okresie poprzedzającym wybory dokonano podziału 
miasta na obwody przy czym każdy z nich obejmował maksimum 100 za- 
mieszkałych nieruchomości. Następnie powołano komitety obwodowe, 
które z kolei miały przeprowadzić wybory do komitetów domowych 
w każdym bloku zamieszkałym przez co najmniej 24 głównych najemców, 
.a w dzielnicach domów jedno i dwurodzinnych jeden komitet miał być 
tworzony Spośród przedstawicieli 24 głównych użytkowników. 

Komitetem obwodowym wyznaczono rolę koordynatorów pracy ko— 
mitetów domowych. Komitety obwodowe były też upoważnione do kon—- 
trolowania celowości wydatków i stanu kasy komitetów domowych. Tak 
więc statut z roku 1949 r. zakładał hierarchiczny układ dwuszczeblowy 
samorządu mieszkańców. Nadzór nad komitetami domowymi i obwodo— 
wymi miała spełniać specjalnie powołana Komisja Komitetów Domowych. 

W 1949 r. praca samorządu mieszkańców nie rozwinęła się szerzej. 
Wpłynął na to zapewne głównie brak stabilizacji koszalinian zmieniających 
w owym czasie nader często swe miejsca zamieszkania. Pewne ożywienie 
nastąpiło dopiero w latach 1952—1954, ale nie na długo. Dalszy zryw 
notowano po roku 1960, gdy Miejska Rada Narodowa podjęła nową 
uchwałę i opracowała w oparciu o nią Statut Komitetów Blokowych. 
Dał on podstawę jednoszczeblowej strukturze samorządu mieszkańców, 
która przetrwała do roku 1967. 

Uchwała Komitetu Frontu Jedności Narodowej Miasta i Powiatu 
z 1965 r. Wprowadziła pewne nowum, powołując zeSpoły koordynacyjne 
FJ N. W tym samym roku ponownie została powołana nieistniejąca od 
dłuższego czasu Komisja Samorządu Mieszkańców. W wyniku zmian dzia- 
lało w Koszalinie 13 Okręgowych Komitetów FJ N i 20 komitetów bloko- 
wych skupiających 183 aktywistów. Rejony działania tych instytucji nie 
pokrywały się. 

Analiza wyników pracy komitetów blokowych przeprowadzona przez 
Komisję Samorządu Mieszkańców w Prezydium MRN w 1967 r. dopro- 
wadziła do wniosku, że zakres i rejony działania komitetów są zbyt sze— 
rokie, to zaś utrudnia osiąganie pożądanych efektów. Postanowiono wów- 
czas zmodyfikować strukturę organizacyjną i Wprowadzić podobnie jak 
w Warszawie podział na komitety osiedlowe i domowe. Wracano w ten 
sposób do struktury dwuszczeblowej. 

Akcję tę poprzedzone zleceniem Miejskiej Pracowni Urbanistycznej 
dokonania podziału miasta na osiedla, których granice pokrywałyby się 
z granicami naturalnych jednostek urbanistycznych. Wydzielono dwa— 
naście osiedli. Komitet Miasta i Powiatu FJ N dostosował też do terenu 
poszczególnych osiedli rejony działania okręgowych komitetów FJN, jak 
również Ligi Kobiet, ORMO i Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
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Formy i kierunki pracy zmodyfikowanego samorządu mieszkańców 
ustaliła Miejska Rada uchwałą z lutego 1967 r. 

Uchwalono, że stałym i podstawowym ogniwem samorządu miesz- 
kańców będą w Koszalinie komitety osiedlowe, natomiast poszczególnymi 
budynkami zajmować się będą komitety domowe, w których skład wejdą 
opiekunowie klatek schodowych. 

Zgodnie z założeniami zorganizowano 12 komitetów osiedlowych na- 
tomiast nie zdołano powołać 306 komitetów domowych. Utworzono 129 
komitetów nazywanych nadal powszechnie komitetami blokowymi. 

Aktyw samorządu mieszkańców po 1967 r. wzmocnił znacznie swoje 
szeregi. W komitetach osiedlowych pracują teraz 272 osoby — 157 człon- 
ków PZPR, 13 członków SD, 7 członków ZSL i 95 osób bezpartyjnych. 
W komitetach domowych,. które tradycyjnie nazywa się blokowymi dzia- 
ła 866 osób — 321 członków PZPR, 63 członków SD, 21 członków ZSL 
i 461 osób beZpartyjnych. 

W ogólnej liczbie 1093 aktywistów kobiety stanowią zaledwie II”/o. 
Ludzie młodzi w wieku do 30 lat również 110/0, w wieku od 31—50 lat -——— 
559/0, w wieku od 51—70 lat — 319/0, a ludzie starsi, którzy ukończyli 70 
rok życia stanowią 33%. Większość aktywistów (61%) posiada wykształce- 
nie średnie, podstawowe —— 36%, natomiast wyższe 3%. 

WNIOSKI Z BADAN NAD OBECNA STRUKTURA SAMORZĄDU MIESZKANCÓW 

U podstaw koncepcji osiedla mieszkaniowego znajdują się zalecenia, 
aby rejon działania komitetu osiedlowego stanowił jednorodną jednostkę 
urbanistyczna.3 W celach praktycystycznych powinien on pokrywać się tak- 
że z rejonem działania Administracji Domów Mieszkalnych i posiadać 
w swym obrębie szkołę podstawową stanowiącą oparcie dla różnych poczy- 
nań samorządu. 

W Koszalinie powołano dwanaście komitetów osiedlowych mimo,. że 
jest tylko 7 biur Administracji Domów Mieszkalnych. Jak wykazały ba- 
dania utrudnia to w znacznym stopniu współdziałanie aktywu komitetów 
osiedlowych z kierownictwem ADMów. Stwierdzono także, że rozgrani— 
czenie rejonów niektórych osiedli szczególnie w śródmieściu nie zostało 
przeprowadzone wystarczająco wyraźnie w oparciu o naturalne podziały. 
Mimo upływu czterech lat od momentu wyodrębnienia osiedli mieszkań- 
cy nie przyswoili sobie ani ich przestrzennych granic ani nazw. W kon- 
sekwencji brak również orientacji co do przynależności do określonego 
rejonu komitetu osiedlowego. Przy pomocy ankiety ustalono, że w więk- 
szości osiedli zaledwie 20—30%- mieszkańców potrafi wymienić jego naz- 
wę i wskazać zasięg. Jedynie te osiedla, które wyrażnie wyróżniają się swą 
zabudową, czy funkcją określane są poprawnie; na przykład osiedle Ro— 
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kosowo —— powstałe na terenie przyłączonej do miasta wsi 0 tej samej 
nazwie, a także osiedle Tysiąclecie, budowane od podstaw w ostatnich 
pięciu latach. 

Nie jest również ściśle powiązany z granicami osiedli podział miasta 
na rejony szkolne. W rejonie osiedli: Tysiąclecia i Grunwald znajdują się 
po dwie szkoły podstawowe z mniej więcej pokrywającymi się granicami 
rejonów, są jednak szkoły obejmujące zasięgiem swego rejonu fragmen— 
ty kilku osiedli. Szkoła nr 1 obejmuje całe osiedle Nowotki, a poza tym 
fragmenty osiedlli Waryńskiego, Piastów, Grunwald i Śródmieście. Szko- 
ła nr 2 przy ulicy Bolesława Krzywoustego obejmuje zasadniczo rejon 
osiedla Dzierżyńskiego, a poza tym fragmenty osiedli Świerczewskiego, 
Śródmieścia i Powstańców Wielkopolskich. Osiedle Śródmieście nie po— 
siada „swojej" szkoły. 

Wywiady przeprowadzone z działaczami komitetów osiedlowych 
i pracownikami ADMów oraz kierownikami szkół wskazały na liczne 
komplikacje wynikające z braku synchronizacji poszczególnych rejonów. 
Opracowano więc postulaty zmierzające do przeprowadzenia korekty 
granic kilku osiedli — w szczególności śródmiejskich. Niektóre z postula- 
tów wskazują na celowość połączenia rejonów aktualnie wyodrębnio- 
nych, inne zaś na konieczność oddzielenia obszaru stanowiącego w pełni 
samodzielną jednostkę urbanistyczną — zarówno pod względem funkcjo- 
nalnym, jak i użytkowym —— a mimo to włączoną do innego rejonu. Przy- 
kładem jednostki zasługującej na wyodrębnienie jest osiedle Karola 
Marksa, które obecnie znajduje się w obrębie osiedla Tysiąclecia. 

Analiza artykułów, które ukazują się w „Głosie Koszalińskim" w ru- 
bryce poświęconej problemom miasta wskazała, że autorzy felietonów 
i komentarzy posługują się najczęściej nieprawidłowymi nazwami osied— 
li i nie respektują zupełnie nazw ustalonych i wprowadzonych przez Pre- 
zydium MRN, a przecież przede wszystkim gazeta może i powinna poma- 
gać w wytwarzaniu się i utrwalaniu poczucia przynależności do określo— 
nej dzielnicy miasta. Jest to niezbędnym warunkiem kształtowania się 
współodpowiedzialności za sprawy swego terenu i chęci współgospoda— 
rzenia jego zasobami. 

W miastach Polski centralnej problem ten jest żywotny w zasadzie 
głównie w nowo powstającyh osiedlach, natomiast w Koszalinie brak 
jeszcze w ogóle ugruntowanych postaw, które można by nazwać patrio— 
tyzmem dzielnicy. Aby zapewnić pożądane wapółdziałanie prasy i radia 
Komisja Samorządu Mieszkańców postanowiła dokooptować do swego gro- 
na dziennikarzy, przedstawicieli miejscowej gazety i Rozgłośni Polskie— 
go Radia. Uczestnicząc w zebraniach i pracach komisji będą oni daleko 
lepiej wprowadzeni w problemy koszalińskich osiedli i konutetów osied- 
lewych. 



3'- Bożena,-e Chmielewska 

Przeprowadzając kontrole i wywiady członkowie Komisji Samorządu 
Mieszkańców stwierdzili, że spora ilość komisji problemowych działają- 
cych w poszczególnych komitetach osiedlowych natrafia na trudności we 
właściwym skompletowaniu zespołu oraz w organizowaniu pracy. Brak 
przede wszystkim konsekwentnego egzekwowania zadań. Często aktywne 
jednostki wykonują pracę za cały zespół, nie ma podziału pracy. Nie ist- 
nieje również wyraźny rozdział kompetencji i podjętych zobowiązań po- 
między poszczególnymi komisjami, a innymi organizacjami działającymi 
na terenie osiedla. Nie ma jasności na przykład co należy do programu 
ORMO, & co _do Komisji Porządku i Bezpieczeństwa Publicznego, co do 
Komisji Opieki Społecznej, a co do opiekunów Społecznych, których dzia- 
łalność organizuje Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej PMRN. W po- 
dobny sposób dubluje swe działanie Komisja do Spraw Dzieci i Młodzieży 
oraz Komitety Rodzicielskie przy szkołach i Komisje do Spraw Dzieci 
i Młodzieży powołane przy Komitecie Frontu Jedności Narodu jak i ana- 
logiczne komisje Inspektoratu Oświaty. Brak także synchronizacji dzia-— 
łania komisji sklepowych z Komisjami Handlu i Usług oraz odnośną ko- 
misją radnych. 

Regulamin działalności komitetów osiedlowych, a w szczególności ko- 
misji problemowych jest bardzo obszerny. Obejmuje on właściwie wszy— 
stkie bez wyjątku dziedziny życia i sprawy mieszkańców osiedli i syste- 
matyczne realizowanie tego całego ogromu zadań wymagałoby stworze- 
nia wszechstronnie rozbudowanej instytucji, natomiast w warunkach pra- 
cy społecznej wskazane jest aby planowanie działalności odbywało się 
w oparciu o regulaminowe wytyczne lecz przy umiejętnej i rozsądnej se— 
lekcji spraw najistotniejszych dla danego osiedla. 

Komisja Samorządu Mieszkańców wraz z zespołem socjologów opraco- 
Wała projekt mający na celu usprawnienie organizacji pracy W komite- 
tach osiedlowych i blokowych oraz zwróciła się do Prezydium MEN 
z prośbą o wytypowanie jednego osiedla aby przed nowymi wyborami 
członków samorządu mieszkańców wypróbować niektóre koncepcje. Wy— 
brano do tego celu osiedle Tysiąclecie, zamieszkałe w większości przez 
pracowników umysłowych, którego komitet osiedlowy pozyskał na prze- 
wodniczącego socjologa, absolwenta Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. 

Komitety osiedlowe powinny — zdaniem autorów projektu —— rozwiązy— 
wać ogóllne sprawy problemowe osiedla oraz utrzymywać kontakt z in- 
stytucjami działającymi na terenie osiedla i poza nim. Komitety blokowe 
rozwiązywałyby natomiast praktyczne kwestie pewnego tylko fragmentu 
osiedla. _ 

Komitety blokowe powinny obejmować swym działaniem nie więcej 
niż 500 mieszkańców -— 150—200 rodzin. W sumie więc należałoby powo- 
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łac w Koszalinie ok. 130 komitetów blokowych. Propozycje z 1967 r. aby 
powołać do życia i działania w mieście ponad 300 komitetów domowych 
okazały się trudne do zrealizowania. Przede wszsytkim dlatego, że brak tu 
tak wielkich superjednostek mieszkaniowych jak w Warszawie lub w Ka— 
towicach i powoływanie komitetu domowego, składającego się z przewod- 
niczącego, sekretarza itp. w domu zamieszkałym przez kilka rodzin nie 
bylo właściwe. Utworzone komitety blokowe w swej obecnej formie nie 
mają jasno sprecyzowanych programów pracy. Stały się w zasadzie czymś 
pośrednim pomiędzy zamierzonymi komitetami domowymi, a komitetami 
osiedlowym w przypadku gdy zespół danego komitetu blokowego jest li- 
czny i zaangażowany w pracy. Na ogół jednak działania komitetów blo— 
kowych nie są synchronizowane. Wyjątkiem jest komitet osiedlowy Pow-— 
stańców Wielkopolskich, który sprawuje stały nadzór nad komitetami blo— 
kowynń w swym rejonie. 

W komitetach blokowych eksPerymentalnego osiedla Tysiąclecia po- 
wołuje się zespoły co najmniej dwuosobowe zajmujące się następującye 
sprawami: sanitarno—porządkowymi, czynami społecznymi, opieką społe— 
czną oraz w niektórych przypadkach pracą kulturalno-oświatową, do której 
zalicza się organizowanie spotkań z rodzicami, pogadanki na różne tematy 
głównie wychowawcze oraz opieka nad dziećmi wymagającymi pomocy 
w nauce. ZeSpoly zajmujące się sprawami opieki społecznej przeprowadza- 
ją natomiast co jakiś czas wywiady środowiskowe, aby zaktualizować lis- 
ty rodzin potrzebujących pomocy. Nie mniej sprawy wymagające inter— 
wencji byłyby załatwione po przekazaniu ich przez Komisje Działania Spo- 
łecznego Komitetów Osiedlowych, a konkretne akty pomocy leżały w ge— 
stii Opiekunów społecznych członkiń Ligi Kobiet i innych tego typu orga- 
nizacji. Członkowie komitetów blokowych z sekcji pomocy społecznej mu» 
sieliby jedynie co jakiś czas kontrolować czy udzielana przez organizacje 
pomoc jest systematyczna i wystarczająca. 

Zadaniem zespołów sanitarno-porządkowych jest przeprowadzanie 
okresowych kontroli czystości klatek schodowych i najbliższego otoczenia 
domów mieszkalnych. Te zespoły powinny również zwracać uwagę na 
przypadki alkoholizmu i chorób zakaźnych oraz przekazywać swe uwagi 
komitetem osiedlowym. 

Zespoły do spraw czynów Społecznych mając najbardziej bezpośredni 
kontakt z mieszkańcami swego rejonu mogą zajmować: się pozyskiwaniem 
ich do podejmowania różnych prac, ale po porozumieniu się z komitetami 
osiedlowymi i koordynowaniu z nimi wszelkich akcji porządkowo—upięk- 
szeniowych. Zadania takie byłyby podejmowane kilka razy w roku np. na 
wiosnę i latem gdy trzeba pielęgnować trawniki, przed świętami narodo— 
wymi gdy stroi się domy itp. 
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Autorzy projektu przedstawionej organizacji pracy komitetów bloko- 
wych zakładają, że poszczególnymi zespołami opiekować się będą inżynie- 
rowie lub technicy, nauczyciele, lekarze, pielęgniarki. 

W komitetach osiedlowych działa obecnie po 7 komisji problemowych. 
Eksperymentalnie zmniejszono tę liczbę. Bez zmian pozostawiono komisje: 
Społeczno-Pojednawcze, Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 1 Czy- 
nów Społecznych, natomiast zamiast komisji: Opieki Społecznej, do spraw 
Młodzieży, Porządku i Bezpieczeństwa oraz Handlu i Usług zorganizowa- 
no jedną Komisję Działania Społecznego. Komisja ta ma być przede wszy— 
stkim łącznikiem pomiędzy instytucjami i organizacjami podejmującymi 
konkretne działania w obrębie osiedla, a mieszkańcami. Poza tym ma ona 
występować w charakterze eksperta najlepiej zorientowanego w spra- 
wach swego osiedla, a również jako czynnik egzekwujący wykonanie postu- 
latów mieszkańców i komitetów. 

Autorzy projektu usprawniające organizację pracy komitetów bloko- 
wych i osiedlowych poszli jeszcze dalej, przewidując konkretne zadania dla 
członków wyłonionych w ramach komisji problemowych zespołów robo- 
czych. Dla przykładu w Komisjach Czynów Społecznych ma się wyłonić 
zespoły odpowiedzialne na przygotowanie projektów architektonicznych, 
za przygotowanie materiałów i narzędzi, za sp0pularyzowanie podjemowa— 
nego czynu społecznego wśród mieszkańców itd. 

Odpowiedzialność za dany odcinek pracy nie oznacza bezustannego za- 
angażowania w pracy, a jedynie gotowość do jej podjęcia we właściwym 
czasie. 

Eksperyment trwa już od paru miesięcy i jest systematycznie śledzony 
i w szczegółach opisywany. Stosuje się tu także metodę obserwacji uczest— 
niczącej, ponieważ kilka osób przeprowadzających próbne doświadczenia. 
również aktywnie pracuje w eksperymentalnym komitecie osiedlowym. 

WNIOSKI z BADAN NAD STOSUNKIEM AKTYWISTÓW- Do PRACY W SAMO- 
RZĄDZIE MIESZKANCÓW 

Współpracownik sekcji socjologicznej, przygotowujący na Uniwersy— 
tecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu pracę magisterską a zarazem 
pracownik Prezydium MRN podjął temat związany z działalnością kosza- 
lińskiego samorządu mieszkańców i jego rozwojem. W trakcie badań prze- 
prowadził 115 wywiadów z aktywistami komitetów osiedlowych. 

Stosunkowo najwięcej aktywnych obecnie działaczy rekrutuje się spo-— 
śród przybyłych do Koszalina przed 1955 rokiem. W pierwszych latach po 
wojnie, a w szczególności po utworzeniu województwa koszalińskiego 
w 1950 r. przybywały kadry niezbędne dla tworzenia nowegomiejskiego, 
a przede wszystkim wojewódzkiego organizmu administracyjnego, oświa- 
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towego i kulturalnego. Osadnicy z tych lat byli i są grupą najbardziej- 
zaangażowaną w sprawy miasta. Wśród 115 działaczy, z którymi prze- 
prowadzono wywiady znajduje się ok. 50% przybyłych do Koszalina 
przed 1955 r. — wszyscy oni są głównie członkami prezydiów komitetów 
osiedlowych, przewodniczącymi komisji problemowych oraz komitetów 
blokowych, podczas gdy funkcje te pełni tylko 1,7% przybyłych w ostat— 
nich pięciu latach, a więc po 1965 r. 

Działaczy pytano czy satysfakcjonuje ich. praca w samorządzie mie- 
szkańców i czy chcieliby nadal pracować aktywnie w komitecie bloko— 
wym lub osiedlowym. Okazało się, że najwięcej osób zadowolonych ze 
swej działalności w samorządzie znajduje się wśród osób w wieku od 
40—49 lat oraz GIL—~69 lat. Również chęć dalszej pracy wyrażają głów- 
nie ludzie w tym właśnie wieku. Działacze, którzy nie ukończyli jes-z— 
cze 30 roku życia w większości chcieliby zrezygnować z dalszego działa— 
ma. ' 

Te dane stanowią dla Komisji Samorządu Mieszkańców sygnał, że na— 
leży zbadać dokładniej formy pracy samorządu mieszkańców. Być może 
są one nazbyt tradycyjne i należałoby je zmodyfikować i unowocześnió 
tak aby odpowiadały bardziej zainteresowaniom i potrzebom społecznym 
młodego pokolenia. 

Bardzo interesujące zależności wykazały zestawienia prezentujące li.- 
czbę aktywistów zadowolonych z pracy w samorządzie mieszkańców 
i chcących kontynuować ją nadal z efektami działania poszczególnych ko— 
mitetów. Można przyjąć, iż w znacznej mierze na chęć dalszej pracy wpły- 
wają dotychczasowe doświadczenia aktywistów. Komitety, w których 
praca zorganizowana jest atrakcyjnie i przynosi działaczom widoczne 
i doceniane przez władze i meszkańoów sukcesy -— przyciągają w swe 
szeregi bardziej niż inne, nawet uprzednio mniej zaangażowanych akty— 
wistów. 

Wypowiedzi akistów uzasadniające zadowolenie z dotychczaso— 
wych wyników czy też przebiegu pracy wiążą się albo z emocjonalnym 
stosunkiem do podejmowanych zadań, chęcią zdobycia uznania otocze— 
nia lub urzeczywistnienia altruistycznych popędów, względnie z prze- 
świadczeniem, że samorząd odnosi pożądane efekty w różnych dziedzinach 
bytowania osiedlowego. 

Nie mniej nawet ci działacze, którzy odnotowują niemałe efekty 
swych starań, wymieniają wiele różnych trudności towarzyszących ich 
poczynaniom. Oto sprawy najczęściej podnoszone w wypowiedziach an— 
kietowanych działaczy: 
1. Brak oczekiwanego zrozumienia ze strony wydziałów MRN i różnych 

innych instytucji czy wręcz niedocenianie samorządu mieszkańców 
i jego problemów oraz brak spodziewanego uznania ze strony obywa- 
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teli — częste uwagi, że prace podejmowane przez komitety osiedlo— 
we powinny być wykonywane przez ADM i przedsiębiorstwa komu- 
nalne. Działacze zdają sobie sprawę z tego, że taki stosunek do samo- 
rządu mieszkańców wynika z niezrozumienia jego roli nie mniej de- 
prymuje ich świadomość, że w ten sposób bagatelizuje się ich trudy. 

2. Brak widocznych efektów pracy, lub ich niszczenie niekiedy nie tyl- 
ko przez lokatorów, ale również i przez przedsiębiorstwa komunalne. 

3.. Brak koordynacji działania ogniw samorządowych z innymi organi— 
zacjami Społecznymi — dublowanie różnych poczynań i przeds-ię— 
wziąć. 

4. Zła organizacja pracy w ramach komitetu osiedlowego, brak podzia— 
łu zadań, nakładanie zbyt wielu obowiązków na poszczególne jednost— 
ki oraz złe warunki pracy (większość komitetów osiedlowych nie 
dysponuje dotychczas odpowiednimi pomieszczeniami). 
Sprawy związane z organizacją pracy starano się rozwikłać opraco— 

wując eksperymentalne zasady zmodyfikowanej struktury komitetów 
osiedlowych i blokowych, o czym była mowa w poprzednim rozdziale, 
natomiast dwie pierwsze z wymienionych kwestii łączą się ze stale je- 
szcze nierozwiązanym w Koszalinie problemem właściwej i umiejętnej 
propagandy celów i zadań samorządu mieszkańców oraz niedostatecznej 
informacji o jego działalności i osiągnięciach. 

Informacja podana w prasie i w radio jest w zasadzie jedną z istot- 
nych form uznania, a więc zarazem i nagrodą. Dla pracowników społecz- 
nych tego rodzaju nagroda jest niezwykle ważnym bodźcem dla dalszej 
pracy. Działacze nie otrzymują za swą pracę żadnych premii, nie mają 
żadnych specjalnych uprawnień, a poświęcają jej sporo własnego wolne— 
go czasu i energii. 

Przeprowadzona analiza publikacji zamieszczanych w „Głosie Kosza- 
łińskim" doprowadziła do wniosku, że problemy samorządu mieszkań— 
ców nie były w nich dotychczas właściwie traktowane i że należałoby 
poświęcić im w przyszłości daleko więcej uwagi. Obecnie notatki o dzia- 
łalności różnych komitetów osiedlowych i blokowych zamieszczane są 
sporadycznie i opracowywane przez dziennikarzy zapraszanych przez 
aktyw osiedlowy na jakąś imprezę lub zebranie lecz nie orientujących się 
dokładniej w całokształcie działania samorządu mieszkańców, stąd bywa, 
że na łamy gazety dostają się entuzjastyczne artykuły poświęcone zespo- 
łom nie pracującym systematycznie, posiadającym jednorazowe tylko 
osiągnięcia. podczas gdy pomija się milczeniem zespoły pracujące syte— 
matycznie i osiągające poważniejsze efekty. Pomijanie tych właśnie koe 
mitetów przy jednoczesnym podnoszeniu zasług zaangażowanych w sto- 
pniu znacznie mniejszym jest elementem, który jak wykazały badania, 
zniechęca aktyw do pracy. 
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Warto tu podnieść jeszcze jeden ważny aspekt pracy samorządu mie— 
szkańców. Otóż od współdziałania z samorządem stronią ludzie zajmują.— 
cy wyższe stanowiska w aparacie partyjnym, kierownicy różnych insty- 
tucji i zakładów pracy, wykwalifikoWani pedagodzy, inżynierowie i ar- 
tyści. W koszalińskim samorządzie _jest ich nie wielu. Nie można oczywi- 
ście postulować aby cenieni specjaliści udzielali się w pracy samorządu 
mieszkańców równie aktywnie jak emeryci lub gospodynie domowe, ale 
należy zabiegać o to aby pozostawali z nim w stałym kontakcie, służy- 
li swą radą i pomocą. Ekspertyzy fachowców są niezbędne i to w róż- 
nych dziedzinach działania komitetów osiedlowych. N ie może opiniować 
w sposób kompetentny wykonawstwa technicznego gospodyni domowa, 
jakkolwiek niewątpliwie może wskazać różne usterki i przekazać uwagi 
technikowi. Zgodnie z założeniami regulaminu różne komisje komitetów 
osiedlowych powinny opiniować gospodarkę finansową ADMów, wyko- 
nywanie remontów mieszkań i budynków itp. J eżeli opine są wydawane 
przez ludzi nie znających się na tych sprawach nie są akceptowane ani przez 
wydziały Prezydium MRN, ani przez ADMy. Błędne oceny i postulaty 
aktywistów samorządu wprowadzają zamęt i powodują sytuacje konflik- 
towe, których ostatecznym rezultatem jest lekceważenie samorządu. 
Działacze samorządu mieszkańców zdają sobie sprawę z tego, że ich pre- 

stiż nie jest w mieście ustalony. Często przez nich podnoszoną sprawą jest 
brak możliwości samodzielnego decydowania w sprawach osiedla. Władze 
nadrzędne, a- przede wszystkim wydziały Prezydium MRN akceptują 
względnie odrzucają wszelkie wnioski komitetów. 

Ankieta anonimowa przeprowadzona wśród działaczy samorządu mie- 

szkańców wyzwoliła poglądy na ogół nieujawniane na temat różnych 

mankamentów współdziałania z administracją i Miejską Radą. Uzasadnia- 

jąc swe opinie negatywne o wapółpracy z adminstracją ankietowani twier— 

dzili, że lekceważy ona przeważnie uchwały podejmowane przez komite- 
ty, względnie iż czyni próby przerzucania na aktyw społeczny obwiąz— 
ków, które powinna wykonywać sama. Wiele trudności sprawiło ankie- 
towanym pytanie sondu jące na czym polegają trudności wepółpracy z po- 
szczególnymi wydziałami PMRN . Odpowiedziała na nie zaledwie 19,2”;‘0 

badanych. Przytaczano dwie zasadnicze kwestie ——- małe zainteresowanie 
wydziałów pracą samorządu mieszkańców oraz złe załatwianie postula— 
tów zgłaszanych przez aktyw. Uzyskane dodatkowo informacje na te- 
mat współpracy wydziałów Prezydium MRN z komitetami osiedlowymi 

spoWodowały raczej pesymistyczną ocenę sytuacji. Stałe bezpośrednie 

kontakty z działaczami utrzymuje jedynie Wydział Organizacyjno Praw- 

ny, natomiast inne wydziały sporadycznie i bez większego przekonania 

o ich celowości. 
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Wyniki przeprowadzonych badań zostały przedłożone do wiadomości 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej i należy sądzić, że będą wzięte 
”pod uwagę i przyczynią się do polepszenia wzajemnych kontaktów. 

WNIOSKI z BADAN NAD STOSUNKIEM KOSZALINIAN DO SAMORZĄDU 
MIESZKAncow. ' 

W pierwszym kwartale 1970 r. przeprowadzone zostały badania son- 
du jące stosunek mieszkańców Koszalina do samorządu, a przede wszyst.- 
kim do tych jego organów, które inspirują i koordynują pracę społeczną 
w osiedlach, a więc komitetów osiedlowych. 

Ankieta pt. „Wszyscy koszalinianie gospodarzami swego miasta” pod— 
dana została dyskusji na dwóch kolejnych zebraniach Komisji Samorzą- 
du Mieszkańców i radni członkowie tej komisji po różnych modyfika- 
cjach i uzupełnieniach zaaprobowali jej kształt ostateczny. Kwestiona- 
riusze ankiety po zaanonsowaniu w „Głosie Koszalińskim" były rozdawa— 
ne czytelnikom w kioskach „Ruchu”. Rozmieszczenie kiosków na terenie 
miasta pozwalało zakładać, że rozrzut ankiety będzie prOporcjonalny we 
wszystkich osiedlach. 

Wypełniono i zwrócono 500 kwestionariuszy, a do opracowania staty- 
stycznego nadawało się 488. Jakkolwiek organizatorzy badań zdawali so- 
bie sprawę z tego, że uogólnianie wyników ankiety byłoby ryzykowne ze 
względu na przypadkowo nie zaś losowo dobrany skład respondentów, to 
jednak uznali te wyniki za cenne. W dużej mierze potwierdziły one zre— 
sztą opinie i oceny radnych przedstawione po dokonywanych kontrolach 
w powierzonych ich opiece komitetach osiedlowych. ' 

Radni zwracali uwagę na zbyt nikłe spopularyzowanie działalności sa- 
morządu wśród mieszkańców i niedostateczne w związku z tym zaintere- 
sowanie nią ogółu społeczeństwa koszalińskiego. Przy pomocy ankiety 
sondowano czy mieszkańcy orientują się gdzie mieszczą się siedziby ich 
komitetów osiedlowych, jakie są terminy dyżurów pełnionych w komite- 
tach oraz aktualne poczynania samorządu i plany dalszego działania. 

Pełną znajomość tych Spraw wykazało tylko 20% badanych (nie posia 
dającyh w rodzinie osób zaangażowanych w pracy samorządu-, ani nie 
będących członkami komitetów) natomiast 63% osób nie potrafiło powie- 
dzieć na temat swego komitetu dosłownie nic. 

Mimo tej powszechnej niewiedzy o działaniu samorządu mieszkańcy 
Koszalina widzą w nim czynnik, który może, a "nawet powinien ingero- 
wać w wielu sprawach. 

Dotychczas z pomocy samorządu korzystało (brano. pod uwagę cały 
okres zamieszkiwania badanego w Koszalinie) 33,60/0 badanych. Poważ- 
ny wpływ wywiera na związki z samorządem zasiedzenie w osiedlu. 
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Wśród osób, które nie zmieniały miejsca zamieszkania od 1950 r. zare— 
jestrowano 40,50/0 takich, które korzystały z pomocy komitetów osiedlo— 
wych lub blokowych, natomiast wśród rodzin, które zamieszkały w do— 
nym osiedlu po 1968 r. —-— 18,20/0. Poznawszy te dane Komisja Samorządu 
Mieszkańców opracowała postulat, aby komitety osiedlowe żywiej inte- 
resowały się nowymi mieszkańcami i wciągały ich w orbitę swojego dzia- 
łania. Zainteresowanie współmieszkańców nowym lokatorem, pomoc 
w najtrudniejszym okresie zagospodarowywania się może wpłynąć do— 
datnio zarówno na stabilizację rodziny, jak i przygotowanie jej do właści- 
wego użytkowania osiedlowych i domowych urządzeń. 

Stwierdzono, że istnieje bardzo ścisły związek pomiędzy korzystaniem 
z pomocy samorządu mieszkańców w różnych sprawach, a stopniem za— 
angażowania w pracy komitetów osiedlowych lub blokowych. Najczęście j- 
z pomocy samorządu korzystają osoby będące aktywistami, lub posiada—- 
jące w rodzinie aktywistów, a znacznie rzadziej osoby mające kontakt 
przypadkowy nie mniej udzielające się w różnych pracach podejmowa- 
nych na rzecz osiedla. Bardzo rzadko zwracają się o pomoc czy też in- 
terweniu ją w różnych sprawch mieszkańcy niezaangażowani w żadne 
komitetowe przedsięwzięcia. 

Oceniając pracę swego komitetu ankietowani podkreślali następu jące 
możliwe do wybrania odpowiedzi: działalności komitetu w moim osiedlu 
nie można dostrzec, komitet w moim osiedlu wprawdzie działa, ale ma- 
ło aktywnie, komitet w moim osiedlu działa aktywnie. Odpowiedzi pier- 
wsze to opinie negatywne, drugie pozytywne z zastrzeżeniem, trzecie po- 
zytywne. 

Jedynie 293% ankietowanych wydało. swoim komitetem opinie pozy- 
tywne bez żadnych zastrzeżeń. Duży Wpływ na kształtowanie się opinii 
pozytywnych wywiera długoletnie zamieszkiwanie w danym osiedlu, 
a w związku z tym niewątpliwe i bliższe kontakty z członkami komite— 
tów, względnie osobisty udział w pracy komitetu. Najwięcej negatywnych 
ocen pochodzi od osób mieszkających w osiedlu krócej niż trzy lata. 

Komisję Samorządu Mieszkańców interesował problem na ilu nowych 
aktywistów można by liczyć po wyborach w przyszłej kadencji. Okazało 
się, że we wszystkich osiedlach jest pewien procent niezaangażowanych 
jeszcze mieszkańców, którzy chętnie włączyliby się do działalności sa- 
morządu. Liczba potencjalnych działaczy jest znaczna. Łącznie 32,0% an— 
kietowanych mieszkańców wszystkich koszalińskich osiedli zadeklarowa— 
ło chęć współpracy. 

Osoby wyrażające chęć współdziałania z komitetem osiedlowym pro- 
szone były o wskazanie tych dziedzin pracy samorządu mieszkańców. 
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którymi chciałyby zająć się osobiście. Najwięcej zainteresowania wzbu— 
dzają sprawy estetyki otoczenia domów i bloków oraz organizacji czasu 
wolnego dzieci i młodzieży. Znacznie mniej respondentów interesowało 
się gospodarką komunalna i mieszkaniową oraz sprawami handlu i usług, 
niewiele osób zamierza pracować w Społecznych komisjach pojednawczyh 
i zaledwie kilka chciałoby się zająć Opieką społeczną. 

Dodatkowe pytanie o sprawy, którymi zdaniem ankietowanych po.- 
winny zajmować się w pierwszym rzędzie ich komitety osiedlowe przy- 
niosło podobne odpowiedzi. Żywa i powszechna dbałość o otoczenie do— 
mów mieszkalnych stanowi niewątpliwy wyraz przywiązania koszali— 
nian do swego miasta, które chcieliby widzieć pięknym i wzorowo za— 
gospodarowanym. 

Z wyjątkiem placów budowy, nie we wszystkich przypadkach możli— 
wych do uporządkowania natychmiast i niektórych fragmentów dzielnic 
śródmiejskich o starej zabudowie — miasto jest czyste i uporządkowano. 
Wszędzie dużo w nim zieleni, parków i ukwieconych skwerów. Można 
powiedzieć, że Koszalin jest jednym z najczystszych miast w Polsce, tak 
więc dbałość koszalinian o jego wygląd estetyczny nie wynika z dostrze— 
ganych zaniedbań, a wręcz przeciwnie z poczucia gospodarskiej troski, 
aby było jeszcze piękniej. 

Wiele postulatów Opracowanych w oparciu o wyniki badań wprowa- 
ich zdaniem powinny zajmować się w najbliższym czasie komitety osied— 
ślowe. Z wypowiedzi tych wyłonił się zespół problemów, które uszerego— 
wano hierarchicznie w dwóch kategoriach. Pierwsza z nich to sprawy. 
ogólnomiejskie, druga problemy specyficzne poszczególnych osiedli. 

ZAKONCZENIE 

Kontynuowano już trzeci rok w5półdziałanie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Koszalinie, a przede wszystkim Komisji Samorządu 
Mieszkańców z sekcją socjologiczną Ośrodka Badań Naukowych przynio— 
sło rozeznanie kilku istotnych spraw i pomogło w kierowaniu pracą ko— 
mitetów osiedlowych i blokowych w Sposób uzasadniony stwierdzonymi 
potrzebami. 

Wiele postulatów opracowanych w oparciu o wyniki badań wprowa- 
dzono już w życie, niektóre z nich wymagają dłuższych przygotowań. Co 
najmniej rok trwać będzie podjęty w jednym z osiedli eksperyment po- 
legający na wypróbowaniu zaproponowanej przez socjologów organiza— 
cji pracy. Głównie jednak socjologowie dażą do wszechstronnego pozna- 
nia opinii mieszkańców, która jest niejako odzwierciedleniem sukcesów 
i błędów popełnianych w zarządzaniu i współgospodaizeniu miastem. 
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P R Z Y P I S Y  

] Por. J a  11 W (: g l e  ń s k i, Waw-unieś życia mieszkańców różnych typów min.-::, 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej i Studiów Programowych, Warszawa 195391». 

* Społeczne problemy Koszalina, praca zbiorowa pod redakcją B. C h rn i e1  e w - 
s k i e j ,  Koszalin 1970 r. 

' J. G u z i c k a, Jednostka sąsiedzku, a problemy wielkich skupisk ludnośc-i, ,;Mia— 
sto” nr 7/68.- 

2 — Rocznik. Koszaliński 



STANISŁAW KRÓLIKOWSKI 

ROZWÓJ PRZEMYSŁU ROLNO—SPOŻYWCZĘGO 
W WOJEWÓDZTWIE KOSZALIN SKIM 

ROLA 'I ZNACZENIE PRZEMYSŁU ROLNO—SPOŻYWCZEGO 

Znamienną cechą współczesnego rozwoju społeczno—gospodarczego kra- 
ju oraz poszczegolnych regionów jest zanikanie tradycyjnej autonomicz- 
ności polityki rolnej na rzecz kompleksowej polityki ekonomicznej, której 
wyrazem jest postępująca integracja rolnictwa z przemysłem i innymi, 
nierolniczymi działami gospodarki narodowej. 

Powstaje konieczność konsekwentnego stosowania zintegrowanej po- 
lityki ekonomicznej w odniesieniu do całej gospodarki żywnościowej i ko- 
ordynacji poszczegolnych jej ,ogniw, tj. rolnictwa, skupu, przemysłu spo— 
żywczego, przechowalnictwa, transportu i obrotu surowcami oraz produk— 
tami spożywczymi. „Większe zintegrowanie całej gospodarki żywnościo- 
wej (...) doprowadzi do tego, że znikną stopniowo dysproporcje między roz- 
wojem rolnictWa i przemysłu spożywczego”? 

Przyczyna tego zjawiska tkwi w tym, że rolnictwo wchodzi w kolejny 
etap swego rozwoju. Wynika to zarówno z wyczerpywania się tradycyj— 
nych, naturalnych czynnikow wzrostu, jak również z innej skali środków 
”produkcji pochodzenia przemysłowego, stawianych do dyspozycji rolnic- 
twa. 

W wyniku tego procesu rolnictwo przestaje być producentem żywności 
i staje się dostawcą surowców dla przemysłu. Zachodzą więc zmiany struk- 
turalne, polegające na spadku udziału środków pochodzenia rolniczego 
(wytwarzanych bezpośrednio w gospodarstwach rolnych), spadku zatrud— 
nienia bezpośrednio w produkcji rolnej, przy jednoczesnym wzroście 
udziału przemysłu i usługpracujących na rzecz rolnictwa. 

Proces ten rewolucjonizuje nie tylko metody produkcji rolnej, lecz 
także zmienia dotychczasowe formy więzi ekonomicznej i wewnętrznej 
organizacji rolnictwa. Jest to_proces obiektywny, mający swe źródło w roz- 
woju sił wytwórczych społeczeństwa. 

W tej sytuacji zagadnienie integracji rolnictwa z przemysłem rolno- 
-spożywczym i obrotem rolnym, usunięcia dysProporcji w rozwoju tych 
dziedzin nabiera szczególnego znaczenia. 
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I 

Przemysł rolno-spożywczy jest jednym z istotnych elementów polityki 
rolnej. Prowadzi on bowiem, razem z organizacjami obrotu rolnego kon- 
traktację płodów rolnych, stanowiącą spójnie ekonomiczną z rolnictwem. 
i kształtują strukturę jego produkcji. O znaczeniu kontraktacji świadczy 
fakt, że udział jej w ogólnej wartości skupu wynosił w Polsce w latach 
1966—1968 ok. 63%, w województwie koszalińskim zaś ponad 66%, z tym, 
że z kontraktacji pochodziło 100% buraków cukrowych, rzepaku oraz trzo- 
dy bekonowej, jak również ok. 75% trzody chlewnej mięsna-słoninowej 
i około 55% bydła. 

Głównym odbiorcą artykułów przemysłu rolno—spożywczego jest rynek 
miejski. Od kilku lat obserwuje się wśród ludności wiejskiej zjawisko do 
przechodzenia samozaopatrzenia na zakup produktów żywnościowych na 
rynku. Zjawisko to Wiąże się z szybkimi przemianami demograficznymi 
i społeczno-ekonomicznymi na wsi koszalińskiej polegającymi na relatyw— 
uym spadku ludności zatrudnionej w produkcji rolnej, przy jednoczesnym 
wzroście ludności wiejskiej zatrudnionej w usługach. 

Mówiąc o zadaniach przemysłu rolno-spożywczego podkreślić należy, 
że chodzi w tym wypadku nie tylko o ilościowe zaspokajanie wzrastają- 
cych potrzeb żywnościowych społeczeństwa, lecz także o pokrycie. tych 
potrzeb w przeciągu całego roku, a więc poważne złagodzenie specyficznej 
cechy rolnictwa — sezonowości produkcji. 

Kierunki rozwoju i tempo życia nowoczesnego społeczeństwa, wynika— 
jące głównie z procesu urbanizacji województwa stawiają zwiększone wy— 
magania pod adresem przemysłu rolno-Spożywczego polegające na pro- 
dukcji artykułów o wysokiej jakości oraz o znacznym stopniu przetwarza— 
nia, przygotowanych nieomal do bezpośredniej konsumpcji. 

Rolę i znaczenie przemysłu rolno-spożywczego określa również fakt, 
że w około SB"/o pokrywa” on popyt ludności (gospodarstw domowych) na 
produkty i usługi przemysłowe. ' 

Poza tym przemysł ten odgrywa dużą rolę w handlu zagranicznym. 
W latach 1961—1969 udział towarów rolno—spożywczych stanowił od 
14—1 6% eksportu Polski. 

W województwie koszalińskim artykuły rolno—spożywcze w 1966 r.- 
stanowiły 58,5% wszystkich eksportowanych towarów. W 1969 r. 
udział artykułów rolnych nieznacznie wzrósł i wynosił 59%. Świadczy to 
dobitnie o roli i znaczeniu tej gałezi przemysłu w ekonomice wojewódz- 
twa koszalińskiego. 

2. ROZWÓJ PRZEMYSŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO W 25-LECIU 

Przemysł rolno-spożywczy wszystkich gałęzi przemysłu na terenie wo— 
jewództwa koszalińskiego miał najlepsze naturalne i gospodarcze warunki 
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rozwoju z uwagi na duże nadwyżki zboża, ziemniaków i żywca. Ta gałąź 
przemysłu, poważnie zniszczona w okresie II wojny światowej, została 
w znacznym stopniu odbudowana i obecnie dysponuje wieloma zakładami 
i' wytwórniami. 

Przemysł rolno-spożywczy odgrywa obecnie zasadniczą rolę w akty- 
wizacji gospodarczej województwa i pośrednio przyczynia się do rozwoju 
produkcji rolnej. Podczas II wojny światowej przemysł ten został zniszczo- 
ny w ponad 50%. Natychmiast po przejściu frontu przystąpiono do urucho- 
mienia zakładów; prawie połowa z nich została uruchomiona przez jedno- 
stki Armii Czerwonej i Wojska Polskiego. Jak podaje B. Dziedziul 1 naj- 
liczniej reprezentowany był przemysł rolno-spożywczy (ok. 70%) ówczes— 
nego przemysłu). Szybkie jego uruchomienie wynikało z konieczności za- 
pewnienia dostaw żywności dla wojska jak i dla ludności cywilnej. 

W latach 1945—4946 przystąpiono do generalnej zmiany przedwojennej 
struktury gałęzi, wielkości i przestrzennego rozmieszczenia przemysłu. 
Wg W. Paczkowskiego 4 „było to związane ze wzrostem naturalnego za- 
plecza surowcowego i zbytu na rozmiary produkcji koszalińskiego prze- 
mysłu, które oddzielone było do roku 1945 granicami państwowymi. Zmia— 
na stosunków produkcji z kapitalistycznych na socjalistyczne wyelimino— 
wała z jednej strony elementy walki konkurencyjnej, hamującej dotych- 
czas rozwój przemysłu, a z drugiej zaś stworzyły warunki pełniejszego wy— 
korzystania potencjału przemysłowego oraz jego rozbudowy bez koniecz- 
ności liczenie—się ze sprzecznymi interesami prywatnych właścicieli”. 

W odniesieniu do przemysłu rolno-spożywczego założono likwidacje 
względnie zaniechanie odbudowy drobnych i przestarzałych zakładów oraz 
zwiększenie stopnia zagospodarowania miejscowych surowców przemysło- 
wych pochodzenia rolniczego. 

Kierunki te obowiązywały również w okresie Planu Sześcioletniego 
(1950—1955), w okresie szybkiego rozwoju przemysłu w wojewódtie 
koszalińskim. W latach 1956—1960 miała miejsce w dalszym ciągu wysoka 
dynamika rozwoju przemysłu, w tym również przemysłu rolno-spożyw- 
czego. 

Pod koniec tego okresu struktura gałęziowa przemysłu uległa zasadni- 
czym przeobrażeniom w porównaniu do lat 1955/56, polegającym na 
znacznym wzroście takich przemysłów jak: metalowy, materiałów budo”- 
wlanych i włóknienniczy. Zmiany zachodzące w przemyśle województwa 
koszalińskiego, w tym przemysłu rolno-spożywczego obrazuje tabela 1. 

Ostatnie dwie 5-latki: 1961—1965 i 1966—1970 charakteryzowały się 
silnymi procesami uprzemysłowienia województwa. 

Rozwój potencjału przemysłowego następował głównie poprzez budo- 
--wę od podstaw nowych zakładów przemysłowych. W okresie tym powstały 
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T A B E L A  1 

ROZWÓJ PRZEMYSŁU WOJEWÓDZTWA KOSZALIESKIEGO 

Wyszczególnienie 1946 1950 1955 1960 

Zatrudn. w przem. ogółem 
w tys. osób 7,2 7,5 28,2 33,2 
Wskaźnik wzrostu 100 104. 390 460- 
Zatrud. w przem. rolno-sp0'ż. 2,1 . 8,9: 9,5 
Wskaźnik wzrostu 100 . 424- 450 

Zródło: Koszalińskie w Dwudziestolecia, Wydawnictwo ;oznańskie, Poznań 1908. 

między innymi takie nowe fabryki jak: Płyt Wiórowych w Szczecinku, 
Ozdób Choinkowych, Płyt Pazdzierzowych, Pomocy Naukowych oraz Za— 
kłady Elektroniczne „Kazel” w Koszalinie, Komunalne Przedsiębiorstwo 
Naprawy Autobusów i Fabryka Obuwia w Słupsku, Fabryka Galanterii 
Skórzanej w Miastku, Elektrownia Wodna w Żydowie i wiele innych. 

W okresie tym dokonano również znacznego unowocześnienia przemys- 
łu rolno-Spożywczego, dokonano modernizacji i koncentracji w tej gałęzi 
produkcji, rozwinięto przemysł owocowo-warzywny i jajczarsko-drobiar- 
ski, wybudowano pro-szkownię mleka w Białogardzie, zakład mleczarski 
W Szczecinku, rozbudowano zakłady w Słupsku i Koszalinie, rOZpoczęto bu— 
dowę dużych elewatorów w Wałczu i Człuchowie oraz chłodni składowej 
w Koszalinie. ._ 

Dynamikę rozwoju przemysłu rolno—spożywczego na tle przemysłu 
ogółem w porównaniu z odpowiednimi parametrami dla kraju przedstawia 
tabela 2. 

Jak wynika z tej tabeli rola przemysłu rolno-spożywczego w ekonomice 
województwa koszalińskiego jest znaczna. Odznaczał on się nieco szybszą 
dynamiką rozwoju niż przeciętnie w skali kraju. Pomimo systematycznego 
spadku procentowego udziału tej gałęzi przemysłu w przemyśle ogółem, 
udział przemysłu rolno-spożywczego województwa koszalińskiego w oma- 
wianym okresie był dwukrotnie wyższy niż w kraju i to zarówno w pro- 
dukcji jak i w zatrudnieniu. 

Mimo wysokiego udziału przemysłu rolno—spożywczego w produkcji 
przemysłowej województwa (największego ze wszystkich gałęzi i dwu— 
krotnie większego niż w kraju) nie odgrywa on Większej roli w skali kra— 
jowej, gdyż udział jego- wynosi ok. 2,90/0; jest to jednak prawie 3 krotnie 
więcej niż analogiczny udział całego przemysłu województwa. 

Struktura przemysłu rolno-spożywczego województwa koszalińskiego 
wg wartości produkcji globalnej przedstawiała się jak w .tab.3. ' 
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T A B E L A  3 

STRUKTURA BRANŻOWA PRZEMYSŁU ROLNO—SPOŻYWCZEGO 

K osza- 

Wyszczególnienie liris-kie Sielska 

o g ó i e m: 100,0 100,0 
w tym: 
przemysł mięsny 24,8 41,3 
przemysł mleczarski 17,4 22,5- 
przemysl zbożowe—młynarski 3,1- 17.0 
przemysł piekarniczy 8,3 . 
przemysł piwowersko—słodoWn-iczy 2,4. 3,1 
przemysł ziemniaczany 1,1. 2,2 
przemysł rybny 19,8 . 
przemysł owocowo-warzywny „2,5 7,8- 
przemysł jajczarsko-drobiarski 3,3 
przemysł cukierniczy i pozostały 12,3 

Żródło: Wieś Współczesna nr misą s. 44; Materiały Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodar- 
czego w Koszalinie. 

Na terenie województwa nie występują takie gałęzie przemysłu jak: 
tytoniowy, drożdżowy, olejarski i cukrowniczy. Zapoczątkowany jest roz—- 
wój chłodnictwa. 

W porównaniu z innymi gałęziami przemysłu, przemysł rolno-spożyw- 
czy cechuje mniejszy stopień koncentracji. Około 60% zatrudnionych 
w tym przemyśle znajduje się w zakładach położonych w pasie nadmor- 
skim obejmującym: powiat Kołobrzeg, miasto Koszalin, powiat Sławno 
oraz powiat i miasto Słupsk. 

3. WARUNKI ROZWOJU ROLNICTWA W WOJEWÓDZTWIE K-OSZALINSKIM 

a.) W a r u n k i  p r z y r o d n i c z e  

Problem rozwoju, aktualnego stanu jak też perspektyw przemysłu rol- 
n;:r—spożywczego rozpatrywać należy w powiązaniu z rozwojem produkcji 
roiniczej w województwie koszalińskim. 

Na jej obecny poziom i strukturę wpłynęły: warunki glebowe i klima- 
tyczne, specyfika struktury agrarnej oraz polityka gospodarcza, szczegól- 
nie ostatnich 15 lat. 

Rolnictwo województwa koszalińskiego charakteryzuje się słabymi sto- 
sunkowo glebami; gleby klasy V 1 VI zajmują 38% gruntow ornych, pod.- 
czas gdy w kraju 27%. 
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Najlepsze stosunkowo gleby leżą w pasie nadmorskim. W powiatach 
Kołobrzeg, Koszalin, Sławno i Słupsk, których łączny obszar użytków wy- 
nosi 35,6”fs użytków rolnych województwa, gleby klas od I do III stanowią 
prawie 603/0 wszystkich tego rodzaju gleb w województwie. 

Na ”terenie województwa istnieje stosunkowo duże zróżnicowanie kli- 
matyczne. Najbardziej uprzywilejowana pod tym względem jest zachodnia 
Część województwa, natomiast najbardziej niekorzystne warunki klima- 
tyczne posiadają wysoko położone tereny Pojezierza we wschodniej i pół- 
nócno-wschodniej części województwa. Okres wegetacyjny trwa najdłużej 
nad morzem i wynosi 241 dni, najkrócej zaś w okolicach Bytowa i Miastko, 
gdzie wynosi 224 dni 3-. 

Stosunki termiczne panujące na oziększej części województwa nie są 
zbyt korzystne dla produkcji rolnej. Występowanie często na przedwiośniu 
mroźnych wiatrów powiększa niebezpieczeństwo 'wymarzania roślin, na co 
szczególnie narażone są zbocza oraz szczyty wzniesień. 

Opady roczne są mocno zróżnicowane i wahają się od 509 mm (Stacja 
Kamień Krajeński) do 729 mm (Stacja Słupsk). 

Niekorzystny jest również rozkład opadów w ciągu roku. Stosunkowo 
niskie są opady w kwietniu i maju, to jest w okresie największego za— 
potrzebowania na wilgoć, wahające się w granicach 40—45 mm, a stosunn 
kowo wysokie w lipcu i sierpniu (80—94 mm), a więc w okresie żniw. 

b:) W a r u n k i  e k o n o m i c z n e  

Województwo koszalińskie chrakteryzuje się znacznym udziałem łąk 
i pastwisk; wynosi on bowiem 20,9"10. 

Strukturę agrarną cechuje znaczny udzia-ł sektora państwowego, zaj- 
mującego — wg stanu na 31. 12. 1969 r. 42,5'9/n użytków rolnych (w kraju 
133%). Przeciętna wielkość gospodarstwa chłopskiego wynosi do 8,4 ha, 
w kraju —-— 5,0 ha. 

Warunki glebowe-klimatyczne stwarzają duże możliwości w dziedzinie 
uprawy ziemniaków; województwo koszalińskie zwane jest słusznie „ziem— 
niaczanym zagłębiem”. 

Stosunkowo duża powierzchnia naturalnych użytków zielonych uzupeł- 
niana paszami z produkcji polowej, stwarza korzystne warunki rozwoju 
chowu bydła. W tych właśnie dziedzinach — szczególnie w ostatnich 10 la— 
tach następowała ”specjalizacja produkcji rolnej regionu koszalińskiego. 

Efektem gospodarowania w rolnictwie, jak również elementem łączą- 
cym rolnictwo z przemysłem rolno-spożywczym są nadwyżki produktów 
rolnych pochodzenia rolniczego., skupowane przez handel uspołeczniony. 
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Poniżej omówione zostaną zagadnienia dotyczące najważniejszych dla 
województwa koszalińskiego branż przemysłu rolno-spożywczego. 

4. PRZEMYSŁ ZBOŻOWY 

Z przedstawionych niżej danych wynika, że na przestrzeni ostatnich 
10 lat nastąpił poważny, bo 2,5 krotny wzrost dost-aw zboża. Jest to zja- 
wieko pozytywne, świadczące o sukcesie polityki zwiększenia produkcji 
zbóż w województwie koszalińskim. 

Od kilku lat występują jednak poważne trudności z odbiorem 
zboża i jego magazynowaniem. Główną przyczyną tych trudności jest wy— 
stępująca i pogłębiająca się dysproporcje między tempem wzrostu skupu, 
a tempem przyrostu pojemności magazynowej „PZZ” i Gminnych Spół— 
dzielni „Samopomoc Chłopska”. Wzrost produkcji globalnej i sku-pu zbóż 
obrazuje tabela 4. 

T „A B- E L A 4 
PRODUKCJA I SKUP ”21302 

1960 
Wyszczególnienie Jędn' 1960 ' 1965 p: zew-. miary _ wyk. 

Produkcja globalna tys. ton 608,0 640,0 699,3 
Skup „ 133,0 201,6 317,2 
% produkcji glob. % 21,8 31,5 45,3- 
Dynamika wzrostu , _ 
a) prod. globalnej - wskaż-n. 100,0 105,0 114,6 
b) skupu „, 100,0 151,8 238,9 

Głównym dostawcą zboża są państwowe gospodarstwa rolne, dostarczają 
bowiem ok. 60% ogólnej ilości zbóż. 

Podczas gdy w okresie 1960—1970 skup zbóż wzrósł ponad 3-krotnie, 
a w III kwartale 1970 r. przeszło 5-krotnie, to pojemność magazynów 
wzrosła w granicach 75%; i wynosi ok. 300 tys. ton. Pięciokrotny wzrost 
skupu w III kwartale wynika z dużego postępu w kombajnowaniu zbóż 
i jednoczesnego niemal odstawiania ich do magazynów „PZZ”. Proces ten 
— w zwiazku z wprowadzonymi, głównie w państwowych gospodarstwach 
rolnych wysokowydajnymi kombajnami — będzie się stopniowo nasilał. 

Od 3 lat rozwinęła się nowa forma odbioru zboża od rolników indywi— 
dualnych. Polega ona na bezpośrednim odbiorze od rolnika 3 ton zboża, 
środkami transportu GS-ów. Świadczą o tym następujące dane: o ile” 
w 196'? r. odebrano 5.200 ton to już w 1969 r. ponad 30.000 ton. Skup zboża, 
prowadzi 61 punktów odbioru „PZZ” i 128 punktów GS „Samopomoc 
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Chłopska”. Trudną sytuację jeśli chodzi o niedostateczną pojemność ma- 
gazynów zbożowych pogłębia fakt, że połowa magazynów głównie GS—ow— 
skich posiada tylko częściową mechanizację, co jest powodem zakłóceń 
w odbiorze zboża, powoduje kilkugodzinne wyczekiwanie na punktach 
skupu. 

Specyficzne dla województwa warunki klimatyczne są powodem sto— 
sunkowo dużej wilgotności zbóż, która kształtuje się w granicach 18—23%, 
podczas, gdy norma handlowa wynosi 15"/n. Powoduje to konieczność dwu 
a nawet trzykrotnego suszenia zboża, bowiem jednorazowe suszenie obniża 
wilgotność o około 30/0. Do roku 1963 występował znaczny, niedobór zdol- 
ności suszenia, obecnie po zainstalowaniu szeregu nowych suszarń problem 
ten został znacznie złagodzony. W przypadku dużych opadów deszczu pro- 
wadzone jest suszenie w suszarniach fluidyzacyjnych PGR. 

Przetwórstwo zbóża odbywa się w młynach handlowych „PZZ” w Bia- 
łogardzie, Kołobrzegu, Wałczu, Słupsku i N iedalinie oraz w 95 młynach 
gospodarczych. Niedobór zdolności produkcyjnych jest powodem, że zna—- 
czne ilości zboża towarowego są wysyłane poza .granicę województwa. 

5. PRZEMYSŁ MIĘSNY 

Powiązania łączące sferę produkcji artykułów pochodzenia zwierzęcego 
ze sferą konsumpcji są wynikiem osiągnięć technicznych i organizacyjnych 
w transporcie, przechowalnictwie i przetwórstwie. 

W systemie tych powiązań ważną rolę odgrywa przemysł mięsny, z tym 
że istotne znaczenie mają w tym przypadku związki między tym przemys- 
łem a produkcją rolniczą. W przemyśle mięsnym ujawniają się przede 
wszystkim procesy integracyjne, które stają się najważniejszym elemen— 
tem organizacji rynku mięsnego. 

Po okresie odbudowy zniszczonych obiektów przemysłu mięsnego, 
w latach 1950—1960 przystąpiono do gruntowej modernizacji obiektów 
tego przemysłu. W miarę wzrostu towarowej produkcji zwierzecej zaczęła 
powstawać dysproporcje między tą produkcją a mocami produkcyjnymi 
zakładów przemysłu mięsnego. Sytuacja ta stała się problemem w latach 
sześćdziesiątych, kiedy to zdolność ubojowa tych zakładów zabezpiecza 
ok. 30%) skupowanego żywca (w granicach 85—90 tys. ton). Stan taki po— 
woduje trudności w odbiorze zwierząt od producentów rolnych, szczegól— 
nie w okresie szczytu dostaw, jak również koszty w przerzutach tych zwie- 
rząt na teren innych województw, głównie poznańskiego i bydgoskiego. 

W warunkach województwa koszalińskiego struktura dostawców żywca 
jest następująca: 60% dostarczają gospodarstwa chłopskie, pozostałe 40% 
gospodarstwa państwowe. 
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Skup zwierząt odbywa się w sposób zorganizowany. Jedną z form sku- 
pu są dostawy obowiązkowe, drugą zaś formąi to decydującą jest kon- ' 
traktacja. Poprzez tę formę skupu przemysł oddziałowuje coraz skutecz- 
niej na produkcję zwierzęcą. Wiodąca rola kontraktacji w istniejącym sys- 
temie skupu produktów zwierzęcych znajduje wyraz zarówno we wzrasta- 
jącym udziale kontraktacji w ogólnym skupie, jak również z zapewnieniu 
odpowiedniego wzrostu produkcji zwierzęcej. 

Wyrazem realizacji tej zasady jest wzrost towarowej produkcji zwie- 
rzęcej objętej kontraktacją: 

a) W trzodzie. chlewnej z 65—680/0 w 1960 r. do. ok. 75—80%: W 1970 r. 

b) w bydle z ok. 300/0 W 1960 r. do ok. 550/0 W 1970 r. 

W okresie tym nastąpiły przesunięcia w preferowaniu kierunków tu- 
czu. 0 ile początkowo preferowano produkcję trzody słoninowej o wadze” 
180—200 kg, to obecnie skupuje się prawie wyłącznie trzodę mięsną i mię- 
sno—słoninową o wadze 90—110 kg. 

W bydle od 4—5 lat preferuje się wyraźnie w cer .ach młode bydło 
rzeźne tak zwane bukaty. 

Zmiany powyzsze wynikają z innych niż przedtem poglądów dietety- 
ków na sprawy żywienia. Zakłady przemysłu mięsnego znajdują się w K5.- 
szalinie, Słupsku, Drawsku, Białogardzie i Kołobrzegu. Istnieją również 
mniejsze zakłady masarnicze podporządkowane WSS „F.-połam” oraz Gmin-- 
nym Spółdzielniom „Samopomoc Chłopska”. Łączna moc produkcą jna tych 
zakładów wynosi około 25 tys. ton rocznie, co po Hoduję, ze ok. 70% zy wca 
wywozi się do przerobu poza teren województwa koszalińskiego 

6. PRZEMYSŁ MLECZAR'SKI 

Przemysł ten jest najsilniej związany z rolnictwem. Wynika to przede 
wszystkim z faktu, że mleko uzyskiwane jest w gospodarstwie w sposób . 
ciągły, dostawa zaś do przemysłu. odbywa się codziennie .a nieraz nawet 
dwukrotnie w ciągu dnia. 

Specyfika przemysłu mleczarskiego polega poza tym na. spółdzielczej 
formie organizacyjnej tego przemysłu. Spółdzielnią mleczarską zarządza- 
ją rolnicy oraz organizują przerób mleka. Forma ta ma bogate tradycje 
zarówno w kraju jak i W województwie koszalińskim. Spółdzielczość mle- 
czarska jest współorganizatorem chowu bydła na wsi. 

Bazą surowcową dla przemysłu mleczalskiego jest produkcja mleka, 
co ilustruje tabela 5. 
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T A BE L A 5 

PRODUKCJA I SKUP MLEKA 

1970 
Wyszczególnienie ś e d n ' 1 9 6 0  ' 1965 przew. 

. lary 
_ wyk. 

Prod. globalna mln ltr 357,2 405,0 409,0 

Skup „ 146,0 154,2 174,0 
”In prod. globalnej ”In 40,8 33,0 42,4 
Dynamika wzrostu 
a) prod. globalnej wskażn. 100,0 112,5 113,7 

b) skupu „ 100,0. 92,7 116,2 

. .  _ _ -  _ . _  _ - - . - — - — - — - - — ' - u r r  - — — - - - - - -  —I- 

609/9 mleka dostarczają gospodarstwa państWOWe, 400/9 zaś gospodarstwa 
indywidualne. 

I'stotną cechą produkcji i dostaw mleka jest znaczna sezonowość. Śred- 
nioroczna sezonowość w latach 1966—1969 w województwie koszalińskim 
przedstawia się następująco (miesiące i procent dostaw w poszczególnych 
miesiącach). 

I — ”50/0- 
II —- 50/9 
III '— 60ft! 
IV -— 7"/o 
V -— II"/o 

VI —— 130/0 
VII — 129/0 

VIII — II"/0 
IX — 100/0 
X -— 80/0 

XI —--- Balu 
"XII -- fio/o 

IGO-"lo 

Zjawisko to w znacznym stopniu utrudnia pracę zakładom mleczar- 
skim. Główną przyczyną sezonowo-ści dostaw jest niewłaściwy rozkład wy- 
cieleń krów W ciągu roku, jak również duże różnice w zapasach pasz jakie 
gromadzą producenci rolni w lecie i w zimie. 

Podkreślić należy, że przemysł mleczarski w województwie koszaliń- 
skim, posiada moc przero-bową pozwalającą w zasadzie na pełne zagospo- 
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darowanie Surowca w okresie szczytowym. Stało się to możliwe dzięki prze— 
prowadzonej — głównie w latach 1966—1970 — modernizacji większości 
zakładów mleczarskich oraz budowie zakładu w Szczecinku, proszkowni 
mleka w Białogardzie oraz składnicy mleczarskiej w Koszalinie. Aktualnie 
cały produkowany na terenie województwa koszalińskiego surowiec dla 
przemysłu mleczarskiego jest przerabiany na miejscu, bez potrzeby wy- 
wożenia go na tereny innych województw. 

7. PRZEMYSŁ J AJ CZARSKO-DROBIARSKI 

Przedmiotem działania tego przemysłu jest skup jaj. drobiu i pierza, 
przerób tych artykułów oraz zbyt zarówno dla potrzeb krajowych i na eks- 
port. 

Struktura tego przemysłu w kraju oparta jest na zasadzie wielooddzia 
łowych przedsiębiorstw terenowych podległych bezpośrednio Zjednocze- 
niu Przemysłu Jajczarsko-Drobiarskiego. 

Na terenie województwa koszalińskiego działa od 1961 r.. przedsiębior- 
stwo pod nazwą Zakłady J ajczarsko-Dro-biarskie z siedzibą w Sławnie. Do 
1966 r. prowadziły one segregację jaj. Po zakończeniu adaptacji i rozbudo— 
wy Zakładu w 1966 r. uruchomiony został wydział uboju drobiu grzebią- 
cego i wodnego. 

Bazą surowcową dla produkcji jajczarskiej jest skup prowadzony pra- 
wie całkowicie przez Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni. Jest on 
dokonywany w ramach umów kontraktacyjnych i obejmuje teren całego 
województwa. 

Zakłady te posiadają znaczne rezerwy produkcyjne; których pełne uru- 
chomienie zależy od wzrostu produkcji jaj. 

Stworzenie korzystnych warunków dla produkcji drobiarskiej przyczy- 
niło się do wzrostu skupu broilerów (tzw. kurcząt rzeźnych) z 600 ton 
w 1966 r. do 1080 ton w 1970 r. Skup broilerów — poza województwem 
koszalińskim — prowadzony jest na terenie województw: bydgoskiego 
i gdańskiego. 

Zdolności produkcyjne przemysłu jajczarsko—drobiarskiego w tym za- 
kresie nie są w pełni wykorzystane. Stan ten może ulec pcprawie poprZez 
dalsze rozszerzenie kontraktacji drobiu. 

8. PRZEMYSŁ ZIEMNIACZANY 

Przemysł ten reprezentowany jest przez zakłady przemysłu ziemnia- 
czanego w Słupsku i Janikowie oraz zakłady zlokalizowane w państwo.- 
wych gospodarstwach rolnych. Zakłady w Słupsku i Janikowie produkują 
płatki, mąkę ziemniaczaną, krochmal oraz wycierki suszone. 
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Gorzelnia państwowych gospodarstw rolnych przerabiają nadwyżki 
ziemniaków na spirytus, który jest potem wysyłany do zakładów rektyfi— 
kacyjnych w Pile i Stargardzie Szczecińskim. Na terenie województwa ko- 
szalińskiego działalność prowadzą 93 gorzelnia i 34 płatkarnie. 

W związku z tym, że w województwie koszalińskim głównym celem 
jest produkcja ziemniaków konsumpcyjnych oraz sadzeniaków, poziom 
produkcji zakładów ziemniaczanych należy uważać za ustabilizowany. 

9.. PRZEMYSŁ OWOCOWO-WARZYWNY ORAZ FERMENTACYJNY 

Na terenie województwa koszalińskiego przemysł owocowo-warzywny 
jest słabo rozwinięty, a to z uwagi na to, że jest on deficytowy pod wzglę— 
dem zaopatrzenie w warzywa i owoce, nie posiada bowiem rozwiniętej ba- 
zy surowcowej. Większe zakłady tej branży to: zakład produkujący susz 
buraczany w Wałczu, suszarnie grzybów w Bytowie i Szczecinku, wytwór— 
nia marynatów w Trzebielinie, Zakłady Spożywcze w Świdwinie oraz wy- 
twórnie wina w Lipce, Miastku, Bobolicach, Wałczu i Słupsku. W latach 
powojennych dokonano ich rozbudowy i modernizacji; dotyczy to zwłasz- 
cza browarów w Słupsku, Koszalinie, Szczecinku i Połczynie Zdroju. 

10. SUSZARNICTWO ZIELONEK 

Na terenie województwa koszalińskiego w 1960 r. zapoczątkowane zo- 
stało przemysłowe suszarnictwo pasz. W następnym roku rozpoczęto pro- 
dukcję suszu w suszarni PGR Kazimierz Pomorski. 

Rozwój tego rodzaju produkcji podyktowany był zarówno potrzebami 
przemysłu paszowego, skorelowanymi ze specyficznymi warunkami przy.- 
rodniczo-ekonomicznymi regionu, a mianowicie: duże kompleksy łąk na 
gruntach państwowych, stosunkowo niska obsada pogłowia zwierząt oraz 
niski poziom zatrudnienia w PGR. W 1970 r. pracowało już 20 suszarni 
zielonek, które wyprodukowały 23.200 ton suszu. 

11. PRZEMYSŁ RYBNY 

Przemysł rybny ma dobre warunki rozwoju na terenie województwa 
koszalińskiego _z uwagi na istniejące zaplecze surowcowe oraz duże zapo— 
trzebowanie na jego wyroby. 

O rozmiarze jego rozwoju świadczyć może fakt, że o ile w 1938 r. po- 
łowy wynosiły ok. 10 tys ”ton ryb, to w latach 1967—70 kształtują się one 
w granicach 50—55 tys ton. Stanowi to ponad 40%: ryb łowionych przez 
Polskę na Bałtyku. 

Połowy prowadzą przedsiębiorstwa państwowe: „Korab” w Ustce, 
„Kuter” w Darłowie i „Barka” w Kołobrzegu, spółdzielnie rybackie w Ko- 
łobrzegu, Ustce, Rowach oraz rybaCy indywidualni. 
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W 1945 r. przemysł rybny stanął przed trudnym problemem odbudowy 
ze zniszczeń wojennych oraz koniecznością przestawienia systemu poło- 
wów z przybrzeżnego przed wojną na pełnomorskie. 

Wymagało to zwiększenia oraz modernizacji taboru, a więc duż-ych na— 
kładów inwestycyjnych. 
W wyniku tego zwiększyła się ilość: 

”kutrów rybackich z 67 w 1955 .r. do 212 w 1969 r. 
łodzi rybackich z 39 w 1955 .r. do 145 w 1969 r. 

Największy ośrodek przemysłu rybnego znajduje się w Ustce, produ- 
kuj-ący konserwy rybne oraz rybę wędzona- Następnym z kolei ośrodkiem 
tego przemysłu jest Darłowo. 

Dalszy rozwój przemysłu rybnego uzależniony jest głównie od nakła— 
dów na jego modernizację. 

12. GŁÓWNE KIERUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU ROLNEGO 

Dalszy rozwój przemysłu rolno-spożywczego wiąże się ściśle ze wzro— 
stem produkcji rolniczej. Podstawowym zadaniem koszalińskiego rolnictwa 
będzie dalsza intensyfikacja produkcji i wykorzystanie rezerw. 

Głównymi gałęziami tej produkcji, preferowanymi w latach 1971—1975 
jak i w okresie perspektywicznym będzie produkcja i wzrost towarowości 
zbóż, mięsa i mleka. 

Przewiduje się, że w najbliższym 5-leciu w porownaniu do roku 1970: 

skup zbóż wzrośnie o 40% i osiągnie poziom 490 tys. ton 
skup mię-sa „ o 43%! i „ „ 110 ., 
skup mleka „ 0 279/19 i .. „ 230 „ 

Zakłada się, że nastąpią dalsze zmiany w technologii Sprzętu i dostaw 
zbóż, związane z dalszym postępem w kombajnowaniu zbóż. Spowoduje to 
większe niż obecnie spiętrzenie dostaw w miesiącu sierpniu. 

W chowie zwierząt rozpocznie się stopniowe przechodzenie na nowo- 
czesne formy przemysłowej organizacji produkcji, która polega m. innymi 
na koncentracji zwierząt jednego gatunku i kierunku użytkowego w du— 
żych obiektach produkcyjnych. Państwowe gospodarstwa rolne planują 
W latach 1971—1975 budowę dwóch tuczarni trzody chlewnej po 36.090 
szt. tuczników każda. Wszystkie te zamierzenia przyniosą znaczny wzrost 
produkcji towarowej koszalińskiego rolnictwa. ' 

Z tego względu najważniejszym problemem jaki przemysł rolno-spo- 
żywczy musi roznńązać w najbliższym okresie jest zwiększenie zdolności 
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przerobowych przemysłu głównie w zakładach mięsnych i w branży zbo- 
żowe-młynarskiej. Bardzo pilnym zadaniem jest rozbudowanie zaplecza 
skupu (magazynów, chłodni, punktów skupu), poważne zwiększenie zdol- 
ności przyjmowania oraz suszenia zboża i rzepaku, zmechanizowanie za— 
ładunku i wyładunku produktów rolnych. 

Realizując te zadania, w latach 1971—1975 planuje się dwie poważne 
inwestycje przemysłu rolnego: budowę elewatora zbożowego o pojemności 
35 tys. ton i młyna w północnej części województwa oraz budowę w Kosza; 
linie zakładu przemysłu mięsnego o zdolności przerobowej 40 tys. ton mię-= 
sa rocznie. Bardzo ważną sprawą będzie oddanie do użytku w połowie 1971 
roku chłodni składowej w Koszalinie. Te dwie inwestycje zapewnią zago— 
spodarowanie prawie całej towarowej produkcji żywca rzeżnego z terenu 
województwa koszalińskiego. 

Poza zwiększeniem zdolności ubojowej nastąpi rozbudowa oddziałów 
produkcji wędlin, konserw i wyrobów wędliniarskich. 

W przemyśle mleczarskim, w którym moce przerobowe zapewniają 
w zasadzie zagospodarowanie produkcji towarowej mleka, nakłady inwe— 
stycyjne w latach 1971—1975 polegać będą głównie na dalszej rekonstruk- 
cji zakładów mleczarskich. 

Podstawowe problemy przemysłu owocowo-warzywnego, to dalsza roz— 
budowa istniejących zakładów przetwórczych w celu poważnego zwiększe— 
nia produkcji takich wyrobów jak: soki i napoje z owoców i warzyw, kon—. 
serwy warzywne i inne, jak również wprowadzenie szeregu nowych asor- 
tymentów w jednoporcjowych opakowaniach. 

Inwestycje w tym przemyśle polegać będą na wymianie parku maszy— 
nowego, na uruchomieniu nowych linii technologicznych, rozbudowie za- 
plecza magazynowego i sieci punktów skupu, 

W pozostałych branżach przemysłu rolno-spożywczego nastąpi dalsza 
ich rekonstrukcja, zmierzająca do zwiększenia potencjalu przerobowego. 

Rozwój przemysłu rolno-spożywczego będzie skorelowany z rozwojem 
innych dziedzin gospodarki jak np. gospodarki morskiej i przemysłu jako 
całości oraz będzie ważnym czynnikiem intensyfikacji rolnictwa w woje-— 
wództwie koszalińskim. 
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JAD WIGA WOJCIECHOWSKA 

UDZIAŁ LUDCWCow w ORGANACH ADMINISTRACJI TERENOWEJ 
NA POMORZU ZACHODNIM W LATACH 1945—1950 

W artykule tym głównie skoncentruje się na omówieniu udziału Stron-.- 
nictwa Ludowego, Polskiego Stronnictwa Ludowego, PSL „Nowe Wyzwo- 
lenie” i PSL —- Lewicy — w administracji ogólnej, samorządzie teryto- 
rialnym i radach narod-owych. Postawiony problem postaram się przeana- 
lizować na tle istniejących w tym okresie partii i stronnictw politycznych, 
a mianowicie Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Stronnictwa Demokratycznego i Stronnictwa Pracy. Cezury lat 1945—1950 
obejmują okres od początku kształtowania się polskiej administracji na 
Pomorzu Zachodnim do ustawy z 20 marca 1950 roku, znoszącej dotych- 
czasowe formy władzy w terenie. 

Okres od 1945 r. do drugiej połowy 1946 roku obfituje w największe 
nasilenie spraw organizacyjnych związanych z wprowadzeniem nowych 
form ustroju administracyjnego. W miej-sce dotychczas istniejącej admini- 
stracji niemieckiej, a następnie przejściowo — w warunkach frontowych 
-- radzieckich komendantur wojennych, powstają polskie organy aparatu 
administracyjnego. Okres ten charakteryzuje się specyficznymi warunka— 
mi w dziedzinie administracji na terenach przywróconych Polsce po 
1945 roku w porównaniu z pozostałymi regionami kraju. Istniejące w tym 
czasie urzędy — Pełnomocnika Rządu na Okręg Pomorza Zachodniego 
oraz pełnomocników na poszczególne obwody były wprawdzie odpowied- 
nikami urzędów wojewodów i starostów, jednakże w praktyce miały 
o wiele szersze uprawnienia niż te ostatnie. Skupiały one całość władzy 
w zakresie terenowej administracji zespolonej jak również częściowo i nie- 
zespolonej. Pełnomocnikom podlegały w sensie nadzoru również urzędy 
i instytucje niezespolone. Uwidaczniało się to poprzez ścisłą współpracę 
i uzgadnianie ważniejszych zagadnień administracyjnych, istotnych dla 
obwodu czy danego okręgu. Odrębność administracyjną sankcjonował de- 
kret o zarządzie ziem Odzyskanych z dnia 13 listopada 1945 roku. Ta 
znaczna centralizacja władzy-była podyktowana w ówczesnych pionier- 
skich warunkach przyczynami obiektywnymi wynikającymi z sytuacji 
Społeczno-gospodarczej Pomorza Zachodniego. Scentralizowanie nieograni- 
czonej władzy przez jedną osobę ——- Pełnomocnika Rządu krępowała na da- 
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nym etapie rozwoju znacznie inicjatywę społeczną, rozwój samorządów, 
a to z kolei nie sprzyjało rozwojowi życia społecznego. Jednakże stopniowo 
po ukształtowaniu się odpowiednich warunków, czynnik społeczny po— 
przez różne formy organizacyjne włączą się do współrządzenia terenem. 

W maju 1946 roku następują zmiany w administracji terenowej na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych, poprzez ujednolicenie terminologii 
zarówno w zakresie podziału terytorialnego', jak również ustroju admini— 
stracyjnego tych ziem z pozostałymi województwami. Nazwy „okręg", 
„obwód”, „pełnomocni'k” zastąpiono terminami „województwo", „powiat", 
„wojewoda” i „starosta”- Kompetencje wojewodów i starostów na tych 
ziemiach również stapniowo ulegają zmianom. 

W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu proces tworzenia polskich 
władz administracyjnych był bardzo trudny i skomplikowany. Uwzględ- 
niając ogromne zniszczenia miast i wsi Pomorza Zachodniego trwające pro— 
cesy osadnicze, trudności aprowizacyjne, pierwsi przedstawiciele władzy 
ludowej mieli niełatwe zadania do spełnienia. Bliższe kontakty z terenem 
utrudnione były ze względu na poważne zniszczenia środków komunikacji 
i łączności. Następną niewątpliwie przeszkodą na drodze stabilizacji była 
kilkakrotna zmiana siedziby okręgowych władz administracyjnych Pomo— 
rza Zachodniego. 

W tej trudnej sytuacji szczególną rolę odegrały partie i stronnictwa 
polityczne. Organizacje —— PPR, PPS i SL -—- województw poznańskiego, 
warszawskiego i pomorskiego delegowały swych członków do pracy na 
odpowiedzialne stanowiska w aparacie administracyjnym. W skład two— 
rzącej się ekipy operacyjnej na terenie Warszawy i Poznania, która objęła 
w administrację polską teren Pomorza Zachodniego, weszli również. 
działacze SL. Pierwszym Pełnomocnikiem Rządu na Okręg Pomorza Ża- 
chodniego mianowano członka NKW SL, znanego działacza ludowego Ale.. 
ksandra Kaczochę — Józefskiego. Fakt ten zadecydował w peWnej mierze. 
o większym udziale członków tego stronnictwa w organach władzy ludo— 
wej. 

Do grupy administracyjnej, Pełnomocnik Rządu A. Kaczocha zwerbo— 
wał w Warszawie aktywnego członka SL — Eugeniusza Kreida2. Pełnił 
on funkcję Naczelnika Wydziału Samorządu w aparacie Pełnomocnika 
Rządu na Okręg Pomorza Zachodniego. 

Z kolei do kierowania Wydziałem Osadnictwo w Urzędzie Pełnomoc— 
nika powołano Jana Cybińskiego (ówczesnego prezesa SL). Problemy osad— 
nictwa stanowiły .w tym czasie ważny odcinek w całokształcie działalności 
organów administracji państwowej. W „Głosie Nadodrzańskim” z dnia 
13 czerwca 1945 roku znajdujemy notatkę o wy-głoszeniu przez Jana Cy- 
bińskiego referatu na temat „Osadnictwo na ziemiach Pomorza; Zachod— 
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niego-1 Odczyt ten zorganizowany przez Urząd Informacji i Propagandy 
cieszył” się dużą p0pularnością wśród społeczeństwa koszalińskiego. 

Problem obsady poszczególnych stanowisk był często rozpatrywany na 
posiedzeniach Okręgowej Komisji Porozumiewawczej Partii i Stronnictw 
Politycznych. Na pierwszym posiedzeniu tej Komisji w dniu 17 kwietnia 
1945 roku w Pile postulowane konieczność ścisłej współpracy w dziedzi— 
nie administracji ogólnej i samorządowej. Na forum okręgowej i obwodo— 
wych Komisji międzypartyjnych przedstawiciele PPR, PPS i SL (póżniej 
brały również udział i inne stronnictwa) zgłaszali konkretne propozycje 
w Sprawie usprawnienia działalności aparatu administracyjnego terenowej 
władzy państwowej. Na posiedzeniach podejmowano często decyzję wią— 
żące dotyczące obsady stanowisk, które w praktyce organizacje polityczne 
były zobowiązane przestrzegać. Przy wyborze stanowisk oprócz kryterium 
fachowości, brano pod uwagę zaangażowanie społeczne i ideowe. Szcze- 
gólnie przedstawiciele PPR podkreślali problem zaangażowania ideowego 
odpowiednio dobranej kadry reprezentującej władze ludową w terenie. 
Przedstawiciele SL często postulowali aby przy obsadzie stanowisk w ad— 
ministracji zwracano uwagę na stronę moralną i kwalifikacje fachowe. 
Wzajemne kontakty międzypartyjne oraz wymiana poglądów w kwestii 
doboru kadry urzędniczej eliminowały zadrażnienia i sytuacje konflikto- 
we, które nieraz miały miejsce w terenie, a wypływały z nie zawsze dob- 
rze pojętego interesu Społecznego. 

Obok członków PPR i PPS bardzo aktywnie do organizowania polskich 
władz administracyjnych włącza się SL. O dużej aktywności i ruchliwości 
członków SL świadczy opinia kierownika grupy operacyjnej PPR Tadeu- 
sza Rejnera, który pisał 16 kwietnia 1945 roku do KC PPR „że SL obok 
PPS nasyca swoimi ludżmi te tereny, dążąc do opanowania wszystkich 
urzędów i stanowisk”. Świadczy to wymownie o dużym zaangażowaniu 
się stronnictwa w rozwiązanie aktualnych i bardzo ważnych w tym okresie 
problemów. 

Pomimo, iż ludowcy nie dysponowali wystarczającą ilością odpowied- 
nio kwalifikowanych ludzi, niemniej jednak dostarczyli do ekip admini- 
stracyjnych dużą grupę aktywu. Szczególnie w terenie —— decydował 
o tym W dużej mierze rolniczy charakter Pomorza Zachodniego —— szereg 
osób legitymujących się przynależnością do SL piastowało odpowiedzial- 
ne stanowiska w aparacie administracyjnym. W pierwszych miesiącach 
po wyzwoleniu ludowcy pełnili stanowiska Pełnomocnika Rządu na 
Obwód: Chojna —— Józef Bigoś, Stargard -—— Bolesław Orłowski, Łobez — 
Leopold Lewicki i Wałcz —-— Stefan Zaremba oraz zastępców pełnomocni- 
ków na terenie Białogardu, Chojny i Gryfic5. W drugiej połowie 1945 roku 
stan ten się obniża, i tak według danych z pażdziernika 1945 roku człon- 
kowie SL piastowali tylko 2 stanowiska Pełnomocników- Rządu na obwód 
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Chojna i Wałcz oraz 3 zastępców pełnomocników, zgodnie ze stanem po- 
danym z czerwca 1945 roku. Sytuacja taka wynikła z nowego układu sił 
politycznych zarysowującego się wyraźnie na Pomorzu Zachodnim w koń—- 
cu 1945 roku. 

Udział SL w administracji państwowej kształtował się w tym okresie 
w zależności od stanu organizacyjnego Stronnictwa, układu sił politycz- 
nych oraz faktyczny-ch zasięgów wpływów .we wszechstronnym rozwoju 
Pomorza Zachodniego. Wiele uwagi poświęcały Zarząd Wojewódzki SL 
i podległe mu instancje powiatowe zapewnieniu właściwej reprezentacji 
w administracji ogólnej i samorządzie terytorialnym. Potrzebę taką 
uwzględniano z różnych względów, raz ze Względów emocjonalnych, uwa- 
żając, że liczba mandatów świadczy o wpływach i autorytecie Stronnic- 
twa. Inna przyczyna to to, że w niektórych obwodach miejscowe czynniki 
nie doceniały przedstawicieli SL w administracji. Były to jednak przypad- 
ki sporadyczne będące przedmiotem obrad komisji porozumiewawczych 
partii i stronnictw politycznych. Wysuwano nieraz na posiedzeniach ko- 
misji międzypartyjnych zasadę parytetu przy podziale stanowisk, postulat 
ten nie zawsze był racjonalnie uzasadniony. W przypadku SL li— 
czebność i zasieg wpływów w II połowie 1945 roku — nie mogły równać 
się z wpływami, które posiadały partie robotnicze w społeczeństwie za- 
chodnio-pomorskim. Stan udziału członków SL w administracji odzwier— 
ciedlał realne wpływy stronnictwa na terenie Okręgu. 

Jesienią 1945 roku w ruchu ludowym na Pomorzu Zachodnim zazna- 
czają się symptomy nadchodzącego kryzysu, który pociąga za sobą spadek 
prestiżu SL. Szczególnie w listopadzie i grudniu 1945 roku dochodzą ofi- 
cjalnie do głosu zwolennicy PSL. Stronnictwo to prowadząc odpowiednią 
propagandę próbowało całkowiecie przekształcić dotychczas działające SL 
w nowe mikołajczykowskie stronnictwo. Ten nowy układ sił politycznych 
wpłynął niewątpliwie na zdobywanie nowych wpływów w organach ad— 
ministracji ogólnej i samorządowej przez PSL ,często kosztem SL. Stron- 
nictwo mikołaj-czykowskie znalazło duży oddźwięk wśród kadry urzędni— 
czej. W sprawozdaniach Komitetu Okręgowego PPR spotykamy w tym 
czasie opinie, że wpływy prawicy ruchu ludowego wśród urzędników- by— 
ły dość duże. Nie zawsze byli to członkowie PSL z posiadaną legitymacją 
partyjną, ale częściej bezpartyjni sympatyzujący z tym stronnictwem. Na 
ten stan miała znaczny wpływ deklaracja PSL ze stycznia 1946 r. o współ-› 
pracy z partiami i stronnictwami demokratycznymi również w dziedzinie 
administracji po linii obsady stanowisk. Z czasem jednakże — stosunek 
PSL do ważnych akcji politycznych jak głosowanie ludowe i wybory, 
sposoby zdobywania wpływów oraz praktyczna realizacja programu —- 
prowadzi do rozdźwięku między tym stronnictwem & pozostałymi orga- 
nizacjami politycznymi ,stawiając PSL w roli stronnictwa opozycyjnego. 
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W sprawozdaniach KW PPR za pierwsze miesiące 1946 roku podkre- 
ślano fakt, że szereg organów administracji państwowej zeSpolonej, jak 
również i niezespolonej, przykładowo Urzędy Ziemskie, były w tym cza— 
sie opanowane w dużym stopniu przez PSL lub elementy beZpartyjne, so— 
lidaryzujące się z PSL. Silną opozycję miało PSL w niektórych wydzia- 
łach Urzędu Pełnomocnika Rządu jak w Wydziale Samorządowym oraz 
Ogólnym. W terenie należało lub sympatyzowało z PSL 6 pełnomocników 
z ogólnej liczby 18, na 166 wójtów — do PPR należało tylko 36, pozostali 
to częściowo aktywni członkowie PSL, lub współpracujący w niektórych 
miejscowościach z PSL bezpartyjni". 

W niektórych obwodach Pomorza Zachodniego PSL niemal całkowi- 
cie opanowało administrację. Przykładowo w obwodzie chojeńskim — 
pełnomocnik obwodowy, jego zastępca, komisarz ziemski oraz większość 
podległego im personelu rekrut-owało się z szeregów tego stronnictwa. 
Członkowie PSL kierowali również Wydziałem Powiatowym Samorządu 
Terytorialnego? Podobna sytuacja miała miejsce w tych obwodach, gdzie 
PSL zdołało rozwinąć na szeroką skalę swą działalność organizacyjną. Do 
takich obwodów możemy między innymi zaliczyć: Gryfice, Kamień i Zło- 
tów. 

Ważnym zagadnieniem w administracji państwowej, w II połowie 
1946 roku, na Pomorzu Zachodnim, wymagającym szerszego omówienia 
był problem powołania rad narodowych. Problem ten otwiera następny 
etap kształtowania się organów administracyji, początkując jednocześnie 
w pewnym zakresie stabilizację w tej dziedzinie. Tworzenie rad narodo- 
wych powierzono międzypartyjnym komisjom porozumiewawczym, na 
posiedzeniach, których w toku szeroko zakrojonej dyskusji starano się usta- 
lać wspólne stanowiska w węzłowych problemach. Dyskusja dotycząca 
powołania rad narodowych nabrała szerokich rozmiarów po włączeniu 
się do tej akcji PSL. Decyzje podejmowane przez komisje .w sprawie 
składu personalnego rad narodowych zmierzały do ustalenia właściwego 
klucza partyjnego poprzez określenie właściwej reprezentacji społeczeń- 
stwa.. 

Podejmowane na forum komisji międzypartyjnych wiążące decyzje 
w sprawach. rad narodowych w praktyce nie zawsze były respektowane. 
Część działaczy politycznych nie zawsze doceniała jedność wspólnego 
działania i mimo wcześniejszego porozumienia popierane dążenia PSL 
do osiągnięcia większej ilości mandatów. Dotyczy to zwłaszcza niektórych 
działaczy PPS, ktorzy postulowali, by dać PSL równą z PPR, PPS i SL 
ilość miejsc w radach narodowych. W terenie, powiatowe komitety PPS 
w Gryficach, Drawsku, Kamieniu, Myśliborzu i Stargardzie poparły żąda- 
nia PSL w kwestii przydziału kierowniczych stanowisk w radach naro- 
dowych. 
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Również przy powoływaniu WRN, PPS początkowo nie chciała zgo- 
dzić się ze stanowiskiem Bloku Stronnictw Demokratycznych, by PSL 
nie było reprezentowane na równi z podstawowymi partiami (PPR 
i PPS) w Radzie Wojewódzkiej. Dopiero pod naciskiem szerokiego frontu 
sił lewicowych ustąpiono z tego stanowiska?-'- 

Przełomowym wydarzeniem stał sis; fakt powołania w dniu 14 czerw- 
ca 1.946 roku Wojewódzkiej Rady Narodowej. W skład Iii-osobowego Pre— 
zydium ze strony SL wszedł Jan Wilanowski (ówczesny prezes ZW SL) 
oraz ze strony PSL E. Kreid. Na 73 radnych wybrano 13 członków PPR, 
16 — PPS, 11 — SL, 3 — PSL, 4 — SD i 5 — SP, pozostali bezpartyjni”. 
A więc PSL było również reprezentowane w Radzie, w ilości stosunkowo 
mniejszej niż partie robotnicze czy nawet SL. SL w tym czasie wydźwig- 
neło się z kryzysu, zapewniając sobie odpowiednią reprezentację w ad- 
ministracji. 

Stopniowo poczynania PSL jasno określają jego pozycje i zamierze- 
nia, a wspólne działanie pozostałych partii i stronnictw demokratycznych 
przynosi całkowite zwycięstwo sił postępowych. Jesienią 1946 roku do- 
chodzi już do konkretnego, wspólnego porozumienia PPR, PPS i SL 
w sprawie obsady stanowisk w radach i zasad organizowania powiatowych 
rad narodowych. Zgodne stanowisko PPR i PPS doprowadza do tego, 
że na posiedzeniu Wojewódzkiej Komisji Porozumiewawczej w dniu 12 
sierpnia 1946 roku odrzucono żądania PSL, zgłoszone przez PSL w kwe- 
stii przyznania temu stronnictwo kierowniczych stanowisk w radach. Ko- 
misja wówczas przyjęła postanowienie, zgodnie z którym PPR, PPS i SL, 
otrzymały po 6 mandatów przewodniczących powiatowych rad narodo— 
wych. Przy podziale stanowisk pominięto zupełnie PSL. Sekretarz WK 
”PPS polemizując z PSL, stwierdził, że PSL „chce wyłącznie reprezento- 
wać chłopa, a tymczasem na wsi działa również SL, PPR i P ”. Z kolei 
przedstawiciel KW PPR wskazał, że skład rad ustalają powiatowe komisje 
porozumiewawcze i nie może być mowy, aby ogniwa PSL „uprawiające 
opozycje i prowadzące robotę antypaństwową” mogły być „traktowane. 
na równi z przodującymi partiami bloku demokratycznego”1". 

Skład polityczny powiatowych rad narodowych świadczy o układzie sił- 
politycznych na Pomorzu Zachodnim w omawianym okresie. W powia— 
tach, gdzie SL było silniejsze organizacyjnie, dysponowało większą 
ilością mandatów, przykładowo w powiecie: Kamień, Pyrzyce, Nowogard, 
Choszczno 1 Słupsk. Stronnictwo to — na trzecim miejscu po partiach ro— 
botniczych —— brało udział w podziale mandatów do rad narodowych. Na— 
tomiast PSL, podobnie jak w innych dziedzinach traci również pozycję 
w radach, dysponując. tylko nieliczną reprezentacją w kilku powiatach. 
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T A B E L A  1 

SKŁAD POLITYCZNY POWIATOWYCH RAD NARODOWYCH NA POMORZU 
ZACHODNIM, WEDŁUG STANU NA WRZESIEN 1946 ROKU a) 

w tym 
POWiat gigs?! PPM PPS] sr. [PSL [PSL-NW] 31) | SP I bp 

Białogard 33 .9 ,10 7 3 -- 5 -— 4' 
Bytów '46 12. 14 11 —- ~— 1 -— 8 
Choszczno 29 3 7 — 9 —- —— 3 "n' 
Człuchów 52 11 21 6 --— —- —- 7 7 
Chojna 40” 1-2 1.3 7 2 --—- 3 ~—- 3. 
Drawsko 5-3 20 18 11' —— --— -—— —— 4 
Gryfice 49. 12 21 10 --— —— —- ~— 6 
Gryfino 37 14 9 6 2' ' -—- — 3 3 
Kamień 36- '10 -9 6 '4- --— -- —- 1 
Kołobrzeg 50 19 2'0 5; —-— —— -— ——- 6 
Koszalin 57: 30 10 8 ——- -— 2 :2 '5 
Pyrzyce 4'0 12 10' 14 —- —- -—- — 4 
Łobez 36 15 a 6 z -— 3 2 — 
Miastko 37 9 1.5 3 — -— 4. -— 6 
Myślibórz 41 1.2 10 "8 3 —- 7 1 ~- 
Nowogard 53- 19 11 18 - -- 4 —- '1 
Słupsk 50 11 13 13 — — 7 -— 3. 
Stargard 48 14 14 12 — — 7 —- I 
Szczecin d..-B 1'1 25 5 -— -— -— — 5 
Szczecinek 35 15 11 6 -— —- —- — '3 
Sławno 35' 9 8 .3 3 -— -— 9- 
Wałcz 35. 14 7 8 2 — —— 2 2 
Wolin 39 15 12. 7 — — — — 5 
Złotów 57 19 1-9 '8 — ~— 6 —— 5 

Ogółem: 1033 327 315 188 30 — 52 20 101 

a) dane do powiatów: Bytów, Człuchów, DraWsko, Gryfice, Kołobrzeg, Koszalin, 
Miastko, Słupsk, Stargard, Szczecin i Złotów dotyczą grudnia 1946 r. 

b) bezpartyjni 
Zródło: WAP Szczecin. Urząd Wojtwódzki Szczeciński. sygn 82, Sprawozdanie sytuacyjne Wo- 

jewody Szczecińskiego za wrzesień 1948 roku oraz Biuro Prezydialne WRN, sygn. 2'63. 
Skład polityczny rad narodowych województwa szczecińskiego w grudniu 1946 roku. 

Jesienią 1946 roku nowa organizacja chł0pska zgłasza ,swój akces 
do współrządzenia, & mianowicie PSL „Nowe Wyzwolenie”. Wniosek no— 
wej organizacji poparto oficjalnym pismem z dnia 24 grudnia 1945 roku 
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Biura Prezydialnego WRN w Szczecinie do wszystkich powiatowych rad 
narodowych na terenie województwa. Zgodnie z intencją Wojewódzkiej 
Komisji Międzypartyjnej przyznano PSL „Nowe Wyzwolenie” dwa 
mandaty z tym jednakże, iż aktualne miały być z chwilą zwolnienia się 
mandatów, bowiem w tym czasie był kompletny skład WRN. Możliwość 
taka zarysowała się w listopadzie, kiedy na posiedzeniu WRN w dniu 19 
listopada 1946 roku wykluczono członka PSL ze składu Rady, a na jego 
miejsce powołano przedstawiciela PSL „Nowe Wyzwolenie”. Mimo pro- 
testu ze strony ZW PSL ograniczono ilościowo reprezentację PSL 
w WRN, z 7 radnych do 6 11. 

Pod koniec 1946 roku PSL stopniowo traci wpływy. Na posiedzeniu 
Wojewódzkiej Komisji Międzypartyjnej we wrześniu 1946 roku zapadła 
uchwała wykluczająca PSL—owców z Komisji, a na ich miejsce weszli 
przedstawiciele PSL „Nowe Wyzwolenie”. Równocześnie podjęto decy- 
zje, aby na najbliższym posiedzeniu WRN usunąć z jej składu członków 
PSL. Ustalono również, że do organizują-cych się rad narodowych człon- 
kowie PSL nie będą dopuszczeni. 

Usuwanie PSL od udziału we władzach administracyjnych było ozna- 
ką, że w ruchu ludowym zwyciężyły siły lewicy zgrupowane organiza- 
cyjnie w SL i nielicznie jeszcze reprezentowanej w 1947 roku PSL — 
Lewicy. W miejsce dotychczasowych członków PSL w Prezydium WRN 
mianowano członków lewicowego nurtu ludowego, doceniających znacze- 
nie i konieczność współpracy z wszystkimi partiami, stronnictwami bloku 
demokratycznego, między innymi również w dziedzinie administracji 
państwowej. Formalnie pismem ZW PSL do Prezydium WRN .w Szczeci- 
nie z dnia 27 listopada 1947 roku odwołano 3 przedstawicieli z WRN. 
a na ich miejsce delegowano nowych członków PSL —— Lewicy 12. 

Próba sił politycznych podczas głosowania ludowego (czerwiec 1946 
rok) i wyborów w styczniu 1947 r. sprzyjała umacnianiu się sił postępu 
i wspólnego zrozumienia konieczności wspólnego podejmowania decyzji. 
Zaprzestanie praktycznej działalności przez PSL, ułatwia kontakty mię— 
dzy partiami i stronnictwami politycznymi. Wszelkie sprawy personalne 
w organach administracji państwowej załatwiane są w atmosferze zro- 
zumienia i wzajemnego zaufania. Stabilizacja stosunków politycznych 
po wyborach sprzyja umacnianiu się władzy ludowej na Pomorzu Za— 
chodnim. Wśród kadry urzędniczej miała w tym okresie miejsce mniej.. 
sza fluktucja kadr w porównaniu z rokiem 1945. Duży wpływ nate fakty 
ma większe przygotowanie fachowe poszczególnych jednostek jak rów— 
nież większe zaangażowanie ideowe i społeczne reprezentantów władzy 
administracyjnej w terenie. 
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T A B E L A '2' 

PRZYNALEZNOSC PARTYJNA CZŁONKÓW POWIATOWYCH RAD 
NARODOWYCH NA POMORZU ZACHODNIM W LATACH 1946—1949 

Rok Ogółem w tym . 
radnych PPRI PPS SL [PSL lPSL—NWI SD ] SP | hp” 

1946 a) 991 233 226 162 _ 1 92 4 93 
1947 b) 1123 397 340 19.3 2 — 99 7 194 
1946 c) 1217 411 375 259 1 -——- 62 :11 96 
1949 d) 1275 PER 259 13 —- 91 4 49 

897 

TABELA3 
SKŁAD POLITYCZNY GMINNYCH RAD NARODOWYCH NA POMORZU 

ZACHODNIM w LATACH 1946—1949 

Rok Ogółem _ W tym PPR PPS | SL [ PSL [PSL-NW] so [ se I b p 
1946 a) 1941 359 191 
1947b) 3695 1517 811 134 19 ._.. 196 — 146 
1949 c) 4951 1622 974 664 32 — .87 18 764 
1-949 9) _ 3910 PZPR 1292 14 — 102 13 734 

2769 79:5 3 -— 23 1 319 

a- —- stan w sier-pniu c — stan w lutym 
b —— stan w kwietniu d —- stan w maju 
Emma: A_KW PZPR w Szczecinie. zespół Wydział Organizacyjny K w  PPR w Szczecinie za sier- 

pień 1949 roku i materiały z konferencji wojewódzkiej PPR z dnia 18 i 19 maja 1947 roku 
oraz mikrofilmy K_C _PZPH przechowywane w KW PZPR w Koszalinie, Sprawozdanie 
KW PPR w _Szczecime za miesiąc luty 1949 roku; AWK ZSL w Szczecinie zespoł WK 
SL. Wykaz liczbowy stanowisk w samorządzie terytorialnym i administracji państwo- 
wej według stanu na dzień 1 maja 1949 roku. 

Na podstawie danych zawartych w tabelach 2 i 3 wynika, że partia 
PPR, a potem PZPR miała największy udział w powiatowych i gminnych 
radach narodowych. Było to uzasadnione kierowniczą rolą jaką spełnia— 
ła W układzie sił politycznych. Od połowy 1947 roku systematycznie 
zwiększał się udział członków SL w radach narodowych. Przyczyniło się 
do tego niewątpliwie zacieśnienie współpracy pomiędzy SL i PPR. Na 
wspólnych posiedzeniach omawiano wszystkie sporne problemy, podej— 
mowano wnioski w sprawie poszerzenia składu niektórych rad oraz do- 
konywano oceny aktywności radnych. Zwiększenie udziału SL w ra- 
dach narodowych miało doniosły wpływ na wzrost autorytetu SL oraz na 
umocnieniu jego pozycji .w ruchu ludowym. Udział PSL ilustrowany 
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w powyższych tabelach jest minimalny w porównaniu z SL. PSL —- Le- 
wica również nie zdołała zdobyć w latach 1947—1949 szerszego udziału 
w radach narodowych dysponując nieliczną reprezentacją w społeczeń— 
stwie województwa szczecińskiego. 

Decyzje podejmowane na posiedzeniach komisji międzypartyjnych 
w latach 1947—1949 w sprawach administracji ogólnej samorządu teryto- 
rialnego były również faktycznie respektowane przez wszystkie organi- 
zacje polityczne. W Urzędzie Wojewódzkim Szczecińskim w tym okresie 
stanowisko wice-wojewody oraz kierownika Wydziału Administracyjno- 
~Samorządowego sprawowali przedstawiciele SL. Ogółem na 95D osób za- 
trudnionych w Urzędzie Wojewódzkim Szczecińskim było w 1949 roku — 
270 członków PZPR, 42 — SL,. 26 — SD, 5 —— SP, 507 —— bezpartyjnych. 
Natomiast w starostwach na 2?35 zatrudnionych był-o 1119 członków 
PZPR, 153 — SL, 52 -— SD, 14 — ”SP, 1 — PSL i 1396 — bezpartyj- 
nych 13. 

T A B E L A  4 

CZŁONKOWIE STRONNICTWA LUDOWEGO PEŁNIĄCY WAŻNIEJSZE 
FUNKCJE W ADMINISTRACJI OGÓLNEJ I SAMORZĄDZIE NA POMORZU 

ZACHODNIM W LATACH 1946—1949 

| luty 194a [ maj 1949, 

Funkcja ogółem czgnigolgrie ogółem czĘnłioĘi @ 
SL SL 

”starosta - 24 4 . 24 3 

wicestarosta 24 6 24 6- 
sekretarz wydziału 
powiatowego 23 4 "21 3 
inspektor samorządu 
gminnego 24 4 '22 4 
wójt 227 54 221 32 
sołtys 2-000 423 2139 _ 519 

Zrodlo: Akta AKW PZPR Ława: zsL -— w Szczecinie. (patrz żródło. do tabeli. nr a). 

Zestawienie to wykazuje, że w aparacie administracji ogólnej i samo- 
rządzie terytorialnym ludowcy byli właściwie reprezentowani w porów- 
naniu z pozostałymi partiami i stronnictwami politycznymi. Udział ten 
powiększył się w porównaniu z okresem 1945—1946. Przykładowo na 
stanowisku starosty (pełnomocnika) — w czerwcu 1945 roku były 3 oso- 
by, w październiku tegoż roku 2 osoby, a w styczniu 1946 r. tylko 1 ”oso- 
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ba —— legitymujące sie przynależnością do SL. Natomiast w 1948 roku aż 4 
członków SL pełniło obowiązki starosty. Również najniższe jednostki po- 
działu terytorialnego jak gminy i wsie byly zarządzane średnio w 20% 
przez ludowców. 

Charakterystycznym dla okresu od II połowy 1948 roku były częste 
reorganizację składu personalnego w organach administracji państwowej. 
Miało to miejsce w związku z ogólną sytuacją polityczną charakterysty- 
czną dla tego okresu w całym kraju. Jesienią 1948 roku przeprowadzono 
masową akcję reorganizacji rad narodowych wszystkich szczebli. Do tego 
celu powoływano tzw. „trójki współdziałania'„ poza tym odbywały się ze- 
brania PPR, PPS, SL, przedmiotem których było typowanie kan- 
dydatów przewidzianych do usunięcia z dotychczasowego składu rad 
oraz delegowanie nowych osób do rad narodowych. W powiecie bytow- 
skim na posiedzeniu Powiatowej Trójki Współdziałanie w grudniu 1948 r. 
usunięto 27 dotychczasowych członków Powiatowej Rady Narodowej, 
przyjmując na ich miejsce 51 nowych radnych ”. Niektóre posunięcia 
w tej kwestii były krzywdzące i nie zawsze umotywowane racjonalnymi 
przyczynami. Niesłuszne decyzje w sprawach personalnych naprawiono 
dopiero w latach pięćdziesiątych. 

Zgodnie z centralnymi dyrektywami w 1949 roku połączono klub rad- 
nych WRN — SL i PSL —- Lewicy. Na przewodniczącego klubu radnych 
oraz sekretarza powołano członka SL, a na zastępcę klubu powołano 
członka PSL — Lewicy. Sekretariat WZ SL zobowiązał się szybko zmo— 
bilizować zarządy powiatowe SL i PSL do szybkiego połączenia klubu 
radnych powiatowych, miejskich i gminnych rad narodowych, z zalece— 
niem uaktywnienia wszystkich klubów 15. Postanowienie to było aktual— 
ne dla tych powiatów, w których reaktywowano działalność odrodzonego 
PSL. 

W listopadzie 1949 roku dokonało się zjednoczenie ruchu ludowego; 
na bazie istniejącego dotychczas SL i PSL powstaje Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe. Stronnictwo to obok PZPR 1 SD uczestniczy 
aktywnie w aparacie administracji państwowej do chwili obecnej. Kon— 
frontacja żródeł pozwala wnioskować, że udział ludowców w organach 
Władzy państwowej i poszczególnych powiatów był w dużej mierze uza- 
leżniony od tego, jak układały się stosunki międzypartyjne, a w .szoze- 
gólności od współpracy pomiędzy SL i PPR, a następnie PZPR. Tam 
gdzie ta współpraca układała się na zasadzie obustronnego zrozumienia 
roli i zadań PPR oraz SL, ludowcy byli reprezentowani we właściwych 
proporcjach w administracji ogólnej, samorządzie terytorialnym i radach 
narodowych. 
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P R Z Y P I S Y  

1 Dla celów administracji zespolonej III Okręg Pomorze Zachodnie dzielił się 
w marcu 1945 roku na 41 obwodów, w lipcu 1945 roku na 18 obwodów, a następny po— 
dział terytorialny został wprowadzony 23 maja 1946 roku. W wyniku tego podziału 
województwo szczecińskie obejmowało 24 powiaty i jedno miasto wydzielone Szcze- 
cin. Stan ten aktualny był do czerwca 1959 roku. :K. G o l e  z e w s ki, Początki władzy 
polskiej na Pomorzu Zachodnim. Biblioteka Słupska, t. 13, Poznań 1964, str. 25—32. 

2 Wspomnienia W 1 a ci y 5 ł a  w a M a (1 u r o w i  c z a, maszyn0pis w Instytucie 
Zachodnio-Pomorskim, RW. 6, s. 9 i 18. 

"' „Głos Nadodrzański”, nr 2, z 13 czerwca 1945 roku, 5. 4. 
4 N. K 0 ł o  m e j  c z y k, Partie poli-tyczne, organizacje zawodowe i młOdZiEŻOtDe na 

Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1948, maszynopis w Instytucie Zachodnio—Po”- 
morskim, ss. 29—30. 

5 Tamże, s. 29 
” Tamże, s. 51 
"" Wspomnienia B o l e - s ł a w a  W ę c ł a w s k i e g o ,  „Szczecin”, z. 3—4, 1962 r., s. 

83—84. 
9 Archiwum Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

w Szczecinie (dalej AKW PZPR Szcz.), Sprawozdanie KW PZPR Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie za miesiąc kwiecień, lipiec i sierpień 1946 roku dla KC PPR w Warsza— 
wie, mikrofilm KC PZPR. ' 

” B. S y z d e k, N. K 0 ł 0 m e j  c z y k, Powstanie i początki działalności Polskiej 
Partii Socjalistycznej na. Pomorzu Zachodnim (1945—1946), W: Polska Partia ”Robot— 
nicza na Pomorzu Zachodnim, Poznań 1965, s. 78. 

1” AKW PZPR Szcz., sygn 1/V/2, Protokół z posiedzienia Wojewódzkiej Komisji 
Międzypartyjnej z dnia 12 sierpnia 1946 roku. 

" Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Szczecinie (dalej WAP Szcz.), Biuro 
Prezydialne WRN, sygn. 9-2, Korespondencja w sprawie obsady mandatu do WRN, 
i. 1—6. . ' 

PSL „Nowe Wyzwolenie” powstało. na Pomorzu Zachodnim w czerwcu 1946 roku. 
Nieliczna organizacja, która z braku zainteresowania społecznego nie zdołała roz— 
winąć szerszej działalności. 

” WAP Szcz., Biuro Prezydialne WRN, sygn.. 57, Pismo ZW PSL do Prezydium 
WRN W Szczecinie z dnia 27 listopada 1947 roku. 

13 Archiwum Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Ludowego (dalej AWK ZSL) 
w Koszalinie, sygn 35, Pismo ZW SL do NK WSL w Warszawie z dnia 28 listopada 
1948 roku o udziale SL w administracji wojewódzkiej oraz WAP Szcz., Urząd Woje— 
wódzki Szczeciński, Wydział Społeczno-Polityczny, sygn 84, Sprawozdanie sytuacyj- 
ne wojewody szczecińskiego za III kw. 1949 r., i. 29 

” AWK ZSL w Koszalina, sygn 4, Protokół z dnia 6 grudnia 1948 roku z posiedze- 
nia Powiatowej Trójki Współdziałania do reorganizacji rad narodowych. 

‘5 AWK ZSL w Szczecinie, sygn. 41, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji 
Współdziałanie SL i PSL z dnia 11 sierpnia 1949 roku. 
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TERESA MACHURA 

DZIAŁALNOŚC GRUP OPERACYJNYCH MINISTERSTWA 
PRZEMYSŁU I KOMITETU EKONOMICZNEGO RADY MINISTRÓW 

NA POMORZU ZACHODNIM 
(kwiecień -— wrzesień 1945 r.) 

Obejmowanie Ziem Zachodnich i Północnych przez Polskę rozpoczęło 
sięz chwilą wyzwolenia ich przez wojska radzieckie i polskie. 

Minęło zaledwie parę tygodni od opublikowania uchwał podjętych na 
konferencji Wielkiej Trójki w Jałcie (4——12 lutego 1945 r.), które w odnie- 
sieniu do zachodniej granicy Pol-ski głosiły: „...Pols-ka powinna uzyskać 
znaczny przyrost terytorialny na północy i zachodzie”,1 Igdy pierw-sze eki- 
py operacyjne, reprezentujące władze polskie wkroczył-y na Ziemie Za- 
chodnie i Północne. 

Po konferencji jałtańskiej stanęły przed Rządem Tymczasowym dwie. 
drogi działania do wyboru: czekać na ostateczne określenie zachodnich 
grani-c Polski przez zwycięskie mocarstwa albo też przystąpić do zalud- 
niania i zagospodarowania ziem leżących między dawną granicą polsko- 
niemiecką i linia Odry i Nysy Łużyckiej. Wybrana została alternatywa 
druga. 

Rozpoczęto zatem przygotowania do objęcia tych ziem i stworzenia na- 
nich admini-stracji polskiej w porozumieniu z Rządem Związku Radziec- 
kiego, jednym spośród trzech mocarstw, biorących udział w konferencji 
jałtańskiej. Zaistniała sytuacja, tj. fakt objęcia tych ziem, miał wywrzeć 
decydujący wpływ na przyszłe uchwały w sprawie granicy polako—nie- 
miec-kiej na zbliżającej się konferencji wielkich mocarstw. 

W marcu 1945 r. Rada Ministrów powołała specjalną komisję do opra- 
cowania ogólnych zasad zorganizowania administracji na Ziemiach Odzy- 
skanych. Komisja składała się z przedstawicieli Biura Ziem Zachodnich 
i Ministerstwa Administracji Publicznej oraz delegatów niektórych mini- 
sterstw. 14 marca 1945 r. przedstawiła ona wstępne wnioski w sprawie or- 
ganizacji Ziem Odzyskanych łącznie z personalnymi propozycjami. Podjęta 
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zostala decyzja o powołaniu Urzędu Pełnomocników Okręgowych i Obwo- 
doWy-ch Rządu Tymczasowego jako organizatorów i kierowników władz 
teren-owych. Tego samego dnia Rada Ministrów podjęła uchwałę o pier- 
wszym podziale administracyjnym Ziem Odzyskanych «na cztery okręgi:- 
Śląsk Opolski, Śląsk Dolny, Pomorze Zachodnie i Prusy Wschodnie. Na 
każdy okręg miano-wano Pełnomocnika Rządu, upoważnionego do zarzą- 
dza-nia nowoutworzonymi jednostkami administracyjnymi.2 Nadzór nad 
ich działalnością sprawował Pełnomocnik Generalny dla Ziem Odzyska— 
nych.3 

Pełnomocnicy Rząd-u, bezpośrednio po otrzymaniu nominacji przystą- 
pili do organizowania grup operacyjnych, które miały stać się zalążkami 
przyszłych władz administracyjnych. 

Również poszczególne resorty i centralne instytucje państwowe powo— 
ływały własne grupy. Do jednych ›z najważniejszych należała grupa ope- 
racyjna Komitetu Ekonomicznego i Ministerstwa Przemysłu. 

W drugiej połowie 1944 r. głównym ośrodkiem, w którym skupiały się 
decyzje w sprawach gospodarczych =było Prezydium Krajowej Rady Na— 
rodowej oraz Resort Gospodarki Narodowej i Finansów. W 1945 r. funkcje 
te przejął Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. 

W końcu sierpnia 1944 r. w resorcie Gospodarki Narodowej i Finansów 
utworzony został Wydział Przemysłowych Grup Operacyjnych, które 
miały za zadanie zabezpieczanie obiektów przemysłowych, ocalałych ma- 
szyn i-u-rzą-dzeń, surowców, w okresie bezpośrednim po działaniach wojen- 
nych tak na ziemiach należących do państwa polskiego przed 1939 r. jak 
i na ziemiach, które Polska. otrzymać 'miała jako rekompensatę za tereny 
wschodnie. Kierownikiem Wydział-u został [kpt. inż. Alfred Wiślicki.4 

Z chwilą powstania Ministerstwa Przemysłu (6 styczeń 1945 r.) Gru- 
py Operacyjne przeszły pod bezpośrednią kontrolę tego ministerstwa. 

Jeszcze w 1944 roku zorganizowane zostały liczne kursy przygotowu— 
jące kadry do pracy w grupach operacyjnych, mających podążać bezpo- 
średnio za wojskiem w cel-u przejmowania, zabezpieczania, uruchamia- 
nia i zarządzania zakładami na terenach dotąd okupowanych. Uczestni- 
kami k-ursów byli inżynierowie, technicy, wykwalifikowani robotnicy-, 
działacze partyjni i zvs_.1*iązll~:owi.5 

Pierwsze grupy operacyjne Ministerstwa Przemysłu i KERM wyru- 
szy-ły na Ziemie Zachodnie ,i Północne w połowie 'kwietnia 1945 r., do tego 
bowiem czasu większość tych terenów objęta była działaniami wojennymi 
lub też znajdowała się w bezpośredniej bliskości frontu. W tym przejścio- 
wy-m okresie, zgodnie z umową zawartą w Moskwie 26 lipca 1944 roku, 
między Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego a Rządem Radziec- 
kim, władzę sprawować mia-ły komendantury wojskowe Armii Radziec— 
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kiej .5 Również na podstawie powyższej umowy powołani zosta-li przy ra- 
dzieckich dowództwach poszczególnych frontów specjalni pełnomocnicy 
PKWN (a potem Rządu Tymczasowego), których zadaniem była m. in. ko- 
ordynacja działań komendantów wojskowych i tworzących się władz 
administracji polskiej. Oni to dokonywali wstępnych inspekcji terenów 
jeszcze oficjalnie nie przejętych przez polskie władze. 

Przełomowym okresem w organizowaniu pierwszych władz polskich 
na Pomorzu Zachodnim była połowa marca 1945 r., kiedy ustalone zostały 
dla wojskowych władz radzieckich i polskich pierwsze wytyczne w spra— 
wie wstępnego organizowania administracji polskiej na Pomorzu Zachod- 
nim. Prowadzone wtedy bezpośrednie rozmowy na ten temat między Pełno— 
mocnikiem Rządu przy Dowództwie I Frontu Białoruskiego płk. Leonar- 
dem Borkowiczem a Radą Wojenną I Frontu, wyjaśniły sprawy kompe- 
tencyjne.7 Na początku marca płk L. Borkowioz- przystąpił do wykonywa- 
nia swych obowiązków. 

W pierwszych dniach marca Rada Wojenna I Frontu Białoruskiego 
wydała dyrektywę obowiązującą do czasu otrzymania wytycznych od 
Rządu Radzieckiego, w której polecona komendantom wojen-nym postępo- 
wać w ściśle określony sposób na terenach położonych na wschód od 
Odry, a więc dopuścić na te tereny administrację polską, przystąpić w ra- 
zie nieobecności pełnomocnika Rządu Tymczasowego do zorganizowania 
takiej administracji, pomagać w pracy przekazując jej sukcesywnie posz- 
czególne działygospodarki, kładąc nacisk na przeprowadzenie wiosennych 
siewów i jak najszybszego uruchomienia drobnegoi średniego przemysłu.s 

W tym też celu Mini-ster Przemysłu kieruje resortowe epy Opera- 
cyjne na wyzwalane tereny. Obejmują one swym zasięgiem wszystkie 
cztery okręgi Ziem Odzyskanych. Początkowo udawał się „sztab” a na— 
stępnie obsadzane były „poszczególne powiaty. Tempo tej akcji uzależnione 
było od: napływu pracowników, warunków transportowych, mieszkanio- 
wych i aprowizacyjnych. PodstaWę grupy stanowiły zazwyczaj ekipy wy- 
syłane wprost z Warszawy, zasilane następnie bądż osobami zgłaszający- 
mi się indywidualnie, bądź też kierowany-mi grupowo przez Państwowy 
Urząd Repatriacyjny? 

Grupa Operacyjna Ministerstwa Przemysłu na Pomorze Zachodnie 
rozpoczęła swą działalność w końcu marca 1945 roku w Warszawie. 

Pełnomocnikiem Głównym na Okręg Pomorze Zachodnie został mgr 
Wacław Perzyński, Kierownikiem grupy — Tadeusz Przybysz. 13 kwiet- 
nia grupa, w liczbie 155 osób wyje-chała z Warszawy przez Poznań do 
Cho-dzieży.” 16 kwietnia przybyła do Piły. 

„14 kwietnia wyjechałem z Warszawy ([pisze T. Przybysz, p. o. Głów- 
nego Pełnomocnika Ministerstwa Przemysłu na Pomorze Zachodnie) 

4 — Rocznik Koszałińs'ki. 
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z kierownictwem Grup Operacyjnych Ministerstwa Przemysłu, wraz 
z grupą 14 osób (pełnomocnicy powiatowi i pracownicy Wojewódzkiego 
Wydziału Przemysłowego w Pozna-niu) samochodem ciężarowym, hol-ując 
za sobą przy-dzielony mi samochód osobowy. Do Poznania przybyłem ze 
swoją grupą 15 kwietnia po przenocowaniu w Kutnie. Zgodnie z polece- 
niem i otrzymanym pismem kierownictwa grup operacyjnych z dnia 
13 kwietnia, zameld-owałem się 15 kwietnia -u doktora Stanisława Szenica 
—— Głównego Pełnomocnika Ministerstwa Przemysłu na województwo po- 
znańskie, u którego nazajutrz odbyła się konferencja organizacyjna. 
16 kwietnia zostałem przedstawiony przez doktora S. Szenica Pełnomoc— 
nikowi Rządu na okręg Pomorza Zachodniego — płk. Borkowi-czowi,” 
otrzymując polecenie przyłączenia się do kolumny samochodów woje- 
wódzkich odjeżdżających do Piły w tym dniu o godzinie 14-tej. Zabrałem 
ze sobą grupę mgr Perzyńskiego, która wyjechała z Warszawy 3 kwietnia. 
Do 'Piły przyjechaliśmy 16 kwietnia. Następnego dnia na odprawie u płk. 
Borkowicza zlecono mi pełnienie obowiązków kierownika grup operacyj— 
nych Ministerstwa Przemysłu i "naczelnika Wojewódzkiego Wydziału 
Przemysłowego na okręg Pomorza Zachodniego.”12 

Po wyjeździe W. Perzyńskiego do Warszawy, na polecenie płk. Borko- 
wicza, nowo mianowany kierownik grupy zajął się organizacją Wojewódz- 
kiego Wydziału Przemysłowego i obsada obwodów owiatów) grupami 
przemysłowymi. W tym też czasie Poznań zaczął przysyłać: swoich pełno- 
mocników oraz urzędników i kandydatów na delegatów — do 2 maja 
przybyło łącznie około 40 osób. W sumie więc grupy: warszawska i poz— 
nańska przysłały 210 osób, z których do obsadzenia 30 obwodów przydzie- 
lono 28 osób na pełnomocników Ministerstwa Przemysłu i KERM, a około 
90 osób na delegatów technicznych do obwodów. Ponadto przydzielono 
około 7U osób do pracy w biurach w Wojewódzkim Wydziale Przemysło- 
wym, do grupy operacyjnej Ministerstwa Aprowizacji i Handlu, Kultury 
i Sztuki, Informacji i Propagandy oraz Wydziału Zdrowia. 

Zgodnie z poleceniem zastępcy Pełnomocnika Rządu mgr Madurowicza. 
—— zorganizowano, po zaakceptowaniu schematu organizacyjnego, Woje- 
wódzki Wydział Przemy-słu, w którym utworzono wydziały: ogólny, eko- 
nomiczny, energetyczny, przemysłowy, budowlany oraz zaopatrzenia 
i zbytu. Obsada personalna tego wydziału wyniosła 20 osób. Głównym 
zadaniem nowo powstałego urzędu było w pierwszym okresie zapoznanie 
się ze stanem gospodarczym, uprzemysłowieniem i zapasami okręgu za- 
chodniopomorskiego na podstawie opisów rzeczowych dostarczanych 
przez obwody, map gospodarczych, katalogów firmowych oraz ksiąg adre- 
sowych i reklamowych spisów telefoniczny-ch.13 

2 maja przybył do Piły inż. Jan Pilli-ch, mianowany 28 kwietnia na 
stanowisko Głównego Pełnomocnika Ministerstwa Przemysłu na okręg 
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Pomorza Zachodniego oraz na naczelnika Wojewódzkiego Wydziału Prze— 
mysłowego. Bezpośrednio po przybyciu, nowo mianowany pełnomocnik 
rozpoczął przejmowanie obowiązków,14 ale już 6 maja otrzymał polecenie 
natychmiastowego przygotowania grupy do wyjazdu w kierunku na Szcze- 
cin. „Tegoż dnia wyjechał Kwatermistrz — pisze w swym sprawozdaniu 
Pełnomocnik — celem przygotowania kwater. Wysyłka pracowników gru- 
py do nieobsadzonych jeszcze obwodów miało się zająć kierownictwo 
Gru-p Operacyjnych. 14 maja otrzymałem polecenie przygotowania się do 
natychmiastowego opuszczenia Szczecina, który też opuściliśmy 16 i 17 ma- 
ja, przenosząc się czasowo do Stargardu a następnie 23 maja do Kosza- 
line”.” 

Przemysłowe Grupy Operacyjne działały w oparciu o „Orientacyjna 
Instrukcję o pracy e p  Operacyjnych na Ziemiach Zachodnich (leżących 
poza granicą 1939 roku) nr 3/1 z dnia 27 marca 1945 roku.” W myśl jej 
założeń: „Grupy Operacyjne są ośrodkiem organizacyjnym i obsadzają 
kluczowe stanowiska w organizacjach gospodarczych i przemyśle, regulu— 
jąc w pierwszym okresie napływ siły roboczej, stosunki gospodarcze iswój 
aparat, nawiązując kontakt z właściwymi nadrzędnymi władzami gospo— 
darczymi”.16 Ponadto instrukcja wskazywała zadania jakie czekają na 
przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu: „Zadaniem Gru-p Operacyjnych 
na Pomorzu Zachodnim jest organizacja od podstaw polskiego przemysłu 
i życia gospodarczego celem jak najszybszego jego uruchomienia”; mete—- 
dy przejmowania ziem poniemieckich pod zarząd polski oraz szkicowała 
zasady organizacji przemysłu i życia gospodarczego.” W oparciu o wyżej 
wymienione wytyczne, rozpoczęły wkońcu kwietnia 1945 roku działalność 
ekipy Ministerstwa Przemysłu, wysyłane z Piły do poszczególnych obwo— 
dów Pomorza Zachodniego.13 

Praca w Pile w miesiącu kwietniu sprowadzała się w zasadzie do prac. 
organizacyjnych i do wysyłania ekip w teren. W maju nastąpił okres 
przenosin Urzędu Pełnomocnika, pierwotnie do Szczecina, następnie Star- 
gardu i Koszalina. W okresie tych dwóch miesięcy wysłano ekipy ~do 26 
powiatów. Jako pierw-sze wyruszyły jeszcze w kwietniu i przybyły do 
miejsca przeznaczenia grupy operacyjne do obwodów najbliżej położo- 
nych — tj. Wałcza, Choszczna, Białogardu, Człuchowa, Szczecinka, Star- 
gardu, Miast-ka, Słupska, Sławna, Kołobrzegu. Następnie wyruszono do. 
obwodów położonych dalej lub mających gorsze połączenia komunikacyj- 
ne, a więc do: Nowogardu, Koszalina, Łobez-u, Gryfic, Drawska, Gryfina, 
Karmienia, Szczecina. Jak wynika z raportów nadsyłanych w maju do 
Głównego Pełnomocnika Grup Operacyjnych Ministerstwa Przemysłu ——- 
delegatem ekip operacyjnych udało się zbadać tylko niewielką liczbę obie- 
któ-w pr-zemysłovryrń,19 natomiast przejęto i uruchomiono niektóre zakła- 
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dy użyteczności publicznej — wodociągi, kanalizację, elektrownie oraz 
pewną liczbę młynów, gorzelni i browarów. Największą uwagę zwracało 
kierownictwo grup operacyjnych na zabezpieczenie i uruchomienie sieci 
elektryfi-kacyjnej. 

Warunki pracy w terenie były niesłychanie uciążliwe. Wpływały na to 
przede wszystkim: niewielka liczba pracowników, bra-k odpowiednich ia- 
chowców, trudności aprowizacyjne i mieszkaniowe, brak systematycznych 
wynagrodzeń idiet. Innej natury, ale nie mniej uciążliwe były nieporozu- 
mienia z istniejącymi już polskimi władzami administracyjnymi tj. peł— 
nomocnikami obwodowy-mi —— na przykład żródłem zatargów było wyda- 
wanie przez nich bezpośrednich poleceń w sprawach należących według 
przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu do ich kompetencji. Przy czym ci 
ostatni nie uznawali w zasadzie innych władz nadrzędnych poza Minister- 
stwem Przemysłu, gdy tymczasem „Orientacyjna Instrukcja o pracy Grup 
Operacyjnych na Ziemiach Zachodnich" głosiła w punkcie drugim: 
„Przedstawiciele państwa na terenach poniemieckich — ze strony Rządu 
Polskiego wyznaczani będą pełnomocnicy odpowiednich okręgów. Pełno- 
mocnik Rządu jest jedynym przedstawicielem władzy rządowej na danym 
terenie oraz zwierzchnikiem pełnomocników Komitetu Ekonomicznego 
i Ministerstwa Przemysłu, których ma prawo odwołać". Tak pomyślana 
organizacja tworzącej się administracji [polskiej na Ziemiach Odzyskanych 
miała zapobiec Wielotorowości w zarządzaniu, czego nie udało się jednak 
uniknąć. Nieporozumienia między pełnomocnikami obwodowymi a ~pra- 
cownikami przemysłowych grup opera-cyjnych były bardzo częste — na 
przykład delegaci Ministerstwa Przemysłu nie akceptowali wydawanych 
przez pełnomocników obWodowych nominacji tj. skierowań na stanowi- 
ska kierowników poszczególnych zakładów, jak gorzelni, młynów. 

Okres ten, tzn. miesiące od marca do czerwca, był na Pomorzu Za— 
chodnim okresem istnienia i działalności radzieckich komendantur wojsko- 
wych i ich organów pomocni-czych. 

Gru-py operacyjne Ministerstwa Przemysłu stykały się więc przede 
Wszystkim z radzieckimi komendantami przy pierwszych próbach Spra- 
wowania swych obowiązków. To z ich rąk miała przejmować władzę i ma- 
jątek tworząca się administracja polska, a w jej ramach i przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu. 

W pierwszym okresie współdziałania władz radzieckich i polskich wy- 
stępowały czasem nieporozumienia i zadrażnienia, szczególnie na tle nie- 
unormowanej jeszcze wówczas tzw. zdobyczy wojennych. Co, prawda- 
już w sierpniu 1944 rok-u podpisana została umowa między PKWN—em 
a przedstawicielem ZSRR przy Rządzie Polskim, gen. Bułganinem, 
w sprawie ochrony mienia przemysłowego. Zgodnie z jej postanowieniami 
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Komitet Obrony ZSRR wydał rozkaz, który precyzując pojęcie zdobyczy 
wojennej (mienie należące do wojskowych oddziałów przeciwnika) stano- 
wił dotąd podstawy przy regul-owaniu wzajemny-ch stosunków między 
polskimi władzami przemysłowymi a jednostkami Armii Radzieckiej.” 
Jednakże umowa ta nie rozwiązywała wszystkich rodzących się w mo- 
mencie przejmowania przemysłu na Ziemiach Odzyskanych problemów, 
szczególnie spraw tzw. reparacji wojennych z terenów wchodzących 
w skład byłej III Rzeszy. Sprawy te zostały uregulowane umowa z 16 sier- 
pnia 1945 roku. Była to umowa między Polską a ZSRR 0 wynagradzani-u 
szkód wojen-nych wyrządzonych Polsce przez Niemcy faszystowskie. Umo- 
wa ta, podpisana ze strony Polskiego Tymczasowego Rządu Jedności Na- 
rodowej przez E. Osóbkę-Morawskiego, a ze strony Rządu ZSRR przez 
M. Mołotowa, w § 1 głosiła: „Zgodnie ze swoim oświadczeniem na Berliń— 
skiej Konierencji, Rząd Radziecki zrzeka się na korzyść Polski wszelkich 
pretensji do niemieckiego majątku i innych aktywów, jak też akcji nie- 
mieckich przemysłowych i transportowych przedsiębiorstw na całym te— 
rytorium Polski, nie wyłączając i tej części niemieckiego terytorium, 
które przechodzi do Polski.”21 A więc dopiero w połowie sierpnia sprawy 
reparacji zostały unormowane aktem prawnym. 

Przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu rozpoczęli prace na terenie 
Pomorza Zachodniego od sporządzania spisów obiektów przemysłowych 
(z których część była już uruchomiona przez oddziały Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego i pracowała na jej potrzeby) i rzemieślniczych —— oraz 
o ile to było możliwe — od zapoznania się ze stanem urządzeń i zapasami 
surowcowymi. N astępnie przystąpiono do uruchamiania przejętych już 
zakładów. ' 

Najwcześniej, bo 19 kwietnia, zameldowała się grupa operacyjna Mini— 
sterstwa Przemysłu w Szczecinku, gdzie była już zorganizowana admini- 
stracja polska.22 24 kwietnia przekazano nowoprzybyłemu pełnomocniko— 
wi referat przemysłowy, który ——- jak stwierdził pełnomocnik —- „nic nie 
robił”. Najbardziej odczuwana brak ludzi do zabezpieczania obiektów, 
w wyniku czego ulegały one grabieżom i dewastacji, brak sił fachowych 
oraz środków lokomocji. Tego samego dnia odbyło się zebranie wójtów 
i burmistrzów powiatu szczecineckiego, na którym złożyli oni sprawozda— 
nie z dotychczasowej działalności. 

Pierwsze poczynania pełnomocnika —— to nawiązanie kontaktu z ko— 
mendantem wojennym, zabezpieczanie poszczególnych warsztatów przez 
przydzielanie ich zgłaszającym się reflektantom oraz walka z szabrow- 
nieiwem.” 

20 kwietnia przybyła grupa operacyjna do Wałcza. Na pierwszym spot- 
kaniu z radzieckim komendantem wojennym ustalono, iż tworzące się 
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władze przemysłowe ('27 kwietnia zorganizowany został Wydział Prze- 
mysłu w Urzedzie Pełnomocnika na obwód wałecki) miały prawo zajmo- 
wać jedynie niewielkie zakłady przemysłowe i rzemieślnicze jak i zakłady 
użyteczności publicznej. Prace przy przejmowaniu i uruchamianiu zakła- 
dów były bardzo utrudnione z powodu trud-ności aprowizacyjnych i braku 
uposażeń. 

Jednym z większych ośrodków przemysłowych na tych ziemiach był 
Słupsk. Grupa operacyjna przybyła tu w ostatnich dniach kwietnia i przez 
najbliższe dni praca członków ekipy ograniczała się do zapoznawania się ze 
stanem zakładów przemysłowych na terenie miasta. W maju uruchomiona 
została drukarnia oraz warsztat kowalsko-ślusarski. Ponadto zbadano oko- 
ło 40 zakładów przemysłowych zlokalizowanych w Słupsku. Stwierdzono, 
że w mieście znajdują się m. in. trzy fabryki maszyn rolniczych, kilka fa- 
bryk mebli, tartaków i warsztatów stolarskich, wytwórnie wód gazowych, 
lodów, likierów, fabryka octu, mleczarnia, fabryka cukierków, krochmal- 
nia i płatkarnia, zakłady budowlane, 3 garbarnie. W maju' przybyli do 
Słupska przedstawiciele przedsiębiorstwa transportowego z pełnomocni- 
ctwem wydanym przez Wydział Transportowy Ministerstwa Przemysłu 
w celu uruchomienia oddziału na tym terenie. 

Przeprowadzono również lustrację Ustki, gdzie znajdowała się duża fa- 
bryka konserw mięsnych i rybnych. Wszystkie gorzelnie na terenie obwo— 
du znajdowały się pod zarządem komendantów wojennych.24 

W pobliskim Słownie praca delegatów Ministerstwa Przemy-słu 
w kwietniu i maju koncentrowała się na pracach lustracyjnych — w tym 
czasie nie zdołano uruchomić żadnego obiektu przemysłowego. 

Podobna sytuacja istniała w obwodzie kołobrzeskim, gdzie do 10 czerw- 
ca przeprowad-zono tylko rejestrację przedsiębiorstw przemysłowych i rę- 
kodzielniczych. Dalszych terenów obwodu kołobrzeskiego nie zdołano 
"spenetrować z powodu braku środków lokomocji. Z ważniejszych przed- 
siębiorstw znajdujących się w obwodzie ja.-kie tam zastane to: fabryka 
mebli, tartaki, cegielnie, gorzelnia, warsztaty reperacyjne. Prawie wszy- 
stkie te zakłady nadawały się do uruchomienia. 25 

W Białogardzie, do którego grupa operacyjna KERM przybyła w koń- 
cu kwietnia, rozpoczęto prace od sporządzania spisu obiektów przemysło— 
wych, częściowo uruchomionych już przez komendanta radzieckiego, pra- 
cujących na potrzeby wojska. Jako pierwsze zlustrowano: drukarnię miej- 
ską oraz warsztaty: napraw maszyn rolniczych, wulkanizacyjny i stolar— 
ski. W pierwszych dniach maja uruchomiony został warsztat naprawczy 
maszyn rolniczych 2” 

Na terenie powiatu choszczeńskiego, w momencie przybycia grupy 
operacyjnej, większośc zakładów przemysłowych zajęta była przez wojsko 
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lub znajdowała się w trakcie demontaży. Do 15 maja pracownicy grupy 
sprawdzili stan 12 gorzelni, które jak się okazało, znajdowały się w dob— 
rym stanie i nadawały się do szybkiego uruchomienia. Przystąpiono rów- 
nież do prac remontowych w trzech gorzelniach. W tym czasie czyn-nych 
było już 7 młynów.mr 

W Stargardzie grupa operacyjna rozpoczęła działalność 25 kwietnia 
od oporządzania spisów obiektów przemysłowych. Pierwszym obiektem 
uruchomionym przez przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu była ele- 
ktrownia w Stargardzie oraz kilka młynów na terenie powiatu.” Zlustro- 
wano ponadto znajdującą się w mieście fabrykę mydła, odlewnię metali, 
pralnie chemiczną, cukrownię w Kluczewie, młyny i dwa zakłady cera- 
miczne na terenie powiatu. Warsztaty rzemieślnicze, nie zniszczone, prze- 
kazywano do uruchomienia napływającym repatriantom. N ajwiększe 
trudności odczuwane ›z powodu braku żywności, co hamowało dopływ fa- 
chowców, a tym samym prace nad uruchomieniem zakładów przemysł-o— 
wych.2£I 

Do Miastko pracownicy grupy operacyjnej przybyli 24 kwietnia. Pra— 
ce rozpoczęto od ściągania porzuconych motocykli i samochodów, co poz- 
woliło skompletować jeden samochód i motocykl dla potrzeb pracowni- 
ków grupy. Podjęto również prace nad urządzeniem jednego warsztatu 
naprawczego dla samochodów. W tym czasie uruchomiona została przez 
komendanta wojennego fabryka tekstylna; pozostałe dwie były unieru- 
chomiona z powodu braku pasów napędowych. Ponadto pracownicy zba- 
dali stan fabryki płatków ziemniaczanych, fabryki maszyn rolniczych, 
gdzie w magazynie zastane gotowe wyroby, kilku niewielkich fabryk 
mebli, dwóch tartaków i jednej cegieł-ni. Na terenie powiatu zlustrowa-no 
kilkanascie gorzelni i małych młynów wodnych?" Na przeszkodzie w uru— 
chamianiu nie zniszczonych zakładów przemysłowych stał brak kandyda— 
tów na tymczasowych kierownikowi” 

9 maja przybyli przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu do Nowogar— 
du. Na wstępie wyremontowano i uruchomiono kilka warsztatów, piekarń,- 
młyn i dwie gorzelnie. W obwodzie przemysł miał charakter typowo rolę 
niczy poza fabrykami mebli w Goleniowie i dwoma wytwórniami cegły 
piaskowo-wapiennej.32 

Do Gryfic grupa Operacyjna przybyła 24 maja, gdzie okazało się że 
większość zakładów została już obsadzona przez komendantury wojenne 
oraz żołnierzy z l Dywizji Rolno-Gospodarczej Wojska Polskiego. Żołnie— 
rze z 1 Dywizji obsadzili m. in. warsztaty reperacyjne, elektrownię, fabry- 
kę marmolady w Gryficach, w Trzebiatowie —-— elektrownię, garbarnię 
i szereg innych zakładów.33 
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W Łob—ezie przedstawiciele KERM rozpoczęli pracę od nawiązania kon- 
taktów z polskimi i radzieckimi władzami wojskowymi. Przekazane do 

. dyspozycji władz przemysłowych zakłady a nawet warsztaty rzemieślni- 
cze, nie mogły być zabezpieczone i uruchomione z uwagi na brak ludnoś— 
ci polskiej, szczegól—nie fachcitrcrfmr.3'1 . 

W Koszalinie zajęto się przede wszystkim zabezpieczaniem i urucha- 
mianiem zakładów przemysłu drzewnego z uwagi na poważne ilości su- 
rowca znajdującego się w nich. Jako formę zabezpieczania, również i za- 
kładów innych branż, przyjęto mianowanie fachowców na stanowiska 
kierowrńków poszczególnych obiektów. I tak do 13 czerwca referat prze- 
mysłowy wydał 25 skierowań do zakładów przemysłowych, a 60 nominacji 
do warsztatów rzemieślniczych.35 

Na terenie obwodu gryfińskiego, leżącego na zachodnich krańcach 
okręgu, pracownicy grupy operacyjnej w miesiącach Ikwietniu i maju zlu— 
strowali: 18 gorzelni, 6 cegielni, 5 tartaków, 2 browary, krochmalnię. 
W samym zaś Gryfinie uruchomiono (do 14 czerwca) 2 kuźnię, drukarnię, 
fabrykę szczotek, zabezpieczono zaś fabrykę maszyn rolniczych, konserw, 
mydła, motorów elektrycznych, 3 stolarnie i zakład blacharsko-instalator- 
ski.35 

Do Myśliborza przedstawiciele administracji polskiej, w tym i pra- 
cownicy grupy przemysłowej, przybyli w drugiej połowie maja. Do koń— 
ca czerwca uruchomiono 3 gorzelnia i młyn, w trakcie uruchomienia znaj— 
dowały się 3 gorzelnie, fabryka mączki ziemniaczanej, wytwórnia soków 
owocowych, warsztat samochodowy. Największą przeszkodą stojącą ”na 
drodze do uruchomienia przemysłu był brak fachowców, szczególnie ko— 
wali, mechaników i kierowców samochodowych, elektryków.” 

Na teren powiatu i miasta Chojna grupa operacyjna Ministerstwa 
Przemysłu przybyła w końcu kwietnia. 4 maja, aktem zdawczo—odbior- 
czym, wojskowe władze radzieckie przekazały władzom polskim młyn 
wodny z 6000 kg żyta.38 W pierwszych dniach maja zlustrowano 28 obiek— 
tów przemysłowych, które następnie zabezpieczono. W maju wydanych 
zostało 12 nominacji na objęcie kierownictwa m. in. fabryki konserw, wy— 
twórni kapeluszy, kartonaży, fabrykę maszyn rolniczych, warsztat ślu- 
sarski, blacharski, stolarski.39 

Do grupy obwodów posiadających głównie zakłady przemysłu spożyw- 
czego oraz drzewnego należały: kamieński, bytowski, człuchowski i zło- 
towski. 

Na terenach tych nie było dużych i nowoczesnych zakładów, przeważ— 
nie małe oraz warsztaty rzemieślnicze. Również i na tych terenach, do po— 
łowy czerwca praca koncentrowała się na rejestrowaniu liczby i stanu pc_— 
siadania zakładów w poszczególnych obwodach. Główną trudnością wy— 
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stępującą'w działalności pracowników ekip operacyjnych, poza brakiem 
fachowców było powolne przekazywanie obiektów przemysłowych przez 
radzieckie komisje zdawcze. 

Podobna sytuacja zaistniała w powiatach drawskim ipyrzyc'kim, gdzie 
pełn'omocnicy Ministerstwa Przemysłu do połowy czerwca nie zdołali za— 
notować większych osiągnięć w przejmowaniu i uruchamianiu zakładów 
przemysłowych, znajdujących się na podległych im terenach.” Na przy-— 
kład w Drawsku, dokąd grupa operacyjna KERM przybyła 12 maja, nawet 
sporządzanie spisów było utrudnione, gdyż większość z nich była zajęta 
przez oddziały wojskowe —— w zakładach tych produkowano na potrzeby 
wojska. W obiektach przemysłowych jeszcze nie zabezpieczonych jak np. 
w fabryce szczotek i pędzli, cegielniach, znajdowały się duże ilości surow- 
ca i gotowych wyrobów. Do połowy czerwca zdołano uruchomić 6 młynów 
oraz 1 gorzelnia-3.4UL 

Inne trudności tego okresu (tj. w kwietniu i maju) to potęgujące się 
spory na tle nieustalonego rozgraniczenia kompetencji władz, co znajdo— 
wało specjalny wyraz w kwestii sprawi-zacji i transportu, jak również 
w sprawie nominacji na tymczasowych kierowników przedsiębiorstw, 
gdzie władze administracyjne forsowały często swych kandydatów nie 
posiadających niejednokrotnie odpowiednich kwalifikacji. Zdarzało się 
również, że do pewnych obiektów rościły pretensje różne ministerstwa 
oraz Tymczasowe Zarządy Państwowe, co wynikało z braku ścisłych in- 
strukcji i ustawowego rozgraniczenia kompetencji poszczególnych resor— 
tów. Ponadto — jak pisał w czerwcu J. Pillich, Główny Pełnomocnik Mi— 
nisterstwa Przemysłu na Pomorze Zachodnie: „Na tereny Pomorza Za- 
chodniego co pewien czas przyjeżdżają różni delegaci centralnych zarzą- 
dów, lecz niestety nie zgłaszają się do współpracy z nami, wykorzystują 
w najlepszym wypadku nasze materiały, niekiedy udzielają mylnych in- 
formacji, które wprowadzają nam zamęt i przeszkadzają w pracy. Prosił— 
bym więc o interwencję w Ministerstwie Przemysłu, by wszyscy delegaci 
zgłaszali się do współpracy z nami i by ich praca była z nami uzgod- 
niona?” 

Te wszystkie trudności sprawiły, że wyniki prac grup operacyjnych na 
tym terenie, w dwóch pierwszych miesiącach działalności nie przyniosły 
oczekiwanych efektów ipokładanych w nich nadziei. 

Dopiero od połowy czerwca 1945 roku sytuacja poczęła ulegać popra— 
wie; Wpływała na to również rozpoczęta w początkach czerwca a zakoń- 
czona w ostatnich dniach lipca, likwidacja komendantur wojennych. 
W wyniku rozmów przeprowadzonych 3 czerwca przez L. Borkowicza 
z dowódcą II Frontu Białoruskiego, marszałkiem K. Rokossowskim, ten 
ostatni wydał dyrektywy: 
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1. o przekazaniu przez komendantów wojennych w ciągu 10 dni, tj. do 
13' czerwca, całej władzy przedstawicielom administracji polskiej i po- 
zostawienie komendantom spraw czysto wojskowych 

2. o likwidacji komend wojennych obwodowych w miastach, w których 
stacjonują oddziały Armii Czerwonej . 

3. o przekazaniu władzom polskim wszystkich magazynów i zapasów 
aprowizacyjnych, które nie podlegają kwatermistrzostwu Frontów. 
DyrektyWy 'te zostały następnie przekazane komendantom wojennym; 

stanowiły one wówczas jedyną podstawę faktycznego objęcia w posiadanie 
okręgu Pomorza Zachodniego przez państwo polskie.43 

Drugim przełomowym momentem w dziedzinie przejmowania i odbu— 
dowy przemysłu na Pomorzu Zachodnim było ukazanie się rozkazu Na— 
czelnika Tyłów Północnej Grupy Wojsk nr 0280 z dnia 30 czerwca 1945 r., 
w myśl którego „wszystkie zakłady, fabryki i inne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, jak gorzelnię, cukrownia, młyny wraz ze wszystkimi zapasami 
surowca, wszelkimi urządzeniami, magazynami i innymi ”pomocniczymi 
zabudowaniami muszą być bezzwłocznie przekazane władzom polskim?” 

Od momentu powyższego rozporządzenia nastąpił okres intensywnej 
pracy przemysłowych grup operacyjnych na terenie Pomorza Za- 
chodniego.45 

Tak mówił o tym okresie J. Pillich w przemówieniu na zjeździe prze- 
mysłowym we Wrocławiu we wrześniu 1945 r.: „Połowa czerwca i pierw— 
sza połowa lipca to okres, w którym przeprowadzone zostały spisy wszy- 
stkich przedsiębiorstw znajdujących się na terenie Pomorza Zachodniego. 
Wtedy też zaczęto przejmować niektóre przedsiębiorstwa spożywcze, jak: 
młyny, mleczarnie, gorzelnia w eksploatację, ale jeszcze bez formalnych 
aktów zdawczo-odbiorczych. Dopiero na skutek rozkazu G. K. O. z dnia 
21 lipca poszczególni komendanci wojenni rozpoczęli zdawanie przedsię- 
biorstw aktami zdawczo-odbiorczym,i.”4"' Te słowa pełnomocnika znajdują 
pełne potwierdzenie w sprawozdaniach pełnomocników obwodowych. Na 
przykład w Choszcznie w czerwcu i lipcu uruchomiono 3 gorzelnia a na- 
stępnie trzy były remontowane, 1 tartak, fabrykę papy i dachówek. Ogól- 
nie przejęto w tym okresie 90% obiektów przemysłowych znajdujących się 
na terenie powiatu.” 

Również w Słupsku w końcu czerwca uzgodnione zostało, że wszystkie 
przedsiębiorstwa przekazywane będą na mocy indywidualnych aktów 
zdawczych, podpisywanych przez oficera radzieckiego, upoważnionego 
przez komendanta wojennego. W czerwcu zorganizowana została na tere- 
nie miasta przez Pełnomocnika Obwodowego Ministerstwa Przemysłu —- 
Zygmunta Sztandora „Komisja Kwalifikacyjna” złożona z trzech delega- 
tów Ministerstwa Przemysłu oraz z trzech referentów tutejszego Wydzia— 
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łu Przemysłowego dla rozpatrywania wniosków składanych przez napły— 
wających osadników polskich w celu obejmowania przedsiębiorstw i war- 
Sztatów rzemieślniczych. 

Poczynione zostały również kroki w kierunku zorganizowania milicji 
fabrycznej. Pierwszą straż fabryczną zorganizował pełnomocnik z kandy- 
datów na kierowników zakładów:18 

Podobnie w Łobezie przystąpiono w lipcu wraz z przedstawicielem 
komendanta wojennego do sporządzania spisów inwentarzowych, między 
innymi dużego młyna elektrycznego, który miał być przekazany władzom 
polskim. Uruchomiony został też warsztat naprawy samochodów.” 

Na terenie powiatu białogardzkiego w lipcu “ i  sierpniu uruchomiono 
elektrownię, wodociągi, mleczarnię, 2 płatkarnie, 9 gorzelni, browar, fa- 
brykę maszyn rolniczych, 5 warsztatów naprawczych, 10 tartaków. 

W powiecie gryfickim sytuacja również uległa poprawie — komendan- 
ci wojenni rozpoczęli przekazywanie przedsiębiorstw przemysłowych, 
z których w lipcu i sierpniu uruchomiono: 3 młyny, mleczarnię, rzeźnie, 
płatkarnię, 2 tar-taki, 3 warsztaty naprawcze, drukarnię. 

W poWiecie szczecineckim do końca sierpnia uruchomiono: 8 młynów-, 
4 gorzelnia, 2 drukarnie, 10 warsztatów naprawczych, 2 podstacje ele- 
ktryczne, wodociągi w Szczecinku. 

W Koszalinie, na dzień 19 lipca czynne były: fabryka mydła, wytwór- 
nia wód mineralnych, wytwórnia wyrobów betonowych, zakład mecha— 
niczny, przedsiębiorstwo kamieniarsko—budowlane. Na terenie powiatu — 
3- młyny, 2 mleczarnie, palarnia kawy, 2 wytwórnie wód mineralnych.” 

Także i w pozostałych powiatach rozpoczęto zakrojone na szeroką ska—- 
le przekazywanie Polakom obiektów przemysłowych, a następnie ich uru- 
chamianie. 

Również w lipcu w związku ›z przekazaniem Polsce miasta Szczecina, 
Wydział Przemysłowy nowo powstałego Zarządu Miejskiego przystąpił 
do pracy. J ednym z pierwszych poczynań władz przemysłowych było omó- 
wienie z komendantem wojennym miasta Szczecina mjrem Gorczako— 
wem, przejęcia miejskich przedsiębiorstw przemysłowych.51 

W dniach od 27 do 29 sierpnia 1945 roku zwołany został do Wrocławia 
i Jeleniej Góry — I Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych. Omówione 
zostały na nim najistotniejsze zadania gospodarcze, podsumowano rezul- 
taty dotychczasowej pracy Grup Operacyjnych Ministerstwa Przemysłu 
oraz wytyczono zadania na najbliższą przyszłość. Na zjeździe tym Pełno— 
mocnik Ministerstwa Przemysłu na Pomorze Zachodnie, inż. J. Pillich wy- 
głosił przemówienie podsumowujące osiągnięcia pracowników grup 
przemysłowych na Pomorzu Zachodnim. 
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W okresie tym uruchomionych zostało 290 zakładów, w tym 119 mły— 
nów, 52 gorzelnie, 43 zakłady mechaniczne-ślusarskie i szereg innych, 
z tym, że władze radzieckie miały jeszcze w swym posiadaniu przedsię- 
biorstwa niezbędne do należytego zaopatrzenia armii?” 

Tak więc Grupy Operacyjne zebrały możliwy do zdobycia w ówcze- 
snych warunkach materiał statystyczny, przejęły od komendantów i uru- 
chomiły z tego część obiektów przemysłowych, zorganizowały wydziały 
przemysłowe. ' 

Działalność Grup była stosunkowo krótka — na Ziemiach Odzyska— 
nych zakończyła się w końcu sierpnia 1945 roku.""3 ' 

16 sierpnia Kierownik Grup Operacyjnych Ministerstwa Przemysłu, 
”kpt. A. Wiślicki wystosował pismo do Pełnomo-cników Głównych w spra— 
wie likwidacji Grup. W piśmie tym polecił: 
1. zlikwidować Grupy Operacyjne z dniem 1 września 1945 r. Do akcji 

należy przystąpić: natychmiast. Ponadto: 
2. zorganizować z aparatu Grup —-— wojewódzkie i powiatowe wydziały 

przemysłowe, 
3. wziąć czynny udział w organizowaniu Zjednoczeń Przemysłowych 

przewidzianych w schemacie organizacyjnym Ministerstwa Przemysłu. 
i przekazać im konieczny personel z Grup Operacyjnych, . 

4. „upłynnić” i rozdzielić składy gotowych produktów i surowców zabez- 
pieczonych przez Grupy Operacyjne.M 
Posiedzenie Komisji Likwidacyjnej Grup Operacyjnych odbyło się 

3D sierpnia w Jeleniej Górze, któremu przewodniczył płk. E. Szyr. Oma- 
wiane były na nim wszystkie kwestie jakie powstły w związku z likwidac- 
wjane były na nim wszystkie kwestie jakie powstały w związku z likwida- 
cją Grup. Co do pracowników postanowiono, że nie mogą opuszczać, bez 
zezwolenia zajmowanych stanowisk ani terenu pracy, muszą przechodzić 
do pracy w przemyśle. Następnie rozważana była sprawa powstających 
Delegatur Ministerstwa Przemysłu, których jednym z zadań było osta- 
teczne przeprowadzenie faktycznej i formalnej likwidacji Grup Opera—- 
cyjnych. _ 

Prace likwidacyjne rozpoczęte zostały 19 września 1945 r. Po rozwią- 
zaniu poszczególnych grup, spisywany był protokół oraz dokonywane były 
rozliczenia finansowe. ' 

Grupa zachodniopomorska w czasie swej niespełna pięciomiesięcznej 
działalności obsadziła 29 powiatów. W pracach jej uczestniczyły 503 oso- 
by. Mimo oczywistych trudności, na jakie napotykały w swej działalności, 
mimo błędów jakie popełniali ludzie pracujący w tych grupach -— Spełniły 
one bez wątpienia swe podstawowe zadania. Zorganizowana została ochro- 
na obiektów przemysłowych w strefie przyfrontowej, zwalczane grabież, 
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szabrownictwe i bezprawie, wyznaczano tymczasowe kierownictwa na 
poszczególne obiekty przemysłowe, zorganizowano lokalne władze prze- 
mysłowe, tj. wydziały przemysłowe w urzędach pełnomocników 
obwodowych. 
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nisterstwa Przemysłu na obwód słupski, it'—30. VI. 1945 r. 

"'-" Tamże, Sprawozdanie nr 3 Pełnomocnika Ministerstwa Przemysłu na obwód 
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5° WAP E-zczecin, UWSz, Wydział Przemysłu, nr 255, Stan liczbowy przedsiębior— 
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53 Grupy Operacyjne dla terenów ziem dawnych wyzwolonych w 1945 r. rozwią— 
zane zostały ostatecznie w marcu — kwietniu 1945 r. 
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5* AAN W-wa, Grupy Operacyjne, nr 3, Pismo Kierownika Grup Operacyjnych 
kpt. A. Wiślickiego do Pełnomocnika Głównego w sprawie likwidacji Grup Opera- 
cyjnych z dnia 16 sierpnia 1945 r. 
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PRASA KOSZALINSKA 1945—1970 

Tradycja polskiej prasy i czasopiśmiennictwa na terenach objętych 
obecnie granicami administracyjnymi województwa koszalińskiego sięga 
wstecz poza rok 1945. Jeszcze w ostatnich dziesięcioleciach XIX i pier- 
wszych XX wieku wśród ludności polskiej powiatów złotowskiego, by- 
towskiego i człuchowskiego rozwijało się dość szeroko czytelnictwo gazet 
iczasopism polskich, wydawanych na Pomorzu Gdańskim, Bydgoskim 
oraz w Wielkopolsce. Odgrywało ono ważną rolę w utrzymywaniu pol- 
skości, znajomości pol-skiego języka, tradycji i obyczajów. Te żywe kon- 
takty czytelnicze z prasą sąsiednich ziem polskich zostały W zasadzie 
zerwane po I wojnie światowej i traktacie wersalskim, który oddzielił 
granicą Złotowskie i Bytowskie od Polski. Po roku 1919 docierały tu już 
tylko nieliczne egzemplarze gazet polskich, głównie poznańskich. Za to 
rozszerzyło się znacznie czytelnictwo prasy polskiej, wydawanej w Niem— 
czech, a zwłaszcza „Gazety Olsztyńskiej”, która przynosiła sporo wiado— 
mości o życiu Polaków z terenów Pogranicza. 

W końcu 1929 roku ludność polska Pogranicza otrzymała własne cza- 
sopismo. Był to cotygodniowy dodatek do „Gazety Olsztyńskiej" pt. 
„Głos Pogranicza”. Oficjalna filia redakcji „Gazety Olsztyńskiej", gdzie 
przygotowywano do druku materiały do „Głosu Pogranicza”, mieściła się 
w Złotowie. Główną rolę w redagowaniu tego czasopisma odgrywali je- 
dnak pracownicy konsulatu polskiego w Pile. Korespondencji i materia- 
łów dostarczali również nauczyciele i działacze organizacji polskich z tych 
terenow. Na początku 1933 roku „Głos Pogranicza” zastąpiono gazetą co— 
dzienną pt. „Głos Pogranicza i Kaszub”, ktora ukazywała się do chwili 
wybuchu II wojny światowej. Dziennik ten wydawany był i drukowany 
w Opolu przez redaktora Jana Łangowskiego, urodzonego w Zakrzewie 
w powiecie złotowskim, — jako rozbudowana mutacja „Nowin Codzien- 
nych”. W Złotowie mieściła się filia redakcji, a jej kierownikiem i przed-- 
stawicielem dziennika na tereny Pogranicza był przez szereg lat Henryk 
Jaroszyk. Z „Głosem Pogranicza i Kaszub” współpracowało wielu nau- 
czycieli, działaczy organizacji polskich, zwłaszcza młodzieżowych i rolni- 
ków z tych terenów. 

5 — Roc-mik Koszaliński. 



56 Andrzej Czechowicz 

Obie gazety odegrały istotną rolę w walce o polskość tych ziem- 
Odważnie broniły interesów zamieszkałej tu ludności polskiej, piętnowały 
poczynania germanizacyjne, szykanowanie i prześladowanie Polaków 
przez szowinistów i nacjonalistów niemieckich. Przyczyniały się też do 
rozwoju działalności w duchu narodowym polskim obszernie informując 
o życiu Polaków z Pogranicza, pracy tutejszych organizacji kulturalnych 
i gospodarczych, inicjując różne przedsięwzięcia i akcje, szerząc znajo- 
mość dziejów ojczystych i polskiej przeszłości tych terenów, podtrzymując 
wolę przetrwania. Z chad-lą hitlerowskiej napaści na Polskę w 1939 roku 
wszelka działalność polskich organizacji, w tym również prasowa, została 
zakazana i brutalnie przerwane przez władze niemieckie. 

Dopiero w zimowych dniach 1945 roku -—- w lutym i marcu — dotarł-y 
tu na powrót polskie gazety. Czytali je żołnierze I Armii WP wyzwalający 
tę zianie w bitwach na Wale Pomorskim i 0 Kołobrzeg, czytali oswoba- 
dzeni jeńcy wojenni i polscy robotnicy przymusowi, z których wielu od 
pierwszych dni wolności włączyło się do ustanawiania tu nowej władzy 
i odbudowy gospodarczej. Były to czasopisma wojskowe, jak „Polska 
Zbrojna”, codzienna gazeta centralna WP i gazety dywizyjne, wydawane 
przez aparat polityczno—wychowaczy poszczególnych jednostek. 

Do końca marca zwycięskie armie wyzwoliły teren całego wojewódz- 
twa koszalińskiego w obecnych jego granicach. Jeszcze nie przebrzmiały 
frontowe echa, kiedy na te ziemie zaczęły przybywać ekipy operacyjne, 
wysłane przez partię i władze administracyjne w celu organizowania tu 
władz i udzielania pomocy w szybkim zasiedlania tych obszarów. Pier-'- 
wsze grupy operacyjne przybyły do miast powiatowych: Wałcza, Człu— 
chowa, Szczecinka, Koszalina, Bytowa, Białogardu i innych już w końcu 
marca i na początku kwietnia. Siedzibę Pełnomocnika Rządu na okręg 
Pomorza Zachodniego, po krótkim pobycie jego grupy w Szczecinie i Star- 
gardzie Szczecińskim, usytuowano w Koszalinie. 

Organizowanie terenowych władz administracyjnych, mimo trudności, 
następowało bardzo szybko. Jednocześnie tworzono ogniwa partii i stron- 
nictw politycznych. Na-pływać także zaczęły pierwsze tranSporty osadni- 
ków. 

W pierwszych powojennych miesiącach sytuacja gospodarczo—społecz- 
na tych obszarach była trudna i złożona. Na skutek działań wojennych 
zniszczeniu uległo wiele miast i osiedli. Zniszczenia te dochodziły do 80 
procent a nawet przekraczały tę cyfrę w Kołobrzegu, Bobolicach, Polano- 
wie, Tucznie, i innych osiedlach miejskich; nie oszczędziły także Koszali- 
na, Słupska, Świdwina i większości innych miast i miasteczek. Ogólny 
potencjał przemysłu uległ zniszczeniu —- według szacunkowych danych 
_. w 65—70 procentach. Działania wojenne oraz masowe przemieszcze— 
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nia ludności, szczególnie zaś hitlerowska ewakuacja, spowodowały ruinę 
trwałego majątku rolnictwa, pod-stawowej gałęzi tutejszej gospodarki. Po- 
ważny problem stwarzało również wyludnienie tych obszarów w wyniku 
ucieczki Niemców na zachód i wspomnianej już ewakuacji. Ogromne trud— 
ności transportowe i komunikacyj ne dopełniały wizerunku całości. 

Nowi osadnicy, którzy szybko i masowo napływali na te tereny, tWo— 
rzyli zróżnicowaną mozaikę zarówno ze względu na swoje pochodzenie 
terytorialne, jak i skład społeczny. Przybywali tu repatrianci z ZSRR 
(głównie z Wileńszczyzny), przesiedleńcy z różnych terenów Polski cen— 
tralnej, z sąsiednich województw —— bydgoskiego i poznańskiego, repa- 
trianci z zachodu, została też w byłych powiatach nadgranicznych pewna 
liczba rodzimej ludności polskiej. Do nich dołączali b. jeńcy wojenni 
irobotnicy przymusowo przebywający tu w latach wojny, a w czasie 
trochę póżniej szym —— osadnicy woj skowi. Warunki życiowe były po- 
czątkowo trudne. Również stan bezpieczeństwa nie był najlepszy, m.in. 
na skutek ogromnych trudności komunikacyjnych, znacznego wyludnio- 
ni-a tych słabo zurbanizowanych obszarów, grasowania band rabunko- 
wych i reakcyjnego podziemia politycznego. 

Zasiedlanie, stwarzanie elementarnych warunków życiowych osad- 
'nikom, odbudowa gospodarcza, uruchamianie szkół — oto co w pierw- 
szym rzędzie zaprzątało uwagę nowo sformowanych władz administra- 
cyjnych w 1945 roku, a także ogniw partii i stronnictw politycznych. 
W dziele tym od początku uczestniczyła polska prasa. 

Początkowo docierały tu jedynie ——- i to dość nieregularnie —— gazety 
i czasopisma z innych terenów kraju, głównie z poznańskiego i bydgo— 
skiego. Szybko jednak zdobyto się na własne inicjatywy prasowe w sa.- 
mym Koszalinie. W pierwszych powojennych miesiącach polska gazeta 
i czasopismo było właściwie jedynym dostępnym na tych terenach ”sło- 
wem dru-kowanym w ojczystym języku. Przynosiły wiadomości o postę— 
pach w zasiedlaniu i zagospodarowywaniu tych terenów, informacje 
z kraju i ze świata. Wzmagały na rzad-ko zaludnionym obszarze poczucie 
wspólnoty i więzi z całą formującą się tu nową społecznością i z resztą 
kraju, przyczyniały się do rozwoju procesów stabilizacji i integra 
cji społecznej, umacniały poczucie pewności i bezpieczeństwa na nowym 
miejscu zamieszkania. ' 

Rozwój prasy i inicjatywy wydawnicze w tym zakresie przebiega-ły 
na początku dość żywiołowo. Inicjatywie aktywniejszych kulturalnie 
jednostek wyszły jednak na przeciw dążenia kierownictwa administra- 
cji na okręg Pomorza Zachodniego (z pełnomocnikiem rządu Leonardem 
Borkowiczem) i kierownictw PPR oraz PPS. Warunków do uruchomienia 
dzienników czy czasopism nie było właściwie żadnych: ani ludzi znają- 
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cych pracę dziennikarską, wydawniczą czy drukarska, ani odpowiednio 
wyposażonych drukarń (w istniej ących w Koszalinie i Słupsku brak było 
maszyn, ponadto w znacznym stopniu były one zdewastowane), ani pa- 
pieru w dostatecznej ilości, ani wreszcie możliwości sprawnego kolporta- 
żu, między innymi na skutek trudności komunikacyjno—transportowych. 
Było jednak ogromne zapotrzebowanie na słowo drukowane, na gazetę 
i czasopismo polskie. 

Już w końcu maja 1945 r. założony w Koszalinie Oddział Zachodnio- 
pomorski Polskiej Agencji Prasowej zaczął wydawać swoj biuletyn w for- 
mie powielonego maszyn-opisu, bez osobnego tytułu (jedynie z nagłów- 
kiem PAP) w objętości 2—4 stron dziennie. Zawierał on informacje 
z dziedziny odbudowy i gospodarki, wiadomości polityczne i kulturalne 
oraz aktualne sprawy organizacyjne. W tym samym czasie własny „Biu— 
letyn Informacyjno-Prasowy” zaczął publikować rownież Urząd Informa- 
cji i Propagandy na Okręg Pomorze Zachodnie najpierw w Stargardzie, 
a potem w Koszalinie. Ukazywał się on codziennie —— najpierw jako pismo 
powielaczowe a następnie wydawane drukiem (jedna kartka). Biuletyn 
przynosił wiadomości ze świata i z kraju oraz z Pomorza Zachodniego 
o najróżniejszej treści. Duża ich część pochodziła z nasłuchu radiowego. 
Ukazywał się od 17 maja do 29 czerwca 1945 r. Redagowaniem Biuletynu 
zajmowali się: J ózei Pawłowski, Mieczysław Halski, Edmund Grzybow— 
ski, Goszczyński i Pozdziejew. 

W Koszalinie redag'owano również i wydawano przez pewien czas 
„Głos Nadodrzański". Jego pierwszy numer ukazał' się w Szczecinie 16 
maja 1945 r., drugi już w Koszalinie 163711945 r. Redaktorami byli: 
J. Pawłowski i M. Helski. Redakcja mieściła się w gmachu obecnej WRN 
w Koszalinie, a drukowano pismo w Poznaniu. Wydawcą był „Czytelnik”. 
Pismo ukazywało się nieregularnie, przynosiło wiadomości ze świata, 
z kraju i z Pomorza Zachodniego. Zamieszczało atykuły o polskiej prze—'- 
szłości tych ziem, (› naszych niezaprzeczalnych do nich prawach. Po pew- 
nym czasie „Głos” przeniesiono znowu do Szczecina. 

Pierwszym dziennikiem były „Wiadomości Koszalińskie”. Pierwszy 
ich numer ukazał się 2 września, a ostatni —— 7 grudnia 1945 r. Od 31 
numeru pismo przekształcono na tygodnik. Na czterech stronach (cza- 
sami więcej) pismo przynosiło stosunkowo obszerny, jak na ówczesne 
warunki, serwis informacji z kraju i ze świata i wiele aktualnych wiado- 
mości z terenu całego Pomorza Zachodniego. Tej ostatniej problematyce 
poświęcano również artykuły publicystyczne. Redagowali „Wiadomości 
Koszalińskie" Józef Pawłowski, Leszek Wysznraoki i Edmund Grzybow- 
ski, zaś wydawcą był Urząd Informacji i Prepagandy na Okręg Pomorze 
Zachodnie. ' . . 
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W 1945 roku oprócz „woj ewćdzkic " może także odnotować lokalne 
inicjatywy prasowe. Tak np. w Białogardzie, w listopadzie ukazało się 
„Życie Białogr-odzkie” — w zamierzeniu tygodnik Komitetu Powiatowego- 
PPS. Zdołano jed-nak wydać tylko jeden numer, który przyniósł garść- 
wiadomości z życia Białogardu i Świdwina. 

W następnych latach, kiedy siedzibę władz wojewódzkich przeniesiono. 
do Szczecina, na terenie obecnego województwa koszalińskiego ukazy— 
wały się przede wszystkim dzienniki i pisma wydawane w stolicy Pomo- 
rza Zachodniego. Od 1947 roku „Kurier Szczeciński" uruchowmił swoją 
mutację dla Słupska pt. „Kurier Słupski”, utrzymywał też oddziały 
w Koszalinie i Szczecinku. „Głos Szczeciński” —- po utworzeniu w 1950” 
roku województwa koszalińskiego —— uruchomił również w Szczecinku 
i Koszalinie swoją mutację pt. „Głos Koszaliński”. 

Właśnie od momentu utworzenia województwa koszalińskiego [lipiec 
1950'rok) rozpoczęły się starania władz partyjnych i administracyjnych 
o wydawanie tu własnego dziennika — organu KW PZPR. Początkowo, 
jak wspomni-ano, rolę tę pełniła mutacja „Głosu Szczechiskiego". W Ko- 
szalinie działał kilkuosobowy oddział tej gazety, w którym pracowali 
dzisiejsi ,.nestorzy” koszalińskiego dziennikarstwa: Jerzy Lesiak, Marian 
Rebelka, Zenon Dmochowski, Leszek Figas, Czesława Czechowicz, i zma-r- 
ły tragicznie w 1953 r. Leszek Koziołkiewicz. W marcu 1951 roku kierow— 
nictwo oddziału objął Waldemar Sławik z Bydgoszczy i od tej pory nasi— 
lono starania o uruchomienie dziennika na miejscu. Urządzono lokal re— 
dakcyjny, kompletowane niezbędne maszyny w Koszalińskich Zakładach 
Graficznych, przygotowywano sieć kolportażową. Latem 1952 r. przyby— 
ła do Koszalina grupa absolwentów Szkoły Dziennikarskiej przy KC 
PZPR oraz kilku absolwentów Sekcji Dziennikarskiej Wydziału Filozo- 
ficzno-Społecznego Uniwersytetu Warszawskiego. Pracami nad urucho— 
mieniem dziennika kierował z ramienia KC PZPR Włodziemierz J aniurek 
przy pomocy nestora prasy katowickiej J ćzefa Remika. Pierwszego wrze— 
śnia tegoż roku ukazał się pierwszy numer „Głosu Koszalińskiego” — or— 
ganu KW PZPR. Na jego naczelnego redaktora powołano Tadeusza Bar— 
tosza, a pierwsze kolegium redakcyjne pracowało w składzie: Tadeusz 
Bartosz, Lesław Gnot, Zenon Karpiński, Waldemar Sławik, Rajmund Za- 
wadzki. Zespół składał się ze wspomnianych już absolwentów dwu uczel— 
ni, pracowników byłego oddziału „Głosu Szczecińskiego” i kilku dzien- 
nikarzy przybyłych z Bydgoszczy. , 

W latach następnych nie zanotowano na tym terenie inicjatyw pra- 
sowych na podobną skalę. Przypomnieć jednak należy, że w okresie 
1953—1955 z inicjatywy władz partyjnych wydawano we wszystkich po- 
wiatach woj ewćdztwa dwutygodnild małego formatu o objętości od 4 do 
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8 stron pt. „Wiadomości Białogardzkie”, „Wiadomości Bytowskie” itp. 
Opracowywane one były przez dziennikarzy „Głosu Koszalińskiego”, 
którzy współpracowali ze społecznymi kolegiami redakcyj nymi w posz- 
czególnych powiatach. „Wiadomości” drukowano w Zakładach Graficz— 
nych w Koszalinie. Przynosiły one informacje, felietony, komentarze 
o życiu poszczególnych powiatów. _ 

Po październikowym zwrocie w 1956 roku nastąpiło również ożywie- 
nie n-a polu prasowe—wydawniczym. Wyraziło się to zarówno w szeregu 
nowych inicjatyw redakcyjnych „Głosu Koszalińskiego” (nowe dodatki 
tematyczne, mutacje, powołanie kilku oddziałów terenowych) jak też 
w zakładaniu w Koszalinie oddziałów pism z innych terenów: IKP z Byd— 
goszczy, poznańskiej „Gazety Chłopskiej” („Koszalińska Gazeta Chłop- 
ska”). Powołano korespondentów i stałych przedstawicieli „Trybuny Lu- 
du”, „Sztandaru Młodych”, „Dziennika Ludowego”, póżniej zaś oddziały 
„Wiadomości Zachodnich” (tygodnik wiejski) i „Tygodnika Morskiego”. 

W tym okresie próbowano też nowych inicjatyw wydawnicze-praso- 
wych. Bez wielkiego jednak powodzenia m. in. wskutek braku odpowiednie- 
go zaplecza kadrowego i niezbyt trafnie wybranego adresu czytelniczego. 
Tak więc ukazały się jedynie dwa numery miesięcznika firmowanego 
przez PWRN , o treści ogólnej z przewagą tematyki rad narodowych, pt. 
„Ziemia Koszalińska”. Dłużej — bo do roku 1958 -— utrzymał się „Głos 
Wiejskiego Spółdzielcy” —— pismo WZGS, poświęcone przede wszystkim 
sprawom wiejskiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz innych pio- 
nów spółdzielczych. Zaczęły się też wówczas ukazywać —— początkowo 
nieregularnie, potem przekształcone w kwartalnik -— „Zapiski Koszaliń— 
skie”, pismo o charakterze popularno-naukowym i'tematyce wyłącznie 
regionalnej w którym ——- w miarę rozwoju —— coraz więcej miejsca po- 
święcano pogłębionej publicystyce, reportażowi i utworom literackim 
miejscowych autorów. „Zapiski” zyskały oparcie w szybko rozwijającym 
się od początku lat sześćdziesiątych koszalińskim środowisku naukowym 
i artystycznym. 

W latach 1964—67 Wydział Propagandy KW PZPR wydawał dwumie— 
sięcznik pt. „Poglądy i Argumenty", redagowany przez społeczne kole- 
gium przy współpracy tutej mych dziennikarzy. Był on poświęcony głów— 
nie problematyce wewnątrzpartyjnej oraz działalności partyjnej w róż- 
nych dziedzinach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 

W oparciu o coraz wszechstronniejszy rozwój środowiska kulturalne- 
.go stało się możliwe uruchomienie w marcu 1969 roku miesięcznika Spo- 
łeczno-kulturalnego „Pobrzeże”, pisma Koszalińskiego Towarzystwa 
Społeczno—Kulturalnego. Miesięcznik powstał na bazie kwartalnika „Za- 
piski Koszalińskie”, który jednocześnie uległ likwidacji. 
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W ciągu minionego dwudziestopięciolecia szybko rosły szeregi czy- 
telników gazet, a wraz z tym nakłady pism, rozwijała się sieć kolporta— 
żowa, poprawiały warunki techniczne i poligraficzne. Te ostatnie nadal 
jednak —— mimo postępującej rozbudowy i modernizacji jedynej drukarni 
prasowej: Koszalińskich Zakładów Graficznych -— są trudne, co Wpływa 
ujemnie zarówno na wygląd graficzny pism, jak też na możliwości w za- 
kresie dostarczania czytelnikom szybkiej i aktualnej informacji. Rozwi- 
jało się również koszalińskie środowisko dziennikarskie, aktywnie zaan— 
gażowane w życie polityczne i społeczne regionu. W 1945 roku zaledwie 
kilka osób dysponujących w większym stopniu dobrymi chęciami i am— 
bicj ą niż umiejętnościami i doświadczeniem zawodowym, rozpoczęło tu 
redagowanie pierwszych biuletynów i gazet; obecnie środowisko dzien- 
nikarskie liczy ponad 60 pracowników prasy, radia, TV. 

A oto krótkie charakterystyki ważniejszych koszalińskich tytułów pra- 
sowych. 

„GŁOS KOSZALI NSK I” 

skupia najliczniejszą grupę dziennikarzy i pracowników prasy i jest je- 
dyną gazetą codzienną wydawaną w województwie. Dziennik polityczno—— 
-informacyj ny i publicystyczny, organ Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
od chwili założenia do 12 kwietnia 1969 roku ukazywał się sześć razy 
w tygodniu, obecnie —- siedem razy. Adresowany jest do czytelników za— 
równo w mieście jak i na wsi, o różnym stopniu wykształcenia, przygo- 
towania zawodowego i przynależności społecznej. Mały format (47X32) 
oraz ,skromna objętość (5 )( tygodniowo 6 kolumn, raz — B i raz 10 lub 12) 
stanowią niewątpliwe utrudnienie w redagowaniu tej gazety i zachowa— 
niu właściwych proporcji między aktualną informacją wraz z ilustra— 
cją a publicystyka, między doniesieniami agencyjnymi i materiałami 
oficjalnymi -—— a opracowaniami własnymi. 

Redakcja wiele uwagi poświęca informacji, które w ostatnich latach 
zajmuje w gazecie coraz więcej miejsca. Jak na skromne warunki 
„Głosu” informacja ta jest dość wszechstronna. Na kolumnie pierwszej 
i drugiej zamieszcza-ne są depesze agencyjne z kraju i ze świata oraz waż- 
niej sze wiadomości z województwa. Przeważają doniesienia agencyjne. 
Informacja z województwa znajduje również miejsce na kolumnie trze-— 
ciej, gdzie uzupełniają publicystykę, a także czasami na czwartej kolum— 
nie. Charakter niemal wyłącznie informacyj ny posiada kolumna piąta, 
mutacyjna. „Głos” ma obecnie 6 mutacji: dla Koszalina, Słupska, i trzech 
grup powiatów. Informacje sportowe i o charakterze magazynowo—cieka— 
wostkowym znajdują się na stronie szóstej. Publicystyka zamieszczane 
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jest głównie na stronie trzeciej i w stałych dodatkach tematycznych. Do- 
datki te są następujące: „Rolnictwo i Wieś” (co czwartek 1—2 stron)” 
„Wczasy i Turystyka" (ukazuje się co wtorek w sezonie letnim na 4 stro- 
nach) oraz „Głos Tygodnia” (powiększone wydanie sobot-nio—niedzielne, 
a ostatnio już tylko sobotnie, poświęcone głównie problematyce kultural- 
nej i społecznej). Wśród stosowanych form dziennikarskich przeważa 
zdecydowanie atrykuł, a w latach ostatnich również zwięźlejszy komen- 
tarz. Reportaże spotyka się dość rzadko. W latach pięćdziesiątych było 
ich więcej niż obecnie. Rzadko stosowaną formą są również wywiady. 
Natomiast regularnie zamieszcza dziennik recenzje książkowe, muzyczne 
i filmowe. Felieton ogranicza się w zasadzie (choć są wyjątki) do dwu 
stałych rubryk tego typu w wydaniu sobotnim i niedzielnym. Korespon- 
dencje (głównie agencyjne) z zagranicy i komentarze o tematyce między-- 
narodowej zamieszczane są na stronie 6 oraz w „Głosie Tygodnia". 

„Głos” stara się zamieszczać sporo zdjęć, kładąc nacisk zwłaszcza na 
ilustrowanie wydarzeń w województwie. Niestety, jakość techniczna ma- 
teriału ilustracyjnego (druk) jest często bardzo niska. Gazeta, zarówno 
w informacji jak i publicystyce, operatywnie reaguje na wydarzenia 
w województwie. Gorzej natomiast jest z aktualnością serwisu krajowego 
i zagra-nicznego. Wynika to z warunków technicznych drukarni oraz z ko- 
nieczności wczesnego zamykania numeru ze względu na skomplikowa— 
ny i niedogodny układ sieci komunikacyjnej w województwie, Wpływają- 
cy na pracę kolportażu. 

Struktura organizacyjna redakcji „Głosu Koszalińskiego" jest podob- 
na do struktury innych dzienników. Kierownictwo redakcji to naczelny 
redaktor, jego zastępca, sekretarz odpowiedzialny, którzy razem z kie— 
rownikami niektórych działów tworzą sześcioosobowe kolegium redak— 
cyjne. Zespołem kierowali kolejno w historii gazety: Tadeusz Bartosz, 
Witold Dobski, Waldemar Sławik, Ignacy Wirski, Andrzej Czechowicz 
(p. o.), Wojciech Pomykało, Zdzisław Piś. Podział organizacyjny na dzia— 
ły zmieniał się wielokrotnie w dziejach gazety. Obecnie w ..Głosie” są 
następujące działy: sekretariat redakcji — sekretarz odpowiedzialny, II se- 
kretarz, pracownik sekretariatu, 2 redaktorów technicznych; dział depe- 
szowy —— 2 dziennikarzy; rolny — 2; partyjny ——- 3; ekonomiczno-morski 
-——- 2; łączności z czytelnikami — 1 dziennikarz i 3 pracowników tech- 
nicznych; kulturalno—oświatowy —— 3 dziennikarzy; sportowy -— 1; mut—a- 
cyjny -— 11; fotoreporter, grafik. Redakcja posiada oddział w Słupsku, 
gdzie pracuje trzech dziennikarzy, ponadto w każdym powiecie po jed—- 
nym współpracowniku nadsyłaj ącym korespondencje do wydań muta— 
cyjnych. 
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Redakcja posiada połączenie dalekopisowe z centralami agencji PAP 
i AR oraz ze swym oddziałem w Słupsku, ohługiwana jest też przez ser- 
wis foto-graficzny CAF. W obrębie województwa środkiem łączności jest 
telefon oraz cztery własne samochody. 

Liczebność zespołu dziennikarskiego kształtowała się różnie w histo- 
rii pisma, ale w zasadzie w granicach 24—40 osób. 

Przez redakcję przewinęła się znaczna liczba dziennikarzy, jednak 
podstawowy trzon zespołu pracuje tu od początku „Głosu” lub od lat 
kilkunastu. Wśród nich doświadczeni red-aktorzy i znani publicyści: Jerzy 
Lesiak, Marian Rebel'ka, Leszek Figas, Jadwiga Ślipińska, Władysław 
Łuczak, Henryk Banasiak, Wacław Nowak, Zbigniew Michta, Julian Pel— 
czar. Część dziennikarzy „Głosu” jest laureatami różnego rodzaju nagród 
dziennikarskich m.in. Czesława Czechowicz uzyskała nagrodę im. Juliana 
Bruna II stopnia, Jadwiga Slipińska i Zbigniew Michta -— III stopnia. 
Dużą stabilizacją charakteryzuje się zespół techniczno-«administracyjny. 

„Głos Koszaliński” rOZprowadzany jest w prenumeracie (przede wszy- 
stkim na wsi) i w sprzedaży kioskowej. Na wsi rozchodzi się w ostatnich 
latach około 40 proc. nakład-u. Rozwój czytelnictwa i wzrost popularno— 
ści gazety wśród czytelników obrazują dane dotyczące nakładu w posz- 
czegolnych okresach. „Głos" wystartował w pierwszym numerze nakła— 
dem 26,4 tys. egz., w czerwcu 1970 roku osiągnął przeciętny nakład 126 
tys. egz. W innych, przykładowo wybranych latach, cyfry te kształowały 
się następująco: 

Liczba mieszka- 
Rok Średni nakład ńców w wojew. 

w tys. egz. przypadająca 
na 1 egz. 

1952 30,4 17 
19.53 32,6 18 
1956 37,5 17 
1960 41,9 16” 
1963 83,5 11 
1965 86,4 8,7 
1969 119,9 6,6 

Przy tak dynamicznym, zwłaszcza w latach sześćdziesiątych, wzro- 
ście nakładu gazety, malał jednocześnie procent zwrotów. Wahał się on 
Wtedy w granicach od 4,2 proc. nakładu do 1,7 proc. w czerwcu 1970 r. 

Podane cyfry świadczą o systematycznie dokonującym się wzroście ro- 
li gazety w życiu społeczno-kulturalnym województwa i rozszerzaniu za- 
sięgu jej wpływów na czytelników. 
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Oczywiście, że ten wpływ wynika nie tylko z faktu szerokiego upow- 
szechnienia „Głó-su” i zasięgu jego czytelnictwa, lecz przede wszystkim 
z treści jakie gazeta przynosi i z tego, jak wypełnia swe funkcje informa- 
cyjne i ideologiczne—propagandowe oraz organizatorskie. Problematyka to 
bardzo różnorodna, a kwestie to różnie kształtowały się na przestrzeni 
ubiegłego dwudziestolecia. Omówienie tego zagadnienia. wymagałoby 
osobnego studium. Tu chodzi o to, by naszkicować główne kierunki pu- 
blicystyki „Głosu”, w powiązaniu z podstawowymi problemami rozwoju 
goSpodarczego i kulturalnego województwa koszalińskiego.. 

Dziennik zaczął się ukazywać w okresie, kiedy w zasadzie na tym te- 
renie zakończono już dzieło osadnictwa i zagospodarowywania powojen- 
nej pustki i zniszczeń. W tym pierwszym etapie ważną rolę wypełniali 
jego poprzednicy, poczynając od „Wiadomości Koszalińskich” poprzez 
mutacje dzienników szczecińskich. „Głos Koszaliński” pojawił się w cza— 
sie, kiedy to od daty administracyjnego wyodrębnienia województwa ko— 
szalińskiego (lipiec 1950 r.) do roku mniej więcej 1955 zajmowano się tu- 
taj przede wszystkim usunięciem do końca szkód wojennych w miastach 
i na wsi. Uruchamiano ostatnie nieczynne jeszcze zakłady przemysłowe, 
odbudowywano Wieś, zagospodarowywano wolną ziemię oraz porządko— 
wano gospodarkę PGR. Zanotowano wówczas również początki nowego 
budownictwa komunalnego i mieszkaniowego. W latach następnych, po 
roku 1956, rozpoczęła się aktywizacja gospodarcza województwa i przy— 
spieszony jego rozwój we wszystkich dziedzinach, a intensyfikacja roz- 
woju gospodarczego trwa do dziś. W szeregu dziedzin szybszym tempem 
od przeciętnej kraj owej — nadrabiane są opóźnienia pierwszego dziesię- 
ciolecia. ' 

W ciągu całego tego okresu „Głos” towarzyszył dokonującym sie. 
przemianom, jego publicystyka podejmowała wiele węzłowych spraw 
i problemów na określonych etapach rozwojowych, walczyła o pełną re— 
alizację postulatów i planów. Gazeta występowała również z własnymi 
inicjatywami i postulatami. Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZP-ft 
w Koszalinie w liście skierowanym do zespołu redakcyjnego z okazji ju— 
bileuszu 15—lecia gazety stwierdziła: „Redagowany przez was dziennik, 
jako organ KW PZPR, posiada duże zasługi w społeczno-gospodarczym 
rozwoju województwa. Od pierwszego numeru „Głos Koszaliński” był 
i pozostaje wiernym towarzyszem trudnej wal-ki prowadzonej przez całe 
nasze społeczeństwo —- o odbudowę, zagospodarowanie i dalsze kształto- 
wanie ekonomiki i kultury regionu. Wojewódzka organizacja partyjna 
w pełni docenia Wasz codzienny trud, który pozostanie trwałym wkła— 
dem w dzieło, które Wy właśnie popularyzoWaliście pod znanym hasłem.: 
Ziemia Koszalińska piękna, gospodarna i kulturalna". _ 
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Jako organ Komitetu Wojewódzkiego patrii „Głos” wiele miejsca po- 
święcał problematyce pracy partyjnej, działalności politycznej i ideowo- 
wychowawczej. Popularyzował program i zadania oraz uchwały instancji 
wojewódzkiej, śledził jak są wcielane w życie w codziennej działaności 
w zakładach pracy i na wsi. Organizowano na te tematy dyskusje na ła- 
mach gazety. Wielokrotnie zabierali głos działacze partii, zarówno w in— 
stancji wojewódzkiej, czy powiatowych jak i z komitetów gromadzkich, 
z zakładowych i wiejskich organizacji partyjnych. 

Wiele miejsca na łamach „Głosu" zajmowała zawsze problematyka 
gospodarcza. Najsilniej stosunkowo były reprezentowane sprawy rolnic— 
twa, zgodnie zresztą z jego rolą w gospodarce województwa. Od 1960 roku 
raz w tygodniu ukazuje się specjalny dodatek „Rolnictwo i wieś”, ale 
zarówno przedtem jak i obecnie zagadnienia rolnictwa omawiane są nie- 
mal w każdym numerze gazety w artykułach, komentarzach i problemo-— 
wych informacj ach, rzadziej w reportażach i felietonach. Na początku 
lat pięćdziesiątych dziennik wiele pisał o pracy spółdzielni produkcyj- 
nych, o porządkowaniu i usprawnieniu gospodarki PGR, inicjował iwspół— 
organizował współzawodnictwo w dziedzinie mechanizacji rolnictwa. 
Potem szeroko popularyzował nową politykę rolną partii, przeciwstawiał 
się jej wypaczeniom. Od szeregu lat gazeta szeroko zajmuje się sprawami 
kółek rolniczych i ulepszeniem ich działalności, pokazując dobre przykła— 
dy oraz krytykując niedomagania. Systematycznie podejmuje się problem 
rozwoju usług dla wsi i rolnictwa oraz omawia obszerny wachlarz zagad— 
nień z dziedziny intensyfikacji metod produkcji rolnej. W tej sprawie 
często zabierają głos specjaliści rolnictwa. Mocno eksponowana jest rów- 
nież problematyka PGR. Dziennik nie stroni także od społecznej proble- 
matyki wsi, choć ta — w porównaniu z kwestiami ekonomicznymi — re- 
prezentowana jest słabiej. „Głos” podejmował również szereg własnych 
inicjatyw i akcji np. „Kadry dla PGR”, „Zielony konkurs łąkarski”, 
„Szklanka gorącego mleka” (pomoc dla dzieci wiejskich, uczęszczających 
do szkół) i in. 

Problemy przemysłu znajdowały zawsze dość wszechstronne odbicie 
na łamach gazety. Głównie ukazywane je w aspekcie bieżących zadań, 
prowadzonych akcji usprawnienia gospodarki i zarządzania w zakładach, 
modernizacji wyrobów, poprawy jakości, właściwego przebiegu inwesty—- 
cji, czy rozwoju produkcji eksportowej. Stosunkowo mniej pisano o wę- 
złowych problemach strukturalnych i rozwojowych drobnej wytwórczo— 
ści, usług i handlu. Natomiast W ostatnich latach coraz więcej miejsca 
w gazecie zajmują sprawy rozwijającego się intensywnie w województwie 
budownictwa. „Głos" ma na swym koncie takie cenne inicjatywy i akcje 
jak prasową batalię o odbudowę Kołobrzegu w drugiej połowie lat pięć- 
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dziesiątych, która doprowadziła do podjęcia znanej uchwały KERM, czy 
z lat ostatnich — dyskusję o przyszłym kształcie urbanistycznym i archi— 
tektonicznym Koszalina. 

Mocno również eksponowane są stale w piśmie zagadnienia gospodar— 
ki morskiej, przede wszystkim rybołówstwa i portu kołobrzeskiego. Ga- 
zeta popularyzorwała metody pracy i sukcesy przodujących w rybołów- 
stwie bałtyckich rybaków środkowego wybrzeża, ostro krytykowała ha- 
mulce w rozwoju rybołówstwa i w organizacji handlu rybą, domagała się 
”reaktywizacji portu handlowego w Kołobrzegu. Zasługi redakcji i jej pu- 
blicystów w rozwoju gospodarki morskiej w Koszalińskiem wysoko oceni- 
..ło kierownictwo resortu, co znalazło m. in. wyraz w szeregu honorowych 
odznaczeń i wyróżnień. Redakcja wiele pozytywnego uczyniła również 
w zakresie wychowania morskiego społeczeństwa, a zwlaszcza tutejszej 
młodzieży. 

W związku z morzem i poj ezierzem pomorskim— dogodnymi warun- 
kami dla rozwoju turystyki i wczasów oraz niezwykle szybkim wzrostem 
ruchu turystycznego w ostatnich latach na tym terenie — '  „Głos” coraz 
więcej uwagi poświęca tym zagadnieniom. W sezonie letnim ukazuje się 
cotygodniowy dwustronicowy dodatek „Wczasy i Turystyka”, populary- 
zuj ący uroki regionu i krytycznie analizujący sytuację w dziedzinie bazy 
turystycznej i usług w tym zakresie. 

Koszalińskie jest regionem, gdzie dokonał się szybki i wszechstronny 
awans kulturalny. W tym dziele poważny jest również udział partyjnej 
gazety. Sprawy oświaty i szkolnictwa, upowszechnienia kultury, społecz- 
nej działalności kulturalnej oraz twórczości artystycznej stale znajdowały 
się w centrum zainteresowania redakcji. Eksponowane je zwłaszcza naj— 
pierw w cotygodniowym dodatku kulturalnym, a potem w sobotnie-nie— 
dzielnym wydaniu gazety. Zainicjowała ona m.in. uwieńczona powodze— 
niem kampanię na rzecz powołania w Koszalinie teatru zawodowego, 
a póżniej orkiestry symfonicznej, czy też wybudowania w mieście woje— 
wódzkim kompleksu kulturalno-oświatowego KMPiK. Patronowała rów- 
nież wielu poczynaniom w zakresie upowszechnienia kultury, włączając 
się nawet do nich organizacyjnie, np. poprzez odbywanie co roku kilku-— 
dziesięciu spotkań dziennikarzy z czytelnikami W Dniach Oświaty, Książ- 
ki i Prasy. Redakcja ma poważne zasługi w rozwoju miejscowych środo— 
wisk twórczych: literackiego (wiele debiutów miało miejsce na łamach 
„Głosu”), plastycznego i muzycznego; szeroko popularyzuje ich dorobek 
i inicjatywy w rodzaju np. międzynarodowych plenerów malarskich 
'w Osiekach. ' 

Na. uwagę zasługuje również szeroko rozbudowana i systematycznie 
utrzymywana więź z czytelnikami. W ostatnich latach do _redakcji napły- 
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wa rocznie ponad 7 tysięcy listów. Interweniuje ona w sprawach swych 
korespondentów i czytelników, udziela pomocy i porady. ' 

Wszystkie te czynniki złożyły się na duży autorytet organu KW PZPR 
wśród mieszkańców województwa, umożliwiły gazecie szerokie i w wielu 
przypadkach skuteczne oddziaływanie na bieg wielu spraw i procesów spo- 
łecznych, pozwalały efektywnie przyczyniać się do dokonywania stabi— 
lizacji i integracji społecznej, kształtowania obywatelskich postaw 
w młodym tutejszym społeczeństwie oraz przywiązania do regionu, swo— 
istego i potrzebnego „koszalińskiego patriotyzmu”. 

MIESIĘCZNIK „POBRZEŻE” 

jest najmłodszą inicjatywą prasowe—wydawniczą na tym terenie. Jego 
pierwszy numer ukazał się w marcu 1969 r. Jest pismem społeczno-kuli- 
turalnym, wydawanym przez Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW 
„Prasa”, wiązanym z Koszalińskim Towarzystwem Społeczno-Kultural- 
nym. 

Pismo jest drukowane w Koszalińskich Zakładach Graficznych. Ce- 
chuje go żywa szata graficzna, zamieszcza wiele i na ogół na dobrym 
poziomie zdjęć i grafiki. Niestety, jakość techniczna druku pozostawia 
jeszcze sporo do życzenia. Format pisma: 34X24 cm, objętość 34 str. 
+ 4 str. okładki. Poza zwięzłą kroniką wydarzeń na Wybrzeżu i z życia 
Koszalińskiego Tow. Społeczno-Kulturalnego oraz drobnymi wiadomo— 
ściami morskimi, pismo nie przynosi informacji. Najwięcej miejsca 
zajmuje publicystyka, drukuje się także utwory literackie (poezja i pro- 
za), głównie autorów z miejscowego środowiska. W każdym numerze jest 
także kilka reportaży, stałe rubryki przeznaczone na felietony i komen- 
tarze, recenzje. Dominuje jednak forma artykułu publicystycznego. 

„Pobrzeże” redagowane jest przez zespół i społeczne kolegium re- 
dakcyjne. Redaktorem naczelnym jest Józef Narkowicz. Pismo ma rów- 
nież stałych współpracowników z zewnątrz, w tym szereg osób ze środo- 
wiska artystycznego i naukowego oraz z kręgu działaczy kulturalnych„ 
skupionych wokół Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego. 

Miesięcznik od pierwszego numeru zyskał sobie spore powodzenie 
wśród czytelników, trafiając zwłaszcza do kręgów inteligencji zarówno 
humanistycznej jak i technicznej oraz starszej młodzieży. Pierwszy nu— 
mer ukazał się w nakładzie 5 tys. egz., a obecnie osiągany przeciętny na- 
kład wynosi 9 tys. egzemplarzy. 

Mimo stosunkowo krótkiego okresu działalności pisma, usadowiło się 
ono mocno na rynku czytelniczym i odgrywa istotną rolę w tutejszym 
życiu kulturalnym. Zawdzięcza to ofensywnemu i krytyczne-mu podej mo— 
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waniu szeregu spraw z kręgu interesującej miesięcznik problematyki, 
dobremu poziomowi literackiemu i interesującej szacie graficznej. 

W „Pobrzeżu” dominuje tematyka. regionu, chociaż pisze się w nim. 
również o sprawach sąsiednich województw nadmorskich, a także państw 
basenu Bałtyku. Główne kręgi tematyczne to problematyka społeczna, 
morska i kulturalna. W sposób interesujący piórami socjologów i dzien- 
nikarzy redakcja próbuje naświetlić procesy przemian społecznych i oby- 
czajowych na koszalińskiej wsi i wśród mieszkańców wojewódzkiego mia— 
sta. Szeroko omawiane są kwestie gospodarki morskiej i roli morza w ży- 
ciu regionu, ukazywane życie ludzi morza i popularyzowane nasze trady— 
cje morskie. W sposób kontrowersyjny pismo postawiło również szereg 
problemów z dziedziny upowszechniania kultury, a m.. in. zainicjował-o- 
dyskusję na temat roli i miejsca domów kultury. 

„ZAPIS-KI KOSZALINSKIE" 

zaczeły ukazywać się w maju 1958 roku, początkowo nieregularnie, jako 
pismo o charakterze popularnonaukowym, poświęcone głównie historii 
regionu. Wydawcą był Oddział Słupski Polskiego Towarzystwa Histo— 
rycznego. Od roku 1962 charakter pis-ma uległ zmianie -—- przekształcone 
zostało w kwartalnik poświęcony przede wszystkim problematyce współ- 
czesnej województwa. Po przejęciu wydawania pism-a przez Koszalińskie 
”Towarzystwo Społeczno—Kulturalne, zmianie uległa też organizacja re— 
dakcji. Kwartalnik był odtąd redagowany przez społeczne, 7-osobowe ko— 
legium, w skład którego wchodziło dwóch dziennikarzy, naukowcy, dzia- 
łacze społeczni i kulturalni. Na czele redakcji stał Alfons Nowak, a se”- 
kretarzem był Andrzej Czechowicz. Pismo drukowano w Koszalińskich 
Zakładach Graficznych w formacie zeszytowym 24><17 cm., z ilustracja—- 
mi, o zróżnicowanej objętości od 3 do 15 arkuszy wyd. 1 nakładzie 2.200 
egz. Przestało wychodzić pod koniec 1968 roku przekształcone na miesię- 
cznik pt. „Pobrzeże”. 

Kwartalnik miał. charakter publicystyczny i popularnonaukowy, przy 
czym w ostatnim okresie coraz bardziej dominowała publicystyka. Oma— 
wiano na jego łamach głównie społeczne, ale także kulturalne i gospo- 
darcze problemy regionu. Sporo miejsca poświęcano również najnowszej 
przeszłości Koszalińskiego, zamieszczano recenzje 2 wydawnictw o regio-— 
nie i kronikę wydarzeń w województwie, a także reportaże i prozator— 
skie utwory literackie twórców z miejscowego środowiska. 

„Zapiski Koszalińskie" wniosły spory wkład w formowanie się miej- 
scowego środowiska naukowego, a także literackiego. Ogłasżały m.in. 
konkursy na wspomnienia mieszkańców województwa ' i  na reportaż 
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o Ziemi Koszalińskiej .Wyróżnione zostały zbiorową nagrodą za upow— 
szechnienie kultury i odznaką „Za zasługi w rozwoju województwa ko- 
szalińskiego”. 

.„PO-GLĄDY I assumes" 

były dwumiesięcznikiem wydawanym przez Wydział Propagandy 
KW PZPR w latach 1964—4967, redagowanym przez społeczne kolegium 
(redaktor: Andrzej Czechowicz) w formacie zeszytowym o objętości 
60—120 stron, z ilustracjami, o nakładzie 2,2 tys. egz. Współpracowali 
z nim działacze partyjni i społeczni oraz dziennikarze. Pismo poświęcone 
było różnym dziedzinom działalności partyjnej, wymianie doświadczeń 
w tej dziedzinie i informacji o pracy instancji i organizacji partyjnych. 
Zamieszczało też konsultacje i odpowiedzi na pytania, kronikę wydarzeń 
w życiu partii w województwie, bibliografię z zakresu literatury społe- 
czuo-politycznej. 

W ubiegłym 25-leciu prasa zapisała się na trwałe na kartach dziejów 
zagospodarowywania, zasiedlania i odbudowy, a następnie wszechstron- 
nego rozwoju gospodarczego i kulturalnego Ziemi Koszalińskiej, socjali- 
stycznych przeobrażeń, jakie się tu dokonywały. Słowo drukowane, pu— 
blikacje prasowe — przyczyniały się do procesów stabilizacji i integracji 
społecznej, do ”formowania się z grup osadników przybyłych tutaj z róż- 
nych stron —- jednolitego koszalińskiego społeczeństwa, zaangażowanego 

. aktywnie w twórczą prace nad rozwojem tej nadbałtyckiej ziemi i przy- 
wraca-niem jej polskości. Prasa czynnie uczestniczyła w rozwijaniu po— 
tencjału gospOdarczcgo tych terenów i w rozwoju tutejszego. życia kultu- 
rolnego. . .. , : 

1...” F1.- 

P R Z Y P I S Y  

DDKUM ENTY I SPRAWOZDANIA: 

Analizy działalności Wydawnictwa PrasoWego „Głos Koszaliński” za lata 1967, 
1968 oraz Koszalińskiego Wydawnictwa Prasowego ESW „Prasa” za 1969 r. 

Problemy treści „Głosu Koszalińskiego” (ocena wewnętrzna ZG RSW „Prasa" 
Dział Redakcyjny —— 1966 r.) 

Ocena „Głosu Koszalińskiego-”' na EgzekutyWie- KW PZPR -- 1-966 r. 

RELACJE USTNE: 

J erzy Lesiak, Marian Rchelka, Los-zek Figes, ”Zdzisław Piś, Józefa, Nowicka oraz 
informacje wlasne autora. 
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ŻRÓDŁA DRUKOWANE I OPRACOWANIA: 

1. 

2 "  

3. 
4. 

5.- 

T. B i a ł e  c k-i — Czasopiśmiennictwo polskie na. Pomorzu Zachodnim w latach? 
1945—1949 (w „Przeglądzie Zachodniopomorskim” nr 4 z 1968 r.) 
Dzieje Koszalina, praca zbiorowa pod red. H. L e s i ń s k i e  g o  i B. D r e w -  
n i a  k a, Poznań 1967 r. (rozdz. Życie Kulturalne). 
Koszalińskie w 20-leciu PRL, praca zbiorowa, Poznań 1.96.6 r. (rozdz.: Kultura). 
J. M y  ś l i  ń s k i  —- Bibliografio prasy polskiej 1944—1948 — prasa krajowa, 
W—wa 1966 r. 
Pomorze Zachodnie, wydawnictwo zbiorowe Poznań 1949, część II, rozdz. 11, 
Siew kulturalny rzucony. 

CZASOPISMA : 

1. 

10. 

11. 

Biuletyn Informacyjno-Prasowy Urzędu Informacji i Propagandy na Okręg Po- 
morze Zachodnie. Wyd. Urząd Informacji i Propagandy na Okręg Pomorze Za- 
chodnie w Koszalinie, dziennik, 17. V. 1945 -— 29. VII-I. 1945, Stargard —- Koszalin, 
30 ><22 cm, ukazało się 81 numerów (zachowane nieliczne). 
„Głos Koszaliński", organ KW PZPR w Koszalinie, wyd. RSW „Prasa", 1. IX. 1952 
i dalej, Koszalin, druk: Koszalińskie Zakłady Graficzne. _ 
„Głos Nadodrzański”, ukazywał się nieregularnie, nr 1 z 16. V. 1945 r. Szczecin, 
od nr 2 do 7 (i') Koszalin Wyd. Czytelnik, druk: Księgarnia św. Wojciecha w Po- 
znaniu, red. kolegium. 
„Głos Wiejskiego Spółdzielcy”, wyd. Woj. Związek Gminnych Spółdzielni i Woj. 
Rada Spółdzielcza, Koszalin, dwutygodnik, 1955—1958 (zachowały się pojedyncze 
egzemplarze). 
„Polska Agencja Prasowa Oddział Zachodnio—Pomorski w Koszalinie”, wyd. PAP 
Koszalin, codzienny biuletyn powielany, V. 1945 do końca 1945 (?) (zachowano 
kilka egzemplarzy). 
„Pohl-zezo”, pismo Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego, miesię— 
cznik społeczno-kulturalny, Wyd. Koszalińskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa", Ko— 
szalin III. 1969 r. ' 
Poglądy i Argumenty, wyd. Wydzial Propagandy KW PZPR w Koszalinie, dwu- 
miesięcznik, 1964—1967 (zachowane nieliczne egzemplarze). 
„Wiadomości Koszalińskie", wyd. Urząd Informacji i Propagandy na Okręg Po- 
morze Zachodnie, Koszalin, od 2. IX. 1945 do 7. XII. 1945 r. do nr 31 dziennik, 
potem tygodnik. 
Zapiski Koszalińskie, wyd. Oddział PTH w Słupsku, od 1958 r. Słupsk -— Poznań, 
od nr 9 wyd. Rada Okręgowa TRZZ i Kosz. Tow. Przyjaciół Nauk, od nr 13 wyd. 
Koszalińskie Tow. Społeczno-Kulturalne. — jako kwartalnik w Koszalinie, ostatni 
numer 4136 z XII. 1968 r. 
„Ziemia Koszalińska” —— miesięcznik, Prezydium WRN w Koszalinie 1957 r. 
(ukazały się 2 numery). 
„Życie Białogar'dzkie” tygodnik Powiatowego Komitetu PPS w Białogardzie, Bia- 
łogard, 13. X. 1945 (ukazał się tylko pierwszy numer). 



HENRYK FIEREK. 

Z DZIEJÓW KSZTAŁCENIA NAWIGACYJNEGO NA POBRZEŻU 
KOSZALINSKIM W XIX WIEKU 

1. TENDENCJE ROZWOJOWE NAUTYKI EUROPEJSKIEJ 

Kształcenie nawigacyjne zajmuje najmniej miejsca w dotychczasowych 
badanich dotyczących historii żeglugi. Istniejące prace dotyczą naj- 
częściej zagadanień związanych z budownictwem statków, ich ruchem mię- 
dzy poszczególnymi portami, a także Sposobów żeglowania i stosowania 
instrumentów nawigacyjnych 1. A przecież istotny związek z badaną pro- 
blematyką ma zagadnienie przygotowania żeglarzy do pracy na morzu, 
programy nauczania, a także same kształcenie nauczycieli. 

W historii nawigacji europejskiej dużą rolę odegrały odkrycia geo- 
graficzne. Przyczyniły się one do ożywienia i rozwoju żeglugi oceanicznej 
krajów Europy Zachodniej. 

Żegluga europejska dysponowała już w XVI wieku szeregiem instru— 
mentów nawigacyjnych jak kwadrat żeglarski, astrolabium, log, kompas 
czy luneta, a także atlasem morskim Bałtyku i Morza Północnego autor- 
stwa Lucasa J ohnschoona Waghenaera z 1584 r.”. Ówczesne instrumen- 
ty nie były jednak doskonałe i w praktyce żeglarskiej nawigatorzy mieli 
duże trudności z wyznaczaniem pozycji statku na morzu; szczególnie 

niedokładne było wyznaczenie szerokości i długości geograficznej. 
Wiek XVII i XVIII przyniósł w tej dziedzinie dalsze pozytywne zmia- 

ny. Zbudowanie przez Johna Hadleya sextantu, przyrządu opartego na 
opracowaniu teoretycznym Newtona, przyczyniło się do bardziej precy— _ 
zyjnego mierzenia wysokości ciał niebieskich, co obok znajomości prędko- 
ści i czasu, stało się podstawą obliczenia dokładnego położenia statku na 
maniu.3 Dla dokładnego określenia czasu na morzu skonstruował w 1728 r. 
Ang-lik John Harrison chronometr morski, który był wielokrotnie prZez 
niego udoskonalony. Później, w 1766 r. podobny zegar morski skonstru- 
ował Francuz Pierre Leroy. 4 Konstruowanie nowych instrumentów nawi- 
gacyjnych i dalsze ich doskonalenie pozwoliło na lepsze obliczanie długo- 
ści i szerokości geograficznej, właściwe wytyczanie kierunku rejsu 
i pozycji statku na morzu, umożliwiło bezpieczniejsze odbywanie podróży 
oceanicznych. 

(i — Rocznik Koszaliński 
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”Rozwój żeglugi oceanicznej, Wprowadzenie do żeglugi nowych, bar- 
dziej skomplikowanych instrumentów nawigacyjnych wymagało od żegla- 
rzy, szczególnie od sterników i szyprów, szerszej wiedzy teoretycznej 
z dziedzin matematyki, fizyki i astronomii. 

W krajach o rozwiniętym handlu i żegludze oceanicznej jak Holadnia, 
- Francja i Anglia wystąpiło wówczas duże zapotrzebowanie" na żeglarzy; 

sterników i szyprów posiadających szeroką wiedzę w dziedzinie teorii 
i praktyki nawigacyjnej. Rozwinęła się tam wówczas instytucja prywat- 
nych nauczycieli nawigacji a z czasem powstały publiczne szkoły nawiga- 
cyjne.5 

2'. STARANIA KOŁOBRZEGU O UTWORZENIE SZKOŁY NAWIG-ACYJNEJ. 

'N a Pom-orzu żegluga morska koncentrowała się głównie w dwóch więk- 
szych ośrodkach portowych, Szczecinie i Gdańsku. Tam istniały tradycje 
budownictwa okrętowego. Tam też koncentrowało się kształcenie nawi- 
gatorów, które było przedmiotem troski różnych zrzeszeń ludzi morza. 
Sprawowali je indywidualni nauczyciele sztuki sternicze j rekrutujący się 
z szeregów doświadczonych sterników i szyprów, którzy bądź to ze wglę- 
du na podeszły wiek, bądż też z powodu kalectwa ,którym zostali do- 
tknięci w czasie służby morskiej, zajmowali się przekazywaniem swojej 
wiedzy i umiejętności nawigacyjnych młodym adeptom sztuki żeglarskiej” 
W pierwszej połowie XIX wieku powstały w Gdańsku (1817 r.) i w Szcze- 
cinie (1823 r.) szkoły nawigacyjne () bogatym programie nauczania, wy- 
posażone w nowoczesny sprzęt nawigacyjny.1F Szczególnie znana była szko- 
ła Gdańska, która stała się centralnym ośrodkiem kształcenia nawigacyj- 
nego obejmującym swą działalnością obszar prawie całego Pomorza. 

W Gdańsku i Szczecinie działały też komisje egzaminacyjne dla ster- 
ników i szyprów, przed którymi czynni żeglarze musieli zdobywać pa- 
tenty sternika i szypra uprawniające do wykonywania zawodu. Nato- 
miast środkowy pas Pomorza leżącego między Szczecinem i Gdańskiem 
pozbawiony był zarówno szkół jak i też komisji egzaminacyjnych. N ara- 
żało to żeglarzy takich małych miast portowych jak Kołobrzeg, Darłowo 
i Ustka na straty związane z uciążliwymi dojazdami na egzaminy do od— 
ległych miejscowości, powodowało to też obniżenie poziomu ich wiedzy 
nautycznej i zacofanie w żegludze.9 

Wśród miast środkowego Pomorza głównie Kołobrzeg chciał preden— 
dować do roli ośrodka kształcenia nawigacyjnego na tym terenie, z racji 
swojego korzystnego położenia między Szczecinem a Gdańskiem. Już 
w początkach XIX wieku istniała w Kołobrzegu szkoła morska kształcąca 
sterników. Z braku przekazów źródłowych nie znamy programu tej szko- 
ły. Nie mogła ona mieć jednak nowoczesnego programu opartego 'na 
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zdobyczach rozwijających się nauk ścisłych: fizyki i astronomii ,skoro 
w okresie powstania szkoły morskiej w Szczecinie działała nieoficjalnie 
jako tzw. „Winkelschule”, bez akceptacji władz prowincji.9 Naukę oparto 
tam przede wszystkim na wiedzy praktycznej w dziedzinie sterowania. 
Naucza jący w Kołobrzegu w latach trzydziestych XIX stulecia sternicy 
Fashold i P_iems posiadali bardzo ubogą wiedzę z dziedziny nawigacji. 
Pełnili oni też funkcje egzaminatorów w działającej w Kołobrzegu ko- 
misji egzaminacyjnej, która jednak została w 1830 roku rozwiązana przez 
władze regencji koszalińskiej-1" Wysunięto przeciw nim zarzut, że .w spo- 
sób lekkomyślny wydawali patenty kwalifikacyjne, stawiając egzamino- 
wanym bardzo niskie wymagania. Zostali oni zarządzeniem władz regen— 
cji sami poddani egzaminowi ,który wykazał u nich żenujący brak wie— 
dzy nautycznej.11 

Starania regencji koszalińskiej o reaktywowania komisji nie przy- 
niosły rezultatu, gdyż zarówno w Kołobrzegu jak i w pozostałych mia- 
stach portowych pobrzeża koszalińskiego nie znaleziono kandydatów na 
nauczycieli z odpowiednimi kwalifikacjami. 

Żródeł tak katastrofalnego stanu wiedzy nawigacyjnej dopatrywano 
się w braku na miejscu odpowiedniej szkoły. Podjęto więc starania o ot— 
warcie w Kołobrzegu szkoły nawigacyjnej, podobnej pod względem orga— 
nizacyjnym i programowym do szkoły w Gdańsku.12 Posiadanie na miej- 
scu takiej szkoły, z wysoko kwalifikowanymi nauczycielami, mogłoby za- 
pewnić stałych członków komisji egzaminacyjnej i przyczynić się do pod- 
niesienia kwalifikacji żeglarzy tego regionu. Podejmując starania o szkołę, 
magistrat i starsi Izby Żeglarskiej Kołobrzegu, zobowiązali się do wnosze- 
nia corocznie świadczeń na jej rzecz w wysokości 200 talarów. Nadto Izba 
Żeglarska zebrała 600 talarów na zakup instrumentów nawigacyjnych i in— 
nych pomocy naukowych. Na lokal szkolny proponowano opróżniony 
budynek urzedu pilotażu portowego, ( Lootscnkomondontur), który niewiel- 
kim kosztem mógł być przystosowany do potrzeb szkoły. Pomyślano także 
o szkolnym obserwatorium astronomicznym. Zamierzano je umieścić w for—- 
cie położonym u ujścia rzeki Parsęty. Znaleziono już kandydata na nauczy- 
ciela. Był nim doświadczony kapitan statku z Królewca G. W. Baanasch, 
który wyraził zgodę na objęcie stanowiska nauczyciela za wynagrodze— 
niem 300 talarów rocznie.13 Niestety w 1839 roku otrzymano 2 Minister- 
stwa Handlu i Rzemiosła w Berlinie decyzję odmowną stwierdzającą, że 
w obecnym czasie nie ma sprzyjających warunków do otwarcia szkoły.”l 
Ministerstwo miało bowiem wówczas na uwadze rozwój nowo otwartej 
szkoły nawigacyjnej w Strzałowie i nie chciało łożyć dodatkowych kosztów 
na utworzenie i utrzymanie nowej szkoły w Kołobrzegu. Trzeba dodać, 
że utworzona w tym czasie w Kołobrzegu tzw. przygotowawcza szkoła na- 
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wigacyjna o jednym nauczycielu i niskim programie nauczania nie przy- 
gotowywała kwalifikowanych nawigatorów i nie cieszyła się zainteresowa— 
niem miejscowych żeglarąr.” ' 

Sprawa otwarcia szkoły nawigacyjnej wypłynęła ponownie w latach 
sześćdziesiątych XIX stulecia. W 1861 r. władze regencji koszalińskiej wy- 
stosowały pismo do władz miejskich Koło-brzegu i Ustki z prośbą o iniorma_ 
cje, czy w wymienionych miastach istniałyby warunki do otwarcia szkoły 
nawigacyjnej. Znalazło ono żywy oddźwięk u władz miejskich Kołobrzegu, 
które przystąpiły niezwłocznie do przygotowywania budynku na szkołę 
i mieszkania dla nauczycieli”. Starsi Izby Żeglarskiej wystosowali do mi- 
nistra Handlu i Rzemiosła obszerną petycję uzasadniającą konieczność zlo- 
kalizowania szkoły w tym mieście 17. Powrócono do dawnych argument-ów 
sprzed 20 laty, dodając też wiele nowych. Stwierdzono, że Kołobrzeg po— 
mijany jest w wielu poczynaniach guapodarczych; zamknięto ważełnię soli-. 
pozbawiono miasto portowe połączenia kolejowego ze światem dając pie— 
rwszeństwo Białogardowi 13, a z powodu braku szkoły nawigacyjnej cierpi 
żegluga handlowa, na co Koło-brzeg jako miasto portowe nie może pozwo- 
lić. Przy wyborze Kołobrzegu jako miejsca szkoły nawigacyjnej powołano 
się na opinie fachowców. Uzasadnieniem także miało być istnienie szko?y 
realnej, której nauczyciele mogliby bez większych kosztów uczyć niektó— 
rych przedmiotów w szkole nawigacyjnej. 

Zabiegając o utworzenie szkoły morskiej w Kołobrzegu chciano ożywić 
w ten sposób życie handlowe i gospodarcze miasta, rozwinąć żegluga, unic— 
zależniając się pod względem kształcenia nawigatorów od Szczecina 
i Gdańska. Myślano także o zapewnieniu sobie na miejscu własnej ko— 
misji egzaminacyjnej. Starania Kołobrzegu nie doczekały się jednak nigdy 
pozytywnych rezultatów. Przemiany w dziedzinie żeglugi morskiej chara— 
kteryzujące się wzrostem tonażu statków i coraz szerszym Wprowadzaniem 
do żeglugi statków parowych, spowodowały spadek zapotrzebowania na 
nawigatorów i członków załóg statków, zmniejszyła się również liczba 
uczniów w dotychczas istniejących szkołach nawigacyjnych w Szczecinie 
i Gdańsku. Spadały obroty w żegludze Szczecina i Gdańska na rzecz Ha— 
mburga, korzystającego w swej ekspansji z rozwijającego się transportu 
kolejowego 19. Do tego dochodziły czynniki polityczne-; władze pruskie za— 
jęte były walką o hegemonię Prus w Europie i nie liczyły się z opinią spo—— 
łeczną i lokalnymi potrzebami Kołobrzegu. 

'3. SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA W USTCE. 

Obok istniejących szkół nawigacyjnych w Gdańsku i Szczecinie po— 
wstały niższe szkoły morskie tzw. szkoły przygotowawcze albo wstępne 
(Navigationsvorbereitungsschułe, N avigationsuorschule ): Spel-miały orc 
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swoją funkcję szczególnie w miejscowościach gdzie istniały szkoły na— 
wigacyjne, gdyż umożliwiało to kontynuowanie na miejscu nauki. Szko— 
ły takie powstały również w Szczecinie i Gdańsku, jako klasy przygoto- 
wawcze przy szkołach nawigacynych. Miały one własnych nauczycieli 
o niższych kwalifikacjach, którzy po odbyciu tam kilkuletniej praktyki 
i złożeniu odpowiednich egzaminów byli zatrudniani w charakterze nau- 
”czy-cieli szkoł nawigacyjnych. Tworzone je również w małych miastecz- 
kach portowych, gdzie nie cieszyły się dużą frekwencją. ' 

Podczas gdy szkoła przygotowawcza w Kołobrzegu, o czym wyżej, 
wkrótce upadła, to w Ustce działała ona przez dłuższy okres. Chociaż nie 
znamy dokładnej daty jej powstania, to wzmianki o jej istnieniu pocho— 
dzą z okresu starań Kołobrzegu o utworzenie szkoły nawigacyjnej 3". 
Bliższe dane źródłowe o jej działalności dotyczą lat 1869—1882 i 1890— 
—1903. Była ona czynna cały rok, ale w okresie letnim posiadała bardzo 
mało uczniow, zdarzało się nawet, że w niektórych latach była ich w o- 
góle pozbawiona. Uczniowie podejmowali wowczas prace w żegludze. 
Liczba uczniów zapisanych do szkoły .w latach 1869—1882 wahała się 
w granicach od 15 do 33 rocznie. Stan uczęszczających w miesiącach zi— 
mowych wynosił przeciętnie od 12—15 a w miesiącach letnich tylko 2—4 
słuchaczy 21. Istniała więc duża płynność uczniów, a zasadniczy program 
nauczania realizowano w miesiącach zimowych. Z analizy ewidencji ucz— 
niow wynika, że niektórzy z nich uczęszczali przez kilka okresów zimo- 
wych, natomiast latem przechodzili do pracy, aby następnej zimy wró— 
cić do szkoły. Wśród zapisanych powtarzają się często te same nazwiska 
z innym imieniem lub numeracją, co wskazywałoby na istnienie w Ustce 
pewnych rodzin trudniących się tradycyjnie żegluga. Szkoła w Ustce, po— 
dobnie jak inne tego typu szkoły o jednym nauczycielu, realizowała pro- 
gram przedmiotow ogólnokształcących jak arytmetyka, geometria, j. nie- 
miecki, geografia i rysunki.22 Za naukę wnoszono opłaty, które np. w ro- 
ku 1876 opiewały na sumę 264 marek przy stanie 25 uczniów zapisanych 
do szkoły.23 Nadzór nad szkołą sprawowało powołane spośród przed- 
stawicieli miejscowych żeglarzy i władz kuratorium. Składało ono co- 
rocznie sprawozdanie z działalności szkoły wraz z imiennym wykazem 
uczniów w urzędzie regencji koszalińskiej, ta zaś przekazywała je wła- 
dzom prowincji w Szczecinie. 

Dłuższy okres działalności szkoły świadczy o istnieniu w Ustce za- 
potrzebowania na tego typu szkołę, wynikającego z tradycji żeglarskich. 
Pomimo, że nie była ona szkołą atrakcyjną i nie dawała żadnych upraw- 
nień do pracy na morzu, a ukończenie jej nie było koniecznym warunkiem 
przyj ęcia do szkoły nawigacyjnej przygotowującej sternikow i szyprńw, 
znajdowała w swym środowisku wystarczającą liczbę uczniów. 
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Ze szkoły W Ustce wyszedł pierwszy urodzony na Pomorzu dyrektor- 
szkoły nawigacyjnej w Gdańsku Michał Fryderyk Albrecht. Pochodził” on 
ze znanej rodziny żeglarzy zamieszkałej w Wodnicy koło Ustki, której 
członkowie brali czynny udział w pracach kuratorium szkoły. Po ukoń- 
czeniu szkoły w Gdańsku pracował tam początkowo jako aspirant i na- 
uczyciel nawigacji. W latach 1830—1837 uczestniczył u boku ówczesnego 
dyrektora, wybitnego żeglarza duńskiego, Michała Petroniusza Bille 
w pracach badawczych związanych z przygotowywaniem atlasu morskie— 
go. W czasie długiego okresu pełnienia funkcji dyrektora (1850—1879) 
doskonalił prace organizacyjną i programy szkolnictwa morskiego całego 
Pomorza. Opracował też wielokrotnie wydawany podręcznik do nauki na— 
wigacji.” 

W związku z rozwojem żeglugi parowej Ustka traci z czasem swoje 
znaczenie jako miasto portowe. Następuje stopniowy spadek uczniow we 
wszystkich szkołach nawigacyjnych, co daje się zauważyć także .w Ustce. 
W roku 1893 do szkoły uczęszczało 6 uczniów, a w r. 1902 tylko 3. Wszy- 
scy jednak byli czynnymi żeglarzami i posiadali odpowiednią praktykę 
morską uprawniającą do zdawania egzaminow szypra żeglugi małej. Na- 
uka odbywała się tylko w miesiącach zimowych. W tym czasie organizo- 
wano rownież kursy dla rybaków żeglugi przybrzeżnej. Z uwagi na 
zmniejszającą się liczbę uczniów dyrektor szkoły nawigacyjnej .w Gdań- 
sku, nadzorujący wszystkie szkoły morskie na Pomorzu, zaproponował 
nauczycielowi i członkom kuratorium przejście na organizowanie w okre- 
sie zimowym kursów dla kandydatów na szyprów żeglugi małej i przy- 
brzeżnej. Jednocześnie przekazał tamtejszej szkole odpowiednie podręcz- 
niki, tablice nawigacyjne i czasopisma fachowe, mające umożliwić nau— 
czycielowi podnoszenie wiedzy, a także dla wykorzystania ich w czasie 
pracy z uczniami.25 Poszerzono rownież program nauczania o nowe przed— 
mioty związane z zawodem żeglarskim jak planirnetrię, geografię fizycz- 
ną i matematyczną, fizykę. W protokołach powizytacyjnych dyrekcji 
szkoł nawigacyjnych w Gdańsku zawsze podkreślano wysokie wyniki na- 
uczania osiągane przez szkole.” W późniejszym okresie wprowadzono 
również wykłady z higieny zdrowia. W takiej formie organizacyjnej i pro- 
_.gramowej szkoła istniała do wybuchu I wojny światowej. 
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TADEUSZ GASZTDLD 

PRZYCZYNEK— DO DZIEJÓW LUDNOŚCI” POLSKIEJ NA POMORZU 
ZACHODNIM W KONCU XIX i XX WIEKU 

Podjęty problem znajduje odbicie 'w pracach Bogusława Drewniaka 1 
na temat robotników sezonowych oraz o Polonii szczecińskiej,2 w rozpra- 
wach Bogdana Dopierały.a który przeprowadził analizę procesów demo- 
graficzinych i gospodarczych Pomorza Zachodniego w latach międzywo- 
jennych dochodząc do słusznych wniosków, że stagnacja gospodarski za— 
chodniopomorskiej pod rządami niemieckimi spowodowana była brakiem 
dla tych terenów naturalnego zaplecza jakim były obszary położone na 
południe i wschód od polsko-niemieckiej granicy sprzed 1939 r. Proble- 
matyce polskich robotników sezonowych poświęciła kilka artykułów An— . 
na Poniatowska 4 ukazując rozmiary i sytuację wychodżtwa sezonowego 
na Pomorze Zachodnie w latach międzywojennych. Okres przymusowych 
deportacji do pracy na tym terenie omawiają prace Bogdana Frankiewi- 
cza 5 i TadeusZa Gasztołda”. Wykorzystano także materiały archiwalne 
do okresu międzywojennego znajdujące się w aktach konsulatów polskich. 
w Pile i Szczecinie?. 

Pierwsze oficjalne statystyki niemieckie dotyczące ilości polskich ro- 
botników zatrudnionych na Pomorzu Zachodnim przybyłych z zaboru ro- 
syjskiego i austriackiego pochodzą z 1891 r. i wynoszą dla rejencji ko— 
szalińskiej 45 osób. szczecińskiej 712 i strzałowskiej 29 osób. Liczba ro— 
botników sezonowych zatrudnionych na tym obszarze w latach następ— 
nych systematycznie rosła osiągając dla trzech wymienionych rejencji 
w 1912 r. łącznie 42 003 osób. a w roku wybuchu pierwszej wojny Świato- 
wej 46 102 osoby. Wymienieni robotnicy rekrutowali się spośród ludności 
polskiej zaboru rosyjskiego i austriackiego i zaledwie ułamek procentu 
stanowiły wśród nich osoby należące do innych narodowości niż polska. 
Na omawiany obszar wędrowały także rzesze Polaków z zaboru pruskiego 
głównie Kaszubów i Wielkopolan, których władze pruskie nie traktowały 
jako obcokrajowców i nie ujmowały w statystykach dla osób zagranicz— 
nych. W odniesieniu do tych osób posiadamy przekazy między innymi 
Stefana Romana„a który zagadnienia te badał z autopsji, ale należy sądzić, 
że zebrane przez niego dane są chyba bardziej wiarygodne niż wykrętne' 
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i fałszywe statystyki niemieckie dotyczące polskich zagadnień w zaborze 
pruskim. Autor ten ustalił w oparciu o kryterium wyznaniowe, iż w 1890 r. 
na terenie rejencji koszalińskiej, szczecińskiej i strzałowskiej znajdowało 
się łącznie 23 270 osób ludności polskiej. Komentując uzyskany materiał 
S. Romułt pisał. „...Nadmienić jednak trzeba, że podobnie jak w Prusach 
Zachodnich tak samo też na Pomorzu nie ma już dzis-ia j ani jednego powia- 
tu, w którym nie byłoby Kaszubów. Liczba ludności kaszubskiej wzrasta 
z każdym rokiem zasilana corocznie przypływem tak zwanych_„obieźyświa— 
tów”, z których część nie wraca już do domu znajdując po zakończonych 
robotach rolnych zatrudnienie w zakładach przemysłowych...” 

Spis urzędowy z 1895 r. nie uwzględniał wprawdzie narodowości miesz- 
krańców, ale porównując cyfry dotyczące katolików, którzy na Pomorzu by— 
li wyłącznie niemal Polakami można sobie wyrobić wcale dokładny obraz 
liczebnego wzrostu tej ludności. Dość spojrzeć na miasta. 

Na przykład taki Słupsk, który liczył w 1885 r. 542 katolików dziesięć 
lat później posiadał ich ok. 1300, w Kołobrzegu w tym czasie liczba katoli— 
ków wzrosła z 548 do 1114, w Stargardzie Szczecińskim z'  651 na 2553, 
a w Szczecinie 2 2881 na 7283. 

„...Przeważnie jednak ——- pisał cytowany autor —-— ta „napiywowa” fala 
ludności słowiańskiej bądąca w rzeczywistości „powracającą falą”, bo prze- 
cież Pomorzanin kaszubski jest na całym Pomorzu u siebie w domu, praca- 
je około uprawy roli na wielkich dobrach jankrów pomorskich, którzy 
z braku Niemców sprowadzaja sobie służbę potrzebną do prowadzenia go— 
spodarki roinej ze wschodnich prowincji monarchii praskiej. Tak na przy- 
kład pomiędzy Stargardem a Szczecinem było w roku 1895 tej ludności ro— 
boczej ok. 3500 dusz, w powiecie nakielskim, (Anklamj do 2000 osób. Wszy- 
stkie te cyfry odnoszą się do ludności stałej, która z wiosną wzrasta jeszcze 
w dwójnasób gdy nadciągna nowe pułki. rzeszy roboczej przybywającej 
wyłącznie na roboty letnie...” 1° 

Należy przyjąć, że do 1912 r. kiedy przybyło z zaboru rosyjskiego 
i austriackiego ponad 42 tys. polskich robot-ników sezonowych równo- 
cześnie wzrosła znacznie liczba polskich robotników przybywających 
z zaboru pruskiego." _ 

W okresie wojny światowej Niemcy sprowadzili na omawiany teren 
znaczne ilości zarówno Polaków z zajętych ziem polskich jak i jeńców 
wojennych armii rosyjskiej, których zatrudniona w rolnictwie. 

Jedną z przyczyn powodujących napływ polskich robotników na Po- 
morze Zachodnie — niezależnie od omawianych okresów historycznych 
—- był niedobór siły roboczej na tym terenie wynikający ze starej struk- 
tury ekonomicznej obszaru zachodniopomorskiego polegającej na tym, 
że w posiadaniu junkierstwa znajdowała się większość ziemi. Brak per- 
spektyw życiowych dla miejscowej ludności, małe płace w porównaniu 
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z wynagrodzeniami w rozwijających się ośrodkach przemysłowych spo-wo- 
dowały niechęć ludności niemieckiej do osiedlanie się na tych ziemiach. 
Miało miejsce zjawisko odpływu ludności z Pomorza Zachodniego na za— 
chód występujące pod nazwą Ostfluchtu. Ogólne trudności gospodarcze 
pogłębiała migracja wewnetrzna znana pod nazwą Landfluchtu w wyni- 
ku której część ludności wiejskiej przenosiła się do lokalnych ośrodków 

- miejskich. Pewna liczba ludności emigrowała za ocean.”. Pogłębiający się 
Systematycznie po 1830 r. niedobór rąk do pracy w folwarkach zmuszał 
Właścicieli ziemskich do korzystania z polskich robotników sezonowych 
oraz w nieznacznych stosunkowo ilościach i krótkich okresach czasu 
z pracy przedstawicieli innych narodów takich jak Włosi, Węgrzy, Ju— 
gosłowianie i inni.”ir Polacy szukali pracy poza własnym krajem z powo- 
du niedostatecznego rozwoju przemysłu na terenach polskich oraz znacz-- 
nego przyrostu naturalnego. 

N-apływający do Niemiec Polacy na skutek dużej liczby oraz znacznej 
aktywności narodowej spowodowali głosy polityków i publicystów nie- 
mieckich upatrujących w tym fakcie niebezpieczeństwo dla państwa nie- 
mieckiego. Coraz wiekszy napływ Polaków powodował tworzenie emigra— 
cji os'iadłej, która w ośrodkach miejskich dysponowała własnością. Oba- 
wy niemieckie dotyczyły zbytniego budzenia uczuć narodowych związa- 
nych z większymi skupiskami polskimi. 

Wśród robotników sezonowych zamieszkałych na terenie Pomorza 
Zachodniego i-innych wschodnich prowincji niemieckich opiekę sprawo— 
wało założone w 1909 r. Towarzystwo Opieki nad Wychodźstwem Sezono- 
wym. Wysiłki tej organizacji skierowane były głównie na niesienie pora- 
dy i pomocy w zakresie materialnym i prawnym w przedmiocie egzek- 
wowania od niemieckich pracodawców przestrzegania umów o pracę i re— 
alizowania innych świadczeń. Statut Towarzystwa przewidywał rozwój 
działalności kulturalnej wśrod wychodźstwa sezonowego przez popu— 
laryzację pieśni i czytelnictwo książek polskich. Szybki rozwój Towa- 
rzystwa zaznaczył się szczególnie w okresie pierwszej wojny. „...Polscy ro— 
botnicy uczęszczali chętnie na zebranie, na różne obchody narodowe i za- 
bawy polskie,.gdzie zawsze znalazło się dla. nich ciepłe słowo przypomina- 
jące im o obowiązkach Polska na wychodźstwic...” ” Polscy akademicy ori-— 
ganizowali związki niepodległościowe prowadząc wśród „obieżyświatów” 
akc je oświatową i pracę o charakterze narodowym. Kolportowano pisma 
zawierające materiały o treści patriotycznej takie jak: „Ojczyzna”, „Po- 
lak”, „Robotnik”, „Przewodnik Katolicki”, „Zjednoczenie Zawodowe", 
„Przyjaciel Ludu” i in. W 1902 r. powstało Zjednoczenie Zawodowe Pola- 
ków, którego celem było skupienie robotników polskich do walki z wy- 
zy'skiem niemieckich pracodawców. Filia tej organizacji działająca 



92 Tr: den-sz Gasztołd 

w Szczecinie i obejmująca wszystkie powiaty prowincji prowadziła żywą 
działalność pod kierownictwem Ignacego Bunachowskiego. W 1906 r. po- 
wstało w Szczecinie koło męskie „Sokoła”, które w 1914 r. liczyło l4 osób. 
Pracą koła kierował Stanisław Karkosz. Obok organizacji życia sportowe- 
go koło pielęgnowało polskie tradycje narodowe. Oprócz w5pomnianych 
w Szczecinie istniało szereg innych polskich organizacji m.” in. Polskie 
Towarzystwo Kupieckie, które skupiało rodaków trudniących się han- 
dlem i udzielaniem pomocy tym rodakom, ktorzy początkowali w rzemio— 
śle i usługach. Rozwijało się także życie kościelne. 

30 lipca 1905 r. odbył się w Szczecinie polski wiec z udziałem ponad 
300 osób. Oorganizatorem manifestacji był Polski Komitet Polityczny w- Ber- 
linie. Na wiecu przemawiali między innymi prezes Komitetu Jozef Ru;- 
nowski i Franciszek Salezy Krysiak. Akcję narodową prowadziły inne 
polskie związki i organizacje na terenie Pomorza Zachodniego. W powie— 
cie lęborskim i słupskim działała organizacja niepodległościowa kierowa— 
na przez Szczepana Gracza, która wysuwała postulaty włączenia tych po- 
wiatćw do przyszłej niepodległej Polski.15 

Społeczeństwo polskie żywo interesowało się ”losami Wychodźstwa 
w Niemczech. Jak dowodzą powyższe fakty czyniono wysiłki by ruch ten 
wykorzystać w interesie narodowym. 

Polscy robotnicy sezonowi —— jak już wspomniano — dali początek emi- 
gracji osiedleńczej, która zaczęła skupiać się na Pomorzu Zachodnim 
w majątkach oraz środowiskach miejskich. Skupiska polonijne rekrutu- 
jące się spośród osób napływowych powstawały obok Szczecina także 
w Gryficach, Słupsku, Stargardzie i innych miastach. ' 

Władze niemieckie wydawały zarządzenia dyskryminujące polskie 
wychodżstwa na Pomorzu Zachodnim. Warunki pracy i bytu były 
bardzo ciężkie. Polaków pozbawiano świadczeń przysługujących z tytułu 
ubezpieczeń społecznych. Według pruskich przepisów każdy robotnik czy 
to krajowiec czy emigrant zatrudniony w przedsiębiorstwie czy gospodar— 
stwie rolnym w Rzeszy Niemieckiej miał prawo do wszelkiego rodzaju 
ubezpieczeń i rent. Polacy z innych zaborów oprócz pruskiego byli po- 
zbawieni świadczeń instytucji ubezpieczeniowych. Robotników innych na- 
rodowości m. in. włoskiej przepisy te nie obowiązywały.w Specjalne za- 
kazy dotyczyły .na przykład polskich robotników rolnych, którzy upraw- 
nieni byli do przebywania w miejscu pracy co najmniej od 1 lutego 
do 20 grudnia każdego roku. Na sześć tygodni musieli oni opuszczać gra- 
nice Niemiec. Zarządzenia te nie dotyczyły i w tym wypadku robotników 
innych narodowości. 

Przejawem narodowej świadomości autochtonicznego środowiska pol- 
skiego na Pomorzu Zachodnim było uczestniczenie w wyborach do sejmu 
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pruskiego. Na przykład w okręgu wyborczym słupsko-lęborskim w 1903 r. 
”padło polskich głosów 361, w 1907 r. — 412, a w 1912 r. 451 głosów. Po- 
dobnie zwiększyła się liczba polskich głosów w okręgu wyborczym by— 
towsko—sławieńsko-miasteckim gdzie w 1903 r. padło 521 głosów, w 1907 r. 
— 644, a w 1912 r. 712 głosów. Notowane także wzrost polskich głosów 
w okręgu człuchowsko-złotowskim gdzie w 1903 r. było 5194 polskie gło- 

. sy, a w 1907 r. 5675. 
Ożywienie polskiej działalności narodowej nastąpiło po 1918 r. Na te- 

renie powiatu człuchowskiego, wałeckiego, bytowskiego, złotowskiego, 
słupskiego i innych zorganizowano wiece ludności polskiej, która doma- 
gała się włączenia tych ziem do Polski.” 

Lata 1918—1933 przyniosły nowy etap rozwoju polskiej emigracji 
sezonowej i ludności rodzimej na Pomorzu Zachodnim. Wskutek decyzji 
konferencji w Wersalu w kwestii granicy polsko-niemieckiej Sprawa pol— 
ska na tym terenie wystąpiła w sposób widoczny jak nigdy dotąd.13 Roz— 
patrując to zagadnienie B. Dopierała wymienia problem demograficzny 
tego obszaru, strukturalny kryzys rolnictwa, brak uzasadnionych ekono- 
micznie rynków zbytu miejscowej produkcji wyciągając wniosek, że jed- 
ność gospodarcza Pomorza Zachodniego z resztą ziem polskich była przy— 
czyną wszystkich niemieckich trudności gospodarczych na tym terenie 
po pierwszej wojnie światowej)” W okresie tym nadal rozwijała się pol- 
ska emigracja sezonowa spowodowana między innymi występującymi na- 
dal niedostatkami siły roboczej. 

Omawiany okres historyczny charakteryzował się dalszym rozwojem 
polskich organizacji narodowych zarówno działających wśród ludności 
”rodzimej jak i wśród robotników sezonowych. Duże znaczenie w tej kwe- 
stii miało istnienie niepodległego państwa polskiego, które wprawdzie nie 
wiele uwagi poświęcało sprawom narodowym na kresach zachodnich to 
jednak sam fakt jego istnienia stanowił ważny czynnik moralny moblili— 
zujący element polski do pracy narodowej. 

Pozytywną rolę odegrały w życiu Polaków na Pomorzu Zachodnim 
polskie placówki konsularne w Pile i Szczecinie, które Sprawowały opie— 
kę nad rodzimą ludnością i emigracją sezonową. Dnia 12 pażdziernika 
1923 r. powstała V dzielnica Związku Polaków w Niemczech z siedzibą 
w Złotowie. Był to dalszy krok w konsolidacji społeczeństwa polskiego 
w Niemczech gwarantujący skuteczną pracę w jednolitych i scentralizo- 
wanych ramach organizacyjnych.?” 

Emigracja polska na Pomorzu Zachodnim rekrutowała się zawsze 
z warstw najbiedniejszych. Śledząc jej losy spotykamy się z przejawami 
świadomości klasowej, która dawała znać w sposób najbardziej radykal— 
ny przez udział Polaków w niemieckim ruchu lewicowym. Znany jest 



94 Tadeusz Gasztołd 
l - _ — -  

udział Polaków w strajkach robotników folwarcznych w latach 1918—— 
-—1922. 

Polacy mieszkający na tych terenach czytali dzienniki i pisma komu— 
nistyczne wydawane w języku polskim takie jak: „Trybuna Radziecka”, 
„Bezbożnik Wojujący”, „Robotnik Polski w ZSRR" i inne wydawane 
w Niemczech bądż przemycane z zagranicy. Największym wpływem cie- 
szył się wśród robotników sezonowych dwutygodnik przeznaczony spec- 
jalnie dla tego środowiska pod tytułem „Głos Pracy”, wydawany w języ- _ 
ku polskim przez Komunistyczną Partię Niemiec pod redakcją posła 
do Landtagu ,A. Jadascha. Jeden z duchownych katolickich opiekujący się 
polskimi robotnikami ksiądz Naliwajko donosił w 1930 r. konsulowi pol- 
skiemu w Szczecinie, że w majątkach należących do parafii Demmin takich 
jak Vorwerk, Willerswalde, Gross Lehmhagen pracowało około 1100 ro- 
botników polskich, spośród których pięćdziesiąt procent było przekonań 
komunistycznych. Wśród agitatorów ruchu radykalnego — ksiądz ów wy— 
mieniał -—-— Jana Gorącego — byłego uczestnika Rewolucji Październiko— 
wej, który organizował zebrania Polaków nawołując ich do walki o więk- 
sze stawki wynagrodzeń godzinnych i krytykując rządy sanacyjne w Pol—— 
sce. Dochodziło do takich wypadków, jaki miał miejsce 31 sierpnia 1930 r 
w Grimmen gdzie vicekonsul polski ze Szczecina Kazimierz Wróblewski na 
dziedzińcu parafialnym chciał przemówić do trzystu Polaków i nie został 
dopuszczony do głosu. Robotnicy domagali się zwiększenia zarobków i po— 
prawy warunków pracy. Na wiecu tym występował wspomniany J. Go- 
rący zatrudniony w majątku Wilhelmsfelde, który według sprawozdania 
konsulatu zwracał się do zebranych przez: „Towarzysze i Towarzyszki”.21 

W jednej z ulotek w języku polskim kolportowanych przez KPN wśród 
robotników sezonowych na Pomorzu Zachodnim czytamy: „...Bracia i sio- 
strył— Niemcy, do których wygnała was nędza Polski nie sa rajem dla r.ro— 
botników. I ta jak w Polsce sroźy się wyzysk i ucisk kapiitaiistyczny. Ludz— 
kie traktowanie, lepsze premie, lepsze zarobki, mieszkania, możecie osiąg— 
nąć jedynie przez jednolity front walki z waszymi braćmi, niemieckimi ro- 
botnikami, w walce na folwarkach. Organizujcie sie w niemieckich związ- 
kach robotników rolnych. Zwracajcie się we wszystkich sprawach do Wii- 
”heima Obendieck, posła do Reichstagu, Berlin C 28 Aleksander płaz 28...” 3" 

Polacy pozbawieni najczęściej własności prywatnej nie stanowili poien— ' 
cj alnego zagrożenia dla niemieckiego trwania na tych ziemiach. Lecz znacz-— 
na ich tu liczba oraz stała obecność przy jednoczesnym niedorozwoju gospo- 
darczym i społecznym tych terenów wpływały na tworzenie takich poglądów 
jak „polskie niebezpieczeństwo” świadczących o istnieniu problemu tych 
ziem i obaw niemieckich o ich utracenie. Rzecz zrozumiała, że w głosach 
tych i sformułowaniach odgrywały pewną rolę względy polityczne wobec 
'otnienia niepodległego państwa polskiego, które Wprawdzie nie zgłaszało 
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roszczeń do tych terenów to przecież Opinia publiczna takie postulaty nie- 
jednokrotnie iormułowała do części Pomorza Zachodniego. 

Komentując demonstracyjną podróż kanclerza Briininga po ziemiach 
rejencji kaszalińskiej i pilskiej w 1931 r. konsul polski w Pile dr Kazi— 
mierz Szwarcenberg-Czerny pisał: „Uderza podkreślenie przez mów- 
ców wyladniania się obszarów Pogranicza, lęk przed napływem elementu. 
polskiego i niedwuznaczne podkreślanie niepewności jutro na tych, obsza.- 
rach. Jeśli się do tego dołączy moment trudnego położenia gospodarczego 
to nie ulega wątpliwości, że wszystko to nie przyczynia się do wzmocnie— 
nie się pozycji Niemiec na tutejszym terenie wytwarzając wśród ludności 
uczucie niepewności, obawy, lęku i przeświadczenie, że przy ciężkim polo- 
zenia ekonomicznym lepiej jest opuścić te obszary i przenieść się na spokoj- 
niejsze no i w każdym bądź razie bezpieczniejsze co do przyszłości tereny 
w głąb panstwa...” ”3 ' . 

Z chwilą dojścia do władzy hitlerowców rozpoczęto wzmożoną kampa— 
nie propagandową, której celem było pełne zintegrowanie tych ziem 
z Rzeszą. Scentralizowane organizacja Bund Deutscher Osten wciągnęła 
do pracy między innymi naukowców, którzy mieli zadanie udowodnić ger- 
mańska przeszłość Pomorza Zachodniego. W tym celu podjęto szeroko za- 
krojone prace archeologiczne w Santoku i Wolinie oraz innych miejscowo- 
ściach. Penetracja wykopaliskowe nie przyniosły jednak niezbitych dowo- 
dów na germańska przeszłość ziemi pomorskiej. Ziemie te stanowiły 
od wieków miejsce pobytu ludów słowiańskich, a substraty o pobycie in- 
nych plemion w tym także germańskich miały charakter przejściowy 
spowodowany wędrówkami ludów.Eit 

W latach drugiej wojny Pomorze Zachodnie stało się miejscem depor- 
tacji ponad 200 tys. Polaków przywiezionych na przymusowe roboty. 
Wzmożenie produkcji wojennej oraz pobór licznych roczników do wojska 
spowodował ostry brak siły roboczej, której na Pomorzu Zachodnim dał 
się w tym czasie szczególnie we znaki. Powtórzyła się sytuacja z pierw- 
szej wojny światowej, kiedy władze niemieckie musiały także korzystać 
z pracy przymusowo angażowanych robotników sprowadzanych z tere- 
nów Królestwa Polskiego oraz jeńców wojennych. 

Aczkolwiek sytuacja tego pokolenia Polaków, które było deportowane 
na Pomorze Zachodnie przez władze hitlerowskie w latach ostatniej 
wojny była zupełnie inna gdyż celem polityki hitlerowskiej była fizycz- 
na i biologiczna eksterminacja narodu polskiego to przecież trzeba przy- 
najmniej wepomnieć, że niektóre przyczyny deportacji były te same co 
w latach pierwszej wojny. Wynikały one ze względów ekonomicznych, 
które stopniowo nabierały znaczenia wobec robotników przymusowych 
na skutek wzmagania się produkcji wojennej. Zauważyć wszakże trzeba, 
że nawet w okresie największych trudności gospodarczych III Rzeszy 
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po 1942 r. nad względami ekonomicznymi pracy Polaków dominowały 
względy polityczne. Z tego powodu okres ten w dziejach Polaków na Po- 
morzu Zachodnim nie znajduje generalnie żadnych wspólnych cech 
z okresami minionymi historii regionu tak jak hitleryzm stanowił zupeł- 
nie inną wartość .w stosunku do poprzednich rządów niemieckich.25 

Z przedstawionych tu niektórych faktów -— nie wyczerpujących rzecz 
zrozumiała zagadnienia, które wymaga dalszych badań — nasuwają się 
następujące wnioski: 

-— teren Pomorza Zachodniego był obszarem tradycyjnego napływu 
polskiej siły roboczej od czasów wprowadzenia w Niemczech kapitalisty- 
cznych form gospodarki w rolnictwie 

-— goSpodarka niemiecka nie mogła się obejść na tych terenach bez 
pomocy robotników polskich ze względu na brak trwałych ekonomicznych 
jej podstaw na omawianym terenie spowodowanych przestarzałą struktu— 
rą rolną, nierentowną produkcją, dużą odległością rynków zbytu oraz 
oderwania od głównego zaplecza to jest ziem Wielkopolski i Pomorza 
Bydgoskiego 

—— na przestrzeni omawianego okresu decydowały te same przyczyny 
gospodarcze powodujące konieczność korzystania z polskiej siły roboczej. 
Niedobór na siłę roboczą występował bardziej ostro w okresach wojen, 
kiedy istniała konieczność wzmożenia produkcji wojennej, 

-— obecność na omawianym terenie Polaków przyczyniała się do ak- 
tywizacji uczuć, .w których występowały niejednokrotnie akcenty zawie- 
rające potrzebę działania na rzecz przyłączenia tych ziem do Polski. Ger- 
manizatorska działalność niemiecka wpływała na ożyv'rienie tego rodzaju 
przekonań. 
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ZYGMUNT SZULTKA 

MATERIAŁY DO DZIEJÓW RUCHU KOMUNISTYCZNEGO 
w ARCHIWUM PANSTWOWYM w SŁUPSKU 

Ważną rolę w życiu politycznym Republiki Weimarskiej odgrywała 
Komunistyczna Partia Niemiec. Historia ruchu komunistycznego, i robot- 
niczego w ogóle, na terenie Pomorza Zachodniego stanowi problem 
o pierwszorzędnym znaczeniu, należący niewątpliwie do najtrudniejszych 
i najbardziej złożonych. Jej pełne wyświetlenie i zrozumienie napotyka 
jednakże na duże trudności wynikające z niedostatku materiałów żródło”- 
”wych. 

Wychodząc naprzeciw badaczom ruchu robotniczego i dziejów Porno-* 
rza Zachodniego w okresie międzywojennym podjąłem próbę scharakte— 
ryzowania materiałów źródłowych dotyczących ruchu komunistycznego 
przechowywanych w Archiwum Państwowym w Słupsku, a znajdujących 
się w zespole akt miasta Słupska i obejmujących lata 1919—1933. Przed- 
stawiają one dzieje komórki KPD na dość szerokiej płaszczyźnie wyda- 
rzeń społeczno—politycznych omawianego okresu. Gros zachowanych ma- 
teriałów stanowią, robione niejako „na gorąco", sprawozdania, notatki 
i raporty policji z organizowanych przez komunistów wieców, demonstra- 
cji i zebrań. Były one podstawą do opracowań i sprawozdań, które słup— 
ska placówka policji kryminalnej przedkładała nadburmistrzowi miasta 
Słupska oraz placówce policji w Koszalinie. Zachowała się też częściowo 
korespondencja między policją w Koszalinie i Słupsku, pomiędzy nad- 
burmistrzem Słupska, a policją, landratem słupskim i prezydentem re- 
gencji koszalińskiej. Bardzo dużą wartość przedstawia akt rozwiązania 
słupskiej grupy miejscowej KPD z 1923 roku, protokóły zeznań i prze- 
słuchań świadków, protokóły rewizji domowych, listy oraz wykazy człon- 
ków KPD i KJ VD. Niezwykle cennym materiałem źródłowym są sprawo— 
zdania i analizy statystyczne z wyborów do Reichstagu i Landtagu z lat 
1932—1933. 

Niewielki procent stanowi dokumentacja wytworzona w kancelarii 
KPD, która ogranicza się wyłącznie do korespondencji z władzami poli- 
cyjnymi miasta Słupska w sprawach wydawania zezwoleń na wiece, ma- 
nifestacje i zebrania oraz nielicznych plakatów i ulotek. 
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Najwcześniejsze materiały odnoszące się do dziejów ruchu komuni- 
stycznego w Słupsku pochodzą z roku 1919 i dotyczą zaburzeń z dnia 21 
lipca, w czasie których jedna osoba została zabita, a trzy ranne.1 Niezwyk- 
le interesujące się materiały dotyczące korektora Henry Kuschela, przy- 
wódcy słupskich Spartakusowcówf który w związku z przygotowaniem 
do powstania zbrojnego we wschodniej części rejencji koszalińskiej,3 pro- 
wadził akcję agitacyjną wśród robotników rolnych na terenie powiatu 
słupskiego."l 

Pierwsze zachowane materiały źródłowe potwierdzające istnienie ko— 
mórki KPD w Słupsku (Ostsgruppe Stolp) pochodzą z sierpnia 1921 roku. 
18 tegoż miesiąca grupa miejscowa KPD zorganizowała, na obecnym Pl. 
Zwycięstwa, wiec protestacyjny przeciwko wzrastającej z dnia na dzień 
drożyżnie, w którym, jeśli uderzyć inspektorowi policji Priebe, wzięło 
udział 250—300 osób.5 Dwa dni wcześniej prezydent prowincji zachodnio—- 
pomorskiej wystosował pismo do prezydenta rejencji koszalińskiej, w któ- 
rym czytamy, że„...według tutejszych ustaleń odnośnie organizacji partii 
komunistycznej na Pomorzu Zachodnim, pragnę powiadomić o utworzeniu 
następujących grup miejscowych KPD, które znajdują się na Pańskim te- 
renie, a mianowicie: ...Słupsku, Ustce, Gardnie Wielkiej k. Słupska.” 
Z notatek policji wynika, że partia komunistyczna w Słupsku liczyła 
w tym okresie około 50 członków, a jej przywódcą był Kurt Hammer- 
stein.7 

Po upadku powstania robotników Hamburga reakcja osiągnęła po— 
ważny sukces, gdyż na mocy zarządzenia z dnia 20 listopada 1923 roku 
Komunistyczna Partia Niemiec została zdelegalizowana. Rozwiązanie ko- 
mórki KPD w Słupsku, pcprzedzone rewizj ami domowymi kierownictwa 
partyjnego,8 miało miejsce 23 listopada. Interesującym źródłem jest akt 
rozwiązania, do którego dołączono wykaz członków partii zawierający 
47 nazwisk.”Pewnym jest, że wykaz nie obejmował wszystkich członków. 
Świadczy o tym protokół rewizji przeprowadzonej dnia 2 grudnia 1923 ro- 
ku przez policjanta Dubbina .w mieszkaniu ślusarza J. Rutza, nowego se- 
kretarza zdelegalizowanej komórki KPD.” 0 wpływach i znaczeniu KPD 
.w życiu politycznym miasta świadczy też liczba 800 uczestników wiecu 
z 3 stycznia 1923 roku, na którym Wystąpił komunista Paul Hoffmann 
z Berlina.11 

Ważną rolę w oddziaływaniu komunistów na klase robotniczą Słup— 
ska, a bezrobotnych w szczególności, odgrywała „Rada Bezrobotnych”, 
która w latach 1923—1924 została całkowiecie opanowana przez komu—- 
nistów. Jej dzieje wydają się być niezmiernie interesujące i wskazują, że 
przejęła ona funkcję komórki partyjnej po rozwiązaniu KPD.12 Zorgani- 
zowana grupę stanowili też komuniści w Towarzystwie Rowerowym 
„Solidarność”.” . " ' 
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Najbliższe jednakże więzy łączyły słupskich komunistów ze Zwią- 
zkiem Komunistycznej Młodzieży Niemiec (Kommunistische J agend-ver— 
band. Deutschlands _ KJ VD). 

W świetle ostatnich badań początki tej organizacji na Pomorzu Za- 
chodnim przypadały na rok 1922, a jej pierwsi członkowie wywodzili się 
ze środowiska młodzieży robotniczej przedmieść Szczecina.14 W świetle 
powyższego niezmiernie interesującym jest wykaz członków KJ VD, który 
sporządził inspektor policji Schóppenthau w roku 1924 (?). Zawiera on 
60 nazwisk, przy czym w 26 przypadkach podano datę wstąpienia do or- 
ganizacji. Jednym z pierwszych członków był Willi Plath, który został 
członkiem organizacji już 15 sierpnia 1920 roku. W listopadzie tegoż roku 
Wstąpiło do KJ VD co najmniej 18 osób, a w grudniu dalszych 7.15 

Notatki, doniesienia i sprawozdania policji interesujące są również z te- 
go względu, gdyż przedstawiają one dość szeroki wachlarz form działal- 
ności zewnętrznej organizacji, od imprez sportowych i rozrywkowych po— 
czynając, a kończąc na wiecach i demonstracjach protestacyjnych. 

B. Drewniak wykazał, że ruch hitlerowski już na długo przed Macht-— 
iibernahme głęboko zapuścił korzenie na terenie Pomorza Zachodniego.16 
Wyrazem tego były między innymi wyniki wyborów prezydenckich 
z dnia 10 kwietnia 1932 roku, które wykazały, że największą liczbę gło— 
sów kandydat partii komunistycznej uzyskał w środowiskach miejskich. Na 
Ernesta Thiilmanna padło w Słupsku 541 głosów, tj. ponad 20/0." W ze- 
spole: „Akta miasta Słupska” zachowały się akta wyborów do Reichstagu 
z 1933 roku .i Landtagu z lat 1932—1933 z terenu miasta Słupska. Wartość 
pierwszych podnosi fakt ujęcia statystyczne-porównawczego wyników 
wyborów do parlamentu Rzeszy z 6 listopada 1932 roku i 5 marca 1933 ro— 
ku.18 

WYNIKI WYBORÓW D0 REICHSTAGU M. SŁUPSKA 

Oddano głosów na: 
””'—".a Liczba '— Data ufigggpécé- ważnych NSDAP SPD KPD Inne 

losów. głosowania g Ilość % Ilość % |Ilość % Ilość 5 

6.11. — 24022 8694 36,22 8285 26,18 1870 7.79 7153 29,81 

1932. 

5.03. 29511 25905 12709 49,02 5802 22,40 1252 4,87 6142 23,71 

1933. 
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WYNIKI WYBORÓW D0 LANDTAGU M. SŁUPSKA I“. 
_ Oddano głosów na: 

. uprawnio- .. .. . NSDAP SFD KPD Inne Data nych do wtem-ay!) _ _  
- . ' os w głosowaniu g Ilość % łnośe % Ilość % l Ilość ”5 

24.04. 28762 25117 9173 36,52 7510 29,90 712 2,83 7722 30,75 
1932. . 
5.03. 29511 25726 12565 48,94 5768 22,42 1243 4,83 6150 23,91 

1933. 
_ _  

Zwraca uWagę wzrost liczby oddanych głosów na kandydatów KPD 
(Casper, Wiesner, Spanier, Otto), do Landtagu dnia 5 marca 1933 roku 
w porównaniu do wyników z dnia 24 kwietnia 1932 r. 

Dużą wartość posiadają też miesięczne sprawozdania statystyczne 
o stanie ilościowym bezrobotnych zarejestrowanych w Urzędzie Pracy 
(Arbeitsomt) z okresu od 31 sierpnia 1930 r. do końca 1934 roku.m Ich uzu— 
pełnieniem są cotygodniowe sprawozdania ilościowe Urzędu Opieki Spo- 
łecznej (W ohlfohrtsomt ) o liczbie bezrobotnych otrzymujących zasiłki 
'Wohlfehrtserwerbslosen) z lat 1929—4933.21 Warto w tym miejscu zazna- 
czyć, że kryzys gospodarki całego świata kapitalistycznego pociągnął za 
sobą radykalizację Społeczeństwa. Daje się wyraźnie zauważyć wzrost 
wpływów KPD, szczególnie wśród bezrobotnych w Słupsku. Świadczy 
o tym liczba 1400 uczestników demonstracji protestacyjnej z dnia 25 mar- 
ca 1931 roku.22 Równolegle jednakże wzrosły wpływy partii hitlerow- 
skiej. Komuniści w stosunku do narodowego socjalizmu reprezentowali 
jednolitą postawę i zdecydowanie przeciwstawiali się wpływom NSDAP. 
Dowodzą tego sprawozdania policji dotyczące zaburzeń sprowokowanych 
przez hitlerowców, jakie miały miejsce 10 września 1930 roku. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt, że policja w sposób brutalny rozpędziła zgro— 
madzonych komunistów i wzięła pod osłonę oddział hitlerowców.23 Zajścia 
te znalazły też szerokie odbicie w miejscowej prasie.” 

W ogóle władze administracyjno—policyjne miasta były wrogo usto- 
sunkowane do słupskiej komórki KPD i przedstawiały ja zawsze w mo— 
żliwie jak najbardziej niekorzystnym Świetle. Świadczy o tym wymow— 
nie zachowana korespondencja nadburmistrzów m. Słupska Zielke'go i Ha- 
senjagera z prezydentem rejencji koszalińskiej. Komunistów w najróż- 
niejszy sposób szykanowano. Było to powodem złożenia przez KPD in- 
terpelacji w Landtagu.25 

Zachowały się też fragmentarycznie materiały dotyczące prześlado- 
wań słupskich komunistów, między innymi: wapomnianych już H. Kusche- 
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la, Fr. .Scharkowsky'ego,EB R. Wischera,” W. Piecha, Sawallisch'a i Boc— 
kemeyera,”8 W. Tomcyna i W. Kramera 2” oraz G. Raguse i K. Pelzerafi" 
Wszyscy wyżej wymienieni za propagowanie idei komunistycznej obrazę. 
radcy miejskiego i władz policyjnych Słupska, „opór przeciwko władzy 
i ciężkie obrażenia ciała”, „gorszący wybryk", próbę uwolnienia więźniów 
oraz udział w wiecach i demonstracjach protestacyjnych, skazani zostali na 
kary więzienia. 

Komuniści słupscy żywo reagowali na wydarzenia polityczne tych lat. 
Solidaryzowali się z uczestnikami powstania w Hamburgu w roku 1923. 
komunistami chińskimi walczącymi o wyzwolenie Społeczne i narodowe 
w r. 1927, więźniami politycznymi osadzonymi .w więzieniu karnym 
w Słońsku (Sonnenburg) 31, protestowali przeciwko krwawym zajściom ber— 
lińskim w dniu 1 Maja 1929 roku i zakazowi działalności Czerwonego 
Związku Żołnierzy Frontowych (Roter Frontkćimpfer Bund ) 33 i w wielu 
innych wypadkach:—~ ' 

P R Z Y P I S Y  

' Sprawozdanie z dnia 19. 08. 1919 r. adresowane do prezydenta ”rejencji koszaliń- 
skiej, 6988, f. 5—6. 

2 Tak nazywano niemieckich lewicowych socjaldemokratów z K. Liebknechtem 
i R. Luksemburg na czele. Grupa ta skupiła się w roku 1915 wokół pisma „Internatio- 
nale—”. Od stycznia 1916 r. wydawała „Spartokusbriefe". W czasie Rewolucji Listopa- 
dowej w 1919 r. ukształtowała się jako organizacja „Spartakusbun ” — Związek 
Spartakusa, który był trzonem utworzonej na Zjeździe dnia 30. 12. 1918 —- 1. 01. 1919 r. 
Komunistycznej Partii Niemiec. 

3 B. D o  p i e  r a ł a ,  Walka klasy robotniczej..., cz. 11, Studia i Materiały do Dzie- 
jów Wielkopolski i Pomorza, t. 4: 1958, z. 1, s. 315 i n. 

" Pismo landrata słupskiego Kramera do nadburmistrza m. Słupska z dnia 26 ma- 
ja 1929 r. oraz pismo nadburmistrza rn. Słupska do dowództwa drugiego okręgu woj— 
skowego w Szczecinie (Wehrkreiskommaudo H) z dnia 3. 98. 1929 r., 6088, 1. 63—64. 

5 Wniosek KPD w sprawie wydania zezwolenia na organizację wiecu z dnia 
17. 08. 1921 r. oraz notatka służbowa inspektora policji Priebe z dnia 19. 98. 1921 r., 
5933, r. 155. 

' 7277 — II, i. 22. 
" ibidem. 
** Protokoły rewizji domowych z dnia 16. 19. 1923 r., które przeprowadzone na pc— 

lecenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 7'27? —- II, i. 81—84. 
" Akt rozwiązania z dnia 23. 11. 1923 r. oraz korespondenci-a z dowództwem dru- 

giego okręgu wojskowego w Szczecinie z tym związana, 6990, £. 227—229, 241—242. 
1° W trakcie rewizji znaleziono 32 zeszyty „komunistyczne", 6999, f. 244. 
" Raporty policji z 3 i 4 stycznia 1923 r., 5933, f. 190—191. 
1* Korespondencja-Rady Bezrobotnych z władzami policyjnymi z 1923 r. i 1924 r., 

5933, 15. 254 a, 274, 307, 323. 
13 Notatki policji w sprawie udziału komunistów w Towarzystwie RoWerowym 

„Solidarność" z listopada 1923 r. i lutego 1924 r.,. 60.90, 1. 22.4, 279. 
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1‘ B. D r e w n i a k, KPD na Pomorzu Zachodnim :' jej unika przeciwko faszyz- 
mowi (1929—1933), Rocznik Koszaliński, nr 3: 1967, s. 172. Autor oparł się na Wspo— 
mnieniach G. D u m  m a, Uber die Rolle des Genossen Erwin Fischer im ontifoschis- 
tischen Widerstondskompf der Jagend, (w) Wenn wir gemeinsam kompfen sind wir 
uniiberwindlich — Protokoll der Wissenschojtlichen Koniar-ena... 24 u. 26. Januar 1962, 
Berlin (bd.), s. 96 i n. (cyt. za autorem). 

1‘ 7277 — II, f. 61—62. Wykaz p. t. „Mitgliederliste der Kommunistische Jugend 
(Verband) Deutschlands der Ortsgruppe Stolp” nie zachował się w całości i brakuje 
ostatniej kartki. Dlatego tylko dla 26 z ogólnej liczby 60 członków, można ustalić datę 
wstąpienia do organizacji. Przy każdej osobie podano: sprawowana funkcję, datę wstą- 
pienia do organizacji i urodzenia oraz zawód. Policja kryminalna prowadzila karto- 
teki członków KPD i KJVD, które stale uzupełniała i aktualizowała. Dowodzi tego 
pismo placówki policji kryminalnej w Koszalinie z dnia 1. 06. 1930 r. w sprawie uzu- 
pełnienia kartoteki osobowej przewodniczącego Ortsgmppe Stolp, ślusarza Arndta 
i ślusarza P. Topola, 7277 — I, i. 116. Na tej podstawie przypuszczać należy, że dane 
zawarte w wykazie były zgodne ze stanem faktycznym. 

1“ B. D r e  w n i a  k, Początki rucha hitlerowskiego na Pomorzu Zachodnim, Po- 
znań 1962. 

17 B. D r e w n  i a k, Udział mieszkańców Pomorza.. Zachodniego w wyborach pre- 
zydenta Rzeszy Niemieckiej w 1932 r., „Szczecin”, 1959, nr 11—12, 5. «1:7. 

"i 7283, Reichstagwahl 1933, :E. 73 i n. 
" 6270, Wohlen zum Preussischen Landtag 1932—1933, £. 20—25, 78—79. 
i" 5139, Meldungen an das Statistische Landesamt u. an das Landes-Arbeitsamt 

1930—1938. 
21 5137, Statistik. Meldungen an des Arbeitsamt 1930—1934. 
”2 Obszerne sprawozdanie inspektora policji Schóppenhau'a :: dnia 26. 02. 1.931 r., 

7277 -- I, i. 123—124. 
=3 Sprawozdanie policji z dnia 11. 09. 1930 r., 7277 -— I, f. 117. 
” Wymowne w tym zakresie są tytuły artykułów dzienników słupskich Zeitung 

fiir Ostpommern, nr 213, „Małe rozruchy komunistyczne” oraz Grenzbote, nr 213, 
„Policja gumowymi pałkami atakuje niezainteresowanych przechodniów. Policja 
miejska obrońcą nacjonalistów/'!”. 

25 W związku z interpelacją nadburmistrz m. Słupska Hasenjiiger przesłał do 
prezydenta rejencji koszalińskiej wyj aśnienie, w którym ustosunkował się do posta- 
wionych zarzutów, 7277-I, f. 108. 

=6 6088, f. 57—58. 
=7 7277-11, i. 34—39. 
” 7277-I, f. 8—9. 
=* 7276, f. 175. 
3' 7277—I, i. 84—85. , 

_ 31 9. 09. 1928 r. przywódca komórki KPD w Bobolicach Johann Drews Wygłosił od- 
czyt p.t. „Cierpienia i męczarnie więźniów nie podlegających amnestii (Nichtomnes- 
tierten) w więzieniu karnym w Słońsku", 7277-I, f. 98. 

”5 Przeciwko krwawym zajściem berlińskim w dniu 1 Maja protestowali na wiecu 
protestacyjnym dnia 8. 06. 1929 r. robotnicy Słupska, 7277-I, f. 160. 



ALFRED sas zrzecz- 

zoszALIssmE KOMITETY OSIEDLOWE W OPINII DZIAŁACZY 

Praca organów społecznego samorządu mieszkańców miast (komitetów 
osiedlowych, blokowych itp.), ich funkcjonowanie i spełniane przez nie 
rola, budzą ostatnio coraz większe zainteresowanie. Zagadnieniem tym po- 
święcają uwagę instancje partyjne, rady narodowe, teoretycy, prasa. We 
wszystkich prawie miastach czynione są próby nadania samorządowi mie— 
szkańców takiego kształtu, który w najdoskonalszy sposób umożliwa wy- 
korzystywanie przedsiębiorczości mieszkańców miast, aktywnie włącza ich 
do w5półdziałania z radami narodowymi, umacnia poczucie odpoWiedzial- 
ności za swój dom czy osiedle. 

Cele stawiane przed komitetami osiedlowymi i blokowymi wynikają 
z dbałości o rozwój form samorządności Społecznej w mieście, o rozwój lu- 
dowładztwa; wzbogacają nasz model demokracji socjalistycznej. Nie wszy- 
scy jeszcze działacze samorządu mieszkańców są wystarczająco aktywni 
i doświadczeni, by te perSpektywiczne cele w pełni realizować. Znakomita 
ich większość posiadła jednak świadomość swej roli polegającej w głów- 
nej mierze na stanowieniu ogniwa pośredniczącego pomiędzy radą narodo— 
wą a mieszkańcami miasta. 

Nadanie komitetem blokowym i osiedlowym charakteru organów sa— 
morządowych związane jest nie tyle ze zmianą ich statusu prawnego ile 
z rozszerzeniem ich zadań i odmiennym niż niegdyś traktowaniem. Rady 
narodowe miast jak i obywatele odczuwają potrzebę zacieśnienia wzajem- 
nych kontaktów. Po ostatnich wyborach jeden radny rad narodowych miast 
i osiedli reprezentuje przeciętnie 498 mieszkańców, zaś radny w gromadz— 
kich radach narodowych tylko 140. Liczby te sugerują, że przeciętny mie- 
szkaniec miasta ma w porównaniu z mieszkańcem wsi (abstrahując od spe- 
cyfiki przestrzennej gromad) mniej możliwości skontaktowania się z rad- 
nym i wpływania poprzez niego na działalność rady narodowej. System 
Organów samorządu mieszkańców coraz skuteczniej wypełnia tę lukę. 

Miejska Rada Narodowa w Koszalinie uchwałą z 28 lutego 1967 r. zre- 
formowała dawniejszą, nie odpowiadającą zmieniającym się potrzebom, 
strukturę organów samorządu mieszkańców. Miasto podzielono na 12 
osiedli, starając się wyodrębnić naturalne rejony urbanistyczne. W każdym 
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osiedlu powołano komitet osiedlowy, który stanowić ma podstawowe ogni- 
wc samorządu mieszkańców koordynujące działalność kilkunastu — i wię- 
cej —— komitetów blokowych i terenowych jednostek szeregu organizacji 
Społecznych. Komitety osiedlowe dla poszczególnych dziedzin sfery swych 
zainteresowań tworzą specjalistyczne komisje. Wcześniej już rada naro-— 
dowa wyłoniła stałą („radziecką”) Komisję Samorządu Mieszkańców, usta- 
nawiając ją organem powołanym do utrzymywania codziennych kontak- 
tów z komitetami osiedlowymi i blokowymi, do udzielania im pomocy, do 
transmitowania problematyki ich pracy na forum rady. Dokonano szcze- 
gółowego podziału rozszerzonych znacznie kompetencji samorządu pomię- 
dzy poszczególne komitety; zadbano, by kompetencje te były znane tak 
członkom komitetów jak i pracownikom jednostek, z którymi organy sa- 
morządu mieszkańców mają współpracować. Hasło przewodnie przepro- 
wadzonej zmiany struktury organów samorządu mieszkańców brzmiało: 
„Samorząd mieszkańców — gospodarzem osiedla”. 

Trzyletni okres -—- jaki upłynął od tego czasu -— pozwala na skonfron— 
totvanie rezultatów tego przedsięwzięcia z jego założeniami. Próbę zebrania 
materiału do takiej konfrontacji stanowił sondaż Opinii członków samorzą- 
du mieszkańców o warunkach ich pracy i działalności komitetów osiedlo- 
wych. Sondażu dokonano przy pomocy kwestionariusza, który wypełnili 
w dniu 5 grudnia 1969 r. uczestnicy Studium Pracy Społecznej organizowa— 
nego przez Prezydium MRN w Koszalinie. Kwestionariusz był obszerny, 
dotyczył wielu różnych zagadnień i mimo, że nie wyczerpywał wszyst- 
kich interesujących spraw wiążących się z działalnością komitetów osiedlo- 
wych i ich członków, okazał się dosyć trudny do wypełnienia. Odpowiedzi 
na pytania wymagały dobrej orientacji w całokształcie pracy komitetu 
osiedlowego. Wiele pytań wymagało uzasadnień, szereg z nich zakładało 
wartościowanie zjawisk. O trudnościach z wypełnieniem kwestionariusza 
świadczy konieczność zdyskwalifikowania 12 ankiet, w których nie udzie- 
lono odpowiedzi na większość pytań. 

Ankieta była anonimowa, zawierała jednak pytanie o komitet osiedlo— 
wy reprezentowany przez ankietowanego. Odnieść można w związku z tym 
wrażenie, że bardziej wiarygodne są wyniki ankiety dotyczące danych 
o indywidualnej działalności ankietowanych niźli informacje i' oceny pracy 
komitetu osiedlowego. Firmowanie ankiety przez Komisję Samorządu 
Mieszkańców MRN, wypełnianie jej w gmachu Prezydium MRN i w obec- 
ności członków Prezydium mogło przyczynić się do usiłowania przedsta- 
wienia pracy komitetów osiedlowych w jak najbardziej korzystnym -—— 
w mniemaniu ankietowanego —— świetle, co może wypaczać rzeczywisty 
obraz. ' 

Uzyskane wyniki sondażu opinii należy traktować z rezerwą., są one 
bowiem podsumowanie-m subiektywnych — a więc podyktowanych i czyn— 
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nikami emocjonalnymi ~— odczuć i ocen dokonanych ze specyficznego, in— 
dywidualnego punktu widzenia. Podsumowanie subiektywnych opinii nie 
może być utożsamiane z uzyskaniem obiektywnego obrazu badanego zja— 
wiska chociażby dlatego, że ankietowanym działaczom samorządu miesz- 
kańców brak dystansu wobec przedmiotu oceny. Wyniki ankiety traktuje- 
my więc tylko jako przyczynek do uzyskania pełnego rozeznania w rzeczy- 
wistej działalności koszalińskich komitetów osiedlowych. 

STRUKTURA I REPREZENTATYWNOŚC BADANEJ GRUPY 

Sondaż opinii działaczy samorządu mieszkańców dostarczył 115 wypeł- 
nionych kwestionariuszy. W komitetach osiedlowych zasiadało wówczas 
272 członków, badani stanowią więc 41,591'0 ogółu zbiorowości. Dobór an— 
kietowanych był przypadkowy —— kwestionariusze wypełnili uczestnicy 
zebrania. O reprezentatywności badanej grupy świadczyć mogą jednak 
funkcje ankietowanych pełnione w organach samorządu mieszkańców. 
Wśród objętych badaniem znależli się przewodniczący i zastępcy przewod—- 
niczących komitetów osiedlowych (15,70/0), członkowie komitetów osiedlo— 
wych (49,6%), przewodniczący komisji komitetów osiedlowych (133%), 
członkowie komisji komitetów osiedlowych (11,30/0), przewodniczący kc- 
mitetów blokowych (6,00/0), członkowie komitetów blokowych (35%). 

Wydaje sie, że badana grupa należy do najbardziej aktywnych, a za- 
tem najlepiej zorientowanych w całokształcie działalności komitetu osie— 
dlowego, działaczy samorządu mieszkańców. Przemawia za tym — poza 
funkcjami pełnionymi przez ankietowanych w samorządzie mieszkańców 
— Wypełnienie kwestionariuszy przez uczestników Studium Pracy Spo— 
łecznej, którym objęci są aktywiści samorządu. ' 

Dobra orientacja badanej grupy w pracy komitetów osiedlowych wy— 
nika także z faktu, iż znaczna część ankietowanych pracowała aktywnie. 
w organach samorządu mieszkańców przed zmianą jego struktury (doko— 
naną w 1967 r.). Wśród badanych byli więc działacze dawnych komitetów 
blokowych, ”którzy nadal pracują społecznie w zreformowanych organach 
samorządu mieszkańców. 2,60/0 badanych aktywistów pełni swe funkcje 
dłużej niż 20 lat, 4,3”/n od 16 do 20 lat, 7,8'0/0 od 11 do 15 lat, 30,50/0 od 6 
do 10 lat, 26,1“!0 od 3 do 5 lat, 25,2"!0 od roku do 2 lat i tylko 3,50!» krócej 
niż rok. 

Liczba kwestionariuszy uzyskanych z poszczególnych komitetów osie- 
dlowych jest niejednakowa (od 5 do 16). Interesuje nas głównie funkcjo— 
nowanie całego systemu organów samorządu mieszkańców możemy więc 
uznać tę rozpiętość za mniej istotną, tym bardziej, że nawet minimalna 
liczba 5 ankiet z jednego komitetu osiedlowego pozwala na formułowanie 
pewnych wniosków, obrazu-je tendencje istniejące w tym komitecie. 
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Strukturę badanej grupy możemy porównać z ogółem członków komi- 
tetów osiedlowych jedynie w odniesieniu do przynależności partyjnej i ka- 
tegorii społeczno-zawodowych, nie rozporządzamy bowiem innymi dany- 
mi co do całej zbiorowo-ści. W komitetach osiedlowych zasiada ogółem 
57,79/0 członków PZPR, 2,6'9/0 członków ZSL, 4,8010 członków SD i 349% 
bezpartyjnych. Wśród badanych znalazło się zaś 71,30/0 członków PZPR, 
2,60/0 członków ZSL, 2,60/0 członków SD i 235%) beZpartyjnych. Pracowni- 
cy fizyczni stanowią 31,60/0 ogółu członków komitetów osiedlowych, pra- 
cownicy umysłowi 45,7”%, a emeryci, renciści i gospodynie domowe 223%. 
Wśród badanych było 17,40/0 pracowników fizycznych, 67,00/0 pracowni- 
ków umysłowych i 15,69/0 emerytów, rencistów i gospodyń domowych. 
Wynika z tego, iż wśród badanych było stosunkowo więcej członków PZPR 
i pracowników umysłowych niż w całej zbiorowości. Ze względu na cel 
sondażu możemy uznać ten fakt ze korzystny, gdyż osoby te są z pewnoś— 
c'ią lepiej niż inni zorientowane w całokształcie działalności komitetu 
osiedlowego. 

Kobiety stanowiły 20,0% badanych. Rozpiętość wieku ankietowanych 
wahała się od 25 do 78 lat. Osoby w wieku do 29 lat stanowiły 3,50/0 ba- 
danych, od 30 do 39 lat 26,90/0, od 40 do 49 lat 29,69/0, od 50 do 59 lat 
20,00/0, od 60 do 69 lat 14,40/0, 70 i więcej ist 2,60/0. Charakterystyczny jest 
znikomy odsetek działaczy komitetów osiedlowych nie przekraczających 
30 roku życia (3,5Wo). 

Wykształceniem podstawowym legitymowała się 353% ankietowanych, 
średnim 57,40/0 i 6,90/0 wyższym. Zwrócić trzeba uwagę, że wśród mło- 
dych wiekiem działaczy komitetów osiedlowych (do 29 lat) brak pracow— 
ników fizycznych i osób z-wyższym wykształceniem. 

O istotnym Wpływie długotrwałości obcowania ze środowiskiem w miej—- 
sou zamieszkania na decyzję podjęcia pracy w organach samorządu mie— 
szkańców świadczyć mogą dane dotyczące okresu osiedlenia się badanych 
w Koszalinie. 46,20/0 badanych osiedliło się w Koszalinie do roku 1950, 
23,40/0 w latach 1951—1955, 20,00/9 w latach 1956—1960, 83% w latach 
1961—1965 i tylko 1,7:0/0 po 1965 roku. Pracę w organach samorządu mie- 
szkańców podejmują więc najczęściej osoby zżyte ze swym środowiskiem 
sąsiedzkim. 

Członkami komitetów osiedlowych zostają najczęściej (budując wnioski 
na podstawie wypowiedzi objętej sondażem grupy) osoby obciążone i in— 
nymi funkcjami epołecznymi. Wśród badanych znalazły się tylko 34 oso- 
by (29,60/0) nie pełniące funkcji społecznych poza samorządem mieszkań- 
ców. Pozostali (31 osób -——- 70,49/0) pełnią inne funkcje społeczne. Otwarte 
pytanie kwestionariusza, domagało się wyliczenia tych funkcji. 36,5”!0 ba- 
danych podało, iż pełni 1 funkcję Społeczną poza organami samorządu, 
17,4% — 2 funkcje, 9,50/0 — 3 funkcje, 7,0% -— więcej. niż 3 funkcje.. 
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Zwrócić trzeba uwagę, że wśród bezpartyjnych członków komitetów osie- 
dlowych odsetek osób nie pełniących innych funkcji był wyższy niż w ca- 
łej grupie (wynosił 482%»). 

POPULARNOSC CZŁONKÓW KOMITETOW OSEEDLOWYCH 
I ICI-I SATYSFAKCJA z PRACY 

Skuteczność pracy organów samorządu mieszkańców jest w znacznym 
stopniu warunkowana popularnością ich działaczy w miejscu zamieszka- 
nia, w bezpośrednim sąsiedztwie. Do uzyskania orientacji o subiektywnie 
rozumianej popularności członków komitetów osiedlowych w ich miejscu 
zamieszkania posłużyło pytanie kwestionariusza sformułowane: „Czy 
Pana-Pani sąsiedzi wiedzą, że jest Pan-Pani działaczem samorządu mie.- 
szkode-ów?” z możliwością udzielenia odpowiedzi twierdzące j lub przeczą- 
cej. Zobiektywizowaniu odpowiedzi służyło następne pytanie kwestiona- 
riusza brzmiące: „Czy któryś z sąsiadów zwracał się do Pana-Pani z proś— 
bą o pomoc w załatuńcnia spraw dotyczących całego domu, bloku, 
osiedla?” 

Analizując odpowiedzi na te pytania uznano za popularne te osoby, 
które odpowiedziały twierdząco na obydwa pytania. Odpowiadających 
twierdząco na pierwsze pytanie, a udzielających negatywnej odpowiedzi 
na drugie (było ich 15,60/11) uznać trzeba za niepopularnych, mimo że 
w subiektywnym odczuciu uważają się za popularnych. Udzielaj ących nega— 
tywnej odpowiedzi na oba pytania uważamy za zdecydowanie niepopular- 
nych — nie wywierających żadnego wpływu na swoje otoczenie w miej-— 
scu zamieszkania. 

Stosując przedstawione wyżej kryteria Podzielić można badaną. grupę 
działaczy komitetów osiedlowych na: 

— popularnych —— 78,30/0 
—-— niepopularnych — 213% 

Na popularność i satysfakcję z pracy wśród działaczy samorządu mie—- 
szkańców Wpływa niewątpliwie skuteczność załatwiania spraw, z którymi 
zwracają się do nich sąsiedzi. Spośród ankietowanych uznanych przez nas 
za popularnych wszyscy podjemowali kroki zmierzające do rozwiązania 
problemów, z jakimi zwracali się do nich sąsiedzi. Z tych —— 68,80/11 od- 
powiedziało twierdząco na pytanie: „Czy potrafił Pan—Pani pomóc w za- 
łatwienia tych spraw?”, zaś 31.2% udzieliło odpowiedzi przeczącej. Zda— 
rzały się wypowiedzi podkreślające wagę kolektywnego działania np. 
„sam nie potrafiłem pomóc, a wspólnie z komitetem — tak”. Interesu- 
ją nas jednak szczególnie przyczyny braku skuteczności działań podejmo— 
wanych przez członków komitetów osiedlowych. Wśród przyczyn 4 osoby 
wymieniły brak konsekwencji w działaniu komitetu osiedlowego; 11 osób 
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wymieniło obojętność władz; 12 -— brak dobrej woli ze strony ADM-u; 1 
osoba podała przyczynę natury obiektywnej —— brak wystarczającej ilości 
środków na remonty budynków. 

Możliwość skutecznego działania w interesie swego środowiska sąsiedz- 
kiego Wpływa zapewne na poczucie satysfakcji z pracy w samorządzie 
mieszkańców. Na pytanie „Czy jest Pan-Pani zadowolony ze swojej pm- 
cy w samorządzie mieszkańców?” trudno jednoznacznie odpowiedzieć. 
Zaopatrzono więc to pytanie aż w cztery warianty odpowiedzi: tak, raczej 
tak, raczej nie, nie. Dwa następne pytania domagały się motywacji wybra— 
nego wariantu odpowiedzi. Wśród badanych było 47,80/n zdecydowanie za— 
dowolonych z pracy w samorządzie mieszkańców, 29,60/0 raczej zadowolo— 
nych, 18,3”!0 raczej niezadowolonych i tylko 4,3'9/0 zdecydowanie niezado- 
wolonych. Do grupy zadowolonych z pracy w samorządzie mieszkańców 
zailiczyć więc można 77,40/0 badanych; do grupy niezadowolonych — 22,60/0. 
Proporcja ta zmienia się nieco w odpowiedzi na pytanie dotyczące dekla- 
racji zamiaru kontynuowania pracy w samorządzie mieszkańców w następ- 
nej kadencji komitetu osiedlowego. Chęć dalszej pracy w komitecie osied- 
lowym deklaruje 66,70/9 badanych, a 31,3'% nie zamierza nadal pracować 
społecznie w organach samorządu mieszkańców. 

Pytania dotyczące umotywowania odczuwanego zadowolenia (lub 
niezadowolenia) z pracy społecznej w samorządzie mieszkańców przyspo— 
rzyły sporo kłopotu ankietowanym. Na pytanie: „Co przynosi Panu-Pani 
”najwięcej satysfakcji (zadowolenia) z pracy społecznej w samorządzie 
mieszkańców?” uzyskano 83 odpowiedzi (do zadowolonych zaliczyliśmy 
zaś 89 ankietowanych). Odpowiedzi te podzielić można na dwie zasadni- 
cze kategorie: ——- 33 wiążące odczucie satysfakcji z indywidualnym, emo- 
cjonalnym stosunkiem do podejmowanych zadań i uznaniem otoczenia 
oraz 50 wypowiedzi upatrujących żródła satysfakcji w (konkretnych naj- 
częściej) efektach pracy. Bardzo schematyczne wypowiedzi pierwszego 
typu podzielić można na: 
— podkreślających zadowolenie płynące z możliwości utrzymywania bez- 

pośredniego kontaktu z ludźmi i udzielania im pomocy ~— 21. 
--—- akcentujących zamiłowanie do pracy społecznej —› 9 
—— odwołujące się do uznania otoczenia -— 3. 
Wypowiedzi drugiego rodzaju zgrupować można następująco: 
— wymieniających efekty pracy (bez bliższego określenia) «— 13’ 
— możliwość Wpływania na pozytywne załatwianie postulatów ludności 

_... 12 
—- realizację czynów społecznych —- 8 -  
-— podkreślających wpływ na poprawę pracy ADM-ów — 6' 
— efekty w godzeniu zwaśnionych sąsiadów — 6. 
— widoczną poprawę estetyki budynków —— 5. 
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Niektóre wypowiedzi warte są zacytowania. Np. „mam świadomość, 
że w wyniku mojej pracy będzie się nam lepiej mieszkało”; „po prostu 
lubię pracować Społecznie”; „najwięcej satysfakcji z pracy Społecznej 
przynosi zadowolenie, że pomimo starszego wieku (78 lat) jestem po- 
trzebny społeczeństwa...”. 

Na pytanie sformułowane: „Co w społecznej pracy w samorządzie- 
mieszlccńcózo stwarza Panu-Poni najwięcej trudności?” uzyskano 109 
odpowiedzi. Podzieliliśmy te wypowiedzi następująco: 
--- odnoszących się do spraw osobistych np. brak czasu, stan zdrowia, 

a także brak uznania ze strony władz -—- 20 
--— stwierdzających zupełny brak zainteresowania mieszkańców osiedla 

poczynaniami samorządu —— 17 
— podkreślających złą organizację pracy komitetu osiedlowego —— 33 
—— wiążących się ze _złą współpracą z ADM—ami, MZBM i lekceważącym 

stosunkiem władz do organów samorządu mieszkańców --— 29. 
Przeszkody w pracy samorządu mieszkańców obrazuje syntetycznie 

wypowiedź przewodniczącego jednego z komitetów osiedlowych: „Zaw— 
sze napotyka się na trudności. Trudno spowodować aby zainteresowane 
instytucje w terminie załatwiały skargi mieszkańców osiedla, często po— 
trzebna jest interwencja komitetu osiedlowego; trudno nawiązać właści— 
wą współpracę z zakładami i instytucjami na osiedlu, bardzo trzeba być 
wymagającym dla aktywu ——- członków komisji poszczególnych komite— 
tów blokowych. Za dużo na to wszystko trzeba zużywać czasu. Brak zro- 
zamienia oraz większego zainteresowania władz nadrzędnych”. 

INSPIRACJA DZIAŁACZY KOMITETÓW OSIEDLOWYCH 

Systematyczne oddziaływanie na członków komitetów osiedlowych, 
Wpływanie na ich przedsięwzięcia, ma niewątpliwie duże znaczenie dla 
eiektów pracy samorządu mieszkańców. N ieobojętne są także źródła, 
z których inspirowani są działacze samorządu. Do żródeł tych zaliczyć 
można między innymi: 
—- bezpośrednie oddziaływanie mieszkańców miasta —› sąsiadów —— na 

członków komitetów osiedlowych; 
-—— Wpływanie MRN , Komisji Samorządu Mieszkańców i Prezydium MRN 

na komitety osiedlowe; 
-— zlecanie przez partie polityczne i organizacje Społeczne zadań swym 

członkom pracującym w samorządzie mieszkańców. 
O bezpośrednim oddziaływaniu mieszkańców miasta na działaczy sa- 

morządu mieszkańców świadczy fakt, że 7 8,335 badanych stwierdziło, iz 
sąsiedzi zwracali się do nich ze Sprawami dotyczącymi całego osiedla, 
bloku, domu. 
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Najdoskonalszym instrumentem oddziaływania przez MRN na osoby 
pracujące w samorządzie mieszkańców są z pewnością zajęcia Studium 
Pracy Społecznej. Spośród ankietowanych 47,00/11 oświadczyło, że uczest- 
niczyli poprzednio w zajęciach Studium. Na uściślające pytanie: 
„Czy otrzymał Pon-Pani dyplom ukończenia Studium Pracy Społecz- 
nej?” odpowiedziało twierdząco 38,2”!0 badanych. ' 

Interesujące jest komu ankietowani przypisywali rolę inspiratora po- 
czynań komitetów osiedlowych; 42,40/9 badanych uznało za inspiratora 
przewodniczącego komitetu osiedlowego, 15,30/0 przypisało tę rolę Pre— 
zydium MRN, 12,50/0 osiedlowym ogniwom Frontu Jedności Narodu, 8,1051: 
wymieniło Komisję Samorządu Mieszkańców MRN, 7,6"!0 uważa, że ko— 
mitet osiedlowy inspirowany jest przez ADM, 13,6”ln podało inne źródła. 
Wymieniający inne możliwości podkreślali najczęściej, że inicjatywa na- 
leży do całego składu komitetu osiedlowego (lub jego poszczególnych 
członków np. sekretarza, zastępcy przewodniczącego). Z danych tych 
zdaje się wynikać, że komitety osiedlowe są stosunkowo mało insPirowane 
z zewnątrz. ' 

Do najistotniejszych należy zapewne inapiracja polityczna. Spełnia- 
nie przez komitety osiedlowe roli koordynatora wszelkich poczynań or- 
ganizacji Społecznych działających w osiedlu jest bez tego typu inspira- 
cji nieosiągalne. Zajmiemy się tutaj tylko oddziaływaniem podstawowych 
organizacji PZPR na objętych badaniem członków partii działających 
w komitetach osiedlowych, gdyż bardzo mała ilość członków ZSL 1 SD wśród 
ankietowanych (po 3) uniemożliwia wysnuwanie jakichkolwiek wniosków. 

Wśród badanej grupy było 82 członków PZPR. Z tego POP skierowały 
do pracy w samorządzie mieszkańców 47, zaś pozostali (35) podjęli pracę 
społeczną w komitetach osiedlowych z własnej inicjatywy — co w kilku 
przypadkach akcentowane w kwestionariuszach (np. „sam się zgłosi- 
łem”). Żądanie informacji od członków na zebraniach POP lub posiedze— 
niach egzekutywy uznaliśmy za przesłankę umożliwiającą określenie, czy 
POP interesuje się działalnością swego członka w samorządzie miesz-— 
kańców. Spośród 82 badanych członków partii informacje takie składało 
49. Od 702% skierowanych do pracy w samorządzie mieszkanców przez 
POP żądano złożenia informacji. Informacje takie składało także 455% 
nie skierowanych do samorządu przez POP. Wśród osób, które nie skła- 
dały informacji swej podstawowej organizacji partyjnej były 3 pracujące 
w samorządzie mieszkańców krócej niż rok, 11 działających od 1 do 2 lat, 
10 —— od 3 do 5 lat, 8 —— od 6 do 10 lat i 1 więcej niż 10 lat. 

PRACA KOMITETÓW. OSIEDIDWYC'H 

51,301.) badanych, odpowiadając na pytania ankiety, stwierdziło, że ich 
komitet osiedlowy pracuje planowo i systematycznie, zaś 483%, iż pra- 
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cuje on akcyjnie, przypadkowo. Za obiektywny miernik systematycznoś- 
ci pracy komitetów osiedlowych uznaliśmy częstotliwość odbywanych po- 
siedzeń. 12,2% ankietowanych twierdziło, że ich komitet osiedlowy odby- 
wa posiedzenie co dwa tygodnie, 47,0"!n — co miesiąc, 33,9% — co kwar- 
tał, 6,90/0 podało, iż ich komitet osiedlowy zbiera się rzadziej niż raz 
w kwartale. Wytyczne Miejskiej Rady Narodowej zobowiązują komitety 
osiedlowe do odbywania posiedzeń nie rzadziej niż raz w miesiącu -—— zna— 
czna część badanych (przeszło all"/u) oświadczyła jednak, że ich komitet 
odbywa posiedzenia rzadziej. 

Uzyskaniu orientacji co do spraw jakimi zajmują się komitety osied— 
lowe (pośrednio —— jak wykorzystują swoje Uprawnienia) posłużyło py— 
tanie kwestionariusza zaopatrzone w odpowiedzi, a więc kierujące wy— 
borem. Interesujące jest jednak, jak uszeregowane zostały w kwestiona- 
riuszach zadania Spełniane przez komitety osiedlowe. 80,8"!0 stwierdziło, 
że ich komitet osiedlowy zajmuje się łagodzeniem Sporów i waśni sąsiedz— 
kich, 803% — organizowaniem spotkań wyborców z radnymi, 73,9”lu --— 
organizowaniem czynów społecznych, 61,7"ln —— kontrolą pracy dozorców 
domowych, 53,00/0 —-— współudziałem w ustalaniu kolejności remontów bu— 
dynków.; 40,00/0 -— opiniowaniem planów pracy ADM—ów, 35,6”!0 -——- 
współudziałem w ustalaniu godzin pracy sklepów, 23,4”ln — kontrolą 
SpUSObu wykorzystywania mieszkań. Liczby te świadczyć mogą o dużej 
aktywności społecznych komisji pojednawczych. Według opinii ankietowa- 
nych komitety osiedlowe dobrze Spełniają też rolę organizatora łączności 
wyborców z ”radnymi oraz potrafią mobilizować mieszkańców miasta do 
prac społecznych na rzecz osiedla. Odpowiedzi na pytania zdają się su- 
gerować, że komitety osiedlowe w niewielkim stopniu spełniają swe za— 
dania polegające na społecznej kontroli pracy ADM-ów i nie poświęcają 
wiele uwagi osiedlowym placówkom handlowym. Nie zawsze przestrze-— 
grany jest też podział pracy pomiędzy komitety osiedlowe i blokowe. 
61,70/9 badanych oświadczyło, że komitety osiedlowe zajmują się kontro— 
lą pracy dozorców domowych —- co zgodnie z wytycznymi MRN należy 
do obowiązków komitetów blokowych. 

Ocena pracy komisji komitetów osiedlowych dokonana została od- 
dzielnie dla poszczególnych komisji stałych. Ankietowany oceniał pracę 
komisji na „dobrze", „zadowalająco”, „żle” lub wybierał neutralną od— 
powiedż „nie wiem”. Ocena ta dała wyniki przedstawione w tabeli. 

Na temat przyczyn złej pracy komisji komitetów osiedlowych wypo— 
wiedziało się 35,6'9/0 badanych. Wśród przyczyn tych wymieniano: 

-—- zły skład osobowy komisji . ——- 182% 
~— brak konsekwencji w działaniu ~— 7,71% 
_— brak współdziałania z mieszkańcami osiedla -- 62% 
— brak wytycznych do pracy — 3,51% 

'B'- —'- Rocmik Koszaliński 
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” T a b e l a l  

OCENA PRACY KOMISJI KOMITETOW OSIEDLU-WCK 
W ”lo'lo 

_ | Ocena pracy komisji. 
Komisje komitetów N=115 ' Brak 

osiedlowych Doh-„, ZadPWH- z„ orientacji: 
lająca . 

społeczne komisje 
pojednawcze 100,0 50,5. 27,9 1,7 . 13,9 

gospodarki komunalnej _ l_ . 
i mieszkaniowej 100,0 20,0 50,5 10,5 12,2 

handlu i usług 100,0 20,0 37,5 _ 13,9 22,0 

ochrony porządku 
i bezpieczenstwa _ _ _ 
publicznego 100,0 .. 43,7 39,1. 8,0 3,6- 

pornocy i opieki . 
społecznej 100,0 45,2 27,0 "2,0 25,2 

cis, wychowania _ _ _ _ . 
dzieci i młodzieży 100,0 31,4 32,1 11,4 19,1 

czynów społecznych 100,0 29,6 40,9 20,0 935 
- _ n — ń .  

WSPÓŁPRACA Komrz'row OSIEDLDWYCH z ADM-ami 

Właściwą współpracę komitetu osiedlowego z administracją domów 
mieszkalnych uznać można za warunek spełnienia zadań stawianych przed 
samorządem mieszkańcow. Cele, które realizować ma samorząd, wykracza— 
ją wprawdzie znacznie poza nadzór nad zarządem budynków mieszkalnych, 
ADM-y pozostają jednak nadal zasadniczym obiektem zainteresowania or.— 

ganów samorządu. 

Badani oceniając współpracę swego komitet-u. osiedlowego z ADM—em 
ocenili ją następująco: 

—— dobrze '— 29,6”!0 
— zadowalające —— 42,6”lo 
—— niedostatecznie -—— 218% 

J eśli przyjąć, że wybór oceny zadowalającej — zamiast dobrej — po— 
dyktowany był pewnymi zastrzeżeniami ankietowanego wobec współpracy 
z ADM—em, wyniki sondażu okazują się niekorzystne dla ADM-ow. Wie- 
cej niż 2/3 ankietowanych ma zastrzeżenia co do współpracy kemitetu 
osiedlowego z ADM-em. Oceny uzyskane przez poszczególne ADM-y po— 
dano w tabeli. . - 
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T a b e l a z  

OCENA WSPÓŁPRACY KOMITETÓW O'SIEDLOWYCH Z ADM—ami 
w ”lu “I0 

Ocena wapółpracy z komitetem osiedlowym _ Administracja .:. N. ==:11-5 _ 
domów mieszkalnych _ _ 

1 Dobra Zadowalajaca Niedostateczna 

nr 1 100,0 40,0 40,0 20,0 
nr 2. 100,0 23,5 53,0 23,5 

_ nr- 3 100,0 33,3 13,7 -.-- 
nr 4 100,0 58,3 25,0 10,7 
nr 5 100,0 31,3 59,1 0,1 
m- 3 100,0 . 13,7 13,7 32,3 
n‘r ":'. 100,0 11,1 50,0 38,9 

Na pytanie sformułowane: „J eżeli współpraca (z ADM-cm ) jest niedo— 
stateczna, to jakie są tego przyczyny?” odpowiedzieli wszyscy ankietowa- 
ni oceniający współpracę. z ADM-em jako niedostateczną, a ponadto 4030—- 
by uznające ją za zadowalającą — w sumie 313% objętych sondażem. 
Wśród przyczyn złej wsPółpracy wymieniano: 

— lekceważenie komitetu osiedlowego i jego uchwał przez ADM — 17,40/0. 
— brak pomocy ADM-u w pracach komitetu osiedlowego — 9,6010 

—— próby przerzucania na komitet osiedlowy obowiązków spoczy- 

waj'ących na ADM-ie . . _ 2,6010 

—-— przyczyny natury personalnej ———- 1.7% 

Na uwagę zasługują niektóre typowe wypowiedzi uzasadniające nieza- 
dowolenie ze współpracy komitetu osiedlowego z ADM—em. Np. „ADM 
uważa, że komitet osiedlowy jest od wyręczania w pracy zawódowej”; 
„ADM uważa, że komitet osiedlowy tylko. przeszkadza w pracy”; „ADM 
traktuje samorząd mieszkańców jako zło konieczne”- itp. 

wsrozraaca KOMITETÓW OSIEDLOWYCH z WYDZIALAMI PREZYDIUM 
MRN ' ' ' 

W pytaniach kwestionariusza dotyczących oceny współpracy wydzia— 
łów Prezydium MRN z komitetami osiedlowymi ograniczono się do 6 wy— 
działów, z którymi najczęściej utrzymują one kontakty. Zaliczono do nich 
wydziały: Organizacyjno—Prawny, Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio— 
wej, Spraw Lokalowych, Przemysłu i Handlu, Zdrowia i Opieki Społecz— 
nej i Inspektorat Oświaty. Ocenę współpracy dokonaną przez ankietowaa— 
”nych ilustruje tabela. 



1. 16 Alfred” Baszt-ardo 

T a b e l a  3 

OCENA WSPÓŁPRACY KOMITETÓW OSIEDLOWYCH Z 'WYDZIAMMI 
PREZYDIUM MEN 

W ”la ”la 

Ocena wapółpracy z komitetami ' 
. . osiedlowy-mi. 

Wydział na..-115 ...Bl'ęk .. Za dow a- omen eeji 
Dobra 1 . - Zła ająca 

”Organizacyjno-Prawny 100,0 56,6 20,0 5,2 18,2 

Gospodarki Komunalnej 
'i Mieszkaniowej 100,0 20,8 47,0 10,4 ”21,8 

Spraw Lokalowych 100,0 23,5” 40,0 7,0 28,7 

Przemysłu i Handlu 100,0 21,8 39,1 4,3 34,8” 
Zdrowia i Opieki 
Społecznej 100,0 31,3. 37,4. 1,17 ”29,6 

Inspektorat Oświaty 100,0 15,7 37,4 _ 9,5 37,4 

Na uściślające pytanie, z którym z wydziałów współpracuje się najle- 
piej, odpowiedziało 49,5% ankietowanych. Spowodowane to było zapewne 
znacznym odsetkiem nie mających orientacji co do współpracy komitetu 
osiedlowego ze wszystkimi wymienionymi w kwestionariuszu wydziałami. 
Według Opinii ankietowanych najlepiej układa się współpraca komitetów 
osiedlowych z Wydziałem Organizacyjno-Prawnym (24,30/0 wypowiedzi). 
Następny w kolejności Wydział Przemysłu i Handlu wymieniony był przez 
8 ,70/0 badanych Pozostałe oceniane wydziały wymienione zostały tylko 
przez znikomy odsetek ankietowanych. 

Pytanie sondujące, z którym z wydziałów współpraca układa się naj- 
gorzej było kiepotliwe dla ankietowanych —— ilustrować to może dopisek 
uczyniony na jednym z kwestionariuszy: „to jest trudno napisać żeby być 
sumiennym”. Odpowiedzi na to pytanie udzieliło tylko 192%» badanych. 
Najwięcej negatywnych ocen otrzymał Wydział GoSpodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej —- 6,2“!0 ogółu badanych, następnie Wydział Organizacyj— 
no—Prawny -— 5,1'%. 

Na temat przyczyn złej współpracy komitetów osiedlowych _z wydzia— 
łami Prezydium MRN wypowiedziało się tylko 155% badanych. Podawali 
oni dwie zasadnicze przyczyny niezadowolenia z tej współpracy: małe za- 
interesowanie wydziałów pracą samorządu mieszkańców (113% ogółu) 
_i złe załatwianie postulatów zgłaszanych przez komitety osiedlowe (4.3%}. 
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KIEROWANIE DZIAŁALNOŚCIĄ KOMITETÓW OSIEDLOWYCH PRZEZ MRN 

W zorientowaniu się o Opinii działaczy samorządu mieszkańców dot” r- 
czących kierowania pracą. komitetów osiedlowych przez MRN i jej organy 
służyło kilka pytań kwestionariusza pośrednio odnoszących się do tych za— 
gadnień. 

Tylko 39,1"lu badanych twierdzi, iż ich komitet osiedlowy jest zorien— 
towany w aktualnej pracy izamierzeniach innych komitetów osiedlowych 
w mieście. Kwestionariusz zawierał też uściślające pytanie o żródło infor- 
macji na temat pracy innych komitetów osiedlowych. Na pytanie to uzy— 
Skano następujące odpowiedzi: 
~—-— z Miejskiej Rady Narodowej —-—- 31-,10/0 
--- od przewodniczącego komitetu osiedlowego -— 35,6”!9 
—- z indywidualnych kontaktów z inn-ymi komitetami 

osiedlowymi _ - ——- 22.2% 
--— z prasy —— 4,4”f'u 
-— nie podało źródła informacji ' -— 6,7919 

' Z danych tych wysnuć można wniosek, że orientacja komitetów osied- 
lowych w całokształcie aktualnej działalności samorządu mieszkańców 
w mieście jest niepełna (60,90/0 ankietowanych twierdzi, że komitetom 
osiedlowym brak informacji na ten temat). Ci działacze, którzy informa- 
cjami takimi rozporządzają uzyskują je najczęściej od MRN (i jej organów) 
bezpośrednio lub za pośrednictwem przewodniczących komitetów osiedlo— . 
wych. ' _ 

Na pytanie: „Czy — zdaniem Pana-Poni -—-- Waszemu komitetowi 
osiedlowemu potrzebna jest pomoc w postaci instruktażu?" odpowiedziało 
twierdząco 77,40/u ankietowanych. 

95,6"lo ankietowanych udzieliło odpowiedzi na pytanie 0 rodzaj pomo— 
cy, jakiej potrzebuje komitet osiedlowy ze strony Komisji Samorządu Mie—— 
szkańców i Prezydium MRN. Na pierwszym miejscu wśród zgłaszanych 
postulatów znalazły się sprawy udzielania komitetom osiedlowym pomo— 
cy organizacyjnej (podział i planowanie pracy) oraz szczegółowego instruk- 
tażu —— 22,7% odpowiedzi. 19,10/0 odpowiadających domaga się częstszych 
kontaktów Komisji Samorządu Mieszkańców, Prezydium MRN i przedsta- 
Wicieli wydziałów Prezydium z komitetami osiedlowymi. Za bardzo ważne 
uznano też konsekwentne realizowanie przez Prezydium MRN postulatów 
i wniosków komitetów osiedlowych —— podnosi tę sprawę 17.2% wypowie- 
dzi. 16,5”!0 badanych prosi o przydzielenie komitetem osiedlowym własnych 
lokali i funduszy na ich wyposażenie. Dwie następne kategorie wypowie— 
dzi (po 10,9%) postulują uzdrowienie stosunków pomiędzy komitetem 
osiedlowym a ADM—em oraz bardziej prawidłowe kierowanie aktywem 
pracującym w samorządzie mieszkańców. I wreszcie 23% odpowiadają- 
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cych na to pytanie uważa, że MRN winna stworzyć lepsze warunki dla 
wymiany doświadczeń pomiędzy komitetami osiedlowymi. 

Charakterystyczne są wypowiedzi członków komitetów osiedlowych 
postulu jące zacieśnienie kontaktów wydziałów Prezydium MRN z korni- 
tetami osiedlowymi.' Przytoczmy niektóre: „Potrzebne są spotkania kie- 
rowników wydziałów Prezydium MRN z poszczególnymi komisjami prob— 
lemowymi i odbywanie posiedzeń Prezydium MRN w komitetach osiedlo- 
wych”; „Bliskie kontakty poszczególnych wydziałów z komisjami --— 
uczestnictwo W naradach, wapólne omawianie planów i załatwianie spraw 
wynikłych z rozeznania w terenie potrzeb mieszkańców”; „Potrzebny jesr. 
instruktaż wydziałów Prezydium MRN -— praktyczny, bez frazesów 
i obiecanek”. 

WSPÓŁDZIAŁANIE KOMITETOW osLCSWYCH z ORGANIZACJA MI seo— 
Ł—ECZNYMI 

Pytanie kwestionariusza służące uzyskaniu opinii w tej mierze doty- 
czyło oprócz organizacji społecznych także współpracy z organami Mili—- 

_ cji Obywatelskiej i szkołą podstawową na terenie osiedla. Nie będziemy 
więc mówić tutaj wyłącznie o współpracy komitetów osiedlowych z org.-- 

'5 nizacjami społecznymi. Odpowiedzi uzyskane na to pytanie traktować trze- 
ba ze szczególną rezerwą, bowiem kwestionariusz nie wyjaśniał co należy 
rozumieć przez współpracę. Z rozmów z ankietowanymi wynik-ało, że ~— 
według ich mniemania — utrzymywanie przez komitet osiedlowy jakich— 
kolwiek kontaktów z wymienioną w kwestionariuszu instytucją czy orga— 
nizacją traktowane było jako Wystarczająca przesłanka do udzielenia 
twierdzącej odpowiedzi. Pytanie ankiety abstrahowało także od oceny tej 
współpracy. 

A oto odsetek ankietowanych deklarujących, że ich komitet. osiedlowy- 
współpracuje z: 

—— organami Milicji ObyWatelskiej — GB,-5% 
— Ochotniczą Rezerwa Milicji Obywatelskiej —— 743% 
--— szkołą podstawową —— 54,70/0 
—-— Polskim Komitetem Pomocy Społecznej -— 59,49/9 
—— Ligą Kobiet -— 565% 
-—— Towarzystwem Przyjaciół Dzieci --— 28,6”!0 
— Związkiem Młodzieży Socjalistycznej —— 13,99/0 
—-— Związkiem Harcerstwa Polskiego " __ 155% 

-— Polskim Czerwonym Krzyżem” —-- 18% 
—- komitetm rodzicielskim przy szkole podst. —— 33,995 

-.— komitetami sklepowymi . -—— 252% 
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Z ”zestawienia tego zdaje się wynikać, że koszalińskie komitety osied— 
lowe nie spełniają jeszcze przypisywanej im roli koordynatora pracy spo- 
łecznej w osiedlu. 

oRIENTACJA MIESZKAR'COW MIASTA w PRACY SAMORZĄDU 

Oddziaływanie mieszkańców miasta na komitety osiedlowe i poprzez 
nie na wladze administracyjne uzależnione jest od ich orientacji w organi— 
zacji i problematyce pracy samorządu mieszkańców. W kwestionariuszu 
—-—- aby poznać opinię członków komitetów osiedlowych w tej mierze m 
zamieszczono pytanie sformułowane: „Jak — zdaniem Pana—Pani — mie— 
skańcy Waszego osiedla są zorientowani w aktualnych pracach samorzą— 
dn mieszkańców?”. W odpowiedzi na to pytanie: 
—— 283% badanych stwiedziło, że mieszkańcy osiedla są dobrze zorien- 

towani; ' 
—'- 53,9% uznało, że mieszkańcy posiadają częściowe rozeznanie; 
—— 17,4“2’9 podkreśliła, że mieszkańcom osiedla zupełnie brak orientacji 

o pracy samorządu mieszkańców. 
0 orientacji mieszkańców miasta w problematyce prac samorządu 

nueszkańców świadczyć też mogą sprawy, z jakimi zwracali się sąsiedzi 
do ankietowanych z prośbą o udzielenie pomocy w ich załatwieniu. An— 
kietowani wymienili wśród tych spraw: 
— remonty budynków mieszkalnych --- 28,1”fs 
— czystość, estetykę osiedli i budynków —- 17,60/0 
—- skargi na niewłaściwe zachowanie się sąsiadów — 143% 
— przeciwdziałanie wandalizmowi i chuligaństwu —— 9,80/9 
— nadzór nad użytkowaniem wspólnych urządzeń w budynku — 9,84% 
— organizację klubów i terenów rekreacyjnych —- 7,2”lu 
—- sprawy przydziału mieszkań — 4,81%: 
—— podejmowanie interwencji w związku z brakiem wody, 

gazu itp. ' — 2,6”le 
-- sprawy z zakresu pomocy społecznej -— 2,0”lu 
—— wydawanie zaświadczeń — 2,0'% 
— udzielania informacji _ 1,8”lo 

Z zestawienia tego wnioskować można, że działacze komitetów osiedlo— 
wych są przekonani, iż mieszkańcy miasta posiedli częściową orientację 
w problematyce pracy samorządu mieszkańców. Wynika to także z rodzaju 
przedkładanych ankietowanym postulatów — zgodnych w zasadzie z za- 
kresem działania organów samorządu mieszkańców. 

#- 

Koszalińskie komitety osiedlowe poszczycić się mogą szeregiem osiąg- 
nięć. Przeszło trzyletni okres ich działalności według nowych zasad był 
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sprawdzianem słuszności założeń uchwały MRN z dnia 28 lutego 1967 r. 
Przyznać trzeba, że w tym czasie wypracowano wiele nowych form pracy 
organów samorządu mieszkańców, zdołano upowszechnić ideę współodpo— 
wiedzialności obywateli miasta za warunki życia w osiedlu ——- czynnego 
ich włączania we współzarządzanie qarawami otoczenia w miejscu za- 
mieszkania. Szereg form pracy komitetów osiedlowych dopiero się kształ- 
tuje, zdaje egzamin w praktyce. . - 

Staraliśmy się tu zwrócić uwagę na te elementy, które stanowić mogą 
przeszkodę w dalszym rozwijaniu i umacnianiu działalności ”samorządu 
mieszkańców. Zastrzec trzeba jednak, że bez wszechstronnej analizy pracy 
ogniw samorządu mieszkańców — której tu brak — zbyt jednoznaczne 
wnioski okazać się mogą pochopnymi i nie w pełni obiektywnynu. 
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UDZIAŁ NAUCZYCIELI WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 
W PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ 

1. NAUCZYCIEL A ŚRODOWISKO. 

W rozważaniach dotyczących społecznego zaangażowania nauczycieli 
podkreślana jest przede wszystkim ich rola w pracy kulturalno-oświato- 
wej. Tę oczywistą prawdę o poważnej roli nauczycieli w aktywizacji spo—- 
łecznej i kulturalno-oświatowej środowiska potwierdzają nie tylko dzieje 
zawodu nauczycielskiego, zawsze nieodłącznie związane z walką o postęp, 
ale także wyniki badań naukowych, podejmowanych w ciągu ostatnich 
kilku lat przez pracowników Instytutu Pedagogiki ,i Zakładu Badań Socjo- 
logicznych Poiskiej Akademii Nauk oraz kilku innych środowisk akade- 
mickich.1 Nie bez znaczenia jest również utwierdzone wśród ogółu społe- 
czeństwa przeświadczenie, że nauczyciel wywiera znaczny Wpływ zarów- 
no na wychowanie młodego pokolenia, jak i na środowisko, w którym 
szkoła istnieje. ' 

W okresie ćwierćwiecza PRL nauczyciel uzyskał szczególnie wysoką 
rangę w hierarchii społecznej ze względu na jego twórczy udział w bu- 
downictwie socjalizmu w naszym kraju. Codzienna praktyka dowodzi, że 
nauczyciele z powodzeniem uczestniczą w działalności na rzecz najbliższe- 
go otoczenia, nieraz dość odległych od spraw szkolnictwa. Wynika to stąd, 
że niejednokrotnie ich pomoc jest nieodzowna ze względu na „przygoto- 
wanie i umiejętności oraz prestiż zawodowy”. * Warto nadmienić, że dzia- 
łalność nauczycieli na rzecz środowiska ma szczególnie doniosłe znaczenie 
w organizowaniu atmosfery wychowawczej poza terenem szkoły i przy-— 
czynia się do pozyskania sojuszników dla sprawy wychowania młodego 
pokolenia. 

Według S. Krawcewicza 3 spojrzenie na rolę nauczyciela w środowisku 
z perspektywy potrzeb rozwoju społecznego i rozwoju kultury jak też 
i przez pryzmat szkoły jako instytucji spełniającej określone zadania 
w rozwoju kultury wskazuje na konieczność angażowania się nauczyciela 
w działania społeczne na rzecz środowiska. 

Na Ziemi Koszalińskiej, podobnie jak na całym obszarze ziem zachod- 
nich i północnych, w minionym 25-leciu nauczyciel odegrał wybitną rolę 
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jako organizator polskiej szkoły i WSpółorganizator życia społecznego. 
„Znamienny jest fakt, że spośród różnych grup zawodowych ludności osia- 
dłej na Ziemi Koszalińskiej nauczyciel występował zawsze najaktywniej 
w pracy społecznej, i to nie tylko w rozwoju szkolnictwa i oświaty, lecz 
także w rozwoju życia kulturalnego, politycznego i gospodarczego środo- 
wiska, należał do ważnych czynników stabilizujących i integrujących po- 
szczególne grupy osiadłej tu 1udności"".'*l Funkcja szkoły i nauczyciela jako 
czynnika „integrującego społeczeńsmo koszalińskie wynikała z podejmo- 
wanych przez niego zadań, z których najważniejsze to: 

a) nauczanie, 
b) szeroko pojęta działalność wychowawcza wśród młodzieży i doro- 

słych, 
_c) podjęcie akcji oświatowej i kulturalnej w środowisku, 
d) działalność repolonizacyjna wśród ludności. 

2. OKRES PIONIERSKI DZIAŁALNOŚCI KULTURALNO-OŚWIATOWEJ NAU- 
CZYCIELI KOSZALINSKICH 

W pierwszych latach powojennych na Ziemi Koszalińskiej udział nau- 
czycieli w pracy kulturalnej i oświatowej stawał się szczególnie widocz— 
ny w środowiskach wiejskich oraz w małych miasteczkach i osiedlach. 
Wokół osiadłego nauczyciela powstawał szerszy krąg społeczny osób 
znajdujących wspólne zainteresowania i wspólne cele. Przy-bywający 
wówczas na tereny dzisiejszego województwa koszalińskiego nauczyciele 
nie wahali się podejmować trudne zadania społeczno-oświatowe i kultu- 
ralne. Oto kilka ciekawych przykładów. ' 

Z. Frąckowiak zorganizował w Bobolicach w powiecie koszalińskim 
nie tylko szkołę, ale uruchomił przy pomocy osadników kilka zakładów 
pracy, był kierownikiem biblioteki gminnej, gminnego domu kultury, 
a nawet kierownikiem przedszkola. Przez wiele lat był też kierownikiem 
szkoły, a nawet piastował stanowisko przewodniczącego Gminnej Rady 
Narodowej. 

We wrześniu 1945 roku grupa nauczycieli w Słupsku powołała do ży- 
cia Miejską Radę Kultury i w jej ramach Komisję Badań Słowiańskich. 
W następnym roku dzięki staraniom nauczycieli słupskich Towarzystwo 
Muzyczne im. K. Szymanowskiego zorganizowało pierwszą na Pomorzu 
Zachodnim szkołę muzyczną. 

Warto także wymienić utworzenie w tym czasie w Słupsku Uniwersy- 
tetu Powszechnego i Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego-. Obie te 
placowki przyczyniły się w znacznej mierze do upowszechniania wiedzy 
historycznej o ziemiach zachodnich i północnych, rozwinęły szeroką ini— 
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cjatywę 'w  zakresie ochrony zabytków kultury polskiej i miejsc związa- 
nych z walką ludności polskiej z germanizacją. Zbiory Biblioteki Publicz.- 
nej w Słupsku zapoczątkował księgozbiór nauczyciela miejscowego Liceum 
Pedagogicznego I. Jurewicza, przekazany władzom miejskimi 

Nauczyciele osadnicy uruchamiali szkoły, rozwijali działalność wy— 
chowawczą wśród dzieci i dorosłych, wykazywali wiele pomysłowości 
w zakresie amatorskiego ruchu artystycznego, organizowali działalność 
oświatową w celu podniesienia poziomu wiedzy i kultury mieszkańców. 

W powiatach złotowskim i bytowskim. nauczyciele poprzez pracę kul— 
turalną i oświatową rozwinęli żywą działalność repolonizacyjną wśród 
ludności autochtonicznej. Aktywność oświatowoakulturalna nauczycieli 
na tych terenach miała na celu pogłębienie świadomości narodowej autoch— 
tonów oraz rozwinięcie ruchu regionalistycznego. Wyrażało się ' to w orga— 
nizowaniu zespołow teatralnych, tanecznych, chóralnych i muzycznych. 
Szczególną aktywność Wykazał tu .S. Kamprowski —— działacz społeczny, 
choreograf, kompozytor i nauczyciel muzyki w jednej osobie. Tenże nau- 
czyciel z pasją zbierał dokumenty kultury polskiej na Ziemi Złotowskiej. 
Przy pomocy młodzieży i rodziców ocalił od zapomnienia wiele pieśni 
i tekstów, które stanowiły póżniej materiał repertuarowy dla szkolnych 
zespołów artystycznych. 

Ważną rolę w ratowaniu od zapomnienia elementów folkloru Krajny 
odegrali także nauczyciele pochodzenia miejscowego, tacy jak Wł. Mać- 
kowic-z ze Starej Świętej, L. Szostak z Błękwitu, Wł. Brzeziński z Podróż- 
nej, Fr. Włoszczyński ze Złotowa, L. Horst z Zakrzewo, M. Brzezińska 
z Głąbska, H. ,i J. J aroszykowie ze Złotowa. Wymienieni nauczyciele to 
jednocześnie zasłużeni bojwnicy o utrzymanie polskości na Ziemi Zło- 
towskiej 

W powiecie bytowskim nauczyciele w pierwszych latach powojennych 
pieczołowicie gromadzili materiały dotyczące folkloru kaszubskiego. 

Szkoły w Izbicy, Smołdzinie i Klukach w powiecie słupskim gromadzi- 
ły materiały dotyczące kultury Słowińców. Odnalezione dzięki wysiłkom 
nauczycieli przedmioty codziennego użytku, narzędzia pracy, naczynia, 
stare druki, wzory sztuki zdobniczej (motywy haftów kaszubskich), książ- 
ki, ryciny i obrazy ścienne zostały później przekazane do muzeów regio- 
nalnych województwa koszalińskiego. 

Warto nadmienić, że w pierwszych latach powojennych działalność 
kulturalna i oświatowa nauczycieli na Pomorzu Zachodnim miała charak- 
ter spontaniczny i żywiołowy. Wynikało to z ogromnej pasji społecznej 
nauczycieli, z powszechnego entuzjazmu, jaki wówczas występował w spo- 
łeczeństwie polskim. Przedstawione wyrywkowo- przykłady zaangażowa- 
nia społeczno-OŚWiatowego i kulturalnego nauczycieli . koszalińskich 
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w pierwszych latach powojennych, nazywanych często pionierskimi, do— 
wodzą, iż mimo wielu trudności udało się nie tylko zorganizować od pod- 
staw szkolnictwo polskie, ale także zmobilizować wielu nauczycieli do 
działalności na rzecz środowiska. Szkoła, które wówczas była najczęściej 
jedyną placówką oświatowo-kulturalną w środowisku, spełniała w proce- 
sie integracji rodzącego się społeczeństwa koszalińskiego 'rolę wiodącą. 

3. UDZIAŁ ZAKŁADÓW KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI NA ZIEMI KOSZALIN- 
SKIEJ W AKTYWIZACJ I SPOŁECZNO-KULTURALNEJ ŚRODOWISKA 

Wśród wielu problemów, które wyłoniły się przed organizatorami ży- 
ci-a społeczno—politycznego i gospodarczego, na czoło wysunęła się sprawa 
uruchomienia szkolnictwa podstawowego i przyciągnięcia do niego nie— 
zbędnej ilości nauczycieli. To zadanie wzięły na siebie utworzone Wów- 
czas licea pedagogiczne, z których pierwsze powstały w Bytowie, Słupsku, 
Złotowie i Świdwinie, a następne w Szczecinku i Koszalinie. Dostarczyły 
one szkolnict podstawowemu ponad 5000 nauczycieli ze średnim wy- 
kształceniem pedagogicznym. Ze względu na pozyskanie przez licea peda— 
g.ogiczne najwartos'ciowszej kadry nauczycieli i wychowawców stały się 
one wkrótce prężnymi ośrodkami pracy społeczno-oświatowej i kultural- 
nej na Ziemi Koszalińskiej i do końca swego istnienia utrzymały w tym 
zakresie przodującą pozycję wśród wszystkich typów szkół. 

Koszalińskie licea pedagogiczne stały się nie tylko ośrodkami naucza- 
nia i wychowania'młodzieży, ale także terenem wzajemnego zbliżania się 
rodziców, zróżnicowanych pochodzeniem regionalnym, obyczajami, kultu- 
rą życia codziennego. Działalność kulturalna i oświatowa nie była oczy- 
wiście” jedyną działalnością tych placówek„ ale ze tvzględu na profil kształ- 
cenia zawodowego ten odcinek pracy był szczególnie uprzywilejowany, 
gdyż stanowił nieodłączny element pełnego i wszechstronnego przygoto- 
wania zawodowego kandydatów do zawodu nauczycielskiego. Aktywność 
liceów pedagogicznych w pracy kulturalno-oświatowej wynikała także 
z zapotrzebowania poszczególnych środowisk na tego typu działalność. 
W niektórych środowiskach małomiasteczkowych, takich jak Bytów, Zło- - 
tów, Świdwin, istniejące tam średnie szkoły pedagogiczne były niemal je- 
dynymi organizatorami życia kulturalnego do końca swego istnienia 
i z powodzeniem zastępowały, a w ostatnich latach uzupełniały działalność 
domów kultury. ' 

Stopień aktywności oświatowej i kulturalnej poszczególnych liceów 
pedagogicznych i zasięg oddziaływania na środowisko wfzrastał .w miarę 
krzepnięcia organizacyjnego zakładów i postępującej ich stabilizacji ka- 
drowej. Do przodujących w tym zakresie należeli najczęściej nauczyciele 
liceów pedagogicznych. będący członkami partii oraz uczniowie należący 
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do organizacji młodzieżowych,- takich jak ZWM, OMTUR, Wici, ZMP, 
ZMS, ZMW i ZHP. Kierunek i formy działalności były uzależnione od ini- 
cjatywy i umiejętności organizatorów oraz potrzeb poszczególnych śro- 
dowisk. 

Licea Pedagogiczne w Złotowie i Bytowie działały w środowiskach, 
o dużej liczbie ludności rodzimej, dlatego inicjatywy nauczycieli tych za— 
kładów nawiązywały do tradycji historycznych regionu przez odpowiedni 
dobór tematyki wieczornic, odczytów i koncertów. Pozostałe licea działa- 
ły wśród ludności napływowej, co wywierało odpowiedni wpływ na kie- 
runki ich działalności oświatowej i kulturalnej. 

Już w pierwszych latach istnienia liceów pedagogicznych powstały 
w nich zespoły wokalne, instrumentalne, żywego słowa, dramatyczne, ta— 
neczne i inne. 

Liceum Pedagogiczne w Złotowie pochwalić się mogło od początku 
swej - działalności dobrze prowadzonym chórem szkolnym, posiadającym 
w swym repertuarze ludowe pieśni regionalne, patriotyczne, rewolucyjne 
i partyzanckie. Poza systematycznymi występami w Złotowie na uroczy— 
stościach miejskich i powiatowych zbierał on laury w Koszalinie, Słupsku, 
Szczecinie, Katowicach i w Warszawie. Wybitne w tym zasługa wspom— 
nianego już poprzednio miłośnika folkloru Kraj-ny — nauczyciela S. Kam- 
prowskiego. ' 

Chór Licedm Pedagogicznego w 'Koszalinie. pod kierownictwem 
L. Szpernalowskiego w roku 1966 zajął pierwsze miejsce na ogólnopolskim 
przeglądzie zespołów muzycznych iwokalnych, a chór Liceum Pedago- 
gicznego W Słupsku uzyskał w tym samym roku Zło-ty Laur dwudziesto- 
lecia Zierni Koszalińskiej. 

Dzięki wysiłkom nauczycieli dużą aktywność w liceach pedagogicz- 
nych wykazywały zespoły dramatyczne. Nie lada przeżyciem dla miesz— 
kańców Słupska było Wystawienie w kwietniu 1946 roku na "scenie teatru 
miejskiego „Ślubów panieńskich” A. Fredry przez zespół miejscowego Li— 
ceum Pedagogicznego pod kierownictwem nauczyciela języka polskiego 
.J. Jurewicza. Zespół w okresie istnienia tej szkoły przygotował 20 pre- 
mier sztuk pełnoSpektaklowych i montaży scenicznych, wystawiając je 33 
razy w 14 różnych miejscowościach powiatu słupskiego. Jest to wymowne 
świadectwo udziału nauczycieli słupskich w pracy kulturalno-oświatowej 
na rzecz środowiska. 

Wieloletnia działalność zespołu dramatycznego w Liceum Pedagogicz- 
nym w Świdwinie i liczne przedstawienia wartościowych sztuk scenicz— 
nych dla miejscowego społeczeństwa były zasługą wielu nauczycieli. 
Zespół ten odwiedzał nie tylko liczne miejscowości w powiecie świdwiń- 
skim, ale gościł także w sąsiadujących powiatach województwa szczeciń- 
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skiego. Zinicjatywy Wł. Homowej powstał w tej szkole teatr poezji, który 
za wystawienie w roku 1961 na ogólnopolskim Festiwalu Teatrów Poezji 
w Koszalinie montażu pt. „Wiatr od morza” uzyskał wyróżnienie. Zespół 
wychował wielu doskonałych recytatorów --—- obecnie nauczycieli, którzy 
propagują kulturę żywego słowa w miejscach swej pracy. 

Zespoły dramatyczne istniały też wpozostałych liceach pedagogicznych 
— w Bytowie, Złotowie, Szczecinku i Koszalinie. 

Liceum w Bytowie wystawiało w latach 1960—1965 cieszące, się 
ogromnym powodzeniem inscenizację wokalno-instrumentalno—taneczną 
pt. „Wesele kaszubskie”. 

Od roku 1957 działały w liceach pedagogicznych liczne zespoły wokal- 
no—instrumentalne, które spełniły poważną rolę w upowszechnianiu mu- 
zyki poważnej i rozrywkowej wśród młodzieży i dorosłych. Zasługa to 
głównie takich nauczycieli jak L. Szpernalowski, S. Kroskowski, A. Szulc, 
S. Lange, S. Filipkowski, W. Reszke, I. Kuzycz. 

W każdym- zakładzie istniały też zespoły taneczne, propagujące piękno 
tańców narodowych' 1 ludowych. 

W latach 1957—1970 do rozwoju pracy kulturalnej na Ziemi Kosza- 
lińskiej w znacznej mierze przyczyniły się też zespoły artystyczne Studiów 
Nauczycielskich w Słupsku, Kołobrzegu i Koszalinie, w których żywą 
działalność rozwijali: H. Bezeg, H. Stiller, J. Chruściewicz i J. Samo]. 

Nauczyciele liceów pedagogicznych i studiów nauczycielskich ucze— 
stniczyli też aktywnie w działalności społeczno—oświatowej w środowisku 
szkolnym i pozaszkolnym. Najważniejsze przykłady to: opieka nad kołami 
przedmiotowymi i organizacjami młodzieżowymi, popularyzowanie wie-— 
dzy ogólnej i zawodowej w ramach TWP, TSS, Komitetów Rodzicielskich, 
TRZZ, TPPR oraz Wieczorowej Szkoły Aktywu ZMS. Wykładowcy Stu— 
diów Nauczycielskich.obsługiwali wiele nauczycielskich konferencji rejo- 
nowych. Dzięki wysiłkom nauczycieli i studentów SN w Kołobrzegu od 
roku 1962 corocznie organizowana była kilkudniowa sesja pomorzoz'naw— 
cza-. podejmująca najciekawsze problemy z przeszłości i teraźniejszości. 
Ziemi Koszalińskiej. _ 

Ze sprawozdań dyrektorów liceów pedagogicznych i studiów nauczy- 
cielskich wynika, że w latach 1945—1965 zespoły artystyczne z tych pla— 
cówek przygotowały dla środowiska łącznie 1259 występów. Jest to nie- 
wątpliwa zasługa nauczycieli, którzy poprzez swoją zaangażowaną posta- 
we w pracy kulturalno-oświatowej stwarzali dobre wzory do naśladowa- 
nia kandydatom do zawodu nauczycielskiego. ' 

Warto również nadmienić, że tego rodzaju aktywność zakładów” kształ- 
cenia nauczycieli stanowiła dobry przykład do naśladowania przez ,inne 
typy szkół. Po zlikwidowaniu liceów pedagogicznych wielu nauczycieli za— 
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angażowanych w prowadzeniu zespołów artystycznych podjęło pracę 
w domach kultury i innych placówkach oświatowo-kulturalnych, gdzie 
z powodzeniem kontynuują działalność instruktażowe-metodyczna; 
w istniejących tam zaapołach. W ten sposób przyczyniają się do utwier- 
dzenia w środowisku opinii, że nauczyciel to nie tylko dydaktyk i wycho— 
wawca, ale również aktywny działacz kulturalno-oświatowy. - 

4. PRZYKŁADY DZIAŁALNOŚCI KULTURALNO-OŚWIATOWEJ NAUCZYCIELI 

KOSZALINSKICH W LATACH 1960—1970 

Z materiałów opracowanych przez Zarząd Okręgu ”ZNP w Koszalinie 
na VIII i IX Zjazd wynika, że w trakcie ostatnich dziesięciu lat nauczy- 
ciele koszalińscy podejmowali wiele ciekawych inicjatyw w zakresie dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej.3 Niezależnie od przedstawionej poprzed- 
nio działalności zakładów kształcenia nauczycieli, posiadającej swe piękne 
25-letnie tradycje, w ostatnich latach Zarząd Okręgu w Koszalinie nie. 
szczędził wysiłków, by pomóc nauczycielom zaangażowanym w pracy śro— 
dowiskowej. Inicjatywy instancji i ogniw związkowych zmierzały do tego, 
by poszerzyć grono nauczycieli aktywizujących się w działalności kultu- 
ralno-oświatowej. Chodziło o to by: 

— podnieść poziom kulturalny nauczycieli, umożliwić im wszech- 
stronny rozwój intelektualny oraz pogłębić zainteresowania spo- 
łęczna-kulturalne, 

—— kształtować wśród ogółu nauczycieli aktywność społeczną i umie- 
jętność społecznego działania w środowisku, 

— zapewnić nauczycielom czynny wypoczynek oraz regenerację sił 
psychicznych i, fizycznych. 

Dzięki popularyzatorskiej i organizacyjnej pracy ogniw związkowych 
uległy poszerzeniu kontakty nauczycieli koszalińskich z placówkami kul- 
turalno—oświatowymi, wzrósł odbiór dóbr kulturalnych w środowiskach 
nauczycielskich poprzez udział w spektaklach teatralnych, seansach fil- 
mowych, koncertach, odczytach, wystawach, sesjach naukowych _i popu- 
larno-naukowych oraz spotkaniach z przedstawicielami świata nauki 
i sztuki. 

Ale nauczyciel koszaliński to nie tylko odbiorca dóbr kulturalnych, to 
także aktywny ich współtwórca. Są bowiem środowiska, gdzie szkoła jest 
jedyną placówką kulturalną, a nauczyciel jedynym człowiekiem reprezen- 
tującym inteligencję pracującą i na niego spada organizowanie i wykony— 
wanie całej pracy kulturalno-oświatowej. Również w środowiskach, gdzie 
pracują przedstawiciele innych grup zawodowych legitymujący się śred.... 
nim i wyższym wykształceniem, zaangażowanie kulturalno-oświatowe 
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nauczycieli nie maleje mimo włączania się do tej pracy innych grup inte- 
ligencji. 

Na terenie województwa koszalińskiego działają obecnie nauczyciel- 
skie zespoły artystyczne, w tym chóralne, taneczne, wokalne i estradowe. 

Na czoło wysuwa się chór ZNP ze Słupska pod kierownictwem Henry- 
ka Stillera, który współpracuje z Koszalińska Orkiestrą Symfoniczną. Wy- 
stępował kilkakrotnie w rozgłośni Polskiego Radia w Koszalinie. W kwiet- 
niu br. uzyskał wyróżnienie na Ogólnopolskim Festiwalu Pieśni Zaanga- 
żowanej w Katowicach, a w 1969 roku drugą nagrodę na Festiwalu Chó- 
rów Nauczycielskich w Poznaniu. 

Na terenie Złotowa istnieje od 50 lat zasłużony dla polskości chór mę— 
ski i mieszany „Cecylia” kierowany obecnie przez nauczyciela P. Pie- 
rzyńskiego. 

W Człuchowie A. Barański wspólnie z H. Fajbhauerem prowadzi nau- 
czycielski zespół estradowy „I”, który występował w telewizji i dwukrot- 
nie wygrał w Gdańsku giełdę piosenki. 

Na terenie Człuchowa A. Konjarski zorganizował spośród miejscowych 
nauczycieli zespół muzyki poważnej. 

Warto również wymienić przykładowo niektóre sukcesy indywidualne 
nauczycieli koszalińskich. S. Kędziora ze Słupska został laureatem Festi- 
walu Piosenki Żołnierskiej w Zielonej Górze w roku 1969, a w roku 
1970 zakwalifikował się do udziału w Festiwalu Piosenki. Żołnierskiej 
w Kołobrzegu, podobnie zresztą jak i E. Łangowska z Bytowa. 

Zespoły chóralne i muzyczno-wokalne prowadzą również S. Kam'prow- 
ski, J. Samo], W. Dąbrowski, M. Mleczko, K. Radke, B. Furmanek 
i H. Paszko. ' 

W amatorskim ruchu teatralnym i recytatorskim na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje działalność takich nauczycieli, jak S. C-wik ze Słup— 
ska, J. Łapiński ze Szczecinka, E. Grodzicka i B. Radzikowska ze Świdwina. 

Zarząd Okręgu ZNP w Koszalinie otoczył opieką nauczycieli plasty— 
ków-amatorów, którzy utworzyli komisję ”specjalistyczną skupiającą. 36 
osób. Spośród nich niektórzy mogą się poszczycić: znacznym dorobkiem 
artystycznym, jak chociażby I. Zahorska i E. Dudzik z Kołobrzegu czy też 
T. Mrozowski ze Słupska. Na uwagę zasługuje praca z dziećmi w Ognisku 
Plastycznym w Koszalinie A. Siwuli, który osiąga dobre rezultaty w swej 
działalności. Oto ważniejsze z nich: 
1) W roku 1963 prace jego uc-zniów uzyskały srebrny i brązowy medal 

w międzynarodowym konkursie „Przyjaźń Narodów” w Berlinie. 
2) W roku 1964 na międzynarodowym konkursie rysunkowym dzieci, or- 

ganizowanym przez Indie, jedna z prac jego wychowanka została .na- 
grodzona brązowym medalem. 
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3) W roku 1969 w międzynarodoWym konkursie rysunkowym organizo— 
wanym przez „Pionierska Prawdę” pt. „Oglądam świat", na który 
Wpłynęło 120 tysięcy prac z 52 krajów świata, 7 wychowanków A. Si— 
wuli zostało nagrodzonych i wyróżnionych. 
Nauczyciele parający się twórczością literacką (14 osób) skupieni są 

przy Zarządzie Okręgu w Klubie Nauczycieli Literatów Amatorów. Nie—- 
którzy z nich, jak na przykład A. Emelianow, A. Jureń i L. Bakuła ze 
Słupska oraz Z. Flis ze Szczecinka wydali już po kilka tomików poetyc- 
kich i prozatorskich i należą do Zarządu Oddziału Związku Literatów Pol- 
skich w Koszalinie. 

Z dużą satysfakcją należy więc stwierdzić, że nauczyciele koszalińscy 
to nie tylko odbiorcy i popularyzatorzy dóbr z dziedziny kultury i sztuki, 
ale również ich współtwórcy, którzy wnieśli i wnoszą nadal swój wkład 
w ich pomnażanie. 

W zakresie działalności społeczno-oświatowej w środowisku osiągnię— 
cia nauczycieli sq również wielce interesujące. Ilustruje” to załączona 
tabela. 

T a b c 1 a 1 

DZIAŁALNOŚC SPOLECZNO-OSWIAT-OWA NAUCZYCIELI KOSZALINSKICH " 

Liczba nauczyc. Liczba naucz. 
Rodzaj zespolu kieruj ą pracuj a Rodzaj placówki kierują pracują 

zespołem w zespole zespołem wzespole 

Ogólnooświatowy 53 157 Dom Kultury 15 50 
Oświaty rolniczej 5'3 11? Klub 52 135 
Artystyczny 68 126 Świetlica 45 91 

Uniwersytet 
Sportowyr 141 396 Powszechny '72 177 
Inne zespoły 60 60 Inne placówki za 87 

Ogółem , 375 856 Ogółem 210 540 

Dla pełniejszego zobrazowania aktywności nauczycieli koszalińskich 
podaję dane liczbowe ilustrujące ich zaangażowanie w działalności orga- 
nizacji społeczno—oświatowych i innych (tabela 2). 

Z przytoczonych materiałów wynika, że we wszystkich dziedzinach 
pracy społeczno—oświatowej nauczyciele koszalińscy wnoszą swój poważ— 
ny udział i że praktycznie żadna forma tej działalności nie jest im obca. 
Niejednokrotnie trudno sobie nawet wyobrazić, by ta czy inna organizacja” 
lub placówka mogła się obejść bez pomocy nauczyciela. Wspomnę chociaż- 
by organizacje młodzieżowe czy też placówki sportowe i turystyczne. 

9 -—- Rocznik Koszaliński ** 
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T a b e l a  2 

UDZIAŁ NAUCZYCIELI W PRACACH ORGANIZACJI SPOŁECZNO-OŚWIATO- 
WYCH I INNYCH 5 

Liczba nauczycieli 
Nazwa organizaeji mandata— | niemanda— 

riuszy tariuszy 

Komitety Frontu Jedności Narodu 384 ' 486 
Gromadzkie Rady Narodowe 313 191r 
”Miejskie Rady Narodowe 67 5.7 
Powiatowe Rady Narodowe 5 59 
'n'Jojewódzka Rada Narodowa. '8 4 

ziązek Młodzieży Socjalistycznej 151 173 
" sli—,zek Młodzieży Wiejskiej 157 371 

- ciazek Harcerstwa Polskiego 283 996 
M Kobiet 121 175 

E'Hiazek Bojowników o Wolność i Demokrację. 7B 154 
Liga Obrony Kraju ' 1.66 251 
Ochotnicza Straż Pożarna 85 ?B- 
T-owarzys-two Krzewienia Kultury Świeckiej 186 919 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 58 ”209 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko—Radzieckiej 1.90 695 
Towarzystwo Krzewienia KIuI-t-utry Fizycznej 64 126 
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze 60 17-2 
Towarzystwo Regionalne 39 162 
Organizacje spółdzielcze 141 282 
Kółka rolnicze 81 94 
Inne organizacje _ .380 89.6 

0 go 1 e na 2975 6469 

Obraz zaangażowania nauczycieli koszalińskich w pracy kulturalno- 
oświatowej byłby niepełny, gdy'by nie wepomnieć o ich uczestnictwie 
w działalności naukowej. Ośrodek Badań Naukowych istniejący w ramach 
Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego podejmuje wiele 
ciekawych badań naukowych, w których angażują się między'innymi rów- 
nież nauczyciele. Dzięki temu ukazało się kilka publikacji o rozwoju 
szkolnictwa w województwie koszalińskim. 

Osiągnięcia naukowe nauczycieli koszalińskich przyczyniają się do po- 
głębienia wśród społeczeństwa wiedzy o regionie, o jego przeszłości i per- 
spektywach rozwojowych. Mają one tym większą wartość, że jeszcze 
przed kilku laty Koszalińskie nie miało prawie żadnego dorobku nauko- 
wego. Podejmowane przez nauczycieli próby badań naukowych stanowią 
jednocześnie ważny element w rozwijaniu idei wychowania morskiego 
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wśród młodzieży i dorosłych. Niektore wyniki badań zostały wprowadzone 
do programu nauczania w szkołach. 

5. UWAGI KONGOWE 

Z powyższych rozważań i przytoczonych przykładów wynika, że 
w ciągu 25-1ecia PRL nauczyciele koszalińscy dobrze wypełnili swą rolę 
szermierzy polskości na ziemiach zachodnich i północnych. Poprzez liczne 
inicjatywy w zakresie działalności kulturalno-oświatowej osiągali wiele 
interesujących wyników ,i cennych sukcesów. 

Na podkreślenie zasługuje duża ofiarność nauczycieli koszalińskich 
w pracy z młodzieżą i dorosłymi oraz pasja społecznikowska, co zyskiwało 
im uznanie władz partyjnych i państwowych oraz szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa. 

P R Z Y P I S Y  

1 Ważniejsze publikacje rozwijające to zagadnienie, które ukazały się w ostatnich 
latach to: 

J. W o s k o w s  k i  —- O pozycji społecznej nauczyciela. Warszawa 1964, PWN. 
J. K 0 z ł o w  s k i  —— Nacyciei a zawód. Warszawa 1966, Nasza Księgarnia. 
J. K 0 z ł o  w s k i  —- Analiza i ocena pracy nauczyciela i szkoły. Warszawa 1966, 

PZWS. 
S. K r a w c  e w i  c z — Nauczyciel i środowisko. Warszawa 1968, Książka i Wie- 

dza. › 
S. K o w a l s  k i  —- Szkoła w środowisku. Warszawa 1969, PZWS. 
? J. W a l  (: z y n a —— Nauczyciel w środowisku miejskim. Kalendarz nauczyciel- 

ski 1967—63, 5. 255. 
a S. K r a w c e w i c z  —-op. cit. 
' L. M a k a — Udział szkoły i nauczyciela w integracji spełecznej mieszkańców 

Ziemi Koszalińskiej. „Nowa Szkoła” nr 8—9 z 1969 r. 
5 Fakty te podaję za L. Mąka op. cit. s. 24—25. 
5 Sprawozdanie z działalności Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie na VIII i IX 

Zjazd Okręgowy. 
"' Sprawozdanie statystyczne Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie na dzień 31 grud- 

nia 1969 r. 
8 jak wyżej. 
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NIEKTÓRE SPOŁECZNE. CZYNNIKI SELEKCJI SZKOLNEJ 

Procesy selekcyjne zachodzące .w szkołach stanowiły i stanowią jeden 
z głównych problemów zainteresowań pedagogiki jak i socjologii. Pr2y 
tym idzie tu nie tylko o wąsko pojmowaną rekrutację do sżkół różnych 
stopni, lecz przede wszystkim o całokształt czynników, które ową rekru- 
tację wyprzedzają i determinują.1 

Procesy selekcyjne zachodzące przy przejściu ze szkoły podstawowej 
do ponadpodstawowej, w przyszłości będą tracić na znaczeniu na skutek 
upowszechniania obowiązującej dla wszystkich, szkoły średniej. „Stop- 
niowo więc — pisze S. KOWALSKI -—- u pierwszego progu selekcyjnego 
problem równości startu i szans dla wszystkich sprowadzał się będzie dc 
wyboru przez wszystkich -—— odpowiednio do uzdolnień i zainteresowań ——- 
szkoły średniej odpowiedniego typu specjalizacyjnego... Na razie wszak- 
że o karierach życiowych młodzieży decyduje przede wszystkim selekcja, 
jakiej podlegają absolwenci szkoły podstawowej.” 2 

CELE I P R Z E B I E G  B A D A N  

Celem niniejszego opracowania jest próba ukazania jak w warun- 
kach rozwoju ekonomicznego i społecznego naszego kraju, na podłożu 
aktualnego ustroju szkolnictwa funkcjonują niektóre społeczne czynniki 
selekcji szkolnej takie jak: pochodzenie społeczne uczniów; zawód i wy- 
kształcenie rodziców. Wszystkie one są ściśle ze sobą powiązane i wza- 
jemnie się warunkują. 

Pochodzenie społeczne uczniow ustalono na podstawie aktualnie wy- 
konywanego zawodu lub zajmowanego stanowiska głownego żywiciela 
rodziny. Wszystkie zawody i stanowiska zostały sklasyfikowane zgodnie 
z nomenklatura zawodów obowiązują w Polsce.-”* Natomiast wykształce- 
nie rodziców ujęto w trzy grupy: podstawowe, średnie i wyższe. 

Przy takim ujęciu czynników społecznych zrodziły się pytania: 

1) jak daleki jest wpływ pochodzenia społecznego uczniów, zawodu 
rodziców i ich wykształcenia na rozsiew absolwentów szkoły podstawowej 
w szkołach dalszego kształcenia (średnich ogólnokształcących i zawodo- 
wych, zasadniczych zawodowych oraz zawodowych przyzakładowych) 
oraz 2) na ile lokalne, dotyczące szkół Koszalina, zróżnicowania są adek- 
watne do ogólnych w skali kraju prawidłowości. - 
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Spośród 2930 uczniów klas pierwszych wszystkich typów szkół .w Ko— 
szalinie została wylosowana grupa (metodą próby losowej) licząca 680 
uczniów. Z tego na szkoły średnie przypadało 39,5"ln, a na zasadnicze 
szkoły zawodowe —— 60,5”!0 badanych. Łącznie w szkołach typu zawodo- 
wego przebadano 90% wylosowanej grupy, a w liceach ogólnokształcą- 
cych 10%. 

Badania, przy pomocy kwestionariusza, przeprowadzał autor wraz 
z czterema ankieterami. Zrealizowano je od stycznia do maja 1970 roku. 

P O C H O D Z E N I E  S P OŁE C Z N E  U C Z N I Ó W  A S E L E K C J A  
S Z K O L N A  

Jest rzeczą oczywistą, że uspołecznienie środków produkcji i na tej 
podstawie likwidacja posiadających klas społecznych stworzyła radykal— 
nie nową płaszczyznę ekonomiczno-społeczną demokratyzacji oświaty.4 

Fakt ten nie oznaczał jednak automatycznego zaniku wszelkich różnic 
społecznych. „Klasy ,tak jak je marksizm tradycyjnie rozumie, znikają, 
utrzymują się natomiast warstwy społeczne to jest wielkie grupy ludzi po- 
łączone wspólnotą zasadniczych warunków bytu... występuje nadal hie- 
rarchiczna struktura pozycji prestiżu. Istnieją więc warstwy prestiżowe 
i występuje problematyka społecznej stratyfikacji.” 5 

Jak wykazały badania, których syntezy dokonał J. SZCZEPANSKI 
w książce ”Socjologiczne zagadnienia wyższego wykształcenia” oraz St. 
KOWALSKI we wspomnianym już referacie pt. „Funkcja selekcyjne wy- 
chowania...” szkolne procesy selekcyjne różnorako i w znacznym stópniu 
determinuje społeczne uwarstwienie. Wymowne uzasadnienie tego zja— 
wiska obserwowaliśmy w rozsiewie absolwentów szkół podstawowych. 
Według danych Rocznika Statystycznego za rok 1965/66 w skali kraju, 
tylko 33% absolwentów rozpoczęło naukę w pełnej szkole Średniej, 
44% uczniów podjęło naukę w zasadniczych szkołach zawodowych, & 23%; 
— poprzestało na szkole podstawowej. 

Bardziej szczegółowy rozsiew uczniów w zależności od pochodzenia 
społecznego przedstawia tabela. 

Analiza tabeli wskazuje wyrażnie na dużą zależność wyboru szkoły 
od pochodzenia społecznego. W skali ogólnopolskiej dzieci robotników 
uczą sią głównie .w zasadniczych szkołach zawodowych, gdzie stanowią po- 
łowę wszystkich uczniów — 49,101». Na drugim miejscu pod względem 
wielkości udziału tej młodzieży w ogólnej liczbie uczniów tego typu szkół 
—- są technika zawodowe, ich udział wynosi 375%». Najmniejszy wskażnik 
tej młodzieży uczy się w liceach ogólnokształcących, gdzie stanowi ona 
28,40/0 ogółu uczniów. Taką samą tendencję wyboru szkoły ponadpodsta- 
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T a b e l a  1 

POCHODZENIE SPOŁECZNE UCZNIÓW SZKÓŁ PONADPODSTAWOWYCH 

W ROKU SZKOLNYM 1963167 

Pochodzenie Społeczne uczniów _ 
.. . blem Szkoły robotni- prac rzemie- Og - w Polsce 

cy chłopi urny sł. sinicy Inni 

Licea ogólnokształ- 
cące 19651130 28,4 18,4 43,2 0,5 3,5 100% == 420846 
Technika zawodo- 
we 37,5 23,1: 29,1 5,6 4,1 100% = 514413 
Zasadnicze szkoły 
zawodowe 49,1 28,9 12,3 4,8 4,9 100% = 348160 

Zrodlo: Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1901 :. 

wowej obserwujemy w warstwie chłopskiej, aczkolwiek liczby dzieci 
chłopskich we wszystkich podanych typach szkół są niższe od liczby dzie- 
ci robotniczych. Odwrotna, tendencję wyboru szkoły ponadpodstawowej' 
obserwujemy w rodzinach pracowników umysłowych.. 

W wyniku przeprowadzonych badań na terenie szkół ponadpodstawo- 
Wych Koszalina uchwycono podobną do ogólnokrajowych tendencję w wy- 
borze szkoły ponadpodstawowej. Pokazuje to tabela druga. 

T a b e l a  2 

POCHODZENIE SPOŁECZNE UCZNIÓW KLAS PIERWSZYCH SZKÓŁ 
PONADPODSTAWOWYC'H W KOSZALINIE W ROKU SZKOLNYM 1969170 

Pochodzenie społeczne uczniow 

331W” robot ni- . prac. rzemie- . Razem 
cy chłopl umysł. sloicy inni 

Licea ogólnokształ- 
cące 31,4 7,1 51,5 4,3 5,7 100% = 373 
Technika i licea _ 
zawodowe 32,5 ?,0 41,0 7,0 12,5 100% = 828 
Zasadnicze szumły 
zawodowe 41,1 13,0 20,2 7,4 12,4 100% = 1739 

Zwraca uwagę znaczna przewaga dzieci pracowników umysłowych w 

liceach ogólnokształcących. Analiza danych wskazuje na istnienie pewnej 

prawidłowości w wyborze szkoły. Dzieci robotników przeważaja _w szko— 
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łach zasadniczych, gdzie stanowią 41,1% wszystkich uczniów. Nieco mniej- 
szą ale także liczną grupę stanowią dzieci robotnicze .w technikach i lice- 
ach zawodowych - 32,50/0. Najmniejszy procent (31,4) tych uczniów znaj.- 
duje się w liceach ogólnokształcących. Jest to jednak procent większy niż 
w skali ogólnokrajowej, gdzie w latach 1966/67 wynosił on 28,4%, a prawie 
taki sam jak w uprzemysłowionym Radomiu (31,00/0).” 

Dzieci chłopskie z reguły uczą się w szkołach zasadniczych 18,910 
a następnie w technikach i liceach ogólnokształcących (po ok. 7% wszy- 
stkich uczniów). Stosunkowo niski udział dzieci chłopów w szkołach Ko- 
szalina wskazuje na pewne ich upośledzenie przy przekraczaniu pierw— ' 
szego progu selekcyjnego. 

Dzieci pracowników umysłowych w większości uczeszczają do liceów 
ogólnokształcących, gdzie stanowią 51,5'% wszystkich uczniów. W tech- 
nikach i liceach zawodowych jest ich 41,00/0, a w zasadniczych szkołach 
zawodowych ponad 20% ogółu uczniów. Istnieją i takie zasadnicze szkoły 
zawodowe, w których dzieci pracowników umysłowych stanowią zaledwie 
11,8'9/0 uczniów (np. zasadnicza szkoła zawodowa przy Fabryce Urządzeń 
Budowlanych), bądż przekraczają znacznie przeciętną osiągając aż 32,0”!0 
wszystkich uczniów — np. Zasadnicza Szkoła Zawodowa Mechaniczna. 

Z tabeli drugiej widać wyraźnie, że dzieci chłopskie unikają szkół 
ogólnokształcących, tak jak dzieci pracowników umysłowych unikają za— 
sadniczych szkół zawodowych. Natomiast dzieci rzemieślników upodo'o ~ 
niają się w swych wyborach bardziej do dzieci robotników niż do dzieci 
pracowników umysłowych. 

Jak już wskazano, wszystkich badanych zaliczono do poszczególnycl' 
warstw społecznych, na podstawie kryteriów rodzaju wykonywanej pra—- 
cy ściślej ——-— na podstawie wykonywanego zawodu. Wydaje nam się słu- 
szny pogląd, że zawód pełni nie tylko rolę wyznacznika pozycji społecznej. 

G R U P Y  S P OŁE C Z N O — Z A W O D O W E  A SELEKCJA S Z K O L N A  

Przynależność do określonej grupy społeczno—zawodowej narzuca spe- 
cyficzny udział w kulturze 7... Ma to znaczny wpływ na poglądy, oceny 
i wartości w danym środowisku, przede wszystkim w rodzinie. Fakt zaś 
funkcjonowania różnych zapatrywań i aspiracji zawodowych rodziców 
wiąże się z procesami selekcji szkolnej. 

Poniżej w tabeli prezentuję rozsiew uczniów na pierwszym progu se- 
lekcji w zależności od różnych grup społeczno-zawodowych, przy czym 
grupy to ustalono na podstawie zawodu głównego żywiciela rodziny. 
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T a b  e l  a 3 

GRUPY SPOŁECZNO-ZAWGDOWE A WYBÓR SZKOŁY 

S z k o ! y_ 
Grupy społczno-zawodnwe Licea ogól" TEChnika Zaladn. 

nokszt. i lic. zaw. szk. zaw. 
__ I 373=100% 828=100% 1739=1M 

Robotnicy niewykwalifikowani 2,9 4,5 10,5 
Robotnicyr przemysł-osd i budowlani 15,7 17,0 _ 27,1 
Rolnicy i leśnicy ”7,1 9,5 18,0 
Pracowni-cy komunikacji” drogowej i kolejowej 8,6 9,5 8,0 
Sprzedawcy i pracownicy usług gospodarczych 7,1 13,0 7,0 
Pracmsrnicy służby zdrowia 2,9 1,5 0,2 
Pracmvnicy administracji 17,2 15,0 7,5 
Kierowniczy macew! administr. i gospod. 28,6 14,0 4,0 
Rzemieślnicy 4,3 7,0 7,2 
I n n i  5,6 9,0 10,5 

._.—__. 

U W A G A : na kierowniczych pracowników administracji i gospodarki zaliczono wszystkich. 
którzy posiadają wyższe studia techniczne, ekonomicme, prawnicze, politycme, wojskowe oraz-- 
tych ktorzy mimo iż takich studiów nie posiadają zajmują de facto stanowiska kierownicze. 

Na szczególną uwagę zasługuje kilka grup społeczno-zawodowych. 
Grupa robotników niewykwalifikowanych i wykwalifikowanych charak— 
teryzuje się wzrostem udziału dzieci w szkołach zawodowych, a szczegól- 
nie w zasadniczych zawodowych. Podobne tendencje zarysowują się 
w grupie rolników i leśników. Grupa ta najchętniej preferuje zasadnicze 
szkoły zawodowe, w których stosunkowo szybko można zdobyć zawód, 
często możliwy do wykonywania na wsi. . 

Pracownicy komunikacji drogowej i kolejowej najchetniej wybierają 
średnie szkoły zawodowe (9,5"fn, ogółu udziału uczniów). Podobna tenden— 
cja ma miejsce (13%: ogółu uczniów) w grupie sprzedawców i pracowni..- 
ków usług gospodarczych. 

Także rzemieślnicy, ujmowani w tabeli jako prywatni właściciele war-— 
sztatów i środków usługowych, skłaniają się ku wyborom techników "i in— 
nych szkól zawodowych. 

Na podstawie powyższych spostrzeżeń można wysnuć wniosek, a po— 
twierdzają go także inne badania w Polsce,& że wszyscy pracownicy wyko- 
nujący prace fizyczne lub fizyczne-umysłowe skłonni są do kształcenia 
swych dzieci w szkołach przygotowujących także do pracy fizycznej, 
a przy wyższych aspiracjach —— w szkołach średnich technicznych. Można 
przypuszczać, że w świadomości pewnych grup społeczno-zawodowych 
panuje nadal stary stereotyp powszechnej dostępności zawodów „fizycz- 
nyc ”, co najwyżej „fizyczne-umysłowych" gdy tymczasem zawody wy— 
magające zaangażowania umysłowego „mogą” zdobyć tylko dzieci środo- 
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wisk inteligenckich. Utrwalaniu takiego stereotypu służy częściowo wy— 
stępująca dySproporcja w uczęszczania młodzieży inteligenckiej, robot- 
niczej i chłopskiej do szkół różnego typu. 

W grupach społeczno-zawodowych pracowników umysłowych, a w 
szczególności pracowników na stanowiskach kierowniczych, występują 
tendencje odwrotne. Największym uznaniem (172% i 28,6”l'n ogółu ucz- 
niów) cieszą się licea ogólnokształcące, które istotnie prowadzą najpew— 
niej i wszechstronnie do pełnego wykształcenia wyższego. Technika i li— 
cea zawodowe cieszą się również zainteresowaniem wśród szeregowych 
pracowników administracji (15% ogółu uczniów), natomiast wśród dzieci 
pracowników na stanowiskach kierowniczych zainteresowanie to spada 
o połowę (1402'0 ogółu uczniów). 

W świetle powyższych faktów można postawić pytanie: czy dominują- 
ce wybory liceów ogólnokształcących oraz atrakcyjnych techników (tele- 
wizyjne, samochodoWe) nie są dziełem zawyżonych aspiracji rodziców? 
Nie dysponuję wystarczającymi danymi by w Sposób udokumentowany 
odpowiedzieć na to pytanie. Z wieloletnich jednak obserwacji (autor uczył 
wiele lat w szkołach średnich), wiemy, że na ogół nie. Dzieci pracowników 
umysłowych w większości kończą szkołę średnią, a także dostają się na 
studia wyższe. Żródła różnic tkwią więc w nierówności szans zdetermi- 
nowanych zróżnicowanym poziomem procesu dydaktycznego (mia'sto —- 
wieś) a także zróżnicowaniem kulturowym zaznaczającym się nadal po— 
między środowiskiem pracowników fizycznych i środowiskiem pracow— 
ników umysłowych. 

Dysproporcje na pierwszym progu selekcji ujawnia wyraźniej porów- 
nanie udziału uczniów z poszczególnych grup społeczno—zawodowych 
w szkołach średnich i zasadniczych zawodowych. ' 

T a b e l a  4 

PROCENTOWY UDZIAŁ UCZNIÓW WYBRANYCH GRUP- SPOŁECZNO-ZAWO- 
DOWYCH W SZKOŁACH ŚREDNICH I ZASADNICZYCH ZAWODOWYCH 

KOSZALINA 

a Grupy sonłeczno-zawodowe 

5 2 k fl ł :' ' '?botn' robot. rolnicy Eran. sxgrzedw. pracow. Kier. 
mewy- wykwal. i leśnicy om. prac. admin. prac. kwallf. kołow. usł. gosp. admin. 

Śremu—e 7,4 32,7 16,6 18,1 20,1 32,2 42,6 
Zaadnicze 
zawodowe 10,5 27,1 18,0 8,0” 7,0 7,5 4,0 

Dzieci robotników niewykwalifikowanych i nry-kwalifikowanych, rol- 
ników i leśników preferują zasadnicze szkoły zawodowe. Natomiast dzie- 
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ci pracownikow komunikacji, sprzedawców i pracownikow usług gospodar- 
czych najchętniej uczęszczają do Średnich szkół zawodowych. 

Wyraźne rozpiętość między uczestnictwem w nauce w szkole średniej 
a w zasadniczej szkole zawodowej ujawnia się w grupie pracownikow umy- 
słowych. Jest ona czterokrotnie wyższa w grupie uczniow pracowników 
administracji i ponad dziesięciokrotnie w grupie posiadających ojców na 
kierowniczych stanowiskach w administracji i gospodarce. 

Trzecim czynnikiem warunkującym selekcje uczniów do różnych ty- 
pów szkoł jest wykształcenie rodziców. Jak już wspomniano zarowno 
pochodzenie społeczne uczniów, jak i zawód rodzicow są związane 
z wykształceniem, tym niemniej: w grupie zawodów fizycznych związek 
pomiędzy formalnym wykształceniem a zawodem jest jeszcze stosunkowo 
rzadki, zajmowanemu stanowisku nie zawsze towarzyszy odpowiednie wy— 
kształcenie, osoby posiadające odpowiednie wykształcenie dość często zaj- 
mują stanowiska niezgodne z ich przygotowaniem. Z tych względów ko- 
niecznym staje się rozpatrzenie zależności między wykształceniem rodzi— 
cow, a wyborem szkoły. ' 

” Z A L EŻN OŚC  WYBORU S Z K O Ł Y  0 D  W Y K S Z T AŁC E - N I A  
R O D Z I C Ó W .  

Jak wykazały m. in. badania J . PADUSZKA 9 istnieje zależność po- 
między wykształceniem rodziców, a typem szkół do jakich uczęszczają 
ich dzieci. Dzieci rodziców z wyższym wykształceniem z reguły wybiera- 
ją licea ogólnokształcące, w nieznacznym stopniu -— technika, a zupełnie 
pomijają zasadnicze szkoły zawodowe. Dzieci rodziców ze średnim wy- 
kształceniem uczą się w większości w liceach ogólnokształcących, w mniej- 
szym stopniu w technikach, a w nieznacznym tylko z zasadniczych szko- 
łach zawodowych. Tymczasem dzieci rodziców z wykształceniem podsta- 
wowym trafiają w większości do zasadniczych szkół zawodowych, następ-s 
nie — do techników, a najmniej do liceów ogólnokształcących. Rezultaty 
badań w szkołach Koszalina przedstawiamy poniżej w tabeli. 

Wyniki przedstawione .w tabeli 5 częściowo pokrywają się z wynikami 
opublikowanymi przez PADUSZKA. Dzieci rodziców z wyższym wy- 
kształceniem (24,3'% — ojców i 172% matek) uczą się przede wszystkim 
w liceach ogólnokształcących. Ponad 400/0 obojga rodziców uczniów lice- 
um ogólnokształcącego legitymuje się wykształceniem średnim, a nie wie- 
le ponad jedną trzecią — wykształceniem podstawowym. 

W technikach i liceach zawodowych uczą się głównie dzieci rodziców 
z podstawowym i średnim wykształceniu. Procent udziału dzieci rodzi- 
ców z wyższym wykształceniem w tym typie szkół jest znikomy, a nawet 
niższy niż dzieci w szkołach zasadniczych. Znacznie natomiast wzrasta 
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, T a 1: e 1 a 5 

ZALEZNOSC WYBORU SZKOŁY ”OD WYKSZTAŁCENIA RODZICÓW 

Wykształcenie podstawowe średnie wyższe 
rodziców 

Szkoły ojca matki ojca matki ojca matki 

Licea ogólnokształcące 30,6- 41,!) 45,7- 41,4 24,3 17,3 
Technika i licea 
zawodowe 65,6 74,5 26,5 19,5 1,0 6,5 
Zasadnicze szkoły 
zawodowe ss,-a 35,1 12,0 3,2 1.2 0.2 

udział dzieci rodziców z wykształceniem niepełnym podstawowym (125% 
— ojców i 21,00/0 matek). 

Prawie cztery piąte uczniów zasadniczych szkół zawodowych rekrutu- 
je się spośród rodziców z wykształceniem podstawowym. Występuje tu 
także bardzo wysoki procent rodziców z niepełnym wykształceniem pod- 
stawowym (263% —— ojców i 36,26?» matek). Tylko niecałe 10% ogółu 
rodzicow tej grupy legitymuje się wykształceniem średnim i to przeważ- 
nie technicznym i rolniczym. Niecały jeden procent uczniów w zasadni- 
czych szkołach zawodowych, rodziców z wyższym wykształceniem jest 
dowodem zróżnicowań aspiracji i szans w zależności od wykształcenia. 
ojca i matki.- 

Tendencje w wyborze szkoły ponadpodstawowej ujawniane przez ucz- 
niow Koszalina upodabniają się do trendów krajowych. Przy czym np. 
udział uczniów z poszczególnych warstw społecznych w liceach ogolno- 
kształcących jest zbliżony do udziału w tych Szkołach uczniów z Wrocła— 
wia. ale zarazem rozni sie od składu społecznego uczniów w liceach war—- 
szawskich. Wskazuje na to niżej przedstawione zestawienie. 

T a b e l a 6 

SKŁAD SPOŁECZNY UCZNIÓW L. 0. W 0/0 

”Nazwa miasta robotnicy chłopi FĘĘĘŚĘĘĘY raclggsl- inni 

Koszalin 31,4 7,1 51,5 4,3 5,7 

Wrocław 23,9 3,1 56,6 7,6 6,6 

Warszawa 12,0 1,2 73,9 7,0 5,9 

U W A G A :  Bano dla Warszawy i Wrocławia zaczerpnięto z Rocznika Statystycznego Szkol- 
nictwa 196?? natomiast dane dla Koszalina za rok szkolny 196c stanowią obliczenia własne. 
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Należy jednak sądzić że dalsze doskonalenie szkolnictwa, zrów'nywa— 
nie dla ogółu młodzieży warunków życia i pracy jako podstawowego źródła 
aspiracji i motywacji w karierze szkolnej oraz kierowanie — w rozmaitych 
warunkach środowisk lokalnych i warstw społecznych —— kształtowaniem 
się aspiracji szkolych młodzieży i jej rodziców prowadzić będzie do dal- 
szej demokratyzacji selekcji szkolnej. 

P R Z Y P I S Y  

1 Por. St. K o w a  1 s k i ,  Selekcyine funkcje wychowania 'u'. progu przejścm ze 
szkoły podstawowej do szkoły średniej: Referat powielany na konferencję w J abło'n- 
nej 1969 r. str. 1. 

* Tamże, str. 5. 
' Praca zbiorowa Szkoło., zawód, proca. Nomenklatura zawodów i specjalności 

szkolnictwa zawodowego. Warszawa 1969, str. 475—495. 
4 Por. St. K o w a l s k i ,  Op. cit. str. 2. 
i J. J. W i a t r, Społeczeństwo (wstęp do socjologii systematycznej), Warszawa 

1964, str. 243—244. 
* J. P a d 11 s z e k, Rola szkół średnich w ruchliwości Społecznej na przykładzie 

Radomia, Kultura i Społeczeństwo 1969 r., nr 3, str. 183. 
"' R. D y c n i z  i a  k, Zróżnicowanie kulturowe społeczności wielkomiejskiej, War- 

szawa 1969, str. 50—65. 
a Por. St. K 0 w a l s  k i, 0p. cit. str. 11—12 oraz 24—27. 
' J. P a  d n s z e k, Op. cit. str. 166—187. 
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REGIONALNE I LOKALNE STOWARZYSZENIA SPOŁECZNO— 
KULTURALNE I NAUKOWE W KOSZLINSKIEM 

Społeczna działalność w dziedzinie upowszechnienia kultury i nauki 
na Ziemi Koszalińskiej rozpoczęła się w roku 1945 i trwa nieprzerwanie 
po dzień dzisiejszy. W okresie minionych 26 lat zmieniały się jej formy, 
przeżywała ona swoje wzloty i okresy słabszego nasilenia, zawsze jednak 
stanowiła ważne uzupełnienie działalności instytucjonalnej. 

Celem niniejszego artykułu nie jest ukazanie ani też ocena całokształtu 
tego zjawiska. Zakres i różnorodność form społecznej działalności na polu 
upowszechnienia kultury i nauki po prostu nie mieści się w ramach aryku— 
łu i wymaga, jeśli ma być ukazana i oceniona wszechstronnie, opraco— 
wania monograficznego, potraktowanego szeroko na tle dorobku kultu- 
ralnego i naukowego województwa. Myślę tu o tego rodzaju monografii 
jaką posiada koszalińskie szkolnicttalro.1 - 

W artykule niniejszym autor zamierza dokonać przeglądu tylko tych 
Społecznych poczynań w dziedzinie upowszechnienia kultury i nauki, które 
realizowane były i są przez regionalne i lokalne stowarzyszenia Społecz- 
no—kulturalne i naukowe, jakie. działały bądż dotychczas działaj a na tere— 
nie województwa koszalińskiego. 

Rozwój stowarzyszeń społeczno-kulturalnych i naukowych na Ziemi 
Koszalińskiej został zapoczątkowany już w roku 1945, a ośrodkiem, który 
w tym względzie. odegrał rolę pionierską był Słupsk. Nie był to przypad— 
kowy zbieg okoliczności. Słupsk doznał w czasie działań wojennych stosun- 
kowo niewielkich zniszczeń. Był przy tym największym na Ziemi Kosza- 
lińskie j ośrodkiem miejskim i największym ośrodkiem przemysłowym. 
Po wyzwoleniu w stosunkowo krótkim czasie stał się poważnym skupis- 
kiem inteligencji tak technicznej jak i humanistycznej. 

Niezwykle szybko dokonał się w Słupsku proces integracji inteligencji, 
w wyniku którego stała sę ona czynnikiem aktywizującym życie społeczne 
i kulturalne. Aktywność ta wyraziła się w wielu śmiałych inicjatywach 
kulturalnych i naukowych, które szybko nadały miastu rangę żywotnego- 
i prężnego ośrodka życia umysłowego na ziemiach zachodnich. 
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Już w roku 1945 powstała w Słupsku Miejska Rada Kultury, której 
agenda była Komisja Badań Słowiańskich, zajmująca się poszukiwaniem 
na terenie Słupska i powiatu śladów słowiańskiej i polskiej przeszłości”. 
Komisja Badań Słowiańskich była niewątpliwie pierwszym na Ziemi Ko— 
szalińskiej społecznym ugrupowaniem o charakterze naukowym. 

W lutym 1946 roku zostało założone w Słupsku Polskie” Towarzystwo 
Naukowe 3. Skupiało ono w 6 sekcjach specjalistycznych: prawnicze-eko- 
nomiczne j, humanistycznej, przyrodniczej, lekarskiej, niemcoznawczej 
i studiów marksistowskich dużą grupę inteligencji. Do PTN przystąpili 
także członkowie Komisji Badań Słowiańskich, którzy pracując w ramach 
sekcji humanistycznej podjęli badania nad zagadnieniem ludności słowiń— 
skiej. W zasadzie jednak działalność PTN koncentrowała się głównie na 
sprawie popularyzacji wiedzy, realizowanej poprzez akcję odczytową dla 
Społeczeństwa. Tematyka odczytów dotyczyła różnych dyscyplin nauko- 
wych, a także obejmowała aktualnie ważne zagadnienie polityczne, o czym 
może świadczyć choćby zrealizowany przy dużym zainteresowaniu spo— 
łeczeństwa cykl odczytów omawiających dążenia zachodnioniemieckich 
rewizjonistów. Na ten cykl odczytów mieszkańcy Słupska wykupili 400 
abonamentów 4. PTN działało do początku lat pięćdziesiątych. 

Równolegle z podjęciem społecznej działalności w zakresie popularyza— 
”cji wiedzy podjęto w Słupsku także Społeczną działalność na rzecz popu- 
laryzacji sztuki teatralnej i muzycznej. W roku 1946 po nieudanych pró- 
bach zorganizowania teatru zawodowego (istniał on bardzo krótko w roku 
19.46) powstało Towarzystwo Miłośników Sceny. Działający pod anapic- 
jami tego Towarzystwa amatorski zespół teatralny wystawił szereg sztuk, 
sięgając do bardzo ambitnego repertuaru. Zespół ten debiutował wystawie- 
niem „Wesela” Stanisława Wyspiańskiego 5. Towarzystwo Miłośników 
Sceny działało do roku 1955. Wznowiło swoją działalność w roku 1958 po 
zorganizowaniu stałej zawodowej sceny Bałtyckiego Teatru Dramatyczne- 
go. Także w roku 1946 zapoczątkowano w Słupsku społeczny ruch muzycz— 
ny. W roku tym powstało najpierw koło śpiewacze „Dzwon", a następnie 
Towarzystwo Muzyczne im. Karola Szymanowskiego ”. Działalność tych 
towarzystw nie rozwinęła się jednak w takim stopniu jak PTN czy TMS. 

Omówiona poprzednio działalność słupskich towarzystw społeczno—kul- 
turalnych, jakkolwiek bardzo aktywna i różnorodna, miała charakter wy- 
bitnie lokalny. Nie wywierała ona widocznego Wpływu na aktywizację 
kulturalną innych ośrodków w województwie. Najbardziej zresztą prężny 
rozwój ich działalności przypada na okres sprzed utworzenia wojewódz— 
twa koszalińskiego. 

W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych nastąpił ogólny regres w roz— 
woju Społecznego ruchu kulturalnego i naukowego zorganizowanego w lo— 
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kalnych'i regionalnych stowarzyszeniach społeczno-kulturalnych. Z po- 
parcia władz państwowych korzystały w zasadzie tylko stowarzyszenia 
i towarzystwa o zasięgu ogólnopolskim, takie jak np. Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, Związek Teatrów i Chórów Ludowych, naukowe bądż za- 
wodowe stowarzyszenia specjalistyczne. 

Wśród oddziałów stowarzyszeń ogóapolskich największe zasługi dla 
rozwoju regionalnego społecznego ruchu naukowego ma niewątpliwie Pol- 
skie Towarzystwo Historyczne. Pierwszy na terenie województwa oddział 
PTH powstał w roku 1953 w Słupsku 7. Działalność słupskiego oddziału 
PTH, mimo że był on agenda, stowarzyszenia ogólnokrajowego, posiadała 
charakter wybitnie regionalny. W początkowym okresie pracy Oddziału 
dominowały starania i zabiegi o zbieranie i zabezpieczanie w miejscowym 
muzeum dokumentów historycznych dotyczących przeszłości Słupska 
i okolic oraz zabytków kultury materialnej. Później w gronie członków 
Oddziału zrodziła się myśl wydawania publikacji popularno naukowej pt. 
„Wiadomości o Ziemi Słupskiej”. Ponadto członkowie Oddziału, w wię- 
kszości nauczyciele, poprzez liczne odczyty, artykuły i notatki publikowa- 
ne w „Głosie Koszalińskim” krzewili głównie wśród nauczycielstwa, wia- 
domości o przeszłości regionu koszalińskiego. Praca słupskiego Oddziału 
PTH nie ograniczała się do samego Słupska. Prócz słupszczan brali w niej 
aktywny udział historycy i miłośnicy regionu koszalińskiego z innych 
ośrodków województwa. Większego jednak rozmachu nabrała działalność 
PTH w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. 

W tym okresie zaczęły krystalizować się w województwie warunki 
otwieraja-„ce nowe perspektywy przed społecznymi inicjatywami kultural— 
nymi i naukowymi. W związku z coraz intensywniejszym rozwojem woje- 
wództwa wzbogaciliśmy się o dość znaczny zastęp młodej inteligencji ze 
średnim i wyższym wykształceniem. Był to fakt bardzo istotny dla zapo- 
czątkowania procesu aktywizacji kuluralnej i naukowej najpierw Koszali— 
na i Słupska, a potem także i pozostałych większych ośrodków w woje—— 
wództwie. W roku 1956 wytworzył się klimat sprzyjający rozwojowi 
wszelkich inicjatyw społecznych. Popaździernikowe zmiany w polityce 
kulturalnej państwa stworzyły szanse reaktywizacji i aktywizacji lokalne— 
go i regionalnego ruchu społeczno-kulturalnego. Z dwóch zatem przesłanek; 
zwiększania się kadr inteligencji z wyższym wykształceniem oraz popa- 
żdziernikowych przemian w polityce kulturalnej, narodził się w Koszaliń- 
skiem w nie spotykanych wcześniej rozmiarach najpierw ruch naukowy, 
a później Społeczno-kulturalny. 

Ośrodkiem ożywionego ruchu naukowego stał się powołany wcześniej 
Oddział PTH w Słupsku. W latach 1956—1960 powstały na terenie woje- 
wództwa dalsze agendy PTH, najpierw koła, a potem oddziały w Koszali- 



1.44 Bogusław Planum 

nie, Szczecinku, Złotowie, Świdwinie iSławnie. Działalność wszystkich 
oddziałów PTH w woj. koszalińskim biegła wspólnym torem i koncentro— 
wała się na dwóch podstawowych kierunkach: 
1) wzbogaceniu i popularyzacji w społeczeństwie wiedzy o przeszłości Po- 

morza Środkowego i jego związkach z Polską; 
2) zbieraniu, naukowym opracowywaniu i rozpowszechnianiu materia— 

łów z zakresu najnowszej historii Pomorza Środkowego. 
Ta problematyka była przedmiotem sesji naukowych, odczytów, publi- 

kacji prasowych i książkowych. 
Konsekwentnej realizacji omówionych poprzednio kierunków działa— 

nie sprzyjała działalnosci Stacji Naukowych PTH w Słupsku i Złotowie 
(z siedzibą w Słupsku) założonych w roku 1958, a połączonych w jedną 
stację o zasięgu wojewódzkim w roku 1960 3. 

Szczególnie ważną, pionierską rolę odegrało PTH w zakresie zapoczą- 
tkowania i rozwoju regionalnego ruchu wydawniczego. 

Od roku 1957 dzięki przychylnemu stosunkowi i pomocy władz miej—- 
scowych oraz Oddziału PTH w Poznaniu zaczęto wydawać znane i cenione 
w województwie publikacje: „Bibliotekę Słupską” oraz „Zapiski Kosza- 
lińskie” ”. „Biblioteka Słupska” stała się zarówno dla miejscowych badaczy 
jak i znanych naukowców, głównie poznańskich, miejscem publikowania 
wyrńków swoich prac badawczych nad odległą przeszłością i najnowszą 
historią regionu. 

Inny, choć nie mniej ważny, charakter nadano „Zapiskom Koszaliń- 
skim”. Pełniły one przez kilka lat funkcję regionalnego periodyku spo- 
łeczno-kulturalnego i naukowego. Na łamach „Zapisek” opublikowana zo 
stała udększos'ó przyczynków i prac badawczych z zakresu historii, socjo- 
logii, pedagogiki, historii kultury, geografii, ekonomii napisanych przez, 
dziś już, doktorów i docentów, którzy awans naukowy uzyskali pracując 
na Ziemi Koszalińskiej. Udowodnili oni, że można, mieszkając w woje- 
wództwie nie posiadającym instytucjonalnych ośrodków życia naukowego 
z powodzeniem prowadzić prace badawcze i uzyskiwać, choć w niepomier- 
nie trudniejszych warunkach, stopnie naukowe. Prócz wysiłku osobistego 
jest to niewątpliwą zasługą regionalnych społecznych ośrodków naukowo- 
badawczych. 

Obok przedstawionych poprzednio zasług PTH ma swój udział w utwo- 
rzeniu na terenie naszego województwa pierwszego, całkowicie regionalne- 
go towarzystwa naukowego. Było to powstałe w 1959 roku Koszalińskie To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk 1". Pod względem organizacyjnym. Towarzys- 
two to wzorowane było na Poznańskim Towarzystwie Przyjaciół Nauk, 
a koncentrowało się głównie na popularyzacji różnych dziedzin wiedzy, 
wciągając do współpracy szereg organizacji polityczno-społecznych oraz 
gospodarczych. " 
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Na przestrzeni 5 lat swego istnienia Towarzystwo zorganizowało szereg 
sesji naukowych i popularno-naukowych. Spośród tych, które odbiły się 
szerokim echem w województwie, wymienić należy; seminarium poświęca- 
ne 550 rocznicy bitwy pod Grunwaldem; seminarium dla nauczycieli i mło- 
dzieży poświęcone regionoWi jamneńskiemu; sesję popularno-naukową 
z udziałem naukowców z Warszawy i Szczecina poświęconą ZŁO—leciu PPR, 
a zorganizowaną wspólnie z referatem historii partii KW PZPR; sesję 
naukową poświęconą problemowi nadzoru i kontroli w radach narodowych, 
zorganizowaną wspólnie z WRN z udziałem naukowców z Poznania i War- 
szawy oraz aktywu rad narodowych z całego kraju; seminarium poświę- 
cone perspektywom rozwoju demograficznego woj. koszalińskiego; dwa 
seminaria zorganizowane wepólnie z PRN w Człuchowie, poświęcone prze- 
szłości i persPektywom rozwojowym powiatu człuchowskiego; sesję po- 
pularno-naukową w Słupsku poświęconą etnologii Słowińców: sesję 
popularno—naukową w Koszalinie poświęconą działalności V Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech. 

W czasie swojej pięcioletniej działalności KTPN przyczyniło się do 
wzbogacenia zapoczątkowanej przez PTH działalności wydawniczej. Sta— 
raniem Towarzystwa zostały wydane trzy publikacje materiałowe: „Pro- 
blemy kontroli i nadzoru w radach narodowych” — sprawozdanie z sesji 
naukowej KTPN w roku 1961, „Rocznik KTPN 1959/1960” —— zawierający 
szereg wartościowych prac i referatów naukowych napisanych na sesje 
i seminaria organizowane w latach 1959 i 1960, oraz „PPR na ziemi ko— 
szalińskiej" —— sprawozdanie z sesji naukowej organizowanej WSpólnie 
z KW PZPR. 

Poczynając od roku 1960 KTPN przejęło od PTH wydawanie „Zapisek 
Koszalińskich”, które stały się wydawnictwem ciągłym i ukazywały się 
do roku 1963 dwa razy w roku w objętości 3—8 arkuszy wydawniczych, 
a od roku 1963 zostały przekształcone w kwartalnik. 

Działalność Koszalińskiego Towrzystwa Przyjaciół Nauk nie zaspoka- 
jała w pełni potrzeb ani miasta Koszalina, ani tym bardziej województwa. 
Była to działalność sprowadzająca się do popularyzacji nauki, skromnych 
badań naukowych i wydawania publikacji. Przy tak wąskim profilu dzia— 
łalności KTPN nie było w stanie skupić większej grupy inteligencji (naj- 
wyższy stan członków wynosił 60 osób). 

Dlatego odczuwane coraz bardziej potrzebę objęcia zasięgiem oddzia- 
ływania Towarzystwa znacznie szerszej grupy inteligencji i to nie tylko 
o zainteresowaniach naukowych, lecz także zainteresowanej niełatwa 
w Koszalińskiem problematyką upowszechnienia kultury. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że inicjatywa powołania w Koszaliń— 
skiem stowarzyszenia społeczno-kulturalnego, które swoją działalnością 
objęłoby teren całego województwa, narodziła się nie tylko w gronie dzia- 

10 —- Rocznik Koszaliński 
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łaczy kulturalnych, ale inspirowana była także ze strony władz politycz- 
nych i administracyjnych. Była to być może sytuacja nietypowa, ale do— 
tychczasowe osiągnięcia oddziałów PTH czy KTPN, a także innych stowa- 
rzyszeń, były najlepszym przykładem, że Społeczny ruch kulturalny, 
oświatowy i naukowy jest i może być nadal liczącym się sojusznikiem we 
wapólnej pracy nad awansem kulturalnym województwa. 

Wynikiem więc zabiegów tak działaczy społecznych jak i władz woje- 
wództwa było powołanie do życia w marcu 1964 roku Koszalińskiego To- 
warzystwa Społeczno-Kulturalnego —- stowarzyszenia, którego celem mia- 
ła być najszerzej pojęta działalność społeczno—kulturalna obejmująca ca— 
ły region, jak sprecyzowano w statucie. 

Zgodnie ze statutem nowopowstałe Towarzystwo rozwinęło trzy zasad- 
nicze kierunki działalności: naukowo-badawczą i popularyzacji wiedzy, 
wydawniczą oraz upowszechnienie kultury i sztuki. Tak szeroki wachlarz 
zainteresowań wyznaczyły aktualne potrzeby województwa, w którym 
wówczas nie było żadnej wyższej uczelni, żadnego wydawnictwa, a stwa- 
rzyszenia i związki twórcze stawiały dopiero pierwsze kroki. ' 

Sekcja naukowo-badawcza i popularyzacji wiedzy przejęła w całości 
zadania realizowane dotąd przez Koszalińskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk. Trzon aktywu tej sekcji stanowili zresztą b. członkowie KTPN. 
W pierwszym okresie działania sekcja skupiała około 40 młodych magist- 
rów, głównie dyscyplin humanistycznych. 

O żywotności tej sekcji i zaangażowania jej członków świadczą liczne 
konferencje i sesje naukowe organizowane bądź w Koszalinie bądż na tere- 
nie województwa. 

Referaty i komunikaty” naukowe, wygłoszone na sesjach i konferen— 
cjach, w większości zostały opublikowane w „Zapiskach Koszalińskich'” 
bądź w szczecińskim „Przeglądzie Zachodnio-Pomorskim”. 

Pod koniec roku 1965 KTSK uczyniło w zakresie pracy naukowo-ba— 
dawczej i popularyzatorskiej dalszy krok naprzód powołując w miejsce 
sekcji naukowo-badawczej jako swoją agendę Ośrodek Badań Naukowych, 
który skoncentrował się na badaniach historycznych i socjologicznych, 
a póżniej rozszerzył swoje zainteresowania na geografię i ekonomię. 

Wyniki prac badawczych OBN w niespotykanym dotychczas zakresie 
publikowane są bądź to w wydawanych od roku 1965 „Rocznikach Kosza- 
łińskich” bądź też w publikacjach książkowych. 

Niemniej poważne efekty w swojej działalności osiągnęła sekcja wy- 
dawnicza KTSK. Prócz starań o publikowanie dorobku młodych _ kosza- 
lińskich naukowców, literatów, dziennikarzy sekcja pełni funkcję koordy- 
natora całego regionalnego ruchu wydawniczego, ustalając potrzeby 
i plany wydawnicze regionu, wyrażając opinie o ważniejszych zamierze- 
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niach wydawniczych różnych organizacji i instytucji oraz udzielając im 
fachowej pomocy. Sekcja ściśle, współpracuje przede wszystkim z Wy- 
dawnictwem Poznańskim, które wydaje najwięcej tytułów. W ostatnich 
latach, rokrocznie ukazuje się około 20 tytułów, naukowych i literackich, 
a łącznie staraniem KTSK wydano ponad 60 pozycji książkowych. Jest 
to dorobek poważny będący konkretnym wkładem do pracy nad podniesie- 

. niem rangi Ziemi Koszalińskiej w życiu naukowym i kulturalnym kraju. 
Mniej może wymierne, ale niemniej ważne są osiągniecia KTSK na 

trzecim froncie jego działania —-—- froncie upowszechnienia kultury i sztuki. 
W momencie powstania Towarzystwa województwo posiadało już pod- 
stawowe zawodowe placówki artystyczne: teatr dramatyczny, teatr lal- 
kowy, orkiestrę symfoniczną oraz bogatą sieć placówek kulturalno-oświa- 
towych, takich jak domy kultury, świetlice, kluby, biblioteki publiczne, 
muzea, placówki szkolnictwa artystycznego. Była to pod względem iloś— 
ciowym sieć placówek kulturalnych stawiająca nasze województwo 
w rzędzie przodujących w kraju. Z ilością nie zawsze szła jednak w parze 
jakość i rozmach pracy kulturalno-oświatowej. Dlatego też KTSK jako 
jedno z głównych zadań dla siebie widziało szeroką pracę na rzecz ak- 
tywizacji kulturalnej poszczególnych środowisk, a aktywizację społeczną 
inteligencji pracującej w tych środowiskach w szczególności. 

W statucie KTSK mówi się o zajęciu się amatorskim ruchem artystycz— 
nym, o organizacji życia kulturalnego załóg fabrycznych, o szerokiej dzia- 
łalności odczytowej w wiejskich i miejskich placówkach kulturalnych, 
o opiece nad młodzieżą koszalińsirą studiująca na różnych uczelniach, 
o koordynacji ogólnowojewódzkich akcji kulturalnych, o opiece nad zwią- 
zkami twórczymi i innymi stowarzyszeniami. 

Jak z tego wynika program działalności KTSK w zakresie upowszech- 
nienia kultury został zakrojony nadzwyczaj szeroko, być może zbyt szero— 
ko jak na realne możliwości stowarzyszenia społecznego, nawet cieszącego 
się dużym poparciem i korzystającego z dość znacznej pomocy materialnej 
i organizacyjnej władz. 

Siedmioletnia praktyka dowiodła najdobitniej, że realizacja założonego 
programu w całości przerasta możliwości całego ofiarnego aktywu Towa- 
rzystwa. Wiele jednak zadań statutowych podjęto i realizuje się z powo- 
dzeniem. 

Na konto osiągnięć KTSK na pewno zapisać można nawiązanie ścisłej 
i owocnej współpracy z niektórymi związkami twórczymi. 

Wspólnie ze Związkiem Polskich Artystów Plastyków KTSK organi- 
zowało rokrocznie szeroko znany w kraju i poza jego granicami Plener 
malarski w Osiekach, dzięki któremu województwo posiada w Muzeum 
w Słupsku bogatą galerię malarstwa współczesnego. 
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Współdziałając ze Stowarzyszeniem Polskich Artystów Muzyków i Ko— 
szalińska Orkiestrą Symfoniczną słupski oddział KTSK jest organizatorem 
znanej w całym kraju i wysoko cenionej w środowiskach muzycznych im- 
prezy: Festiwalu Pianistyki Polskiej. KTSK patronuje także narodzinom 
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu. 

Polczyński oddział KTSK jest inicjatorem wszystkich większych maso- 
wych akcji kulturalnych i społecznych w swoim mieście. Patronuje pracy 
Miejskiego Domu Kultury — placówki opierającej swoją działalność głów- 
nie na aktywie społecznym. Ma także swój niemały udział w organizacji 
w Połczynie dużej imprezy ogólnopolskiej — Festiwalu Wojskowych Za- 
wodowych Ze5połów Artystycznych. 

Można bez przesady powiedzieć, że KTSK wydatnie pomogło w zorga- 
nizowaniu się koszalińskiego środowiska literackiego i powstaniu oddzia-łu 
ZLP w Koszalinie. Przy pomocy organizacyjnej i finansowej KTSK wy— 
dano bowiem szereg utworów koszalińskich pisarzy, co umożliwiło przyję— 
cie ich do ZLP. Kontakty między oddziałem ZLP a KTSK są utrzymywa- 
ne nadal, nadal też KTSK przychodzi z pomocą w sprawach wydawniczych. 

Omówione poprzednio przedsięwzięcia z dziedziny upowszechnienia 
kultury i sztuki nie stanowią oczywiście całokształtu dorobku Towarzys- 
twa. Są one jednak ilustracją udanych prac, które wniosły i wnoszą wiele 
cennych wartości do życia kulturalnego województwa. 

Popażdziernikowe przemiany w roku 1956 i latach następnych wywo— 
łał-y zjawisko aktywizacji kulturalnej w wielu środowiskach wojewódz— 
twa. Czynnikiem, który szczególnie silnie zaktywizował się po roku 1956 
była młoda inteligencja. Aktywność społeczno—kulturalna i polityczna in— 
telige'ncji przejawiła się między innymi w ożywionym ruchu klubowym. 
Większość klubów inteligencji była jednakże zjawiskiem efemerycznym 
przede wszystkim dlatego, że nie potrafiły one stworzyć konstruktywnego 
programu działania. Spośród kilkunastu klubów inteligencji, jakie na po- 
pażdziernikowej fali powstały w województwie, trwały okazał się tylko 
jeden — Klub Inteligencji „Na Prze-łaj” w Wałczu, przekształcony w roku 
1970 w Wałeckie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe „Na Przelej”. Wa— 
runkiem trwałości i społecznej użyteczności tego stowarzyszenia stał się 
konkretny i konstruktywny program działania oraz dostosowane do real- 
nych możliwości formy pracy. Cel i formy działania Klubu tak zostały 
sformułowane w jego statucie: „Celem Klubu jest aktywizacja inteligencji 
miasta Wałcza w zakresie kulturalnym, społecznym, towarzyskim oraz 
stałe podnoszenie na wyższy poziom wart-ości. intelektualnych, obywatel- 
skich członków poprzez: ' 
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a) swobodną wymianę myśli na tematy światopoglądowe, kulturalne i za- 
wodowe, 

b) różne formy współżycia towarzyskiego, 
c) inicjowanie działalności gospodarczej i kulturalnej w terenie ”. 

Celom i formom działania zakreślonym w statucie Klub pozostaje wier- 
ny na przestrzeni całego okresu swej działalności. Z inicjatywy Klubu 
zorganizowano w Wałczu kilkaset ciekawych dyskusji na różne tematy, 
interesujących spotkań z wybitnymi ludźmi, nauki, sztuki, kultury, czo- 
łowymi publicystami i dziennikarzami, wiele cieszących się dużym powo— 
dzeniem w środowisku imprez artystycznych: teatralnych, muzycznych, 
plastycznych, a także szereg zamkniętych i otwartych spotkań i imprez 
towarzyskich. Powodzenie inicjatyw Klubu i jego popułlarność w środo- 
wisku wynika i stąd, że jego statut nie ogranicza żadnymi rygorami for- 
malnymi członkostwa. Cenzus wykształcenia, pozycja zawodowa i spo- 
łeczna traktowane są jako czynniki drugorzędne. Czynnikami decydują- 
cymi o członkostwie w Klubie były zawsze i są: wszechstronność zainte— 
resowań wszystkimi dziedzinami współczesnego świata oraz chęć aktyw— 
nego działania społecznego. W istocie więc wałecki Klub był i jest nie 
tyle „Klubem inteligencji” w socjologicznym rozumieniu tej nazwy, ile 
klubem ludzi ciekawych i aktywnych. 

W roku 1959 przy Wojewódzkim. Domu Kultury w Koszalinie powstał 
amatorski teatr poezji. W roku 1961 teatr uzyskał osobowość prawną stając 
się stowarzyszeniem pn. Teatr Propozycji „Dialog”. Cele swojej dzia— 
łalności członkowie — założyciele określili w Sposób następujący: „Stowa- 
rzyszenie jest dobrowolnym zrzeszeniem osób pracujących w ramach dzia- 
łalności zespołu Dialog. Stowarzyszenie zrzesza również grupy społeczne, 
instytucje i osoby zainteresowane krzewieniem kultury teatralnej oraz 
działalnością eksperymentalną Dialogu. Celem Stowarzyszenia jest: 
a) czynny udział w tworzeniu nowych socjalistycznych wartości kultural— 
nych, b) szukanie nowych wartości humanistycznych dla teatru, c) budze- 
nie zamiłowania i kultywowanie piękna języka polskiego”. 

W ciągu swojej dwunastoletniej działalności Stowarzyszenie uzyskało 
duży rozgłos w województwie i w kraju dowodząc w pełni zasadności ce- 
lów określonych w statucie. Cele te Stowarzyszenie realizowało w dwojaki 
sposób: poprzez wystawienie widowisk pełnosPektaklowych oraz poprzez 
przygotowanie programów okolicznościowych. Prócz tego organizowało 
konsultacje dla recytatorów oraz instruktaż dla zeSpołów teatrów poezji. 
Z widowisk pełnospektaklowych „Dialog” wystawił m. innymi: „Juliusz 
Słowacki — godzina myśli” na inaugurację swojej działalności; Tryptyk 
Antyczny „Nie będzie końca dialogu” nagrodzony II nagroda na Ogólnopol- 
skim Festiwalu we Wrocławiu w roku 1960; „Róża” Stefana Żeromskiego 
— I nagroda na Ogólnopolskim Festiwalu w Koszalinie w roku 1969, „Kle- 
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opatra” C. K. Norwida; „Słowo o wyprawie Igora” w tłumaczeniu Juliana 
Tuwima —-— I nagroda na Ogólnopolskim Festiwalu w Poznaniu w roku 
1965; „Łąka” Bolesława Leśmiana; „Świadkowie albo nasza mała stabili- 
zacja” Tadeusza Różewicza. Poza widowiskami pełnospektaklowymi „Dia- 
log” przygotował i wystawił kilkadziesiąt programów okolicznościowych 
oraz małych form teatralnych. Przeciętnie rocznie Stowarzyszenie organi- 
zuje po około 60 spektakli w swojej siedzibie oraz na gościnnych wystę— 
pach w różnych miejscowościach województwa, a także na terenie całej Pol- 
ski. Programy „Dialogw” oglądała między innymi publiczność Warszawy, 
Białegostoku, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, Poznania, Olsztyna, Świno- 
ujścia, Szczecina i Wrocławia. Łącznie, dotychczas zrealizowano około 600 
spektakli, które obejrzało około 90 tys. widzów. Za zasługi położone na po- 
lu rozwoju kultury żywego słowa w dziesięciolecie swojej działalności Sto- 
warzyszenie zostało wyróżnione odznaką „Za zasługi w rozwoju woje— 
wództwa koszalińskiego”. 

W maju 1964 roku z inicjatywy działaczy społecznych koszalińskiego 
środowiska muzycznego powołany został do życia Oddział - Poznańskiego 
Towarzystwa Muzycznego im. Henryka Wieniawskiego w Koszalinie, na- 
zywany Koszalińskim Towarzystwem Muzycznym, jakkolwiek formalne 
usamodzielnienie się Oddziału nastąpiło dcpiero W roku 1968 13. Cele swo- 
jej działalności Towarzystwo określiło w statucie następująco: „upowszech- 
nienie kultury muzycznej, szerzenie i pogłębianie wiedzy o muzyce ze 
szczególnym uwzględnieniem muzyki polskiej oraz popularyzacja muzyki 
regionu koszalińskiego”. 

Z analizy działalności KTM wynika, że Wprawdzie ogólne i szeroko 
zakreślone cele Towarzystwa są realizowane, to jednak występują zasad— 
nicze dysproporcje w stosowaniu sformułowanych w statucie form dzia— 
łalności. Na pewno realizacji niektórych form działania nie sprzyja fakt, 
że Towarzystwo nie otrzymuje żadnych dotacji finansowych. Dlatego też 
głównym kierunkiem działalności KTM od początku jego istnienia jest or- 
ganizowanie odpłatnych imprez muzyczno-rozrywkowych. W ostatnich la- 
tach tego rodzaju imprez KTM zorganizowało w roku 1967 i 1968 łącznie 
267, w roku 1969 -—- 306, w roku 1970 —— 271. Dochody uzyskiwane z im- 
prez rozrywkowych stanowią jedyne żródło finansowania pozostałej dzia 
łalności statutowej. Wśród jej form na szczególne uznanie zasługują orga- 
nizowane w roku 1967 w oparciu o znajdujące się w Kościele Mariackim 
w Koszalinie zabytkowe organy Koszalińskie Koncerty Organowe. Dzięki 
tej inicjatywie KTM Społeczeństwo Koszalina, a także liczne rzesze turys- 
tów mają okazję słuchania gry najwybitniejszych artystów —-- organistów 
krajowych i zagranicznych. 

Prócz omówionych dotychczas lokalnych i regionalnych stowarzyszeń 
społeczno-kulturalnych, naukowych istnieją w województwo: Towarzys- 
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two Miłośników Ziemi Człuchowskiej w Człuchowie oraz Towarzystwa 
Fotograficzne w Koszalinie, Słupsku, Szczecinku, Miastku i Białogardzie. 

Towarzystwo Miłośników Ziemi Człuchowskiej, powołane do życia 
w roku 1964, nie prze jawiło dotychczas szerszej działalności. Zakreślone 
w swoim statucie cele: popularyzację wiedzy o Ziemi Człuchowskiej, jej 
historii i zabytkach oraz udział w organizacji życia kulturalnego w mieście 
Człuchowie i powiecie człuchowskim — Towarzystwo realizuje głównie po— 
przez uczestnictwo swoich członków w działalności Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej bądż państwowych placówek kulturalno—oświatowych. J e- 
dyną pracą podjęta i prowadzona samodzielnie jest zorganizowanie w Człu- 
chowie w zabytkowej wieży skromnego Społecznego muzeum pamiątek 
historycznych oraz dalsze gromadzenie eksponatów muzealnych z myślą 
o powołaniu w przyszłości muzeum regionalnego. 

Towarzystwa Fotograficzne, powstałe w latach 1961—1963 zrzeszają 
fotografików-amatorów i zajmują się nauczaniem młodzieży sztuki foto- 
grafowania, utrwalaniem w fotografii lokalnych zdarzeń, piękna swoich 
regionów oraz przemian społeczno-gosPOdarczych. Plonem działalności To- 
warzystw są liczne wystawy dorobku organizowane głównie z okazji lo- 
kalnych uroczystości oraz świąt i rocznic historycznych. Towarzystwa Fo- 
tograficzne nie są dotowane i utrzymują się wyłącznie ze składek człon- 
kowskich oraz odpłatności zamawiających wystawy tematyczne, równo— 
ważących koszty materiałów fotograficznych. Towarzystwa korzystają 
z lokali, sprzętu i pomocy organizacyjnej miejscowych domów kultury. 

Z góry zakreślone ramy i rozmiary artykułu nie pozwoliły na szersze 
omówienie działalności poszczególnych stowarzyszeń regionalnych, lokal— 
nych. Nie pozwoliły także na omówienie działalności stowarzyszeń będą—- 
cych agendami terenowymi stowarzyszeń ogólnokrajowych, takich jak 
Związek Teatrów Amatorskich, Zjednoczenie Polskich Zespołów Śpiewa- 
czych i Instrumentalnych, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, Polskie To— 
warzystwo Miłośników Astronomii, Polskie Towarzystwo Archeologiczne. 
wyjątek w tej mierze został uczyniony jedynie w stosunku do Towarzy- 
stwa Historycznego, którego działalność w Sposób zasadniczy Wpłynęła na 
rozwój regionalnego ruchu naukowego w województwie koszalińskim. 

PRZYPIS 'Y  

1 Zob. T. S z r 11 b 1: a, Szkolnictwo Koszalińskie w latach 1945—1965. 
* Por. B. C h m i e l e w s k a  i U. L i p i ń s k a  ~ W r o m b l o w a  „Niektóre 

przejawy aktywności kulturalnej inteligencji słupskiej”. Przegląd Zachodni nr 511-960. 
3 tamże. 
4 tamże. 
~" tamże. 
* tamże. 
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" „Sprawozdanie oddziałów PTI-I w Słupsku, Koszalinie, Szczecinku, Złotowie. 
Świdwinie". Rocznik Koszaliński 1965. 

9 T. M a c h u r a „Sprawozdanie :: dżiałnzmoścź stacji naukowej PTH w. Słupsku” 
Rocznik Koszaliński 1965. 

" tamże, por. też. E. B u o z a k „Badania naukowe w Koszałiń-skiem”. „Zapiski Ko- 
szalińskie” nr 1/9f1962. 

”' Zob. E. Buczak „Trzy lata pracy KTPN" „Zapiski Koszalińskie." nr Sin/1962, 
a także „Sprawozdanie z działalności KTPN w latach 1959—1964". Rocznik Koszaliń- 
ski 1965. 

11 Szczegółowo działalność Klubu omawia E. H r y  w n i a k  w artykule „Z kronik 
Klubu Inteligencji” „N a Przełuj” w Wałczu. Rocznik Nadnotecki 11'1966. 

” Dane dotyczące działalności Stowarzyszenia zaczerpnięte z publikacji „Teatr 
Propozycji Dialog” WAP Szczecin 1910. 

'” Dane o działalności KTM ustalono na podstawie dokumentacji znajdującej się 
W. poziadaniu Zarząd-u KTM. 



BERNARD CZER-WINSKI 

TURYSTYKA ZAGRANICZNA w WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM 

Mimo, że turystyka jako forma wypoczynku pojawiła sie już w dru— 
giej połowie XVIII wieku, to jednak dopiero wiek XX przyniósł szybki 
jej rozwój oraz zmianę charakteru. Możliwe to było dzięki m.in. podno— 
szeniu sie stopy życiowej w krajach uprzemysłowionych, co w konsek— 
wencji doprowadziło'do tego, że turystyka zagraniczna stała się dostępna 
dla szerokich rzesz ludności pracującej. Jednocześnie z rozwojem liczbo- 
wym wzrastało i wzrasta znaczenie oraz rola społeczna i kulturalna mię— 
dzynarodowej wymiany turystycznej. Miliony ludzi mają obecnie możli- 
wość bezpośredniego poznania obcych ludów, ich obyczajów, kultury, 
mentalności, dążeń, trosk i radości. Bezpośrednie kontakty przełamują 
mury uprzedzeń i przesądów narosłych niekiedy od wieków. Spotkania 
różnych narodowości są ważnym czynnikiem szerzenia się i utrwalania 
idei pokojowego współżycia i współistnienia. Turystyka zagraniczna po- 
siada również ”ważne moczenie ekonomiczne. 

POCZĄTKI TURYSTYKI ZAGRANICZNE] NA TERENIE OBECNEGO 
WOJEWÓDZTWA KOSZALINS-KIEGO (LATA 1830—1945) 

Turystyka zagraniczna w obecnych granicach administracyj nych wo.— 
jewśdztwa koszalińskiego zapoczątkowana została w Kołobrzegu w pier— 
wszej połowie XIX wieku. Przyczyną wzrostu zainteresowania się tury—- 
stów zagranicznych Kołobrzegiem jako kąpieliskiem nadmorskim było 
Wydanie W roku 1803 przez Hansa Henricha von Helda broszury pt. 
„Uber dos Meerbad in Colberg und die beste und wohlfecilste Art, sich. 
desselben mit Nutzon zu Biedienen”. Opisanie dość szczegółowo właści- 
wości leczniczych kąpieli morskich i solankowych spowodowało znaczne 
zainteresowanie tym miastem. Już w roku 1832 na cele uzdrowiskowe 
odd-ane zostały tereny po obu stronach rzeki Parsęty. Pierwsze urządzenia, 
przystosowane do zażywania kąpieli solankowych, uchruchomione zostały 
w roku 183D przez mieszkańca Kołobrzegu Gottlieba Keutela'. Duże zain— 
teresowanie solankami kołobrzeskimi doprowadziło W roku 1847 do utwo- 
rzenia spółki kąpieliskowej, „Badeverein”. W latach 1860—1874 przepro— 
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wadzono szereg unowocześnień oraz wybudowano dom zdrojowy, Wszy- 
stkie te urządzenia w 1875 roku przeszły na własność miasta?. 

Szybki rozwój ośrodka uzdrowiskowego rozpoczął się od drugiej poło- 
wy XIX wieku. Bezpośrednią przyczyną znacznego napływu gości zagra- 
nicznych do uzdrowiska kołobrzeskiego było połączenie linią kolejową 
Berlina z Koszalinem i Koszalina z Kołobrzegiem. Niemały też wpływ na 
ożywienie miasta miało zbiegające się z rozwojem sieci połączeń kolej o— 
wych zlikwidowanie W roku 1875 przez rząd pruski „twierdzy Kołobrzeg". 
Wzrastający z roku na rok napływ gości zagranicznych przyczynił się jed- 

T a b e  ] a I 
LICZBA TURYSTÓW PRZ-YWAJACYCH W KOLOBRZEIGU 

' W LATACH 1845—1936 

| Liczba EOŚci k@EliSEOWCh _ turystów Wskaźnik wzrostu 
ROI! ruchu zagraniczne-go 

Ogółem w tym cudzoziemcy 1345 = 100 

1845 552 160 100,0 
1850 548 180 100,0 
1880 1841 550 843,7 
1870 1445 480 268,7 
1872 4000 1200 750,0 
1880 5504 1650 1031,2 
1887 7000 2100 1312,-5 
1890 9112 2700 18875 
1900 12394 3200 2000,0 
1908 18040 4400 .- 2750,0 
1010 17075 * 5100 81875 
1912 18328 5400 4000,0 
1914 21088 5000 3125,0 
1918 10781 2600 1625,0 
1920 10077 3000 1875,0 
1822 14327 4000 2500,0 
1924 12905 3400 2125,0 
1926 1499 4100 26625 
1928 28303 ' 6400 4000,0 
1936 25000 7500 -4687,-5 

Różnica 
1845 — 
1038 24448 7840. — 

Wielokrot- 
ność wzrostu 45,2 48,8 _ 

żródło: K. Poppe: Die Entwicklung... op. cit.... :. 57 
z. Szopowski: Małe porty Pomorza. Zachodniego w okresie drugiej wojny śWiatowej. Warszawa-Poznań 1903, I. 331, mm. . 
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nocześnie do szybkiej rozbudowy urządzeń uzdrowiskowych i wypoczyn- 
kowych oraz hoteli, pensjonatów, restauracji i innych potrzebnych obie— 
ktow towarzyszących”. 

W latach 1902—1912 wybudowano między innymi rodzinne ośrodki 
uzdrowiskowe o 395 kabinach, restauracją i wiele innych urządzeńi. 
W uzdrowisku kołobrzeskim poza kąpielami solankowe—borowi-nowymi 
i parowymi'szeroko stosowano też inhalacje oraz picie wody mineralnej5. 
Jak nietrudno wywnioskować z tabeli 1 wzrost zagranicznego jak i kra- 
jowego ruchu turystycznego związany był ściśle z warunkami polityczno- 
gospodarczymi. 

Turyści zagraniczni przybywający do Kołobrzegu, jak wynika z ma— 
teriałów źródłowych, to przede wszystkim Polacy, Rosjanie i Szwedzi. 
Już w roku 1868 H. Girschner pisał: „Niemałą cząść gości kąpieliskowych 
stanowią Polacy i Polki. Są oni bardzo wytworni, co o innych przyjezd- 
nych nie zawsze da się powiedzieć”. 

W roku 1913 w uzdrowisku kołobrzeskim przebywało ogółem 3.800 
turystów polskich, w tym 1.200 z Wielkopolski i 2.600 z Królewstwa Pol- 
skiegoi. Spadek liczby turystów polskich nastąpił po pierwszej wojnie 
światowej. a szczególnie po 1933 roku. 

Straty poniesione z tego tytułu zmusiły władze miej skie Kołobrzegu 
do zwrócenia się o pomoc władz rządowych'a. Prowadzono też szeroką 
reklamą w innych krajach, co spowodowało częściowe zrekompensowanie 
poniesionych strat, ale stosunkowo na krótko. O ile od 1934 roku w wyni— 
ku tej szerokiej reklamy nastąpił pewien wzrost turystów i kuracjuszy, 
a szczegolnie skandynawskich, to już od 1937 roku zaznaczył się znowu 
dość poważny spadek. 

Poza Kołobrzegiem, który miał szczególne walory turystyczno—uzdro— 
wiskowe, a tym samym warunki rozwoju turystyki zagranicznej, ruch ten 
występował jeszcze w Ustce, Połczynie Zdroju, Koszalinie, Słupsku i kil- 
ku innych miejscowościach. Jednak w miejscowościach tych, poza Poł— 
czynem Zdrojem i Ustka, zagraniczny ruch turystyczny miał charakter 
tranzytu, bądż krótkotrwałych pobytów. 

Ustka była po Kolobrzeeu drugim kąpieliskiem, które od połowy XIX 
wieku zaczęło nabierać znaczenia jako ośrodek wypoczynkowy. O kąpieli- 
sku morskim w tym mieście możemy mówić od 1830 roku. Dwa Ilata póż— 
niej w roku 1832 zanotowano w Ustce 115 turystów, a dziesięć lat później 
(1842) 383 gości. Dalszy rozwój tego ośrodka to utworzenie w roku 1870 
towarzystwa kąpielowego oraz połączenie Ustki ze Słupskiem linią kole- 
jową w roku 1878. W roku 1904 odnotowano już 2.294 turystów, w tym 
około 300 gości zagranicznych? 
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Następnym uzdrowiskiem znanym już od drugiej połowy XVII wieku 
był Połczyn Zdrój. Podstawą istnienia zdroj owiska są żródła wód mine- 
ranych — słabe hipotoniczne żelaziste-wapniowo—magnezowe, odkryte 
w 1688 roku. Duży wpływ na rozwój uzdrowiska miało odkrycie w XIX 
wieku pokładów borowiny oraz budowa dróg i linii kolejowych. Przyjazd 
gości zagranicznych do uzdrowiska połczyńskiego był początkowo nie- 
duży. Na początku XX wieku liczba turystów zagranicznych wahała się 
w granicach 200—400 osób. W miarę rozbudowy uzdrowiska oraz jego 
reklamy, wzrastała również liczba kuracjuszy krajowych i zagranicznych. 
W roku 1939 odnotowano ogółem 5000 kuracjuszy, w tym według sza— 
cunkowych danych, 30% to goście zagraniczni”. 

Ważnym ośrodkiem ruchu zagranicznego był również Koszalin. Dzię- 
ki swemu położeniu (bliskość lasów, wzgórz morenowych i morza) nale- 
żał w dwudziestoleciu międzywojennym do znanych miejscowości tury- 
stycznych". Materiały źródłowe wykazują, że ruch turystyczny kraj owy 
jak i zagraniczny miał tutaj głównie charakter tranzytowy. 

WARUNKI ROZWOJU TURYSTYKI PO ROKU 1945 

Z chwilą wyzwolenia kraju spod okupacji hitlerowskiej, turystyka po— 
dobnie jak całe życie gospodarcze i społeczne, była zdezorganizowana- 
Zniszczona baza noclegowe—żywieniowa, zdewastowane pozostałe urzą- 
dzenia towarzyszące, załamana w wyniku wojny i okupacji organizacja 
towarzystw społecznych i wreszcie zdziesiątkowana kadry doświadczo— 
nych organizatorów i oddanych pracy działaczy turystycznych — oto 'tra- 
giczny bilans woj ny i okupacji. 

W województwie koszalińskim tak jak w całym kraju w pierwszych 
latach powojennych występował poważny niedobór obiektów i urządzeń. 
Brak było zagospodarowanych hoteli, domów wycieczkowych, ośrodków 
campingowych, zakładów gastronomicznych, stacji obsługi samochodów 
itp. Stan wielu dróg pozostawiał też dużo do życzenia. Mimo jednak tych 
trudnych warunków turystyka zapoczątkowana została już w 1946 r., 
a szybka odbudowa zniszczonego kraju, duże zainteresowanie ziemiami 
zachodnimi sprawiły, że ruch wczasowo-turystyczny z roku na rok tutaj 
wzrastał. 

Należy wskazać, że województwo koszalińskie posiada warunki geo- 
graficzne sprzyjające rozwojowi ruchu turystycznego. Środowisko geogra- 
ficzne województwa, a szczególnie pasa nadmorskiego jest bardzo atra— 
kcyjne nawet w skali europejskiej. Składa się na to: mierzejowy brzeg 
morski z jeziorami przybrzeżnymi, szeroka i drobnoziarnista piaszczysta 
plaża, leczniczy klimat morski (korzystny mikroklimat), duża jez'iorność, 
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urozmaicona rzeżba (bogactwo form polodowcowych), rzeki 6 silnie 
zróżnicowanych odcinkach przepływu oraz duże kompleksy leśne zasobne 
w zwierzynę łowna oraz runo leśne. 

ZAGRANICZNY RUCH TURYSTYCZNY W LATACH 1949—1959 

Powolna' lecz systematyczna stabilizacja życia społeczno—gospodarcze- 
go, Sprawnie-j działające organizacje turystyczne miały również znaczny 
wpływ na ożywienie zagranicznego ruchu turystycznego (tabela 2). 

T a b e l a .  2 

ROZWÓJ ZAGRANICZNEGO RUCHU TURYSTYCZNEGO W WOJEWÓDZTWIE- 
KOSZALIFISKIM W LATACH 1949—1963 

› Liczba, turystów ' Liczba Wskaźnik 
zagranlcznyoh % w pasie udzielonych wzrostu 119 

Rok ' nadmorskim "59513511515- pasie nad- 
l „am 55555 555:; 55:15“ 

1949 154 154 199,9 296 190 
1959 195- 155 95,9 534 115 
1951 211 299 94,7 455 129 
1952 259 269 69,9 496 156 
1953 .391 525 61,6 712 297 
1954 . 416 379 66,5 915. 249 
1955 516 455. 59,1 1155 215 
1955 519 555 93,7 1945 675 
1957 795” 619 66,5 2459 396 
1956 649 769 619,4. 6159 496 
1959 9.15 699 67,3 .4555 519 
19:55 1146 995 66,2 5495- 942 
1961 1395 1215 66,7 6129 765 
1962 1679 1579 66,9 6569 1919 
1963 ' 3999 6159 77,9- 17949 2945 

Razem: 13559 11514 55,0 54721 _ 
średnia 

Wielo— 
krotność 
wzrostu 25,9 20,4 -- 60,2 —- 

_ . _ . - u  

żródło: Turystyka Powszechna 1959—1955, Min. Komunikacji Warszawa 1651 s. 142. 
Ocena sezonu turystycznego 1552, WKKFiT, Koszalin 1955 r. 
Woj. Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki w Koszalinie, teka akt (bez sygnatury). 
B. Czerwinski: Ruch turystyczny w pas-le nadmorskim wojewodztwa koszalińskiego. 
Małłeriały z Ogólnopolskiej Konferencji Konserwatorskiaj w Kołobrzegu 1958 r. Ko— 
sza. n 1559, s. 35 



158 Bernard Czerwiński 

W latach 1949—1963, jak wykazuje tabela 2, wzrost liczby turystów 
zagranicznych wyniósł 3836 osób, co stanowi średni roczny przyrost o 274- 
cudzoziemców. 

W dalszych latach systematyczna intensyfikacja wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego oraz coraz lepsze przygotowanie bazy noclegowe- 
żywieniowej, urządzeń towarzyszących, jak również usług paraturysty- 
cznych sprawiło, że zagraniczny ruch turystyczny rozwijał się w szybkim 
tempie. Szczególnie szybki wzrost nastąpił od 1964 roku (tab.. 3). Decydu- 
jącymi czynnikami tego dynamicznego rozwoju poza wyżej wymieniony— 
mi były: 
—-— ułatwienia paszportowo—dewizowe, 
—- bezpośrednie połączenie promowe Polska —-— SzWecja (Ystad —- Świ— 

noujście i Ystad — Kołobrzegu., 
-—- zawarcie umów z Czechosłowacją i NRD dotyczących turystycznych 

obszarów konwencyj nych, 
- usprawnienie komunikacji międzynarodowej, 
—- rozszerzenie działalności PZMOT w zakresie obsługi turystyki mo- 

torowej, 
— właściwa i szeroka reklama wybrzeża koszalińskiego przez foldery 

ogólnopolskie w obcych językach. . 

T a b c l a 3 
ROZWÓJ ZAGRANICZNEGO RUCHU TURYSTY CZNEGO W LATACH 1084—1980 

Liczba turystów Liczba Wskaźnik 
zagranicznych % w pasie udzielonych wzrostu w 

Bol: nadmorskim ..osobonoo- pasie nad— 
ogółem w tym pas I lagów" morskim 

nadmorski ogółem . IHE-mo 

1064 7840 6100 77,8 47040 3061 
1065 20680 14800 72,0 102230 0754 
1068 25018 18500 71,3 106700 18055 
1967 45000 32000 71,1 100850 19010 
1088 50000 35100 70,2 113303 22718 
1909 53000 37200 70,1 1%803 24155 

Bazan: 202438 143700 70,0 600000 -— 
średnia 

Wielo- 
krotność ._ 
wzrostu 6,7 6,0 — 2,0 — 

Żródła: Sprawozdanie GUS WKKFiT Koszalin. Teka akt. (bez sygnatur y.) 
B. Czerwiński: tyka zagraniczna w wojewodztwm koszalińskim. Biuletyn infor”- 
macyjny GKKFiT, Warszawa 1965 nr 10.3.13 _ _ 
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Dane statystyczne obu tabel 2 i 3 wykazują, że w ostatnich 6 latach 
wzrost zagranicznego ruchu turystycznego w porownaniu do lat 
1949—1963 wyniósł 45160 turystów, co stanowi ponad 676%. 

Organizatorami zagranicznego ruchu, którzy go jednocześnie obsługują, 
są na terenie województwa koszalińskiego głównie: PBP „Orbis'”, STW 
„Gromada”, SBT, „Turysta” i Fundusz Wczasów Pracowniczych. 

Wielkość zagranicznego ruchu turystycznego w zależności od organiza- 
tora oraz bazy noclegowej, która wykorzystywana była przez cudzoziem— 
cow w latach 1968—1969 przedstawiała się następująco: (tabela 4). 

T a b e l a  .4 

LICZBA TURYSTÓW ZAGRANICZNYCH OBJĘTA, OBSŁUGA ORGANIZACJI 
TURYSTYCZNYCH W LATACH 1068—1969 

_ , _ _  

L‘iczba udzielo— Procentowy LIC-”ba turystów nych noclegów wzrost tury- 
. Wyszczególnienie ' stow zagran. 

IBSS—1969 1963 1060 1960 1969 19532100 

Hotele komunalne 7749 3025 17890 1757? 103,6 
PSO Biały Bór” 99 79 840 .311 79,3 
STW,,Grom-ada" 63 396.8 aas 5115 6298,41 
SBT „Tory-sta" 155 161 24-40 2254' 103,9 
PBP „OrbiS” 1369 1045 3654 8575 76,3 
FWP Okręg Koszalin 303 3-76 1897 2.264. 124,1 
Baza noclegowa 
otwarta (POSTiW, 
PTTK, „Gromada" 
PTSM”) 10050 11112 26960 30152 102,4 

Razem: 20530” 24766 54569 66746 120,3 

Inne jak: kwatery 
prywatne, pola na- 
miotowe. wycieczki 
tranzytowe, przy- 
jazdy indywidualne 
itp- .29412 20234 58824 62145 96,0 

_ —  

Ogółem: 50000 53000 113393 133803 106,0 

żródła: Ocena sezonu turystycznego 19166 i 1m WKKFiT Kosza-lin, a. za i zał. nr ”10. 
. Sprawozdanie. GUS WKKFIT Koszalin. Teka akt (bez sygnatury). 

Tabela 4 Wy.:azuje, że w 1968 roku na ogólną liczbę 50.000 gości za— 
granicznych, 20.588 obsłużonych zostało przez organizacje turys-tyczne 
“Lia/u), a w 1969 r. na 53.000 osób—24.766 (46,70/0). W bazie otwartej, 
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która obejmuje średnio rocznie ca 50% zagranicznego ruchu, w coraz- 
większym stopniu wykorzystywane są hotele komunalne (tab. 5). 

T a b e l a  5 

WIELKOŚÓ ZAGRANIOZINEGO RUCHU TURYSTYCZNEGO W HOTELACH 
KOMUNALNY-OH NA TERENIE WOJ. KOSZALINSKIEGO W LATACH 1960—1969 

ILiczba 620- Liczba udzielo- 

R a k i ziemggw ”yeh "”gsgagnucle— 

1960 95 1-48 

1952 233 638 

196.3 502” 302 

1964 1053 2075 

1966 ' 2940 16440 

1967 5430 13700 
19.68. 7749 17890 
1939 8025 17577 

Razem: 23736 68769 

Wielo- 
krotność 
wzrostu 84,4 116,7 

Zrodla-': sprawozdania GUS WKKFIT Koszalin-. Teka akt (bez sygnatury). 
ocena sezonu turystycznego 1966 r. WKKFi'r Koszalin 1966, s. 37. 

Ten duży wzrost korzystania z hoteli przez gości zagranicznych mo- 
żliwy był dzieki nakładom inwestycyjnym na kapitalne remonty i moder— 
nizację. 

Oceniając ogólnie rozwoj zaganicznego ruchu turystycznego należy 
stwierdzić, że do roku 1963 był on powolny. W latach 1964—1967 rozwijał 
się dość dynamicznie (np. w r. 1965 w porównaniu do roku .1964 wzrost 
wyniósł 319%, a W roku 1966 o 57,49/0). Natomiast w latach 1967—1969 
wzrost ruchu zagranicznego jest bardziej regularny i waha się w grani-.- 
cach 6—109/0 (średnia krajowa w latach 1966—1969 wynosiła 23%). 
Udział województwa koszalińskiego w krajowym ruchu zagranicznym 
w ostatnich 6 latach waha się w granicach 2,5—3,3%. 

Podstawową przyczyną tak niskiego udziału województwa w skali kra- 
joWej jest sezonowość (czas trwania okresu wczasowo-turystycznego wy— 
nosi średnio 90—100 dni). 
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STRUKTURA ZAGRANICZNEGO RUCHU TURYSTYCZNEGO 

Czynnikami, które odgrywały poważną rolę w strukturze ruchu za- 
granicznego, a jednocześnie Wpłynęły na jego zmianę to przede wszystkim 
wymienione już: ułatwienia paszportowe-dewizowe, bezpośrednie połą— 
czenie promowe Polska—Szwecja, zawarcie umów z Czechosłowacją i NRD 
dotyczących turystycznych obszarów konwencyjnych oraz przyczyny na- 
tury politycznej. 

Na terenie woj ewódzhva koszalińskiego przeważają przyjazdy z kra- 
ją socjalistycznych (tabela 5a). 

T a 'o e l  a 5a 
STRUKTURA RUCHU noname-znano WEDŁUG KRAJÓW w PODZIALE 

NA soCJALLSTYozNE I KAPITALISTYCZNE w LATACH 1007—1000 
w osobach 

Wyszczególnienie ' 1967 . % I 1068 1 S 1969 % 

kraje socjalistyczne ' ”35.000 . 77.7 39.000 78,0 41.000 77,3 
kraje kapitalistyczne 10.000 22,3 11.000 22,0 12.000 22,7 
Razem: 45.000 1-00-,0 50.000 100,0 53.000 100,0 

_ 

Materiały statystyczne wykazują, że na pierwszym miej scu pod wzglę— 
dem liczby turystów zagranicznych z krajów socjalistycznych jest NRD, 
następnie Czechosłowacja, ZSRR i Węgry. Z krajów kapitalistycznych naj- 
więcej przyjeżdża na teren województwa koszalińskiego ze Szwecji, Sta- 
nów Zjednoczonych, Ameryki Północnej, NRF, Kanady, Francji i Danii. 
Ponadto na teren województwa przyjeżdża coraz więcej turystów z takich 
krajów jak: Jugosławia, Wielka Brytania, Finlandia, Belgia, Mongolia, 
Włochy, Australia, Austria, Bułgaria, Holandia i inne. 

Struktura turystyki zagranicznej przyjazdowej w zależności od formy 
ruchu (czasu trwania), w dużej mierze związana jest na terenie naszego 
województwa z odpowiednią wielkością i standardem bazy noclegowej. 
Znaczny Wpływ ma na to również brak odpowiedniej reklamy walorów 
turystyczno-krajoznawczych i zdrowotny-ch naszych ziem. 

W latach 1960—1969 jak wynika z tabeli 6 najwięcej, bo ponad 40,1"!0 
turystów zagranicznych brało udział w ruchu tranzytowym, następnie 
w wycieczkach i pobytach (tab. 6). 

Ważnym problemem dla obsługi zagranicznego ruchu turystycznego 
jest rodzaj środka lokomocji, jakim przybywa cudzoziemiec na teren na— 
szego województwa. Według materiałów statystycznych w ostatnich 4 la— 
tach (1965—1968) średnio przyjeżdżało: samochodami -— 86%, koleją 
——- 9% i samolotami 50/0 turystów zagranicznych. Duży Wpływ na wzrost 

.11 —- Rocznik Koszaliński” 
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Tabela 6- 
STRUKTURA WEDŁUG FORM RUCHU TURYSTYCZNEGO W LATACH 1988—1989 

(w osobach) 

Rok Pobyty Wycieczki Tranzyt i inne Razem 

1088 891.8 8800 10200 25918 
1907 11800 14800 18400 45000 
1988 13500 16500 20000 50000 
1909 14255 17500 21.945 53000 

Ogółem 4:64:73 57600 69845 173918 

średni 
udział 
w % 20,8 33,1 40,1 100,0 

Żródła: Ocena sezonu turystycznego 1989. WWW Koszalin 1989, a. 43. 
Sprawozdania GUS WKKFiT Koszalin. Teka akt (bez sygnatury). 

”przyjazdów samochodami miało otwarcie w 1962 r. przejścia granicznego 
w Kołbaskowie (woj. szczecińskie) oraz usprawnienie kursowania promu 
„Gryf”? Dalszy rozwój motoryzacji oraz dróg komunikacyjnych pozwala 
przypuszczać, że udział poj azdów mechanicznych w zagranicznym ruchu 
turystycznym wzrastać będzie z roku na rok. 

SEZON OWOŚC ZAGRANICZNEJ TURYSTYKI PRZYJA-ZDOWEJ 

Ważnym problemem w obsłudze zagranicznego ruchu turystycznego 
jest rozkład zjawiska w czasie. Materiały statystyczne wykazują, że po— 
dobnie jak w turystyce krajowej ruch ten koncentruje się głównie w mie- 
siącach letnich. Przeprowadzona analiza za lata 1965—1968 wykazała, że 
średni procentowy wskażnik sezonowych wahań w poszczególnych mie- 
siącach kształtował się następująco: (w nawiasach wskażnik dla turystyki 
krajowej) 

styczeń — 1,2 ( 1,0)‘1/0 lipiec -- 21,0 (31,5)ofc 
luty — 1,5 ( 1,2)“/n. sierpień -— 26,5 (30,5)"1’0 
marzec —- 2,6 ( 1,6)"/u wrzesień -— 9,8 (10,8)9/9 
kwiecień — 3,6 ( 2,5)9/0 pażdziernik — 6,1 ( 1,8)"ln 
maj __ 5,2 ( 4,3)0/0- listopad _— 3,4 (0,4)";0 
czerwiec — 10,1 (13,2)31'0 grudzień —— 1,5 ( 1,2)0/0 

Z danych zawartych w zestawieniu wynika, że główna koncentracja 
ruchu zagranicznego jak i krajowego występuje w miesiącach: czerwcu, 
lipcu i sierpniu i wynosi 65,69/0 i 75,20/0 krajowego. Układ ten ze względu 
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na analogiczny okres sezonowości stwarza dla organizatorów wiele dodat- 
kowych trudności. Główną przyczyną sezonowości ruchu turystycznego 
na terenie województwa koszalińskiego są, jak wiadomo, warunki środowi— 
ska geograficznego. Biorąc pod uwagę charakterystyczne cechy warunków 
naturalnych a szczególnie klimatycznych stwierdzić należy, że sezono- 
wość ta jest pewnego rodzaju prawidłowością 

ROZMIESZCZEN'IE RUCHU TURYSTYCZNEGO 

Wspomniane wyżej walory turystyczne środowiska geograficznego są 
również bezpośrednią przyczyną nierównomiernego rozmieszczenia ruchu 
zagranicznego. Przeprowadzona analiza tego zjawiska na omawia-nym te— 
renie wykazała, że głównymi rejonami, w których koncentruje się ten ruch 
jest: _ 

]. Koszaliński szlak nadmorski (Dźwirzyno —— Łeba) —— rejony Kołobrze— 
gu, Mielna, Unieście, Darłowa, Darłówko, J aroslawca, Ustki i Rowów. 

2. Szlak wybrzeża (trasa kołowa. — głównie tranzyt) — rej ony Koszali- 
na, Słupska, Sławna. › 

3. Szlak „solny” (trasa kołowa — głównie tranzyt) -— rejony Białogardu 
i Byszyna, Połczyna Zdroju, Czaplinka i Wałcza. 

4. Rejony rozproszenia —- Biały Bór, Szczecinek, Człuchów i Świdwin 
(rys. 2). 
Wyliczenia przeprowadzone za lata 1949—1969 informują nas jednak, 

że główna koncentracja zagranicznego ruchu wczasowo—turystycznego wy- 
stępowała w pasie nadmorskim. Średnio (przy włączeniu Koszalina i Słup- 
ska) w podanych latach ruch ten na tym terenie wyniósł 77,9"7913. Potwier- 
dzeniem układu przestrzennego omawianego zjawiska jest tabela 7. 

Jak wspomniano wyżej (tabela 7) naj wieksza koncentracja zagranicz- 
nego ruchu turystycznego występuje w powiatach nadmorskich tj. koło— 
brzeskim, koszalińskim, sławieńskim i słupskim. W latach 1949—1969 prze- 
bywało ogółem na terenie województwa koszalińskiego 216.097 cudzoziem- 
ców z tego aż 183451 w powiatach nadmorskich, co stanowi 34,99/n. Naj-- 
większy wzrost jak i frekwencję gości zagranicznych w latach 1949—1969 
odnotowano w powiecie kołobrzeskim, wyniosła ona 73.473 (34,0%). W po- 
zostałych powiatach nadmorskich zagraniczny ruch turystyczny w latach 
1949—1969 wynosił: słupski — 47.439 (21,90/0), koszaliński 44.806 (20.8%)). 
sławieński —— 17.733 (82%). 

Szczegółowa analiza materiałów statystycznych dotyczących zagra- 
nicznego ruchu turystycznego wykazała, że najbardziej odwiedzanymi 
miejscowościami nadmorskimi są: Kołobrzeg, Ustka i Mielno (tabela 8'). 
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T a b & la 8-" 

”ZAGRAN ICZN Y RUCH TURYSTYCZNY SZESC-IU MIEJSCOWOŚCI 
NADMORSKICH NA TLE CAŁEGO PASA NADMORSKIEGO 

W LATACH 1965—1969 
(w osobach) 

_ Ogółem miasto | Ustro Razem augżśa 
301‘ pas nad Koło- Dar— J arosła- ' W mia- - , Ustka . . nie Mo— Mielno nadmor- morsk: brzeg iówek wwo , rskie ] stach skim— 

1965 14800 6000 600 3000 300 300 1000 10500 70,9 
1966 18500 8000 1000 4000 400 400 1200 15000 81,0 
1967 32000 10000 2000 7000 800 900 3000 25700 80,3 
1968 35100 13000 3000 9000 1000 1000 4000 31000 88,3 
1969 37000 14000 3500 9500 1200 1300 4200 3310.0 91,0 

Różni- średnia 
ca 
1965 — 
1969 22200 8000 2900 6500 900 1000 3200 25700 84,3 

żródła: B. Czerwiński. Buch turystyczny w pasie nadmorskim op., cit. s. 34 (uzupełnione 
przez autora); Oceny sezonu turystycznego 1965—1969 WKKFiT Koszalin, 

Ruch zagraniczny podany w sześciu miejscowościach nadmorskich 
wynosił średnio w latach 1965—1969 ponad 57,80/0 ogólnej licz-by tury- 
stów zagranicznych przybyłych do województwa koszalińskiego. Opiera- 
jąc się o materiały statystyczne przypuszczać należy, że w latach następ.— 
nych ruch ten będzie miał tendencję koncentrowania się w pasie nadmor- 
skim. W podanych wyżej (tab. 8) miejscowościach zagraniczny ruch 
turystyczny wyniósł w porównaniu do ogólnej liczby —— w 1965 r. 50,7%, 
w 1966 r. 57,80/0, w 1967 r. 57,19/0, 1968 r. 60,2%, i 1969 roku 63,50/0. 

Koncentracja ruchu zagranicznego w pasie nadmorskim podyktowana 
jest przede wszystkim warunkami naturalnymi (morze, czysta szeroka 
plaża, jeziora przymorskie) oraz układem sieci komunikacyjnej. 

BAZA NOCLEGOWA 

Baza noclegowa podobnie jak pozostałe urządzenia turystyczne do- 
stosowane do recepcji gości zagranicznych rozwijała się bardzo wolno. 
Przez wiele lat podstawową bazą noclegową dla turystów zagranicznych 
byly hotele komunalne. W miarę rozwoju życia gospodarczego w woje- 
wództwie koszalińskim, powiększyła się również liczba miejsc noclego- 
wych, w tym także dla cudzoziemców. Tworzące się organizacje tury- 
styczne modernizowaly stare i budowały nowe obiekty noclegowe, które 
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przystosowywane były do rozwijającego się ruchu zagranicznego. Szybko 
jednak wzrastający napływ turystów (szczególnie w ostatnich latach) wy— 
przedził tempo wzrostu bazy noclegowej. Dysp—roporc ja ta ma miej sce od 
wielu lat przede wszystkim w pasie nadmorskim (tab. 9). 

T a b e l a  9 

ROZWÓJ BAZY NOCLEGOWEJ WYSELEKCJONOWANEJ DLA ZAGRANICZNEGO 
RUCHU TURYSTYCZNEGO W LATACH 1949—1909 

(bez kwater prywatnych) 

Liczba miejsc noclegowych w 1.11.3131? 31135353331125?- Procentowy udziat 
bazie ogólnodostępnej wych dla turystów za- miejsc noclegowych dla granicznych tur. zagranicznych 

Rok I w t ym -— t 

Ogółem hotele pas nad- ogółem 1303111300?! ogółem 1111118622;— 
. morski 

1949 500 504 40 —- — — —— 
1950 580 514 50 — — — — 
1953 5-71 517 73 — — -'--. —- 
1955 590 521 100 —-— — -— — 
1950 024 550 100 —- — ——-'— —— 
1957 004 023 110 153 '50 23,0 34,0 
1953 ran m 175 1.53 '53 19,6 34,6 
1959 044 027 210 170 53 19,0 31,3 
1900 1144 009 250 200 05 24,4 30,0 
1901 1795 1014 310 020 95 17,0 29,0 
1902 2009 1027 310 500 110 21,9 10,9 
1900 2920 1047 350 715 205 24,4 20,0 
1904 3150 1040 410 1115 3'10 , 35,4. 27,0 
1904 4142 1057 ' 450 1240 400 29,0 30,7 
1900 4570 922 030 1530 090 33,4. 45,0 
1907 4010 1180' 1100 1840 785 34,0 42,0 
1900 4900 1277 1451 2233 010 45,4 39,0 
1909 5179 1401 2327 2505 1010” 40,4 40,3 

4019 007” 2207 2322 957 29,4 33,9. 
Różnica średnia- 

Wielokrot- 
ność wzrostu 9,0 2,6 58,1 16,3 19,0 -— ~— 

żrodło: Oceny sezonu turystycznego za lata 1964—1059 WKKFiT Koszalin. 
Sprawozdania GUS WKKFi'I' Koszalin. Teka akt (bez sygnatury). 
Rocznik statystyczny woj. koszalińskiego Rok I, Koszalin 1954, s. 105. 
Rocznik statystyczny woj. koszalińskiego Rok II, Koszalin 1960, s. 135. 
Rocznik statystyczny woj. koszalińskiego Rok v, Koszalin 1966, s. 309. 

Tabela nr 9 wykazuje, że np. w roku 1969 43,30/0 z ogólnopolskiej bazy 
noclegowej przeznaczonej było dla turystyki zagranicznej, z tego 40,390: 
majdowało się w pasie nadmorskim. ' 
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Porównując wielkość ruchu zagranicznego i bazy noclegowej w pasie 
nadmorskim widoczna jest bardzo duża dysproporcje. Dysproporcje te 
wystepujące od wielu lat były jednym z najważniejszych problemow 
utrudniających zabezpieczenie właściwych usług dla gości zagranicznych. 

Baza noclegowa dla turystów zagranicznych organizowana i prowadzo— 
na jest przede wszystkim przez gospodarkę komunalna (hotele) i niektóre 
organizacje turystyczne (tab. 10). 

T a b e l a  10 

BAZ-A NOCLEGOWA DLA ZAGRANICZNEGO RUCHU TURYSTYCZNEGO 
WEDŁUG WŁAŚCICIELI W LATACH 1987—1939 

Wyszczególnienie 1067 1968 1968 "faga-riga; 

Hotele ' 1130 12.77 1401—. 15,7 
Fundusz Wczasów Prac. 110 100 100 31,2 
Uzdrowisko Kołobrzeg.” 40 00 00 33,3 

PSO Biały Bór 34 50 50. 32,0 

SBT „Turysta? ”30 .36 38' — 

POSTiW, PTTK-, PTSM 440 650 798 44,8 
OST „Gromada” 

Razem: 1840 2-233 2505 26,5 

Zródło: Oceny sezonu mrystyemego INT—awn WKKFiT Koszalin. 

Z tabeli 10 wynika, że największą liczbą miejsc noclegowych dla zagra— 
nicznego ruchu turystycznego dysPonują hotele (55,80/0 wszystkich miejsc 
w roku 1969). Korzystnym zjawiskiem szczególnie w ostatnich latach jest 
systematyczne podnoszenie standardu bazy noclegowej. Wybudowanie hote— 
lu „Skanpol" w Kołobrzegu i hoteli turystycznych w Wałczu, Jarosławiu, 
Złotowie, Bytowie oraz zmodernizowania pozostałych obiektow noclego— 
wych, znacznie poprawiło sytuację na tym odcinku. Budowa bazy noclego- 
wej jak i urządzeń towarzyszących oraz wszelkie prace remontowo—moder- 
nizacyjne zapoczątkowane zostały już w 1948 roku. Odzwierciedleniem za- 
gospodarowywania pod względem turystycznym wojewodztwa koszaliń- 
skiego może być wielkość nakładńw finansowych. W latach 1948—1958 na 
zagosPOdarowanie turystyczne przeznaczono ogółem w województwie ko- 
szalińskim 78.786.400 ‘3 złotych, w tym na zadania inwestycyjne 32.921.750 
złotych, co stanowi 41,7% 19Przeznaczenie tak znacznej kwoty na zagos— 
podarowanie turystyczne (s-zczególnie w ostatnich latach) pozwoliło na dal- 
sZy rozwoj kontaktów zagranicznych w zakresie turystyki.. 
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WARTOŚCI POLITYCZNE I GOSPODARCZE TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ 

Rozwój turystyki zagranicznej poza jej wartościami zdrowotnymi, 
poznawczymi i społeczno-wychowawczymi posiada ponadto ważne znacze- 
nie polityczne i gospodarcze. Przez bezpośrednie kontakty z gośćmi zagra- 
nicznymi zapozna jemy ich z naszym rozwojem gospodarczym, kultural— 
nym i oświatowym. Mamy również okazję dokonania wymiany poglądów 
dotyczących problemow politycznych, społeczno—gospodarczych, czy kul- 
turalno—oświatowych. Te bezpośrednie kontakty są jednym z bardzo waś- 
nych ogniw do rozszerzenia i utrwalania przyjażni między narodami. 

W miarę rozwoju zagranicznego ruchu turystycznego na omamianym 
obszarze dość znacznie z roku na rok wzrasta jego wartość ekonomiczna. 
Podstawowymi czynnikami oddziaływującymi korzystnie na rozwój go— 
spodarczy woj. koszalińskiego to przede wszystkim: 
—- rozwój niektórych działów przemysłu turystycznego, który daje moż- 

liwość zatrudnienia ludzi o różnym stopniu kwalifikacji, 
-—- budowa, rozbudowa i modernizacja urządzeń kulturalnych, 
—— inwestowanie w zakresie urządzeń turystycznych, 
— rozwoj bazy handlowo—gastronomicznej i punktów usługowych, 
—— rozbudowa i estetyzacja miast i miejscowości, szczególnie na uczęszcza- 

nych trasach turystycznych, 
——- budowa i modernizacja urządzeń komunalnych oraz sieci dróg koło— 

wych i wiele innych. 

T a b e l a l l  
WPŁYW Z TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ W LATACH 1960—1969 

(w przeliczeniu na zł obiegowe”) W WOJ . KOSZALINSKIM 

Rok Wartość usług w zł Wskaźnik wzrostu % udział do wpływów 
obiegowych-ogółem 1960=100 ogółem w Polsce 

1960 32 600 100,0 0,1 
1961 75 900 231,4 0,3 
1962 186 700 569,2 0,6 
1933 285 900 868,8 0,? 
1964 896 400 2763,11, 2,0 
1965 1 100 500 3353,1 2,2 
1966' 1 350 anu «1113;.' 2,4 
1967 1 600 006 4676,0 2,5 
19.68 2 300 506 7013,? 3,0 
1969 3 953 874 ”' 12054;! 3,6 

Razem: 11 783 374 —- średnia 1,7 

żródła: Ocena sezonu turystycznego (lata less—1969) WKKFiT Koszalin. 
Sprawozdania WKKFiT Koszalin. Teka akt.. (bez. arm.). 
Rocznik statystyczny ma, W-wa 1060, s. 501. 
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Turystyka zagraniczna jest również najkorzystniejszym eksportem 
usług w obrocie międzynarodowym i poważnym czynnikiem wpływają- 
cym na dodatnie kształtowanie się bilansu płatniczego. W naszych warun— 
kach daje to państwu znaczną ilość potrzebnych dewiz. Wpływy z tury- 
styki zagranicznej dzięki dobremu zagospodarowaniu i właściwej organi- 
zacji usług z roku na rok wzrastają (tab. 11). 

Tabela Wykazuje, że wpływy z turystyki zagranicznej w okresie 9 lat 
(1960—1969) wzrosły o 3.921.074 zł tj. ponad Imi-krotnie. 

WNIOSKI KONCGWE 

Międzynarodowy obrót turystyczny cechuje coraz to szybsze tempo 
wzrostu. Wzrost ten jest wynikiem z jednej strony szybkiego postępu 
w technice tranSportu i w konsekwencji obniżki jego kosztu oraz z drugiej 
strony — rezultatem systematycznego wzrostu dobrobytu w szeregu krajów 
i społeczeństw. 

Wymienione oba czynniki w powiązaniu z trzecim -— stałym zwiększa- 
niem się wolnego czasu pracy coraz większej liczby ludności — spowodo— 
wały, że turystyka w ogóle, a zagraniczna szczególnie ze zjawiska elitar- 
nego, stała się zjawiskiem masowym. _ 

W gospodarce socjalistycznej turystyka jest zjawiskiem nie tylko spo- 
łecznym, socjologicznym, ale również ekonomicznym. Wielkość jak i jego 
dynamika rozwoju zależy od szeregu czynników obiektywnych i subiektyw- 
nych- ' 

Do pierwszej kategorii tych czynników należą warunki klimatyczne, 
przyrodnicze, atrakcyjność rynku turystycznego oraz posiadana baza tech—- 
niezna. Do drugiej kategorii należy polityka państwa stosowana w odnie- 
sieniu do turystyki. 

W województwie koszalińskim dzięki wysokim walorom środowiska na- 
turalnego istnieją przesłanki ekonomiczne i socjologiczne stałego rozwo— 
ju turystyki międzynarodowej. 

Analiza dotychczasowego napływu turystów zagranicznych pozwala 
twierdzić, że w latach 1971—1975 tempo wzrostu wahać się będzie śred- 
nio rocznie w granicach 10—-15°/n. 

Dalszymi korzystnymi czynnikami rozwoju zagranicznego ruchu tury— 
stycznego jest ponadto ogółlnoeuropejska normalizacja i stabilizacja życia 
politycznego oraz kontynuowanie działań zmierzających do zawierania bi- 
lateralnych umów międzynarodowych o współpracy w zakresie turystyki. 

Poza wymienionymi wyżej korzystnymi czynnikami warunkiem dal- 
szego wzrostu liczby turystów zagranicznych na terenie woj. koszalińskie- 
go jest: rozbudowa i modernizacja bazy noclegowo-żywieniowej a szczegól— 
nie w pasie nadmorskim i na trasach tranzytowych, podniesienie standar- 
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d'u i rozszerzenie zakresu usług motoryzacyjnych, wydzielenie dużych kom- 
pleksów leśnych przeznaczonych na polowania dewizowe, rozszerzenie 
działalności akwizycyjnej w zakresie turystyki uzdrowiskowej oraz polep- 
szenie warunków recepcyjnych w sanatoriach, wydzielenie i odpowiednie 
przygotowanie akwenów wodnych dla turystyki wędkarskiej i sportów 
wodnych, podniesienie na wyższy poziom organizacji obsługi zagraniczne— 
go ruchu turystycznego, rozwinięcie przemysłu turystycznego. 

Turyści jako konsumenci usług powiększają siłę nabywczą ludności re- 
gionu turystycznego, podwyższają obrót handlowy, aktywizują rzemiosło 
i działalność usługową. Wpływ turystyki na gospodarkę regionu jest ko- 
mulatywny; przyczynia się do skupienia różnorodnych przedsiębiorstw 
produkcyjnych, usługowych i handlowych, do powiększenia i różnicowania 
wachlarza dóbr i usług. Województwo nasze ma wszelkie warunki, by 1:11-- 
rystykę zagraniczną wykorzystać jako jeden z bardzo ważnych czynników 
aktywizacji gospodarczej. 

P R Z Y P I  S Y  

' Od r. 1859 urządzenia były własnością lekarza kołobrzeskiego Behrendsa, który 
po przeprowadzeniu remontów i modernizacji, 15. VI. 1863 r. uruchomił zakład kura- 
cyjny z 16 apartamentami, restauracją, możliwością korzystania z kąpieli solankowych 
i borowinowych. K. P e p  p e: Die Entwicklung Kolberga als Kurort „Kolberg—Kiirłi— 
ner—Heimatkalender. 1927” s. 68. 

”= R. S t c e v e r: Geschichte der Stadt Koliber-g. Kołobrzeg 1897, s. 187. H. G ii b el: 
Die Stddtebauliche Endwicklung non Kołberg. Dusseldorf 1927, s. 38. 

' Na początku XX wieku istniało w Kołobrzegu 11 małych hotelików, kilkanaście 
pensjonatów, kwatery prywatne, 13 łaźni solankowych i borowinowych, R. S t 0 e v e r: 
Geschichte... op. cit. s. 189. J. C o  u :- t o i  s: Der Kolberg-Koerliner Kreis. Kołobrzeg 
1909, s. 51. 

" Duży Wpływ na rozwój urządzeń uzdrowiskowych oraz na reklamę Kołobrzegu 
miał zorganizowany w 1911 roku V Międzynarodowy Kongres Balneologiczny, na któ..— 
rym uznano Kołobrzeg za uzdrowisko pierwszej jakości. 

“ Liczba kąpieli solankowych i borowinowych wzrastała bardzo szybko. O ile: 
w roku 1883 było ich 39.409 to w roku 1925 aż 133.852. K. K op pe, Die Entwicklung..., 
op. cit. s. 56 i 58. 

' H. G i r 5 c h n e r: Die Ostsee und Seecbceder ihrer deutschen Kiiste. Kołobrzeg 
1888, s. 6. Bericht fiber eine Bauwissenschcfflichte studienreise nach' der Pommer- 
schen Kiiste. Berlin 1887. O tym, że Polacy wśród przyjezdnych byli licznie reprezen- 
towani pisał również H. D o l l  e n: Streifziige durch Pommern. Anklam 1885, s. 233. 

" B. D o p i e r a ł a: Ekonomiczne i demograficzne problemy Pomorza Zachodniego. 

5 B. D o p  i e r a ł a ,  op. cit., s. 208—210. 

' A. O e s t  e r l e ,  Chroni]: der Gemeinde Stolpmiinde s. 48, 92—110. W roku 1914 
wybudowano na wschodniej plaży kąpielisko o 75 kabinach (49 dla pań i 26 dla pa- 
nów). M. C z e r n e r, Wybrzeże Pomorza Zachodniego, Poznań 1987, s. 80. 

” K. M. S c h n e l le ,  Reichs-handbuch der deutschen Premdenwerkehrs-Orte. 
Berlin 1939, s. 193. -' 
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" W Koszalinie istniało 6 hotelików. Bardziej znane to: „Deutsches Haus” i Hotel 

„Kronprinz.” przy rynku oraz „Pommerscher H of”, przy ul. Zwycięstwa. Ponadto 

istniało szereg restauracji i jadłodajni. Kiisiiner Zeitung 12. III 1915.K6sliner Gast- 

stfitten. KW. Schnelle..., op. cit. s. 188—189. 
'2 Na ogólną liczbę 154 turystów zagranicznych — 150 przebywało w Ustce, 3 w Ko- 

łobrzegu i 1 w Darłowie. Turystyka Powszechna, op. cit. s. 142. 
'3 Połączenie linią morską łączącą Ystad -— Kołobrzeg miało być czynne w okre- 

sie od 19 czerwca do 11 sierpnia 1969 r. Ze względu na małą frekwencję Żegluga 

Gdańska odwołała kursowanie statku „Mazowsze”. Na interwencję WKKFiT 

i GKKFiT ponownie uruchomiono rejsy „Mazowsza" od dnia 5. VII. 1969 r. Ocena 
sezonu turystycznego 1969 r. WKKFiT Koszalin 1969, s. 29. 

" Objaśnienie skrótów: POSTiW — Pow. Ośrodek Sportu, Turystyki i Wypoczyn- 
ku; PTTK ——- Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze; PTSM — Polskie To- 

warzystwo Schronisk Młodzieżowych. 
15 Wzrost ruchu zagranicznego na przejściu granicznym w Kołbaskowie był bar- 

dzo dynamiczny np. w 1962 r.- — 5.000 osób, 1963 r. —- 7,3 tys., w 1964 r. —-— 29,8 tys., 
1965 — 46,1 tys. Ostrowski St., Ruch turystyczny W_Polsce, Warszawa 1968, s. 147. 
Przewozy promem „Gryf” (Ystad — Świnoujście) wyniosły w 1967 r. —- 19 579 osób 

i 3423 samochody osoboWe, w 1968 — 28 313 osób i 5 131 samochodów osobowych 

(dane za 9 miesięcy). Wstępna ocena głównego sezonu turystycznego 1968, GKKFiT 

Warszawa 1968, s. 38. 
1‘ B. C z e r w i  ń s k i :  Ruch turystyczny w pasie mdmorskimfwoj. koszalińskiego, 

Materiały z ogólnopolskiej konferencji konserwatorskiej w Kołobrzegu 1968 r. Kosza- 

lin 1969 r., s. 35. Sprawozdania GUS, WKKFiT Koszalin. Teka akt (bez sygnatury). 

” W latach 1949—1956 nie wyselekcjonowano miejsc noclegowych dla zagranicz- 

nego ruchu turystycznego, lecz wykorzystywano hotele. 
" B. C z e r w i ń  s k i :  Działalność inwestycyjne w turystyce i jej efekty na te- 

renie województwa koszalińskiego w latach 1945—1968. Biuletyn informacyjny 

GKKFiT W-wa 1969, s. 3, 8—13. 
” Według materiałów WKKFiT jak i obliczeń autora około 30% środkow finan— 

sowych przeznaczonych zostało na zadania, które wykorzystywane są przede wszyst- 
kim dla turystyki zagranicznej. 

2” W roku 1969 na wpływ 3.953.874 zł PBP „Orbis" posiadało obroty w wysokości 

3.153.000 zł (tj. 79,9%) w tym 780.000 zł (tj. 243%) pochodziło od turystów z krajów 

kapitalistycznych. Ocena sezonu turystycznego 1969, WKKFiT Koszalin 1969, s. 28. 

W roku 1969 Oddział-y NBP skupi-ły od turystów zagranicznych m.in. 11.034 dolary 

USA, 19.600 funtów szterlingów, 3.627 rubli, 34.939 marek NRD, 31.493 korony szwedz— 

kie. 
Ocena sezonu..., op. cit., tab. 1.2. 



IRENA KUDELSKA 
BONIFACY MALEPSZY 

PLANY I STUDIA ZAGOSPODAROWANIA TURYSTYCZNEGO 
WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 

I. OGÓLNE ZAGADNIENIA ROZWOJU TURYSTYKI W WOJEWÓDZTWIE” 

Województwo koszalińskie nie posiada surowców szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej, ani też rozwiniętego przemysłu, a jego rola 
w tych dziedzinach gaapodarki narodowej jest skromna. Zajmuje ono 
ostatnie miejsce w kraju pod względem: -. 
— ogólnej liczby mieszkańców (w 1968 r. 781 tys.), 
— ogólnej liczby ludności miejskiej (382 tys.), 
--— Wielkości miasta wojewódzkiego (62 tys.), 
— liczby ludności na 1 km2 (43 osoby -— średnia krajowa 104 osoby). 

W zakresie produkcji globalnej na 1 mieszkańca województwo zajmu- 
je przedostatnie miejsce w kraju, a jego udział w produkcji globalnej 
przemysłu wynosi 1,1'%. 

Województwo jest natomiast predystynowane do odgrywania w skali. 
kraju ważnej roli W zakresie turystyki wypoczynku, ponieważ posiada 
bardzo atrakcyjne pod względem turystycznym warunki naturalne. 

Na atrakcyjność turystyczną i wypoczynkową środowiska geograficz— 
nego województwa składają się: 
-- sąsiedzhvo pełnego morza na całym odcinku północnej granicy woje- 

wództwa (długości 156 km) i związane z tym warunki klimatyczne, 
— duża liczba jezior, 
— rzeki o silnie zróżnicowanych odcinkach przepływu, 
—-— bogactwo form polodowcowych, 
-— duże kompleksy leśne zasobne w runo leśne oraz zwierzynę łowną. 

Pod względem lesitości zajmuje ono II miejsce w kraju (po woje— 
wództwie zielonogórskim). Zalesienie wynosi 37 ,6% podczas gdy średni-a 
krajowa —— 26,60/0. 

W województwie znajdują się 42 jeziora o powierzchni od 1 km 
wzwyż. Ich łączna powierzchnia wynosi 310 km”. 

W Koszalińskiem wyróżnia się generalnie dwa charakterystyczne typy 
obszarów przyrodniczych najbardziej predystynowanych dla wypoczynku 
i turystyki: pas wybrzeża i pas pojezierzy. 
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P a s  w y b r z e ż a  k o s z a l i ń s k i e g o  znajdujący się w obrębie 
Pobrzeża Słowińskiego charakteryzuje się przede wszystkim specyfi- 
cznym krajobrazem, klimatem i roślinnością oraz znaczną dynamiką pro- 
cesów odbywających się w strefie brzegowej. 

Głównymi elementami walorów naturalnych pasa przymorskiego są: 
formy morfologiczne (plaża, wydmy, mierzeje) hydr'ografia i klimat 
(z dużą zmiennością stanów pogodowych, leczniczym działaniem wiatrów, 
składników powietrza i promieni słonecznych) oraz roślinność, która speł— 
nia rolę nie tylko czynnika zabezpieczającego wyd-my i brzeg morski, ale 
ma również wpływ na podniesienie walorów krajoznawczych i zdrowot— 
nych a zwlaszcza poprawę warunków mikroklimatycznych. Charaktery- 
styczny typ środowiska naturalnego tego pasa stwarza określone warunki 
wypoczynku, określa jego strukturę. 

Wiodącą formą wypoczynku nad morzem jest wypoczynek na wol— 
nym powietrzu, który koncentruje się głównie na plaży przymorskiej lub 
w jej najbliższym sąsiedztwie —— oczywiście przy korzystnych warunkach 
pogodowych. W miarę pogarszania się warunków pogodowych wypoczy- 
nek na wolnym powietrzu maleje, odsuwa się od brzegu oraz przybiera 
formy wypoczynku bardziej czynnego, czy też przenosi się do obiektów 
kubaturowych. 

P a  s p c j e z i  e r z  y charakteryzuje się malowniczością krajobrazu, 
któremu piękno nadają licznie występujące jeziora polodowcowe różnego 
typu i kształtu, położone w obrębie wzgórz moren czołowych porośniętych 
lasami i zaroślami oraz meandrujące rzeki dogodne dla sportów wodnych. 
Wśród ciągów wzgórz morenowych szczególnym urokiem i atrakcyjnoś— 
cią odznacza się ziemia połc'zyńska z „Doliną Pięciu J ezior”, okolice Czap— 
linka tzw. „Szwajcaria Kełpińska", Wzgórza Skibskie, okolice Miastka, 
Bytowa, Człuchowa, Szczecinka i Złotowa. 

Z wielu pięknych jezior koszalińskich na specjalną uwagę zasługują 
jeziora: Lubie, Jasień, Szczytno, Drawsko i Bobęcińskie. Atrakcyjność ich 
położenia łączy się z możliwościami kąpielowymi, wędkarskimi i tury- 
styki wodnej. 

Poza tym szczególnego podkreślenia wymaga bogactwo flory i fauny 
(stąd jest tutaj szereg rezerwatów przyrody). 

Typowy krajobraz pojezierzy wzbogaca jeszcze dodatkowa zaleta: ci- 
sza i spokój, które są rzadkością w innych rejonach turystycznych kraju. 

Poza tym pas pojezierzy cechuje klimat łagodniejszy od nadmorskie- 
go, pozbawiony chłodnych wiatrów znad morza i mniejsza zmienność po- 
gody. 

Z punktu widzenia warunków naturalnych pas pojezierzy stanowi ob- 
szar o odmiennych walorach przyrodniczych od pasa wybrzeża i daje moż— 
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liwość rozwoju turystyki wypoczynkowej, pieszej, motorowej, sportów 
wodnych, wędkarstwa, łowiectwa, grzybobrania itp. 

Zespół walorów przyrodniczych i ich różnorodność ma duże znaczenie 
w planowaniu zagoSpodarowania przestrzennego miejscowości rekreacyj— 
nych W województwie koszalińskim. 

Pas wybrzeża jest w zakresie urządzeń turystycznych na ogół dobrze 
zainwestowany i modny wśród inwestorów. 

Pas pojezierzy w skali kraju jest w zasadzie mało znany a jego zain- 
westowanie turystyczne jest jeszcze niezadowalające. 

Zasadniczym czynnikiem wzrostu ruchu turystycznego w pasie poje 
zierzy będzie wzrost ruchu kolonijnego i obozowego na tym terenie. 

Przewiduje się następujący rozwój ruchu turystycznego w wojewódz- 
twie koszalińskim* (bez wycieczek tranzytowych): 

w tys. osób 

. 1985 Wyszczególnlcme 1965 1985 1965 % wzrost 

Województwo ogółem 827,0 4.490,!) 5430,10 
w tym: Pas Wybrzeża 578,0 zozop 350% 

Pas pojezierzy 249,0 2.470,o 991% 

=") Tabelę podano na podstawie artykułu mgr A. Goldmana [ mgr K. Wryczy pt. „Perspek- 
tywiczny rozwój ruchu i zagospodarowania turystycznego pasa wybrzeze woj. koszalin- 
sk'iego w latach 1965—1985 na tle ogólnego rozwoju regionu" — przygotowanego na kan- 
ferencję naukową pt. „Problemy zagospodarowania turystycznego wybrzeża koszaliń- 
skiego". 

Jak wynika z tabeli wzrost ruchu turystycznego w planie perspekty- 
wicznym, tj. do 1985 roku w porównaniu do ruchu turystycznego w 1965 
roku będzie ogromny (wyniesie około 543%) Przyjmuje się, że rozwój 
ruchu turystycznego w pasie wybrzeża będzie w liczbach bezwzględnych 
wysoki. W liczbach względnych w stosunku do poziomu wyjściowego bę- 
dzie on jednak znacznie mniejszy (3500/10 od wzrostu ruchu turystyczne- 
go w rejonie pojezierzy (9910/0). 

Aby ruch turystyczny mógł w przyszłości odbywać się w sposób pla- 
nowy, należy już obecnie względnie w okresie najbliższych kilku lat: 
—— zabezpieczyć odpowiednie tereny pod rozwój tego ruchu oraz zabez— 

pieczyć ich walory naturalne, 
-— wyposażyć zajmowane tereny w bazę noclegową, usługi oraz w in- 

westycje uzupełniające i towarzyszące. 
Ze względu na długość cyklu inwestycyjnego zabezpieczenie terenów 

powinno nastąpić z kilkuletnim a nawet dłuższym wyprzedzeniem. 
Zagadnienia turystyczne stanowią ważny element planu regionalnego, 

który ustala główne zasady zagospodarowania turystycznego wojewódz— 
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”twa. Zasady te znajdują swoje rozwinięcie w opracowaniach bardziej 

szczegółowych, wykonanych przez Wojewódzką Pracownię Urbanistycz- 
ną w Koszalinie względnie przez podległe jej terenowe zespoły urbanisty— 
czne. 

Opracowania te możemy podzielić" na: 

__ opracowania typu zbiorczego obejmujące swym zasięgiem większy lub 
mniejszy zespół jednostek osadniczych. 
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—— plany zagospodarowania przestrzennego poszczególnych miejscowoś- 
ci obejmujących swym zakresem w zasadzie jedną miejscowość (plan 
ogólny) względnie jej część (plan szczegółowy). 

II. PLANY I STUDIA ZAGOSPODAROWANIA TURYSTYCZNEGO Z ZAKRES-U 
ZESPOŁU JEDNOSTEK OSADNICZY CH 

Dla zabezpieczenia potrzeb turystycznych wykonano w Wojewódzkiej 
Pracowni Urbanistycznej następujące ważniejsze opracowania z zakresu 
zespołu jednostek osadniczych (por. ryc. 1). 

1. Założenia przestrzenne rozwa ju Wczasów, turystykii uzdrowisk 
w województwie koszalińskim. 

2. Plan kierunkowy zagospodarowania przestrzennego pasa wybrzeża 
morskiego województwa koszalińskiego. 

3. Plan zagospodarowania przestrzennego zespołów jednostek osad-ni— 
czych Pojezierza Drawskiego w zakresie turystyki. 

4. Wytyczne zagospodarowania turystycznego rzeki Parsęty. 
5. Projekt upamiętnienia Walk I Armii Wojska Polskiego w powiąza- 

niu z zagospodarowaniem turystycznym w rejonie Wału Pomorskiego. 

1. ZAŁOŻENIA PRZE STRZEN NE ROZWOJU WCZASÓW, TURYSTYKI I UZDROWISK 
W WOJ EWODZ'I WIE KOSZALIN SKIM. 

Celem założeń było określenie: 
—— rejonów środowiska geograficznego. predysponowanych do rozwoju 

turystyki i wypoczynku, _ 
—— wskaźników chłonności terenu umożliwających porównanie poszcze— 

gólnych rejonów środowiska geograficznego, 
—- wskazań realizacyjnych dla zagospodarowania rejon-ów i zabezpiecze- 

nia ich naturalnych wartości, 
--— form zagospodarowania rejonów wypoczynkowych, 
--— wytycznych do zagospodarowania poszczególnych rejonów turysty- 

cznych. _ 
Dla pełnego naświetlenia zagadnień turystyki wypoczynku w proble- 

matyce założeń uwzględniono te wszystkie działy gospodarki narodowej, 
które mają bezpośredni Wpływ na rozwój wypoczynku, zarówno w sen- 
sie pozytywnym jak i w sensie negatywnym (np. rozwój przemysłu). 
Problematyka założeń została przedstawiona w formie opracowań bran- 
żowy-ch tak ujętych, aby wnioski z nich w pełni naświetlały związki po- 
między rozwojem danej gałęzi gospodarki narodowej a rozwojem zago- 
spodarowania turystycznego. 

127”. —- Rocznik Koszaliński 
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Opracowaniem objęto następujące branżowe zakresy zagadnień: de— 
mografia i zatrudnienie, środowisko geograficzne, uczestnictwo w ruchu 
turystycznym, zagospodarowanie turystyczne, usługi, komunikacja, rol— 
nictwo i leśnictwo, gospodarka rybna i Ilokalizacja przemysłu Wodochłon— 
nego. . 

W założeniach przedstawiono zagospodarowanie turystyczne dla stanu 
istniejącego oraz dla okresu planu perspektywiczneg'o, tj. do 1985 roku --—- 
dla obczaru całego województwa. 
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r)la obsługi turystyki, wczasów i uzdrowisk założenia przewidują; 
w okresie perspektywicznym 3 typy ośrodków usług turystycznych: 

Ośrodek I rzędu — baza obsługi kilku rejonów wypoczynkowych za— 
pewniająca ich należytą obsługę i zaopatrzenie 
(np. Kołobrzeg); 

Ośrodek II -. rzędu —— baza obsługi jednego rejonu wypoczynku o nie- 
jednorodnej strukturze wczasów i turystyki (np. 
Darłowo, Ustka); 

Ośrodek III rzędu ~—-- baza obsługi jednego rejonu o jednorodnej struk— 
turze wczasów, turystyki i wypoczynku świątecz- 
nego (np. Sarbinowo, Łazy, Wicie, Dębina). 

W wytycznych do zagospodaroWania rejonów zawarto następujące ele.— 
menty: ' 
—— układ i zależności funkcjonalne między rejonami, 
—— obszar i przynależność adminstracyjne rejonu, 
_ kolejność realizacji, 
— podstawowe formy organizacyjne wypoczynku, 
— warunki udostępnienia rejonu (wnioski w zakresie zachowania lub. 

poprawy istniejących walorów środowiska geograficznego i zagospo- 
darowania turystycznego). 

;. Podobne wytyczne Opracowano również dla szlaków turystyki meto- 
rowej (zarówno tranzytowej jak i regionalnej) oraz wodnej. 

W wytycznych dla szlaków motorowych określone zostały między in- 
nymi: warunki techniczne przebiegu z uwzględnieniem ich atrakcyjności 
turystycznej, istniejąca baza turystyczna, usługi zaplecza technicznego. 
oraz baza usługowa. 

2. PLAN KIERUNKÓW"?! ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO PAS-A WYBRZEŻA 
MORSKIEGO WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO. 

Celem opracowania było stworzenie układu sieci osadniczej dostosowa- 
nej do prawidłowej obsługi rozwoju ruchu turystycznego w rejonie pasa 
wybrzeża. 

W planie uwzględniono problematykę w zakresie funkcji poszczegól— 
nych miejscowości i ich wzajemnej zależności, wielkość ruchu turystycz— 
nego i jego strukturę oraz ochronę istniejącego środowiska naturalnego. 

Plan określa wytyczne dlla kompleksowego planowania w pasie wy- 
brzeża W następujących dziedzinach: 

——— bieżącej polityki lokalizacyjnej, 
— urządzeń gospodarki komunalnej, 



180 Irene Kudelska, Bonifacy Malepszy 

— energetyki, 
-— sieci komunikacyjnej, 
— problematyki rolnej i ogrodniczej. 

W planie uwzględniono zagospodarowanie turystyczne i problematykę 
gospodarczą wszystkich nadmorskich powiatów województwa -— ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem obszaru przymorskiego o szerokości 4 km. 

3. PLAN ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO ZESPOŁÓW JEDNOSTEK OSADNI- 
CZYCH „POJEZIERZA DRAWSKIEGO W ZAKRESIE TURSYTYKI". 

Zasadniczym celem planu było opracowanie zagadnień turystyki na tle 
planów zagospodarowania przestrzennego zespołów jednostek osadniczych 
powiatu drawskiego i szczecineckiego dla zabezpieczenia walorów przy— 
rodniczych Pojezierza Drawskiego. 

W p l a n i e :  

—— zabezpieczono tereny pod urządzenia turystyczno—wypoczynkowe, 
— określono charakter i funkcje zespołów turystycznych, 

—- okrcśrono potrzeby i postulaty w zakresie pozostałych elementów zago- 
spodarowania dla zabezpieczenia prawidłowego rozwoju turystyki oraz 
zbilansowania i zharmonizowania potrzeb wynikających z rozwoju tu— 
rystyki oraz możliwości produkcyjnych pojezierza. 

Pod względem terenowym opracowanie obejmuje obszar powyżej 
2 tys. km? (większość terenów powiatu drawskiego i szczecineckiego oraz 
część powiatu świdwińskiego). Plan wykonano dla okresu persPektywicz— 
zego. Określono w nim niezbędne potrzeby w zakresie urządzeń usługo- 
wych i bazy noclegowej, komunikacji, gospodarki komunalnej, przemysłu 
. .rystycznego niezbędnego dla właściwego rozwoju turystyki i wypoczyn- 
' oraz uwzględniono zagadnienia produkcji rolnej i leśnej. Plan zawie- 
ra wytyczne dla turystyki wodno—kajakowej, motorowej i pieszej oraz 
w.:zasów i wypoczynku świątecznego. Postulowano w nim między inny- 
mi" wykorzystanie niezagoSpodarowanych pałaców i zagród na schroniska 
”turystyczne. 

-L. „WYTYCZNE ZAGOSPODAROWANIA TURYSTYCZNEGO RZEKI PARSĘTY". 

Rzeka Parsęta ze względu na charakter przepływu oraz różnorodność 
farm krajobrazowych stanowi jeden z bardziej atrakcyjnych szlaków wod- 
nych województwa. 

Celem opracowania było rozwiązanie zagadnień turystyki w zakresie 
zabeZpieczenia walorów krajobrazu, zabezpieczenia terenów pod urządze- 
nia turystyczne oraz rozmieszczenia niezbędnej sieci punktów usługowych 
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dla prawidłowego rozwoju turystyki wodnej i pieszej w rejonie rzeki Par- 
sety. 

Opracowanie postulowało udostępnienie doliny rzeki Parsęty dla celów 
turystyki pieszej. W wytycznych — przedstawione zostalo zagospodaro— 
wanie terenow według stanu istniejącego oraz na okres perspektywiczny. 

5. PROJEKT UPAMIĘTNIENIA WALK I ARMII WOJSKA POLSKIEGO W POWIĄZANIU 
Z ZAGOSPODAROWANIE!!! TURYSTYCZN'YM W EEJONIE- WAŁU POMORSKIEGO. 

Zasadniczym celem opracowania było znalezienie optymalnie najko- 
rzystniejszych rozwiązań upamiętnienia walk I Armii Wojska Polskiego. 
0 Wał Pomorski przy wykorzystaniu istniejących warunkow naturalnych 
dotychczasowego zagospodarowania terenu i przy możliwie minimalnycii- 
nakładach finansowych na inwestycje związane z upamiętnieniem oraz 
z zagospodarowaniem turystycznym terenu. 

Przedstawionej w projekcie koncepcji upamiętnienia walk I Armii Woj- 
ska Polskiego 0 Wał Pomorski nadano charakter wytycznych realizacyj- 
nych dla zagadnień upamiętnienia walk oraz dySpozycji zagospodarowania 
turystyczno-wczasowego rejonu, opartych na warunkach naturalnych i ist- 
niejącym układzie komunikacji. 

W koncepcji projektowej wyeksponowano wszystkie ważniejsze histo— 
ryczne i strategiczne miejsca, których zdobycie przesądziło o przełamaniu 
Wału Pomorskiego. 

Dla całego, rejonu Wału Pomorskiego ustalono wytyczne w zakresie: 
turystyki wodnej, turystyki motorowej, turystyki pieszej, wczasów pohy- 
towych. 

J ako centralny ośrodek dla obsługi ruchu turystycznego w tym rejo— 
nie wytypowano miasto Wałcz. 

W toku wykonania zna jdują się następujące opracowania z zakresu ze— 
sPołu jednostek osadniczych: 
l) Studium strefy wypoczynku podmiejskiego dla miasta Koszalina w re- 

jonie Rosnowo -— Mostowa. 
2) Studium zagospodarowania turystycznego jeziora Komorze (powiat 

szczecinecki), obejmujące: 
&) plan ogólny wsi Łubowo, 
b) studium zagospodarowania wsi Rakowo, 
c) studium zagospodarowania wsi Sikory, 
d) studium zagospodarowania przestrzennego centralnego ośrodka 

wczasów i turystyki nad jeziorem Komorze; 
3) Studium turystyczne zagospodarowania przestrzennego zespołu jed- 

nostek osadniczych wsi: Gwda Mała,. Gwda Wielka, Dołgie, Drezna, 
Stępień, St. Wierzchowo (powiat szczecinecki). 



132 Irena Kudelska, Bonifacy Malepszy 

III. PLANY I STUDIA ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO MIAST 
I WSI. 

Plany zbiorcze ustalają wytyczne dla zagospodarowania przestrzenne- 
go poszczególnych miast i wsi. 

Z punktu Widzenia miejscowego planowania przestrzennego zagadnie- 
nia wczasów turystyki iwypoczynku dla poszczególnej miejscowości (jed— 
nostki osadniczej) mogą stanowić wiodącą lub jedną z zasadniczych dzie- 
dzin jej działalności względnie dziedzinę uzupełniającą, nie odgrywająca 
większej roli w życiu i działalności danej miejscowości. 

Plany zagospodarowania przestrzennego dla miejscowości, w których 
zagadnienia turystyki wczasów i wypoczynku stanowią funkcję wiodącą 
względnie zasadniczą, opracowuje się pod kątem dostosowania i podpo- 
rządkowania wszystkich innych dziedzin i zakresów działalności gospodar- 
czej do wymogów funkcji zasadniczej. 

Plany miejscowości turystycznych muszą być podbudowane specjalny- 
mi studiami -—-— przede wszystkim z zakresu warunków fizjograficznych —— 
pozwalających na właściwe ujęcie skomplikowanych zagadnień związa- 
nych z turystyką, wczasami i wypoczynkiem. 

Plany zagospodarowania przestrzennego miejscowości., w których tu- 
rystyka, wczasy i wypoczynek nie stanowią funkcji podstawowej, nie wy- 
magają rozbudowanych opracowań studialnych tego typu. 

Wojewodztwo koszalińskie posiada opracowane już plany ogólne zago- 
sPodarowania przestrzennego dla wszystkich miast. W planach tych prze- 
widziano zabezpieczenie wypoczynku i rekreacji dla stałej ludności tych 
miast zarówno w ramach. granic administracyjnych jak i na terenie ich 
zaplecza oraz sposób i zakres pełnienia funkcji bazy rozrządowo-zaopatrze— 
niowej dla rejonu zaplecza. 

Plany zagospodarowania przestrzennego miejscowości turystycznych 
i ich realizacja powinny spełniać dwa podstawowe cele: 

1.. Pełna ochrona walorów środowiska przyrodniczego z możliwie maksy- 
malnym zachowaniem jego substancji. 

2. Stworzenie prawidłowych z biologicznego i socjologicznego punktu wi- 
dzenia możliwości odzyskania sił fizycznych i psychicznych człowieka. 

Cele te i ich realizację można uzyskać w planach poprzez: 

-— prawidłowe wyznaczenie kierunku rozwoju danej miejscowości, 
—— określenie jej wielkości Optymalnej z punktu widzenia ludności stałej" 

i czasowej, . 
—— stworzenie właściwego układu funkcjonalnego i przestrzennego, umożli- 

wia jącego optymalny wypoczynek i jednocześnie możliwie maksymal— 
na zachowanie istniejącego środowiska naturalnego. 
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Przed przystąpieniem do Opracowania właściwego planu ogolnego za- 
gospodarowania przestrzennego miejscowości turystycznej sporządza się 
dla niej opracowanie fizjograficzne. Studium fizjograficzne zawiera nastę— 
pującą problematykę: 
a.) charakterystykę rzeźby terenu (ogólna charakterystyka morfoge'nezy 

badanego obszaru i analiza geomorfologiczna), 
b”) charakterystykę budowy geologicznej, 
c) informacje dotyczące występowania surowców, 
d) charakterystyka gleb i ich bonitacja wraz z wnioskami w zakresie wła-— 

ściwego zagospodarowania terenow (np. wskazanie terenów nadając,.fch 
się w szczególny sposób pod uprawę warzyw gruntowych), 

e) charakterystykę stosunkow wodnych (wody powierzchniowe, wody 
gruntowe, zaopatrzenie ludności w wodę pitną), 

f) charakterystyka warunków klimatycznych (warunki klimatyczne wraz 
. z opisem poszczegolnych elementów klimatu i oceną warunków klima—- 

tu lokalnego]. Charakterystyka zawiera takie elementy jak: tempera—— 
tura powietrza i wody, wilgotność powietrza, zachmurzenie i nasłonecz— 
nienie, wiatry, opady, ocena sezonu kąpielowego, 

g) ocene warunkow fizjograficznych terenu dla planu zagospodarowania- 
przestrzennego. 

Jeśli ocena warunkow wypada pozytywnie przystępuje się do właści- 
wego opracowania planu zagospodarowania turystycznego danej jednostki 
osadniczej . 

Plany ogólne zagospodarowania przestrzennego są sporządzane w celu 
określenia kierunkow i zasad rozwoju układu przestrzennego i funkcjo— 
nalnego danej jednostki osadniczej na okres perspektywiczny. Ustalają one 
zasady rozmieszczenia elementów programu przewidywanego do realizacji 
w okresie bieżącym i najbliższego wieloletniego planu gospodarczego oraz 
zabeZpieczenie kierunków dalszego rozwoju przestrzennego po okresie 
perspektywicznym. 

Każdy plan ogolny miejscowości turystycznej zawiera: 

1) Strukturę przestrzenną i funkcjonalną zagosPodarowania terenu z roz- 
mieszczeniem miejsc pracy, zamieszkania, wypoczynku i turystyki oraz 
ośrodków usługowych. 

2) Układ komunikacji. 
3) Zasady regulacji stosunkow wodnych. 
4) Zasady zaopatrzenia w energię. 
5) Warunki koordynacji inwestycji. 
6) Wytyczne do planów szczegółowych. 
7) Wynik badań i studiów w zakresie: 
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a) demografii —- prognozy liczby., wieku, zatrudnienia., ludności stałej. 
i sezonowej w warunkach przewidywanego rozwoju danej miej- 
scowości, 

b) układu przestrzennego — ze szczególnym zwróceniem uwagi na 
zagadnienia ochrony przyrody i zabytków, 

c) przemysłu, . 
d) rolnictwa, ogrodnictwa i terenów zielonych oraz leśnictwa, 
e) mieszkalnictwa, 
f) wyposażenia w usługi. 
Dla ułatwienia realizacji podstawowych celów planowania przestrzen- 

nego opracowane zostało „Studium modelowe programowo-przestrzenne 
dla nadmorskich miejscowości wczasowych”, porządkujące oraz uściślają— 
ce poglądy na temat zagOSpodarowania przestrzennego nadmorskich miej— 
scowości wypoczynkowo-turystycznych. 

Miejscowoścl turystyczne położone nad morzem posiadają specyficzny 
dla siebie pasmowy układ przestrzenny, będący wynikiem układu warun- 
ków naturalnych nadmorskiego środowiska geograficznego. 

Pierwsze pasmo stanowi plaża naturalna —— będąca zasadniczym ośrod— 
kiem wypoczynku na wolnym powietrzu. Na wybrzeżu typu wydmowego 
do plaży przylegają wydmy, za którymi znajduje się zieleń ochronna. 

Drugie pasmo stanowi zabudowa mieszkaniowa dla wczasowiczów z re- 
guły z usługami towarzyszącymi (np. żywieniem). 

Pasmo trzecie zajęte jest przez obiekty nie związane bezpośrednio i or- 
ganicznie z funkcjami pełnionymi przez pasmo pierwsze i drugie. 

W paśmie tym są Zlokalizowane: główna arteria komunikacyjna (ruch 
przelotowy), urządzenia w zakresie obsługi ruchu komunikacyjnego (np.. 
stacje obsługi, paliw itp.), budownictwo mieszkaniowe dla ludności stałej, 
ośrodek usługowy (handel, rzemiosło itp.) oraz urządzenia komunalne 
i energetyczne. 

W miejscowościach turystycznych położonych nad jeziorami pasmowy 
układ przestrzenny z reguły nie występuje tak wyrażnie jak w miejsco— 
wościach nadmorskich. 

Plany ogólne wraz ze studiami zagosPOdarowania turystycznego posia— 
dają: Połczyn Zdrój, Kołobrzeg, Darłowo, Ustka, Czaplinek, Mielno, Gąski, 
Pleśnia, Sarbinowo, Chłopy, Dźwirzyno, Rowy, Wicie, Łazy, Ustronie Mor- 
skie, Jarosławiec, Dąbki, Zdbice, Silnowo, Pile i Stare Drawsko. 

W opracowaniu znajduje się plan ogólny zagospodarowania przestrzen— 
nego miejscowości Dębiny. 

W Połczynie Zdroju wiodący czynnik rozwoju miasta stanowi uzdro- 
wisko. Dodatkowo miasto pełnić będzie funkcje obsługi ruchu turystyczne— 
go dla rejonu zaplecza. ' 
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W Kołobrzegu —— uzdrowisko, wczasy i turystyka stanowią zasadniczy 
czynnik rozwoju miasta. Równolegle miasto pełni funkcję portu rybackie—- 
go i handlowego oraz ośrodka administracyjno—usługowego dla rejonu za- 
placza. 

Należy zaznaczyć, że zarówno dla Połczyna Zdroju jak i dla Kołobrzegu 
obowiązują wytyczne ograniczające rozwój przemysłu do niezbędnego mi- 
nimum. Plany zagospodarowania przestrzennego tych miejscowości zostały 
opracowane bardzo starannie; podbudowane je ponadto studiami specja— 
listycznymi. ' 

Zagadnienia rekreacji odgrywają również istotną rolę w dwóch pozo- 
stałych miastach nadmorskich: Darłowie i Ustce. W planach zagospodaro— 
wania przestrzennego tych miast zagadnieniom wczasów, turystyki i wy— 
poczynku poświęcono też odpowiednio dużo uwagi. 

W pasie pojezierzy zasługuje na szczególną uwagę Czaplinek, dla które- 
go w okresie perspektywicznym zakłada się funkcje: 

&) ośrodka wczasów pobytowych o znaczeniu krajowym, 
b) ośrodka obsługi ruchu turystycznego w rejonie jezior położonych w po— 

bliżu miasta, 
c) ośrodka obsługi turystyki motorowej, wodnej i pieszej, 
d) ośrodka przemysłu produkującego na potrzeby turystyki. 

W innych miastach naszego województwa zagadnienia turystyki, wcza- 
sów i wypoczynku nie odgrywają już tak istotnej roli jak w miastach 
uprzednio wymienionych. Tym niemniej —- szereg miast, a przede wszyst— 
kim rniasta powiatowe stanowią bazę rozrządowo-zaopatrzeniową dla miej- 
scowości turystycznych położonych w rejonie ich zaplecza. Miasta te peł— 
nią funkcje węzłów rozrządowych dla komunikacji oraz ośrodka usług 
wyższego rzędu dla miejscowości turystyczno—wypoczynkowych. 

Dla niektórych miejscowości nadmorskich o szczególnej koncentracji 
inwestycji opracowano również plany szczegółowe zagospodarowania prze- 
strzennego. Plany takie zostały opracowane między innymi dla Kołobrze- 
gu (Dzielnica Stare Miastoi Dzielnica Campingowe) oraz dla Mielna. 

Dla Śródmieścia miasta Kołobrzegu Oddział SARP w Koszalinie zorga- 
nizował ogólnopolski powszechny konkurs otwarty na opracowanie kon- 
cepcji zagospodarowania przestrzennego. W konkursie wzięło udział 28 ze- 
społów projektowych z terenów całej Polski. Pierwsze miejsce uzyskał ze- 
spół z „MiastoProjek'tu” Koszalin. 

W toku opracowania przez Wojewódzką Pracownię Urbanistyczną 
w Koszalinie znajduje się plan szczegółowy Śrómieścia miasta Darłowa 
oraz szczegółowy plan zagospodarowania przestrzennego Wyspy Bielawa 
na jez. Drawsko. 
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W latach 1971—1975 przewiduje się wykonanie w rejonie pojezierzy 
ogólnych planów zagospodarowania przestrzennego wszystkich ważniej- 
szych miejscowości w zakresie turystyki, wczasów i wypoczynku. 

Znaczenie turystyczne województwa będzie stale wzrastać. Odpowied— 
nio będzie też wzrastać zapotrzebowanie inwestorów na tereny lokaliza— 
cji obiektów turystycznych i towarzyszących. 

Plany zagospodarowania przestrzennego dają podstawę do prowadzenia 
bieżącej, prawidłowej polityki lokalizacyjnej w zakresie wszystkich za- 
mierzeń inwestycyjnych. 

Plany i studia z zakresu zagospodarowania przestrzennego tylko wte- 
dy mogą w prawidłowy sposób spełniać swoją rolę, jeśli wyprzedzają re- 
ałlizację planowanych inwestycji. Odpowiednie wyprzedzenie ruchu inwe- 
stycyjnego przez plany zagospodarowania przestrzennego: 
— umożliwia ochronę środowiska przyrodniczego przed zdewastowaniem 

wskutek zbytniego zagęszczenia inwestycji, ' 
-— pozwala na prawidłową lokalizację inwestycji, 
—— stwarza warunki do właściwego przeprowadzenia koordynacji inwesty- 

cji i zmniejszenia kosztów budowy i rozbudowy miejscowości tury— 
stycznych. 
Województwo koszalińskie posiada szereg opracowanych już planów 

i studiów z zakresu zagospodarowania turystycznego. 
W najbliższych latach liczba tych planów znacznie wzrośnie, przy czym 

szczególny nacisk zostanie położony na opracowywanie przez terenowe 
pracownie i zespoły urbanistyczne planów zagospodarowania przestrzen- 
nego miejscowości turystycznych w pasie pojezierzy. 

Województwo koszalińskie zostało więc odpowiednio wcześniej przygo- 
towane zarówno na przyjęcie znacznie większego ruchu turystycznego jak 
i na zapewnienie mu optymalnych warunków lokalizacji i rozwoju. 
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OŚRODKI WIĘZI SPOŁECZNO-GOSPODARCZEJ w POWIECIE 
KOSZALINSKIM 

Zagadnienie osadnictwa można rozpatrywać z różnych punktów wi- 
dzenia, w zależności od celu prowadzonych badań. W dotychczasowych 
studiach nad osadnictwem, kwestie przestrzenno—funkcjonalne sieci osad— 
niczej nie zostały w pełni opracowane. Stanowią one jednak formę nauko- 
wej rsyntezy w dziedzinie geografii osadnictwa i mają w gospodarce pla- 
nowej podstawowe znaczenie dla sporządzania planów zagospodarowania 
przestrzennego. Celem planowania przestrzennego jest zapewnienie pra- 
widłowego rozwoju poszczególnych obszarów kraju z uwzględnieniem ich 
wzajemnych związków i interesów ogólnokrajowych oraz ustalenie pra— 
widłowych współzależności przestrzennych.1 

Zastosowanie przestrzennej metody badania sieci osadniczej pozwala 
na ustalenie zasad rozwojowych tej sieci, jak również na stwierdzenie, 
W jakiej mierze obecne granice administracyjne gromad odpowiadają po- 
trzebom ekonomicznym. 

W studiach geograficznych, służących potrzebom planowania rozwoju 
gospodarki narodowej, za podstawowe elementy podziału funkcjonalno- 
—przestrzennego przyjmuje się osiedla ludzkie, które według terminologii 
ustawy o planowaniu przestrzennym zwane są jednostkami osadniczymi.E 

Praca niniejsza jest próbą wyo-brębnienia z całej zbiorowości osad tych 
jednostek, w których powinny być zlokalizowane urządzenia usługowe 
wyższego rzędu dla potrzeb jednostek podstawowych znajdujących się 
W sferze ich obsługi. Jej głównym celem jest określenie ośrodków więzi 
społeczno-gospoda czej w sieci osadniczej powiatu. 

Przez Więź społeczno—gospodarczą rozumieć należy całokształt powią- 
zań gospodarczych i społeczno—kulturalnych danej grupy ludzkiej, za- 
mieszkującej określone terytorium, & więc w pierwszym rzędzie produk- 
cyjnych, a ponadto tych, które łączą się ze zbytem i zaopatrzeniem oraz 
usługami socjalnymi i kulturalnymi.3 

Powiat koszaliński jako wyodrębniona jednostka administracyjna, 
powstał w 1872 roku. Obszar jego w tym okresie wynosił 748 km?. Był 
jednym z najmniejszych powiatów w rejencji koszalińskiej. Po wydziele- 
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niu miasta Koszalina (1 IV 1923 r.) powierzchnia powiatu uległa dalszemu 
zmniejszeniu i wynosiła 662 km2. W dniu 1 sierpnia 1932 roku uległ likwi— 
dacji powiat bobolicki, a jego powierzchnia włączona została do powiatu 
koszalińskiego. Wielkość tej jednostki wzrosła do 1.171 km”. 

Po wyzwoleniu, w roku 1945 przyłączono do powiatu miasto Sianów 
z okręgiem. Koszalin przestał być miastem wydzielonym, a jego obszar 
włączono do powiatu! W wyniku tych zmian obszar powiatu zwiększył” 
się do 1.286 km?. 

Powiat koszaliński leży w północnej części województwa koszalińskie— 
go. W swej części północnej przylega bezpośrednio do Bałtyku, na zacho- 
dzie graniczy z powiatem kołobrzeskim, na południowym zachodzie z po- 
wiatem białogardzkim, od strony południowej z powiatem szczecineckim 
oraz na wschodzie z powiatem miasteckim i sławieńskim. Powierzchnia. 
powiatu .w 1969 roku wynosiła 1.353 km2.5 

WSPÓŁCZESNY UKŁAD SIECI OSADNICZEJ 

Dzisiejsza sieć osadnicza jest dziedzictwem dawnego zasiedlania i roz- 
woju osad w ciągu wieków. O jej rozwoju zadecydowały z jednej strony 
warunki fizjograficzne, a z drugiej przemiany społeczno-gospodarcze, ja- 
kie na tym terenie zachodziły. Sieć osadnicza powiatu koszalińskiego 
w swoim układzie przestrzennym nie wykazuje wyraźnego związku przy- 
czynowego z rozmieszczeniem jednego elementu środowiska geograficzne- 
go lub jednej dziedziny życia gospodarczego. Rozmieszczenie osiedli uwa- 
runkowane jest całym zespołem przyczyn wynikających z właściwości 
środowiska geograficznego, jak również czynników historycznych i SpO- 
łeczno—gospodarczych. Sieć osadniczą pow. koszalińskiego reprezentuje 
213 wiejskich jednostek osadniczych (wg stanu z 31 XI 1969 r.) będących 
w administracji 13 GRN. 

Z ogólnej liczby jednostek wiejskich, 108 to wsie sołeckie (w tym 
11 wsie gromadzkie), pozostała część to wsie małe i rozproszone oraz drob- 
ne formy osadnicze typu: kolonia, PGR, osada leśna-ftp. Na omawianym 
terenie znajdują się także dwa ośrodki miejskie Bobolice i Sianów. Oby- 
dwa miasta zaliczamy do miast małych. Sianów leży w północno—wschod- 
niej cześci powiatu (21 m n. p. m.) .w odległości 9 km od Koszalina, na 
skrzyżowaniu dróg wiodących z Koszalina do Sławna i Darłowa. Jednak 
ze względu na bliskość stosunkowo dużego ośrodka, jakim jest Koszalin, 
Sianów jest miastem o ograniczonym zasięgu oddziaływania pozalokalne- 
go. W południowej części powiatu nad rzeką Chocielą (118 m 11. p. m.), 
w odległości 38 km od Koszalina położone są Bobolice. Leżą one na szlaku 
dróg wiodących z Koszalina przez Szczecinek do Piły. Jedno miasto w po- 
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wiecie koszalińskim przypada przeciętnie na 450 km? powierzchni (ana- 
logiczne dane dla województwa 528 km?). 

Na omawianym terenie jedna wieś przypada średnio na 12 km”, 
a odległości między osadami wiejskimi wynoszą od 2,5 do 4,2 km. Teren 
ten posiada stosunkowo gęstą sieć osadniczą, składającą się jednak z ma- 
łych pod względem liczby mieszkańców miejscowości (por. tab. 1) 

T a b e l a  1 

WS-IE POW. KOSZALIFISKIEGO WEDŁUG LICZBY MIESZKAFTCOW 
W DNIU 31 XII 1969 r. 

mass... L;... „mm...... 
poniżej 50 4 5,01— 550 .5 

51—100 . 5 551— 600 5- 
101—150 12 601-—- 650 1 
151—200 12 651— 700 2. 
201—250 16 701— 750 2 
251—309 10 751— 900 1 
301—350 0 991— 950 1 
351—490 9 851— 900 —- 
491—459 9 901— 950 — 
451—500 5 951—1000 1 

' 1001—2000 6 
_r— 

żródło: Materiały Powiatowego Inspektoratu Statystycznego w Koszalinie.. _ _ _ _ 
Na rozpatrywanym terenie istnieje duże zróżnicowanie wmikoscxowe Jednostek osad- 
niczych 

Jak wynika z powyższej tabeli, najwięcej, ho aż 530;„ wsi posiada do 
300 mieszkańców. Osiedla powyżej 1.000 mieszkańców stanowią 53%. 

Stosunkowo gęstą sieć osadniczą mają gromady: Będzino, Chełmonie— 
wo, Mścice. Gromady te leżą w północno-zachodniej części powiatu kosza- 
lińskiego, w niewielkiej odległości od Koszalina i zajmują tereny o dość 
dobrych glebach. Teren ten w porównaniu z pozostałym obszarem powiatu 
wyróżnia się korzystniejszymi warunkami naturalnymi i dlatego też już 
od najdawniejszych czasów był .zasiedlany. Obszar tych gromad należy do 
najgęściej zaludnionych na terenie powiatu. 

Słabe zaludnienie środkowej części powiatu koszalińskiego wiąże się 
z silnym zalesieniem spiaszczonej, nieregularnie przebiegającej pradoliny 
pomorskiej.6 Południowa część powiatu ma jeszcze mniej korzystne wa- 
runki naturalne. Występują tutaj większe różnice wysokości, gleby są tu 
gorsze i większa ilość lasów. W gromadach zajmujących te tereny jedno 
osiedle przypada średnio na 10—14 km?. W obszarach leśnych osiedla po- 
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łożone są na polanach, wykorzystując odsłaniające się spod ubogich pia- 
sków sandrowych bardziej urodzajne gliny zwałowe. 

Porównując rozmieszczenie sieci osadniczej z gęstością zaludnienia na 
terenie powiatu koszalińskiego stwierdzamy, że większe skupiska ludno- 
ści '(miasta lub większe wsie) występują zwykle w obszarach o większej 
gęstości zaludnienia. Daje się zauważyć także drugie zjawisko, że gęstość 
zaludnienia maleje w miarę oddalania się od m.iast. Równocześnie sieć 
osadnicza jest bardziej rozproszona z przewagą małych jednostek. 

Wokół wsi rozwinęły się mniejsze formy osiedli jak: przysiółki, kolonie, 
leśniczówki i inne. Oddzielne jednostki gospodarcze stanowią PGR-y, 
wchodząc swymi zabudowaniami w obręb wsi lub zajmując całe oddzielnie 
położone osiedla. Typ wsi PGB. wyrósł z dawnych osiedli folwarcznych. 
Skupiają się one głównie w gromadach: Bobolice, Biesiekierz, Dargiń „Ko- 
”ściernicaF 

Wzrost ludności oraz przemiany społeczne i gospodarcze powinny do- 
prowadzić w przys-złości do przebudowy struktury sieci osadniczej powia— 
tu koszalińskiego. Osadnictwo rozproszone nie sprzyja lokalizacji odpo— 
wiedniego rodzaju inwestycji i wprowadzenia na szerszą skalę postępu tech- 
nicznego w rolnictwie. Przekształcenie jednak istniejącego układu osad- 
niczego wsi z dostosowaniem do potrzeb gospodarki socjalistycznej wyma- 
gać będzie czasu i dużego wysiłku materialnego. Praca ta winna być wy- 
konana w etapach. Jako najbliższy etap przyjąć należy racjonalne, plano- 
we pokierowanie bieżącymi procesami zabudowy wsi. Wyznaczanie tere— 
nów pod zabudowę na wsi, może odbywać się pod katem uzupełniania 
większy.-. ii osiedli istniejący-ch, bądź też tworzenia zwartych osiedli no— 
wych. W drogim etapie należy stopniowo przesuwać znaczną część ludno— 
ści do osiedli wyższego rzędu (co najmniej typu osiedli gromadzkich). W 
związku z tym konieczne jest dokonanie wyboru osiedli, które w wyniku 
przeanalizowania ich pozycji w układzie osadniczym mogą być uznane za 
srodki rozwojowe. W miejscowościach tych należy lokalizować usługi dla 
ludności i rolnictwa oraz urządzenia komunalne i inne .5 

HIERARC‘HIA FUNKCJONALNA JEDNOSTEK OSADNICZYCH 

Podstawą hierarchizacji sieci osadniczej 9 są funkcje osiedli wobec za— 
plecza, wśród których główną pozycję stanowią szeroko pojęte usługi. 

Przyjęto za P. Zarembą następujący schemat obrazujący funkcjonalną 
hierarchię miejscowo-ści: 1" jednostki osadnicze I stopnia, obsługujące osie— 
dla niesamcdzielne i przysiółki. W obecnym ukladzie administracyjnym 
stanowią. one siedzibę sołectwa. Jednostki osadnicze II stopnia --— groma- 
dzkie ośrok usługowe. Jednostki osadnicze III stopnia (ośrodki ponadgro- 
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madzkie) tworzą małe miasta lub określonej wielkości wsie. Miasta powia- 
towe stanowią jednostki osadnicze IV rzędu. 

Za główne kryteria wydzielania jednostek osadniczych przyjęto: zja— 
wisko ilościowego i jakościowego grupowania się w danej miejscowości 
-—— funkcji i urządzeń społeczno—goSpodarczych, których specyfika i wza— 
jemne ilościowe relacje są typowe tylko dla jednostek tego samego „sto- 
pnia” lub „JL-.z-ęoziui”,11 stopień dostępności komunikacyjnej., liczbę ludności, 
która zamieszkuje w danej miejscowości. 

Jednostki osadnicze I stopnia — to małe wsie (liczba ludności około 
1.50 osób), w których znajdują się: 
--— z grupy urządzeń i funkcji admini-stracyjny'ch: sołectwo, remiza stra- 

zacka, 
—— z grupy urządzeń i funkcji socjalno—kulturalnych: szkoła podstawowa 

niepełna, przedszkole, świetlica, punkt biblioteczny, 
-- z grupy urządzeń i- funkcji gospodarczych: sklep sprzedaży detalicznej, 

warsztat rzemieśliczy, przystanek PKP lub PKS. 
Konirontując powyższe kryteria ze stanem faktycznym ustalono, że 

za ośrodki I stopnia na terenie powiatu koszalińskiego uznać należy 61 wsi. 
Do ośrodków więzi społeczno—gospodarczej II stepnia zaliczono miejsco- 

wości, w których oprócz urządzeń zaspokajających potrzeby miejscowe 
znajdują się także takie, które spełniają funkcje ośrodkowe np. zlewnia 
mleka, urząd pocztowo-telekomunikacyjny, punkt lekarski. Typowe wy- 
posażenie tych ośrodków stanowią następujące usługi: 
—-——— z grupy urządzeń i funkcji administracyjnych: urząd gromadzki, poste”- 

runek milicji, ochotnicza straż pożarna, urząd pocztowe-telekomunika— 
cyjny. 

—— z grupy urządzeń i funkcji socjalno-kulturalnych: klubu-kawiarnia, 
szkoła podstawowa, biblioteka, punkt felczerski, punkt lekarski, 
względnie ośrodek zdrowia, 

-— z grupy urządzeń i funkcji gospodarczych: kilka warsztatów rzemieśl- 
niczyCh, kilka sklepów sprzedaży detalicznej, zlewnia mleka, kółko 
rolnicze, przystanek PKS lub PKP. 
Liczba ludności w ośrodkach II stopnia przekracza 250 osób. Są one 

łatwo dostępne dla mieszkańców z sąsiadujących osiedli. 
Kryterium tym odpowiadają następujące miejscowości: Sarbinowo, 

Drzewiany, Mścice, Gózd, Dargiń, Biesiekierz, Tymień, Kościernica, Wy— 
szewe. 

W ośrodkach III stopnia znajdują się czynniki więzi społeczno-gospo- 
darczej o zasięgu wykraczającym poza te, które występowały w ośrodkach 
niższych rzędów. Liczba ludności w ośrodkach ponadgromadzkich przekra— 
cza 300 osób. Przy rozpatrywaniu kryterium pierwszego brano pod uwagę 
30 elementów i to: 

13 — Rocznik Koszaliński 
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— z grupy urządzeń i funkcji administracyjnych: siedzibę MRN lub GRN, 
posterunek MO, ochotnicza straż pożarna, urząd pocztoWo-telekomuni- 
kacyjny, kasa Spółdzielcza, 

——- z grupy urządzeń i funkcji socjalno—kulturalnych: szkoła, przedszkole,. 
żłobek, biblioteka, kino, kIuho-kawiarnia, ośrodek zdrowia, punkt le- 
karski, apteka, punkt apteczny, 

— z grupy urządzeń i funkcji gospodarczych: kilka lub kilkanaście war- 
sztatów rzemieślniczych, sklepów, punkt skupu i zaopatrzenia, mle- 
czarnia, zlewnia mleka, młyn, piekarnia, rzeźnia, POM, zakład napraw—- 
czy, GS „Samopomoc Chłopska”, punkt weterynaryjny, lecznica wete— 
rynaryjna, przemysł różny (poza wymienionymi). Ośrodki te charakte- 
ryzują się dogodnym położeniem komunikacyjnym. 
Po przeanalizowaniu powyzszych kryteriów stwierdzono, że za ośrodki 

III rzędu na terenie powiatu koszalińskiego należy uznać: Bobolice, Sia- 
nów, Mielno—Unieście, Będzino, Świeszyno i Dobrzyca.12 

Do rangi jednostki V stopnia kwalifikuje się jedynie Koszalin. Oprócz 
urządzeń i funkcji typowych dla ośrodków III rzędu Koszalin przyjmuje 
na siebie pełnienie jeszcze dodatkowych czynności administracyjno—gospo— 
darczych stając się tym samym siedzibą powiatu, jako bardziej atrak— 
cyjny ośrodek IV stopnia. Pełniąc określone funkcje w odniesieniu do ca- 
łego województwa (jako jego stolica) może być zaliczony do ośrodków V sto~ 
pnia. Mieszczą się tu zarządy organizacji społecznych i politycznych, za- 
kłady przemysłowe, instytucje handlowe, zlokalizowanych jest tu około 
400 punktów sprzedaży detalicznej i około 250 warsztatów rzemieślni- 
czych. Z instytucji socjalno-kulturalnych i oświatowych Koszalin posiada 
15 szkół podstawowych, 45 szkół średnich i ZSZ (szkoły dzienne i wieczo— 
rowe), szpital, kilka przychodni obwodowych, KTSK, WDK, DKDiM i in- 
ne. Koszalin jest węzłem kolejowym na liniach Białogard —— Słupsk i Ko- 
łobrzeg —-- Sławno. Liczba mieszkańców w 1969 roku wynosiła 62,1 tys. 

PRÓBA PODZIAŁU POWIATU KOSZALINSKIEGO NA JEDNOSTKI PRZE- 
STRZENNO -FUNKCJONALNE 

W oparciu o przedstawione wyżej metody wyodrębniania jednostek 
osadniczych uzyskano następu jący wynik: wytypowano 76 jednostek więzi 
społeczno-gospodarczej, co stanowi 66,8'0/0 wszystkich rozpatrywanych jed- 
nostek. Spośród 108 wsi sołeckich, cechy ośrodków I stopnia posiadało 61 wsi. 
Do grupy tej zaliczono również 2 wsie gromadzkie (Chełmoniewo, Mano- 
wo). Natomiast cztery wsie sołeckie (Sarbinowo, Drzewiany, Wyszewo, 
Tymień) pretendują do roli ośrodków II rzędu. 

Z trzynastu miejscowości gromadzkich charakter ośrodków II stopnia 
posiadają: Mścice, Gozd, Dargiń, Biesiekierz i Kościernica. Pozostałe:. tj. 
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Będzino, Dobrzyca,. Swieszyno, Mielno-Unieście zakwalifikowano do ośrod- 
ków ponadgromadzkich. Do tej samej grupy zaliczono także Sianów i B'o- 
balice.” 

Z ogólnej liczby wymienionych wyżej jednostek więzi społeczno-go- 
spodarczej na terenie powiatu 802% to ośrodki I rzędu, 11,8’9/0 ośrodki II 
rzędu zaś 8_,0°/n ośrodki III rzędu. 

Analizując lokalizację ośrodków II rzędu w odniesieniu do układu k_o— 
munikacyjnego oraz do granic administracyjnych gromad stwierdzić na— 
leży, że aktualnie tylko sześć ośrodków tego rzędu z dziewięciu wytypo— 
wanych kwalifikuje się do ”rangi jednostek typu gromadzkiego. Są to: 
Mścice, Gózd, Dargiń, Biesiekierz, Kościernica i Wyszewo. Miejscowości 
te, za wyjątkiem Wyszewa, są obecnie siedzibami GRN. Sarbinowo z racji 
swego nadmorskiego położenia należy wyposażyć głównie w urządzenia 
socjalno—kulturalne i stworzyć tu znacznie większy ośrodek wypoczynko- 
wo-wczasowy. Drzewiany mają niekorzystne położenie komunikacyjne 
i dlatego też nie kwalifikują się na ośrodek gromadzki. Tymień po wypo— 
sażeniu w usługi stanie się ośrodkiem wiodącym w grupie PGR.” Średnia 
liczba mieszkańców w ośrodku II rzędu w powiecie koszalińskim wynosi 
około 500 osób. 

Ośrodki gromadzkie świadczą usługi dla większej liczby mieszkańców, 
dlatego też powinny zapewniać ludności jak najdogodniejsze warunki pracy 
w rolnictwie. _W ośrodkach tych winna być zlokalizowana większa ilość 
urządzeń gospodarczych, takich jak: POM, zakłady naprawcze, lecznice 
dla zwierząt, agronomówki, różnego rodzaju punkty skupu itp. 

Ośrodki ponadgromadzkie mają dość dobre połączenie z zapleczem. 
Średnia liczba ludności przypadająca na 1 ośrodek III rzędu wynosi w po- 
wiecie koszalińskim ok. 2000 osób. Średnia ta nie oddaje jednak rzeczywi— 
stego obrazu, gdyż dwa miasta mają łącznie około 3 tys. mieszkańców, a na 
pozostałe ośrodki przypada około 4 tys. 

Znajdujący się na najwyższym szczeblu hierarchii funkcjonalnej Ko- 
szalin, pełni w poważnym stópniu funkcje ośrodka usługowego III rzędu, 
w zakresie usług świadczonych na rzecz najbliższego zaplecza. Ze względu 
na ilość i charakter znajdujących się urządzeń wiąże w całość wszystkie 
pozostałe ogniwa sieci osadniczej powiatu, jakimi są jednostki I, II 1 III 
rzędu. Ponadto łączy ośrodki IV i V rzędu w skali całego regionu koszaliń- 

. skiego. 

W oparciu o szczegółowe badania można by wyznaczyć granice ciążeń 
dla wszystkich ośrodków więzi społeczno—gospodarczej. Ze względu na brak 
tak szczegółowych materiałów w niniejszej pracy zajęto się tylko strefa- 
mi wpływu ośrodków III rzędu. 
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Aby określić zasięg oddziaływania ośrodków ponadgromadzkich 
qględniono: dojazdy ludności do pracy, dojazdy ludności do miejsc, 
.w których czyni ona ważniejsze zakupy oraz dojazdy ludności do punktów 
zaopatrzenia i zbytu placówek handlu hurtowego i detalicznego.15. 

Obraz powiązań funkcjonalnych między ośrodkami różnych rzędów jest 
bardzo złożony (por. ryc. 1). Strefy Wpływów ośrodków odpowiednio wyż- 
szych rzędów obejmują obszary ciążenia ośrodków niższego rzędu. Np. Ko- 
szalin posiada własną strefę wpływu analogicznie jak: Sianów, 
Bobolice, Mielno, Świeszyno. Dobrzyca, Będzino, a jednocześnie będąc 
stolicą powiatu spełnia jeszcze funkcje nadrzędne nad strefami Wpływów 
wymienionych ośrodków. Jako ośrodek V rzędu pełni funkcje wykracza- 
jące nawet poza wymienione w pracy granice oddziaływania. 
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Wielkość strefy wpływu zależy głównie od położenia ośrodka, liczby 
ludności, pełnionych funkcji oraz dostępności komunikacyjnej. Większe 
ośrodki obsługują zwykle większy obszar. Wyjątek stanowią ośrodki po- 
łożone nad morzem (Mielno, Sarbinowo), mają one mniejsze strefy wply— 
wu, gdyż rozciągają się tylko w jednym kierunku. Dotyczy to również Ko— 
szalina, który także nie jest położony centralnie w obrębie swojej strefy 
wplywu. 

Na podstawie wyżej przeprowadzonych rozważań nad ośrodkami więzi 
społeczno—gospodarczej w powiecie koszalińskim można wysunąć następu— 
jący wniosek: wyodrębnione i scharakteryzowane ośrodki mogą być uwa— 
żane za ogniska funkcjonalne rozwoju sieci osadniczej na bieżącym etapie 
rozwoju gospodarki planowej, zaś w przyszłości prawdopodobnie odegra- 
ją także istotną rolę w strukturze osadniczej. 

OGÓLNE KIERUNKI aozwoJU smc: osanmozm 

Nie można oddzielać rozwoju gospodarczego jakiegoś terenu od spraw 
rozwoju osiedli położonych na tym terenie, bowiem perspektywa rozwo- 
jowa i element przestrzeni to dwie nierozerwalna ze sobą strony modelu 
gospodarczego.” 

Na terenie powiatu koszalińskiego zaznaczają się dwa wyrażne regiony 
osadnicze, które są w pewnym stopniu odzwierciedleniem procesów histo- 
rycznych i wizerunków naturalnych. Część północna powiatu, gdzie warunki. 
naturalne bardziej sprzyjały rozwojowi gospodarki ma bardziej zwarte 
i gęściej rozmieszczone wsie. Południowa część powiatu posiada mniejszą 
gęstość sieci osadniczej. W najbliższych latach nie zajdą większe zmiany 
w układzie sieci osadniczej, gdyż dysproporcje między północą i polud- 
niem są chyba zjawiskiem trwałym. Oprócz lepszych warunków natural— 
nych obszar północny powiatu ma także korzystniejsze położenie, pośrodku 
dwóch silnych zespołów przemysłowych. tj. Gdańska i Szczecina. Stwarza 
to szanse lokalizacji w tym rejonie zakładów kooperujących z tymi dwoma 
ośrodkami. 

Rozwój ośrodków wczasowych nad morzem stwarza konieczność istnie- 
nia na ich zapleczu większych skupisk ludności, która zapewniłaby” obsługę 
tych ośrodków w sezonie. 

W celu aktywizacji południowej cześci powiatu należy lokalizować 
tam zaklady przemyslowe nastawione głównie na przerabianie surowców- 
rolnych oraz rozbudowywać funkcje usługowe głównie dla rolnictwa, gdyż 
ono w dalszym ciągu będzie dominowało na tych terenach. 

Analiza materialów dotyczących granic układu przestrzenne-funkcjo— 
nalnego sieci osadniczej w powiecie koszalińskim wykazała, że nie są one. 
zgodne z granicami administracyjnymi gromad. Przyjmując zasadę, że gra- 
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nice te win-ny się pokrywać, należy przeprowadzić dalszą korektę w prze"— 
biegu granic administracyjnym. 

Biorąc pod uwagę położenie terenu względem ośrodka powiatowego 
(jako granicę przyjęto ekwidystantę 20 km) stwierdzono niekorzystne po— 
łożenie terenów południowych powiatu jako zbyt odległych od Koszalina 
(gromady: Bobolice, Gozd, Dargiń). Chełmoniewo będące siedzibą GRN leży 
zbyt blisko Koszalina, by mogło wywierać poważniejszy Wpływ na zaple- 
cze. Część miejscowości leżąca na terenie tej gromady leży w strefie bez- 
pośredniego ciążenia do Kosz—alina. Inne ciążą do Sianowa i Świeszyna. Po 
przeprowadzeniu dokładnych badań można by je ewentualnie włączyć do 
wyżej wymienionych gromad. 

Na uwagę zasługuje jeszcze jedna sprawa, a mianowicie, które 
z dwóch miejscowości: Manowo czy Wyszewo winno być siedzibą GRN. 
Za Manowem przemawia fakt dobrego położenia przy głównej trasie ko- 
munikacyjnej, natomiast w Wyszewie skupiła się znaczna ilość elemen- 
tow więzi Społeczno—gospodarczej i stąd cały szereg miejscowości związa- 
nych jest funkcjonalnie z Wyszewem. 

Dalsze prowadzenie badań z zakresu klasyfikacji wiejskich jednostek 
osadniczych przyczyni się niewątpliwie do osiągnięcia bardziej prawidło- 
wej struktury osadniczej na omawianym terenie.—— 

I |.- 

. .  i i _ . . .  . u 1 : 2 3 . . . —  

P R Z Y P I S Y  

1 Art. 1 ustęp 1 Ustawy z dnia 31 I 1961 r. o planowaniu ”przestrzennym Dz. U. 
Nr 7/1961 r. 

= Jednostką osadniczą jest miasto bądż osiedle oraz wieś .lub inna miejscowość, 
która stanowi skupienie budynkow mieszkainych i wraz z powiązanymi z nimi urzą- 
dzeniami produkcyjnymi i usługowymi tworzy określone środowisko życia. (Ustawa 
o planowaniu przestrzennym, op. cit. art. 2, p. 2). 

” M. C h i I c z u k Sieć ośrodkom więzi społeczno-gospodarczej wsi w Polsce. 
Prace Geograficzne Nr 45, JG PAN, Warszawa 1963. 

4 Koszalin ponownie uzyskał status miasta wydzielonego z powiatu dn. 21 czor— 
wca 1950 r. Dziennik Ustaw RP nr 28, poz. 260 z 1950 r. 

1" Rocznik Statystyczny Województwa Koszalińskiego 1979, WUS Koszalin 1999, 
str. 19, tabela 2. 

" B. K r  y g o w  s k  i, Z geografi i geologii Pomorza w: Pomorze Zachodnie misza 
ziemio ojczysta, Poznań 1963, str. 15—38. 

"' E. B i d  e r m a n, 0 s a d n i c t w  o w: Województwo Koszalińskie, Monogra— 
fia geograficzno-gospodarcza, praca zbiorowa pod red. F. B a  r c i ń  s k i e g o ,  B. 
K r y g o w s k i e g o ,  S. Z a j c h o w s k i e j ,  Poznań 1965, str. 197-. 

" M. B e n 1: o, Gęstość sieci osiedleńczej i wielkość osiedli wiejskich, Miasto nr 4, 
1969, str. 18. 

” Jak formułuje K. T o e p l  i t z ,  pod pojęciem sieci osadniczej rozumiemy sposób 
rozmieszczenia ludności na obszarze kraju, rozpatrywany z punktu widzenia poszcze— 
gólnych skupień, ich wielkości, struktury funkcjonalnej oraz i to przede wszystkim 
ich ogólnego układu. (K. T o e p l i t z ,  Główne zadania w dziedzinie studiów nad 
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strukturą sie-ci osadniczej w Polsce, Biuletyn Komitetu Przestrzennego Zagospodaro- 
wanie Kraju, PAN, 1961). 

i" P. Z a r e m b a, Kompleksowe planowanie małego miasto i jego zaplecze (w wa- 
runkach Polski Zachodniej). Przegląd Zachodni nr- 3, 1958, str. 13. 

" M. C h i l c z u k ,  Sieć ośrodków..., op. cit. str. BO. 
” Ni. C h i l  c z u  k, w pracy: Sieć ośrodków..., op. cit. za ośrodki III rzędu na tere- 

nie powiatu koszalińskiego uznał: Sianów, Bobolice, Będzino, Dargiń, Mielno; E. E i - 
d e r t n a n ,  (Sieć osiedli... op. cit. str. 56} do tego typu ośrodków zalicza: Bobolice., 
Sianow, Będzino i Mielno, wyłączając Dargiń z uwagi na niewielką strefę uplywow. 

” E. B i d e r m a n ,  Sieć osiedli... op. cit. str. 32, przedstawia miasta według tzw. 
wskaźnika ccntralnosci Godlunda. Wskaźnik ten dla Koszalina i miast pow. koszaliń- 
skego przedstawia się następująco: 

l- : ! . ' ' . '5' 

Wskazmk centra- Ko ejne m1e3see WEdłua 
Miasto . . wskaznika wśrod miast 

loose: woj. koszalińskiego 

Koszalin 18,6 1 
Bobolice 8,1 16 
Sianów 5,1 27 

— _  

Kosza-lin jako stolica regionu spelnia szczególną rolę usługową wobec zaplecza. Sia- 
now mimo wyższej liczby mieszkańców -- jako typ miasta o wysokim stepniu specja- 
lizacji w zakresie przemysłu, odgrywa mniejszą role wobec zaplecza niż „Bobolice. 
Wynika to z faktu bliższego położenia Sianowa od Koszalina. 

” Bonin — przekształcił się w ośrodek naukowy. Mieści się tutaj Centralny Ośro- 
dek Badawczy Instytutu Ziemniaka. 

”* Porownaj ryc. 14 z pracą E. B i d  o r rn a n a, Sieć osiedli... op. cit. str. 94. 
” P. Z a r e m b a, B. S e k 11 l a, Uproszczona pietatis plonowania mikrore- 

gionu i'm'ot'ego miasto. Miasto nr '?!1950 str. 17—25. 



III... RECENZJE i OMÓWIENIA _ 

KOSZALIN SKIE, ROZWÓJ WOJEWÓDZTWA 
W POLSCE LUDOWEJ 

Biblioteka Wiedzy o Polsce Ludowej, PWN, Warszawa 1970, Praca zbiorowa pod 

redakcją Andrzeja Czarn i k -a , .  stron 226+ mapa zał. 

Powyższa praca jest jedną z wielu książek. tego typu, zainicjowanych 
na 25—lecie Polski Ludowej przez PWN i wydanych w Serii Biblioteki 
Wiedzy o Polsce Ludowej. Nad układem pracy trudno dyskutować, gdyż 
był on z góry ustalony i według tego schematu opracowane są wszystkie 
województwa Polski. Jednakże mimo pewnego schematyzmu można przy- 
jąć, że kolejne'rozdziały poruszają najważniejsze zagadnienia społeczne 
i gospodarcze i dają rzetelny obraz rozwoju powojennej gospodarki na 
tym obszarze. Zespół autorów, specjalistów i weloletnich miejscowych” 
pracownmów, skupionych wokół Ośrodka Badań. Naukowych Koszaliń- 
skiego Towarzystwa Społeczno—Kulturalnego zapewnił odpowiedni po— 
ziom artykułów. Związanie autorów z terenem pozwoliło również na peł—- 

ne zrozumienie procesów społeczno-ekonomicznych, zachodzących od 25 
lat w tym regionie. Nadało to treści artykułów cech autentyzmu. 

W przedmowie redaktor tomu A. C z a :' n i k  podkreśla wyjątkowo 
trudną sytuację startu rozwojowego woj. koszalińskiego oraz ogromny 
wysiłek zarówno władz, jak i całego społeczeństwa, włożony w zasiedle— 
nie i zagospodarowanie obszaru. Toteż duże przemiany, jakie się tu w 2..- 
—1eciu dokonały zasługują na tym większą uwagę i uznanie czytelnika. 

Praca podzielona jest na 6 rozdziałów: 

I. Ogólna charakterystyka regionu (B. C z e r w i  n 3 k i) 
II. Zarys dziejów ziem województwa (H. P.. y b i c  k i) 

III. Zagadnienia demograficzne i osadnictwo oraz warunki życia: iud- 
ności (A. T y p a) 

IV. Gospodarka województwa (J. D ą 13 k o 'w s k i, S. M a z ur) 
V. Oświata, nauka, kultura (A. C z e c h  o w i c z, T. S z r u b ka) 

VI. Perspektywy rozwoju województwa do r. 1985 (Z. Z d r 0 j e w s k  i.) 

Całość zakończona jest zestawem bibliografii, spis-em ilu-stracji oraz map.- 
ika—załącznikiem. 
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Rozdział pierwszy określający powstanie województwa i zmiany jego 
granic oraz warunki geografiazuo—przyrodnicze napisany jest dobrze. Au- 
tor w zwartej formie podaje cechy środowiska geograficznego warunkują- 
ce kształtowanie się rolnictwa tego regionu. Trzy mapki, 1 tabela i kilka 
zdjęć ilustrują treść tego rozdziału. W zestawie map brak mapki gleb oraz 
map temperatury w układzie półrocznym, a zjawisko epadów mogłoby 
być wzbogacone mapką opadów półrocza letniego tak, by lepiej były 
określone warunki rozwoju rolnictwa. Przy mapkach brak autorów lub 
żródła. Odnosi się to zresztą do wszystkich map w książce. ' 

W rozdziale II-gim dotyczącym historii regionu autor (H. R y b  i o k  ii. 
po bardzo krótkim streszczenia dziejów średniowiecznych i okresu kapi— 
talistycznego skupił się przede wszystkim na dziejach najnowszych, spe- 
cjalnie powojennych poświęcając im ponad 2/3 całości artykułu. Z dzie— 
jów przedwojennych wiele uwagi poświęcił, i słusznie, walce ludności pol- 
skiej o zachowanie polskości. Na terenie bowiem woj. koszalińskiego le- 
żą słynne z walki o tę polskość powiaty: człuchowski, bytowski i złotow- 
ski, gdzie żył i pracował znany ze swej działalności weioletni prezes 
Związku Polaków w Niemczech, ksiądz dr Bolesław Domański. Mapka 
przedstawiająca miejsce walk i męczeństwa Polaków w czasie II-giej 
wojny światowej uzupełnia treść tej części artykułu. 

W rozdziale III—cim o zagadnieniach ludnościowych i osadniczych au.— 
tor (A. T y p a )  porusza w skrócie najważniejsze zagadnienia z tego za— 
kresu poświęcając słusznie więcej miejsca problematyce ludnościowej, bo— 
wiem od zasiedlenia, dynamiki i struktur ludności zależy zagospodarowa— 
nie terenu. Zjawiska te zostały przedstawione jasno, choć z konieczności 
krótko. Zilustrowano je 1 wykresem i mapkami gęstości zaludnienia 
w 4 okresach. Jednakże ubytek ludności w r. 1950 w stosunku do 1946 r. 
jest za mało wyrażnie wyjaśniony. Wystarczyło w odpowiednim miejscu 
tekstu powołać się na mapkę. Również podtytuł „Osadnictwo pionierskie. 
w pierwszych latach po wyzwoleniu” nie jest użyte we właściwym zna- 
czeniu, gdyż chodzi tu o zasiedlenie, a_nie osadnictwo. W rozdziale 
„2. Osadnictwo” autor skupił swą uwagę przede wszystkim na miastach 
i po ogólniejszych danych, dotyczących sieci miejskiej opisuje kolejno wa- 
żniejsze miasta regionu. Sieć wiejska potraktowana jest bardzo'skrótowo 
i niewiele daje. Nie wspomniano nic o wsi powojennej. W warunkach ży- 
cia ludności zostały omówione w SpOSÓb wystarczający jak na tego typu 
pracę, główne zagadnienia mieszkaniowe, komunalne, społeczne, ochrona 
zdrowia i wreszcie turystyka, która uzupełniona jest odpowiednią mapką. 

Rozdział IV-ty o gospodarce województwa (autorzy J. D ą b k  ow— 
s k i  i S. Nie z u r) należy do najważniejszych rozdziałów książki. Jest 
też sumiennie i dobrze opracowany i daje wystarczające pojęcie zarówno 
.o trudnościach, jak i wysiłku ludzkiego, włożonego w rozwój regionu. Mo- 
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wa jest "w nim o głównych czynnikach rozwoju przemysłu, o zniszczeniach 
wojennych i odbudowie po wojnie aż do r. 1969. Treść jest bogato ilu-— 
strowana mapkami, wykresami fotografiami. Autorzy przedstawiają roz—- 
wój przemysłu regionu nie zapominając o pokazaniu jego proporcji w sto- 
sunku do całości kraju, co w sposób istotny określa rolę regionu w go- 
spodarce Polski, — w tej dziedzinie stosunkowo niewielką. Rolnictwo po- 
traktowane ' jest również dosyć obszernie i wszechstronnie, — od warun— 
ków naturalnych, pcprzez pierwsze zagospodarowanie powojenne, nakła— 
dy i inwestycje, wreszcie obsługę rolnictwa. Na końcu podano krótko 
osiągnięcia gospodarki rolnej w 25-leciu. Oddzielnie omówiono rybołów— 
stwo śródlądowe i ”leśnictwo, dwa działy odgrywające w tym regionie po— 
ważniejszą rolę z uwagi na duże zalesienie terenu, jak i wielką ilość je- 
zior i wysoko postawioną gospodarke rybna. Gospodarkę morską i poło- 
wy morskie omówiono w dziale przemysłu. Wskutek tego rola morza w rc- 
gionie koszalińskim nie jest wybita. Wreszcie transport, komunikacja, han—- 
del wewnętrzny, rzemiosło i usługi uzupełniają szeroką tematykę gospo—~ 
darczą regionu. Autorzy nie wahają się podawać obok osiągnięć, również 
braków i niedoborów, zwłaszcza w zakresie usług., które nie dorastają do 
poziomu przeciętnego w kraju. 

Na specjalną uwagę zasługuje również rozdział V-ty o oświacie, nau- 
ce i kulturze (autorzy A. C z e c h o w i c z i T. S z r u b k a). Problematy— 
kę tę potraktowano specjalnie szeroko z uwagi na znaczenie, jakie w tym 
nowo zasiedlonym i z natury niebogatym rolniczym regionie ma rozwój 
w.w. działów życia społecznego. Autorzy charakteryzują duże trudności 
w organizowaniu szkolnictwa, placówek oświaty i kultury. Mimo mało 
Sprzyjających warunków i początkowego braku kadry, woj. koszalińskie 
należy dziś do lepiej zorganizowanych pod tym względem regionów Pol- 
ski. Autorzy podają, że około 80% absolwentów szkół podstawowych mia— 
ło możność kontynuowania nauki w szkołach zawodowych i liceach ogól— 
nokształcących. Ta dobrze zorganizowana sieć szkolna w Koszalińskiem 
odegrała również poważną rolę w integracji społeczeństwa regionu, złe— 
żonego z różnych grup ludnościowych. W woj. koszalińskim rozwinęło się, 
co należy podkreślić, szereg ośrodków kulturalnych z Koszalinem i Słup- 
skie-rn na czele, gdzie krystalizują się coraz silniejsze i znane w Polsce 
ośrodki nauki i sztuki. 

Wreszcie ostatni rozdział: „Perspektywy rozwoju województwa do 
r. 1935” (autor Z. Z d r o j e w s k i )  ukazuje w Sposób jasny i interesują—- 
cy możliwości rozwoju regionu. W oparciu o szereg przesłanek zarówno 
z dziedziny warunków przyrodniczych, jak istniejącej i rozbudowującej 
się infrastruktury terenu, dalej mozliwości zasobów ludnościowych i ich 
dynamiki, określa autor perspektywiczny wieloletni plan rozwoju gospo— 
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darki regionu. Wskazuje na braki i niedociągnięcia, których. usunięcie wa.— 
runkować będzie prawidłowy rozwój ekonomiczny województwa. 

Umieszczony na końcu apis literatury uważam za niepełny, nie wszy- 
stkie też pozycje podane są w peł-nym brzmieniu. Poza tym spis ten 
”mógłby spełnić lepszą rolę, gdyby odpowiednie pozycje umieszczone by- 
ły po każdym rozdziale, ewentualnie gdyby na końcu książki Spis ten 
uszeregowany był kolejno według rozdziałów. W spisie ilustracji można— 
by przy każdej pozycji zaznaczyć analogicznie do fotografii, czy jest to 
mapka, czy wykres. I wreszcie mapa załącznik, wykonana wprawdzie 
bardzo strannie, jak zresztą wszystkie ilustracje książki, nie oddaje najle— 
piej rzeżby terenu, mvłaszcza w niższych partiach. Brak tu również Igra— 
nic powiatów. . 

W sumie książka jest udana, daje dobre pojecia o rozwoju wojewódz- 
twa i spełni niewtąpiiwie cel, jaki sobie autorzy i organizatorzy założyli-. 

STANISŁŚ WA ZAJCI-IOW-SK'A 

Z KOSZALINSKIEGO 25--LECIA 

„Studia i Materia-ły", Ośmdek Badań Naukowych ETSI-€, Kosza-lin 1970, s. 171 

W 1970 r. ukazał się kolejny tom „Studiów i Materiałów” będący win 
zytówką działalności naukowej Ośrodka Badań Naukowych Koszalińskie- 
go Towarzystwa Społeczno—Kulturalnego w Koszalinie. 

Tom liczy 171 stron i składa sie z 6 artykułów oraz ze sprawozdania 
z 1V zjazdu I-i'iTSK. Poszczególne artykuły ilustrowane są licznymi ma— 
pami, wykresami, a ponadto zawierają tabele statystyczne. 

Artykułem otwierającym jest praca E. Z. Z d r o  j e w s k i e g o ,  która 
zapoznaje czytelnika z głównymi kierunkami przemian demograficznych 

_i gospodarczych woj. koszalińskiego w okresie powojennym. Autor stwier— 
dza, że obecne woj. koszalińskie w okresie panowania niemieckiego na- 
leżało do najsłabiej zagospodarowanych terenów Rzeszy. Ten niedoroz— 
wój gospodarczy w okresie rządów niemieckich oraz wyludnienie i wiel—- 
kie zniszczenia wojenne były jedną z przyczyn trudności rozwojowych 
województwa po zakończeniu działań wojennnych. Poza tym woj. kosza- 
lińskie pozbawione bogactw mineralnych, które by mogły stanowić pod- 
stawę powstania wielkiego przemysłu rozwijało się wolniej niż szereg in- 
nych regionów Polski. Pomimo tych trudności, osiagniecia gospodarcze 
Woj. koszalińskiego należy ocenić bardzo wysoko, czego wyrazem były 
nie tylko zmiany w strukturze gospodarczej tego regionu, ale także prze.— 
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obrażenia demograficzne. W ;latach 1946—1968 nastąpił prawie 2,5-krot- 
ny wzrost ludności miejskiej. Pomimo tak dynamicznego rozwoju miast 
omawiany teren należy do słabiej zurbanizowanych w kraju. Po omówie- 
niu zagadnień demograficznych, autor analizuje kolejno: inwestycje i bu- 
downictwo, przemysł, rolnictwo i leśnictwo, tranSport i łączność, obrót 
”towarowy, gospodarkę komunalna i mieszkaniową. 

Analiza dokonana przez autora jest bardzo interesująca, zwłaszcza, 
że ilustrują ją liczne mapy, wykresy i zestawienia tabelaryczne. Na mar- 
.ginesie nasuwają się pewne zastrzeżenia odnośnie strony kartograficznej 
— zwłaszcza dotyczą one zastosowanego szraful Skala szrafu musi cha- 
rakteryzować sie logicznością ——-— zwłaszcza, gdy za jej pośrednictwem 
przedstawia się natężenie zjawisk. Natomiast zastosowane przez autora 
skale zamiast ułatwić utrudniają czytelnikowi czytanie map (1, 2 i 7). Po— 
z'a tym kąt nachylenia kresek w legendzie musi być taki sam, jaki jest 
stosowany na wykreśie (ryc. 3). 

Autor nie wykazuje też konsekwencji w terminologii. Dotyczy to po- 
jęć „region” i „rejon” s. 6. 

Oczywiście to drobne usterki nie obniżają wartości artykułu, który 
napisany jest bardzo interesująco, a syntetyczny i jasny sposób przed-— 
stawienia problemów demograficznych i gospodarczych może zadowolić 
najwybredniejszego czytelnika 

Artykuł B. B a ń k o w s k i e j „Rozwój przestrzenny Koszalina w lotach 
1950—1970” stanowi bardzo interesujące studium urbanistycznego rozwoju 
tego miasta. Autorka podjęła próbę podziału Koszalina na jednostki ele- 
mentarne — dzielnice, dckonu jąc równocześnie dość powierzchownej ich 
charakterystyki. Powierzchowne potraktowanie tematu wynikło z braku 
odpowiednich materiałów informacyjnych i krótkiego czasu przeznaczo- 
nego dla analizy (s. 63). Z tego też względu, jeśli wspomniane trudności 
zostaną pokonane, należałoby przedstawić pełniejszy obraz struktury 
przestrzenne-funkcjonalnej Koszalina. 

Artykuł przeznaczony dla szerszego kręgu czytelnikow powinien być 
pozbawiony zawodowego żargonu. N atomaist terminologię fachową, za- 
stosowane wskażniki należy objaśnić czytelnikowi przy pomocy przypi— 
sćw (np. 5. 75 „...zabudowa o intensywnościach w granicach 0,7”). Należy 
też starannej przeprowadzać korektę, by uniknąć omyłek terminologicz- 
nych, czy stosowanych symboli. Na 5. 65 autorce nie chodzi chyba o „po- 
wietrze grawitacyjne”, a o zjawisko grawitacyjnego ruchu mas powietrza. 
Autorka przy konstruowaniu tabel wykazuje pewną nieporadność. Świad- 
czą o tym tabele na s. 74 i 75. Główka tabeli powinna być tak sformuło- 
wana, żeby nie było wątpliwości co do przedstawionych wartości liczbo- 
wych. Zamiast pisać „Liczba M” można było z powodzeniem napisać „Li- 
czba mieszkańców”, a w nawiasie dodać literę „M”, jeśli autorka W dal- 
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szym ciągu chce posługiwać się symboliką. Tak samo niedopuszczalne 
jest stosowanie w tabelach skrótów typu „Gęstość zal. ter. mieszk”. 
Przecież można było napisać „Gęstość zaludnienia -— osóblha”. Uniknęła- 
by wtedy autorka konieczności podawania jednostek przy każdej wartoś- 
ci liczbowej. Na 5. 75 w główce tabeli błędnie podano jednostkęvvskażni— 
ka zagęszczenia na 1 izbę. Na załączonych szkicach ekwidystanty zostały 
opisane niezbyt precyzyjnie — niewidoczny przecinek i zamiast wartoś 
ci 1,5; 2,0; 3,0; km mamy odpowiednio 15,20 i 30 km. Ryciny 10—-12 są 
błędne z punktu widzenia metodycznego. Ryciny te ilustrują rozwój 
dzielnic Koszalina pod względem liczby ludności. Jeśli powierzchnia kola 
odpowiadająca dzielnicy Stare Miasto zmienia się proprcjonalnie do licz- 
by mieszkańców, to ramiona krzyża odnoszące się do pozostałych dziel- 
nic nie zachowują tych proporcji. W rezultacie autorka nie osiągnęła gra—- 
fioznego efektu ilustrującego zmiany ludnościowo wydzielonych przez 
siebie dzielnic. 

Kolejny artykuł B. C h m i e l e w s k i e j  „Zarządzanie Koszalinem” 
porusza problemy pozornie powszechnie znane. Na wstępie autorka za- 
poznaje czytelnika z założeniami tear-etycznymi zarządzania miasta, a na- 
stępnie przedstawia funkcjonowanie Rady Miejskiej Koszalina oraz pod- 
ległych jej instytucji od początku ich istnienia. Artykuł dostarcza czytel— 
nikowi niezwykle interesujacych informacji z zakresu zarządzania mia- 
stem, zebranych przez autorkę w toku prowadzonych badań. Artykuł 
jest cenny nie tylko z punktu widzenia socjologicznego, ale także wnosi 
szereg nowych elementów do najnowszej historii Koszalina. 

Artykuł J. P r z e w o ż n o g o „Muzeclnictwo koszalińskie w XXV—lc— 
cin PRL” napisany jest nietylko interesująco, ale i wielkim znawstwem. 
Z artykułu tego dowiadujemy się o pionierskiej i niezwykle trudnej 
w pierwszych latach powojennych działalności muzealniczej szczupłego 
grona osób. Z całym uznaniem należy się odnieść do ogromu ich pracy, 
jaką wykonali, często pracujac społecznie. Efektem ich działalności są 
istniejące na terenie woj. koszalińskiego muzea, które dzięki wyrażne- 
mu ograniczeniu problematyki zbiorów nabierają charakteru ponadregio- 
nalnego. Świadczą o tym między innymi dane przytoczone przez autora, 
z których wynika., że aż 77% zwiedzających muzea koszalińskie przypa— 
da na miesiące letnie — okres masowego napływu wczasowiczów i tury- 
stów. 

Na s. 122 w podpisie zdjęcia zakradł się błąd drukarski, zamiast 
„...rzeżba muzeum..." powinno być „siedziba muzeum oręża polskiego”. 

T. G a s z t o l d  w krótkim artykule „Koszalińskie badania w dziedzi- 
nie historii wojskowości” zapoznaje czytelników z problemami i kierun— 
kami badań placówek naukowych działających na terenie woj. koszaliń- 
skiego. ' 
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T. K a c z m a  r e k  W artykule „Gleby woj. koszalińskiego" dokonuj-e 
próby analizy ich wartości użytkowo-rolniczej. Wydaje się, że autor za- 
łożył sobie zby-t ambitny cel (na co wskazuje podtytuł — wskaźnik do 
regionalizacji przyrodniczo-rolniczej) jak na ramy tak krótkiego opraco- 
wania i w rezultacie nie zrealizował go. Z mego punktu widzenia autor 
zbyt wiele uwagi poświęca czynnikom glebotwórczym, natomiast za ma— 
ło mówi o wartości rolniczo-użytkowej gleb województwa. Niektóre sfor- 
mułowania myśli autora są mało precyzyjne i Wprowadzają zamieszanie 
do toku rozumowania. Najbardziej jaskrawym przykładem jest ustęp ze 
3. 158, który pozwolę sobie zacytować „...Kortometryczne przedstawienie 
wartości gleb w ujęciu bardziej zbliżonym do ekonomicznego w dużym 
stopniu. jest zbliżone do charakterystyki przyrodniczej, pokrywa się z jed- 
"nostkami geomorfologicznymi i klimatologicznymi województwa....” Po- 
za tym w tekście znajdują się nie poprawione błędy drukarskie, np. s. 152 
zamiast materiał „fliwioglacyjny” powinno być materiał „fluwioglacjal- 
ny". Na 5. 149 autor mówi o „strefie sandrowej”, natomiast na s. 158 
zmienia pisownię i pisze o „strefie zandrów”. Zamiast „mieższość” powin- 
no być „miąższość”. Przytoczone przykłady świadczą o wyjątkowo nie— 
dbałym wykonaniu korekty, czym nie można obciążać wyłącznie autora, 
ale winę za ten stan rzeczy ponosi w znacznej mierze zespół redakcyjny. 

W dziale „Kroniki" zamieszczono sprawozdanie z IV Zjazdu Kosza- 
lińskie-go Towarzystwa Społeczno—K ulturalnego. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że zaobserwowane niedociągnięcia 
nie obniżają wartości naukowej tomu. W tym miejscu wypada życzyć 
młodemu zespołowi pracowników i współpracowników Ośrodka Badań 
Naukowych KTSK w Koszalinie, by następne tomy „Studiów i Materia- 
”łóia” stanowiły jeszcz-e cenniejsze źródło informacji 0 woj. koszalińskim. 

BENICJUSZ GŁĘBOCKI 

ROCZNIK STATYSTYCZNY 
WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 1970 

WUS, Koszalin 1970, nakład 970+30, stron 354, cena 25 zł,—— 

Publikacje statystyczne stały się niezbędnym narzędziem pracy nie 
tylko działaczy społecznych i gospodarczych, lecz również pracowników 
nauki, publicystów i szerokich kręgów społeczeństwa, interesującego się 
różnymi aspektami życia społeczno-gospodarczego. Bez znajomości kon— 
kretnych zjawisk i tedencji, których odzwierciedleniem są liczby zawar- 
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te w rocznikach i innych wydawnictwach statystycznych nie sposób ”podej- 
mowaćprawidłowe decyzje polityczne,. gospodarcze, trudno określone po- 
czynania prawidłowo oceniać. 

Różnego rodzaju danych, dotyczących naszego regionu dostarcza 
przede wszystkim Wojewódzki Urząd Statystyczny w Koszalinie, który 
w ostatnich latach ożywił swoją działalność wydawniczą. Niemal co ty- 
dzień pojawia się kolejne sprawozdanie czy kolejna informacja zawiera— 
jąca dane liczbowe o gospodarce województwa i poszczególnych jego rc— 
jonów w minionym miesiącu, kwartale, półroczu... Te ogólne informacje 
uzupełniane są bardziej szczegółowymi opracowaniami branżowymi. 
Z uwagi na ich prowizoryczny lub specjalistyczny charakter, nie są one 
przeznaczone do powszechnego użytku. Wspominam jednak o nich dla—- 
tego, ponieważ pomagają one róznym jednostkom wojewódzkim i wła—— 
:Izom terenowym możliwie szybko reagować na niekorzystne zjawiska.. 
Ponadto pozwalają one na tle codziennej, wymagającej wielkiej dyscypli- 
ny i pośpiechu pracy właściwie ocenic ambicje zeSpołu pracowników WUS, 
podejmujących się opracowania różnych tematów na użytek- określonych- 
jednostek i całego społeczeństwa. 

Rocznik Statystyczny stanowi ogólnie dostępną publikację. Jest on 
wydawany od 1959 r., początkowo co dwa lata, a od 1969 r. co rok. Do— 
tychczas ukazały się więc Roczniki: 1959, 1960, 1962, 1964, 1966, 1.959 
i ostatnio siódma już edycja —— Rocznik 1970. 

Omawiana publikacja jest najobszerniejsza z dotychczas, wydanych, 
liczy ponad 350 stron. Składa się z 15 działów tematycznych nie licząc. 
części wstępnej, zawierającej tablice przegląd-owe ohrazując w szerokiej 
retrospekcji ważniejsze informacje o rozwoju społeczno-gospodarczym ca- 
łego regionu i poszczególnych powiatów. Zachowano w niej analogiczny 
układ jak w roczniku wydawanym przez GUS. 

Z uwagi na dużą objętość i szeroki zakres. tematyczny Rocznika, trud—- 
no tutaj choćby w ogólnym zarysie przedstawić jego treść. O zawartośc-i 
tej pracy zorientują najogólniej czytelnika tytuly poszczególnych dzia—› 
łów: Geografia i meteorologia, Ludność, Zatrudnienie, Inwestycje, Prze— 
mysł, Budownictwo, Rolnictwo i leśnictwo, Transport i łączność, Handel 
wewnętrzny i ceny, Gospodarka komunalna i mieszkaniowa, Szkolnictwo, 
Kultura i sztuka, Ochrona zdrowia, Opieka społeczna i turystyka, Fi— 
nanse oraz ostatni — XV dział zatytułowany „Inne”, w którym zamiesz— 
czono dane dotyczące liczby prezydiów rad narodowych oraz działalności 
Wymiaru sprawiedliwości. 

Tematyka większości działów została rozszerzona w porównaniuz po— 
przednim wydaniem. Dotyczy to przede wszystkim rozdziałów zawiera- 
jących informacje z zakresu działów gospodarki narodowej zaliczonych 
do sfery produkcji materialnej (przemysł, budownictwo, rolnictwo i lcs-— 
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nictwo, handel wewnętrzny), a także szkolnictwa, ochrony zdrowia i fi— 
nansów. Treść ostatniego rozdziału nie została jak to wynika z przedmo— 
wy rozszerzona lecz jest zupełnie inna (w Roczniku 1969 zamieszczono in— 
formacje o usługach dla ludności). 

Prawie wszystkie działy poprzedzone są „uwagami ogólnymi”. Po— 
nadto w treści poszczególnych działów zawarte są liczne przypisy żródło— 
we i objaśniające oraz dodatkowe uwagi szczegółowe. Ułatwia to wszyst- 
kim korzystającym posługiwanie się publikacją. 

Stosunkowo szeroki zakres retrospekcji zachowany w większości dzia— 
łów ułatwi czytelnikom orientację w dokonujących się zmianach, umożli- 
wi ocenę uzyskanych efektów w poszczególnych dziedzinach życia spo— 
łeczno-gospodarczego w stosunku do lat poprzednich. Zawarte w Bocz— 
niku dane pozwalają na dokonanie analizy rozwojowej wielu zagadnień 
również w aspekcie przestrzennym. Dana też więcej tzw. liczb przetworzo- 
nych, które obrazują. istotne relacje między różnymi zagadnieniami, dzia- 
łami i powiatami. 

Polecając lekturę Rocznika różnym instytucjom, zakładom pracy, or— 
ganizacjom i osobom zainteresowanym określonymi aspektami życia go— 
spodarczego, społecznego i kulturalnego w regionie, pragnę jednocześnie 
zwrócić ich uwagę na występujące w nim dySprOporcje, błędy i braki.- 

Zdajemy sobie sprawę, iż tematyka i ranga różnych działów jest nic- 
równa. Tym niemniej rażą trochę ich dysproporcje objętościowe. Zbyt 
ogólnikowe potraktowano np. problematykę transPortu i łączności, którą 
przedstawiono na ośmiu stronach (nie licząc uwag ogólnych i wykresów 
zajmujących prawie dwie strony). Z zakresu transportu żadnych infor- 
macji nie podano w układzie powiatowym. Nie zamieszczono żadnych infor- 
macji o ruchu pasażerów w porcie lotniczym, ruchu statków morskich 
i wielkości przeładunków w porcie Kołobrzeg. Tych danych trzeba szu— 
kać w publikacjach GUS. 

Na inne działy przeznaczono stosunkowo więcej miejsca, tym niemniej 
stwierdzono w nich również dość istotne braki. W uwagach do działu 
„Ludność:w podano, że tablice w tym dziale opracowano m. in. na podsta- 
wie badania struktury ludności według płci i wieku przeprowadzonego 
według stanu w dniu 31 XII 1967 r. Na próżno jednak szukałem danych 
o strukturze ludności według wieku, choćby w przekroju wojewódzkim. 
Warto by też zamieścić prognOZę rozwoju ludności w perspektywie. Inte- 
resuje to wiele instytucji i osób. 

Od szeregu już lat WUS pomija informacje o leśnictwie w obrębie po- 
szczególnych powiatów. 

Brakujące dane można by uzupełnić bez zwiększenia objętości Roczni— 
ka. Zbyteczne wydają się np. tablice zamieszczone na stronach: 11 (stan 
ludności w dniu 31 czerwca według powiatów), 20 (nowożeńcy wg wieku), 

14 — Hoeznik Koszaliński 
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ponad rzeczywiste, praktyczne potrzeby rozbudowano informacje doty— 
czące niektórych zagadnień w dziale „Przemysł” [chodzi to np. o proble— 
matykę zatrudnienia) i „Rolnictwo". Wprawdzie sprawa bardziej lub 
mniej zagęszczonego druku nie jest tu najważniejsza, tym niemniej zagę— 
szczając go w miarę konsekwentnie na wszystkich stronach (a więc 1, 10, 
284 i in.), można by zaoszczędzić nieco miejsca na potrzeby wyżej postulo— 
wane. Jeśli w żadnym roku przy szkole artystycznej II stopnia nie było 
internatów, to chyba nie ma potrzeby tego dowodzić w tabeli (5. 284—285). 

Wraz z objętością Rocznika rozrasta się errata. Nie wszystkie jed—- 
nak błędy występujące w publikacji zauważono. Z danych zawartych 
w tablicy 5 (13) na s. 13 wynika np., że Kępice liczą więcej mieszkańców 
niż Miastko. co wynika oczywiście z przestawienia liczb. 

W porównaniu z poprzednim wydaniem Rocznika prawidłowo określo— 
no tytuł tabl. 13(21) jako „Wewnątrzwojewódzki ruch wędrówkowy lud- 
ności”, a nie jak poprzednio „Wewnętrzny ruch wędrówkowy ludności" 
— ”co oznacza migracje w granicach kraju. Żle natomiast jest nadal kon— 
struowana tabflica 14(22), obrazująca zmiany miejsca zamieszkania. Pra- 
widłowo tablicę te należy budować jak w 'Roczniku Statystycznym GUS 
(por. np. Rocznik 1969, s. 66). Wówczas będzie miało sens obliczanie rów- 
nież sald dla miast i gromad, co obecnie jest niemożliwe i bezsensowne. 

Pod wieloma tablicami podano żródła, z których pochodzą publikowane 
informacje. Należy jednak zwrócić uwagę, że źródłem nie jest Oddział 
Wojewódzki Banku Rolnego (s. 335), Oddział Wojewódzki Powszechnej 
Kasy Oszczędności... (s. 336) itd., lecz dane uzyskane w tych instytucjach. 

Niezbyt bogata jest część graficzna pracy (ilustrują ją 22 ryciny) przy 
czym niektóre kartogramy i diagramy pozbawione są niezbędnych objaś— 
nień, inne Wymagają zastosowania lepiej dobranych metod. Na stronie 
LXXXVIII zamieszczono mapkę przedstawiającą podział administracyj- 
ny woj. koszalińskiego. Otóż w jej tytule zbędne jest słowo „Mapka”. Na- 
leżało natomiast podać odpowiednią skalę. Nie każdy też czytelnik zro— 
zumie dlaczego obrazuje ona podział z czerwca 1962 roku? Przy odpo- 
wiednim doborze metod, w bardziej przejrzysty Sposób niż to uczyniono- 
na stronach: 64 (w dolnej części strony), 114 (również u dołu), 276 i in. 
można było przedstawić określoną problematykę. Kartogramy (s. 37, 156) 
i diagramy liniowe (s. 64, 114 i in.) zostały wykonane poprawnie. Nato— 
miast w wykresach wykonanych metodą słupkową z reguły zbyt dowolnie 
posługiwano się różnymi sygnaturami (kropki, kreski, kratka itp.). W za— 
sadzie należy dążyć do stosowania jednolitego szrafu, a objaśnienia 
”powinny być możliwe jak najbardziej zwięzłe. - 

Ukazano wyżej z obowiązku recenzenta pewne braki i błędy, a także 
sformułowane postulaty jednego z coraz liczniejszego grona korzystają- 
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cych w niczym nie pomniejszają wartości prezentowanej pracy WUS. 
Zgłoszono je przede wszystkim w trosce o dalsze wzbogacanie treści i do— 
skonalenia edytorskie tak bardzo pożądanej publikacji. 

EUGENIUSZ ZDZISŁAW ZDROJEWSKI 

PROCESY ADAPTACJ I ABSOLWENTÓW WYŻSZYCH UCZELNI. 
ZAMIESZKAŁYCH W KOSZALINSKIEM 

O wadze problemu podjętego przez Edwarda M a n i k  o w s k i e  g o 
mówią przede wszystkim wskaźniki zatrudnienia w województwie kosza—— 
lińskim kadr wysokokwalifikowanych — stale jedne z najniższych w kra— 
ju, a także tradycyjne traktowanie Koszalińskiego, a przynajmniej więk— 
szej części jego terenów jako peryferyjnych i nieatrakcyjnych pod wzglę- 
dem omdniczym. 

Przy pomocy wepółpracowników Ośrodka Badań Naukowych Koszaliń— 
skiego Towarzystwa Społeczno—Kulturalnego autor dotarł do 207 absol- 
wentów wyższych uczelni medycznych, rolniczych i pedagogicznych, przy- 
byłych w Koszalińskie po ukończeniu studiów w roku 1965 i 1966 i prze- 
prowadził wywiady sondujące co skłoniło ich do przyjazdu na teren wo— 
jewództwa koszalińskiego, w jakim stopniu na tych decyzjach zaważył 
obraz województwa wytworzony przez różnego rodzaju źródła informacji 
oraz czy przybyli absolwenci są zatrudnieni zgodnie z uzyskaną specjaliza- 
cją, jaki był ich start w nowym środowisku, a następnie przebieg adapta— 
cji i stabilizacji. 

W pierwszej części swej książki E. M a n i k o w s k i  charakteryzuje 
województwo koszalińskie jako środowisko osadnicze. Przyjmując za pod- 
stawę warunki geomorfologiczne i rozwój historyczny oraz powojenną roz— 
budowę województwa wydziela trzy rejony o „różnym stopniu rozwoju go- 
spodarczego, różnych parametrach zatrudnienia, zaludnienia i urbamzacji'l, 
a następnie ustala rozmieszczenie terytorialne pracoumików z wyższym 
wykształceniem. 

W rejonie północnym, obejmującym powiaty: kołobrzeski, białogardz- 
ki, koszaliński, sławieński i słupski pracowało w 1967 r. (według stanu na 
30 XII) — 4 163 osób z wyższym wykształceniem, w rejonie środkowo-za— 
chodnim, w którym znajdują się powiaty: szczecinecki, drawski i świdwiń— 
ski — 887 a w rejonie południowo—wschodnim obejmującym powiaty: by- 
towski, miastecki, człuchowski, złotowski i wałecki —- 942. 

Wskaźnik nasycenia kadrą z wyższym wykształceniem wynosił dla 
województwa 74,6, dla miasta Koszalina 324,8, dla Słupska 158,9, ale dla 
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powiatu słupskiego oraz powiatów: drawskiego, bytowskiego i człuchow- 
skiego nie przekraczał 40 pracowników na 10 000 mieszkańców. 

Porównując wskaźniki z roku 1967 ze wskaźnikami sprzed sześciu lat 
autor stwierdził niezwykle intensywny wzrost kadry absolwentów wyż— 
szych uczelni w Koszalinie i w Słupsku oraz w północnym rejonie woje—- 
wództwa i ciągły zastój w pozostałych rejonach. . 

Rozdziały drugiej części książki poświęcone są analizie czynników wa— 
runkujących migracje absolwentów wyższych uczelni do województwa ko— 
szalińskiego oraz motywów migracji. Szczególnie cenne są rozważania na 
temat polityki kadrowej i „systemu przyciągania i przywiązywania absol- 
wentów do nowych siedzib”. Jedyny zarzut jaki można by tu przedstawić 
dotyczy pominięcia kwestii realizacji tej polityki, a co za tym idzie wska- 
zania czy władze administracyjne północnych powiatów umiejętniej sto- 
sowały, niż pozostałe, system przyciągania względnie przywiązywania 
przybyłych absolwentów, czy też decydującą rolę grały czynniki działające 
niezależnie od „systemu”. 

W rozdziale zatytułowanym „Wejście w nowe środowisko” zamiesz— 
czone zostało arcyciekawe zestawienie, (które moim zdaniem warto było—— 
by spopularyzowaó szerzej w prasie codziennej lub miesięczniku „Pobrze— 
że") opinii badanych absolwentów od czego uzależnione jest powodzenie 
lub niepowodzenie w pierwszym okresie osiedlenia się w nowym środo— 
wisku. Okazuje się, że ani warunki materialne, ani warunki mieszkanio- 
we nie odgrywają najistotniejszej roli -—- jakkolwiek z następnego rozdzia- 
.łu dowiadujemy się, że duża liczba badanych zrealizowała w Koszaliń- 
skiem swoje pragnienia związane z otrzymaniem mieszkania oraz pracy 
przynoszącej dobre zarobki —— a przede wszystkim stosunek do środowiska 
i umiejętność współżycia z ludżmi. 

Przedstawiając warunki socjalno—bytowe absolwentów zamieszkałych 
w woj. koszalińskim autor czyni porównania z sytuacją ogólnokrajowa. 
Konfrontacje wypadają w sposób ewidentny na korzyść badanych. 

Jak w tym kontekście przedstawia się adaptacja absolwentów do śro-— 
dowiska zawodowego, sąsiedzkiego i towarzyskiego? Od chwili osiedlenia 
się w woj. koszalińskim 76,80/0 badanych nie zmieniło miejsca pracy, ale 
na pytanie „Czy przewiduje Pan(i) zmianę miejsca pracy?”'—- 46,4”!9 
wyraziło chęć zmiany, przy czym 26,50/0 chciałoby opuścić swoje miejsce 
zamieszkania. 

Do tego stanu rzeczy Autor ustosunkowuje się w jednym z dalszych 
rozdziałów pt. „Identyfikacja :: miejscem zamieszkania”. Biorąc pod uwage, 
tendencje migracyjne mieszkańców różnych ośrodków miejskich. i wiej— 
skich w Polsce stwierdza, iż procent ustabilizowanych absolwentów wyż- 
szych uczelni, zamieszkałych w województwie koszalińskim jest wysoki. 
Najwięcej badanych, którzy są związani z województwem koszalińskim 
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mieszka na wsi, natomiast najmniej w miastach od 10—20 tys. mieszkań— 
ców. 

Książkę kończą refleksje nad zainteresowaniami kulturalnymi i dzia—- 
łalnością społeczną absolwentów. Manikowski wskazuje na kontrowersyj- 
ne postawy młodej inteligencji wobec działalności społecznej ujmowan-ej 
w sposób tradycyjny i czyni to w sposób nieszablonowy. 

Praca Edwarda Manikowskiego jest doskonałym przykładem jak na 
niewielu stronach (77) zawrzeć można maksimum informacji o badanym 
przedmiocie i nie tylko informacji —— podkreślić trzeba właśnie to, że Au- 
tor nie ograniczył się do relacji o przebiegu procesów adaptacji absolwen- 
tów, lecz zaprezentował go na tle wszechstronnych rozważań na temat róż- 
norakich uwarunkowań i współzależności. Rzeczowa analiza ujęta została 
w formę syntetyczną i zwięzłą. Z każdego zdania coś tu wynika. Nie rna 
zbędnych, schematycznych frazesów, nic nie wnoszących a efekciarskich. 

Książka ta powinna dotrzeć do wszystkich osób odpowiedzialnych za 
politykę kadrową w województwie koszalińskim i nie tylko koszalińskim. 
Miernikiem jej wartości jest niebagatelny fakt zainteresowania jakie wy— 
wołała w Międzyuczelnianym Zakładzie Badań nad Szkolnict—wem Wyż- 
szym przy Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, który wydał ją 
w swej serii pt. „Raporty z Badań”. 

BOŻĘNNA- CHMIELEWSKA 

.SPOŁECZNO-KULTUROWE MECHANIZMY I KIERUNKI AWANSU 
MŁODEGO POKOLEN IA NA PRZYKŁADZIE WOJEWÓDZTWA 

KOSZALINSKIEGO 

„Biblioteka Słupska” t. 23, Poznań 1970 :. ss. 141 

Bożenna C h m i ell e w s k a podjęła bardzo żywo dyskutowany prob.- 
lem młodego pokolenia w Polsce Ludowej, koncentrując swoje zaintereso— 
wania na perspektywach awansu młodzieży wybierającej drogę zdobywa— 
nia średniego i wyższego wykształcenia. Autorka rozważa kolejno zagad- 
nienia: powodzeń i niepowodzeń młodzieży w karierze szkolnej, w wyra— 
bianiu sobie przez absolwentów szkół pozycji na terenie pracy zawodowej, 
w „urządzaniu” swoich warunków domowe-bytowych, stylu życia i żywot- 
ności społeczno—kulturalnej. 

Sposób przedstawienia przez Autorkę tych zagadnień jest żywy i in- 
teresujący. Zagadnienia lokalne ukazywane są na tle i w konfrontacji 
z wynikami badań przeprowadzonych w różnych częściach kraju. W kon- 
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frontacjach tych porusza się Autorka z dużą swobodą, posługując się bo- 
gatą literaturą przedmiotu. 

Przytoczymy kilka przykładów dokonanych przez Autorkę spostrzeżeń, 
które —— jak nam się wydaje —— warte są podkreślenia. 

Bardzo wyrażnie ukazana została wadliwość funkcjonowania średniego 
szkolnictwa ogólnokształcącego, którego głównym zadaniem jest przygoto— 
wywanie kadr studenckich na wyższe uczelnie. W latach 1961—1966 około 
45%: absolwentów liceów ogólnokształcących w woj. koszalińskim nie 
ubiegało się w ogóle o przyjęcie na wyższe uczelnie, a spośród tych, którzy 
to uczynili dalsze 25% odpadło przy egzaminach wstępnych. Autorka wska— 
zuje W związku z tym na potrzebę wnikliwej analizy z jednej strony na— 
boru młodzieży do szkolnictwa ogólnokształcącego, z drugiej —— Sprawy po- 
ziomu nauki w tym szkolnictwie i stosowanych metod wychowawczych. 

Wyniki badań B. C h na i e l  e w s k i e j potwierdziły występowanie nie— 
pokojącego zjawiska (wskazywanego także przez autorów prowadzących 
badania w innych częściach kraju) unikania przez młodzież wiejską specja— 
iistycznego wykształcenia rolniczego w celu podjęcia pracy w rolnictwie. 
W przebadanych szkołach rolniczych woj. koszalińskiego było w roku 
1966/67 tylko 53% uczniów pochodzących ze wsi i będących dziećmi rol- 
ników. Ponadto uczniowie ci bynajmniej nie deklarowali zamiaru pozosta- 
nia w przyszłości na wsi i podjęcia pracy na roli. Autorka zwraca uwagę 
na przypadkowość decyzji podejmowania nauki w szkołach rolniczych, się— 
gającą —-— według relacji ankietowanej młodzieży -— do 50% (w tym 
Wśród dziewcząt nawet 80%). 

Warto również podkreślić fakt. dużej ruchliwości przestrzennej absol- 
Wentów szkół średnich i'wyższych po podjęciu pracy zawodowej, przeja— 
wiającej się w częstych zmianach miejsca pracy. Ruchliwość ta spowodo- 
wana jest ——- zdaniem Autorki —— najczęściej brakiem wyraźnego określe— 
nia kryteriów awansowania pracowników oraz brakiem konsekwencji 
w postępowaniu decydującego o awansach kierownictwa zakładu pracy. 
Drugą ważną przyczyną są trudności w zapewnieniu odpowiedniego miesz— 
kania. 

Przykłady te moglibyśmy wzbogacić interesującymi danymi na temat 
zarobków młodych wykształconych pracowników, na temat ich sytuacji 
pod względem możliwości zakładania własnych rodzin, zasad kojarzenia 
się młodych małżeństw itp. Sadzimy jednak, że nie jest to konieczne. To co 
powiedzieliśmy wystarcza całkowicie na potwierdzenie opinii o aktualności 
i ważności problematyki podjętej w omawianej pracy. 

Pochwały powyższe nie świadczą jednak o tym. że nie dostrzegamy 
w książce B. C h m i  e l  e w s k i e j żadnych usterek i braków. Książka 
nie jest oczywiście wolna od grzechów. . ' ' 
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Najpoważniejszym zarzutem jest nie wykorzystanie przez Autorką szan— 
sy bardziej systematycznej ”analizy naukowej zaprezentowanych lektur 
i materiałów. Autorka jest mistrzem w demonstrowaniu, ukazywaniu in— 
teresujących problemów, w prezentowaniu bogatej literatury zagadnienia, 
w odważnym, zdecydowanym zajmowaniu własnego stanowiska. Książka 
robi jednak wrażenie (przynajmniej w niektórych rozdziałach) pośpiesz- 
nie w jedną całość zebranych wypowiedzi publicystycznych, czy cyklu ar— 
tykułów referujących wyniki własnych i cudzych badań. Brak jest wyraż— 
nego postawienia dalszego kroku: skrupulatniejszej systematyzacji i spo- 
kojnej analizy porównawczej. Brak jest również bardziej pogłębionych prób 
wyjaśnienia mechanizmów zaobserwowanych zjawisk. Należy ponadto wy- 
jaśnić, że wbrew temu co sugeruje tytuł książki, przedmiotem jej nie są 
rozważania dotyczące całej młodzieży woj. koszalińskiego; lecz tylko tej 
części młodzieży, która weszła na drogę zdobywania średniego i wyższego 
wykształcenia. Dane w odniesieniu do tej młodzieży nie zostały przy tym 
zgromadzone w wyniku jednolitego programu badawczego, według jedno- 
litych kryteriów i dlatego nie zawsze nadają się do analiz porównawczych. 
Z kolei wbrew podtytułowi pracy (że książka dotyczy woj. koszalińskiego) 
więcej niż połowa przytoczonych przez Autorkę danych pochodzi z badań 
przeprowadzanych przez badaczy w innych częściach kraju (jest to i zaletą 
i wadą publikacji). 

Podobnych zarzutów można by postawić więcej. Rzecz w tym,. jakie 
zadania postawiła sobie sama Autorka pracy. Jeśli celem tym było posta- 
wienie zagadnienia, -——— ukazanie spraw, o których należy pamiętać i myś— 
leć z większą troską i odpowiedzialnością, to Autorka osiągnęła ten cel na 
piątkę z plusem. 

ZYGMUNT nUc'EWSKI 

POLSKIE LOSY POMORZA ZACHODNIEGO 

Poznań 1970 

Za pośrednictwem Wydawnictwa Poznańskiego, szczeciński historyk 
Bogdan D o p i e r a ł a przekazał czytelnikom nową, wartościową książkę, 
zatytułowaną „Polskie losy Pomorza Zachodniego”. We wstępie zastrzega 
się D o p i e r a l a, że praca nie należy do historii regionalnej w ścisłym_ 
tego słowa znaczeniu, nie daje systematycznego wykładu całości dziejów 
Pomorza Zachodniego. Książka ta stanowiąca syntezę zainteresowań 
autora zachodniopomorską przeszłością, podejmuje jeden tylko, aczkol— 



216 Andrzej Czernik 
„ _  

wiek bardzo ważny wątek historii tej prastarej słowiańskiej ziemi — jej 
związki z Polską. D o p i e r a ł a wyjaśnia w swej pracy mechanizmy, 
które spowodowały, że czynni-k polski przebijający się przez całe dzieje 
Pomorza Zachodniego uzyskał w końcu znaczenie dominujące i legł 11 pod... 
staw przywrócenia ziem zachodniopomorskich Macierzy. 

Autor ukazuje kolejno silne w okresie wczesnego średniowiecza związ— 
ki Pomorza Zachodniego z Polską i póżniejsze osłabienie tych więzów 
w sensie czynnika politycznego, przy zachowaniu nieprzerwanych przez 
całe tysiąclecie powiązań gospodarczych i ludnościowych, często wbrew 
sytuacji politycznej. 

Zdaniem Autora właśnie te czynniki goSpodarczy i ludnościowy, spra— 
wiły, że decyzje po II wojnie światowej jedynie usankcjonawały natu— 
ralny i historycznie uwarunkowany powrót tych ziem w granice państwa 
polskiego”. Mimo, że „Polskie losy Pomorza Zachodniego” wyszły spod 
pióra historyka dziejów najnowszych, w całej książce, a więc także w roz- 
działach poświęconych okresom wcześniejszym uderza ogromna erudycja 
i głęboki charakter przemyśleń Autora. Na taki rezultat wysiłków Autora 
miało niewątpliwie zasadniczy wpływ jego stanowisko, wyrażone we wstę- 
pie, a przypominające, że wykonywanie zawodu pracowni-ka nauki nakła- 
da rygory poprawnego pod względem metody badań naukowych spojrze— 
nia na tę przeszłość również i w  opracowaniach o charakterze popularnym, 
przeznaczonych dla szerszego kręgu czytelników. 

Książka Bogdana D op  1 e r a ł y  składa się z czterech rozdziałów, za- 
tytułowanych: „Polska lądowe i Polska pomorska”, „Rozluźnienie wspól- 
noty Pomorza Zachodniego z resztą ziem polskich”, „Polskie niebezpie- 
cz'eństwo —— mit czy rzeczywistość?” i „Powrót Polski na Pomorze Za- 
chodzie”. 

Rozdział I to obraz stosunków polsko-zachodniopomorskich w okresie- 
średniowiecza: od zjednoczenia Pomorza z Polską Mieszka I po rewindy- 
kacyjne próby Kazimierza Wielkiego. Już od początku tego okresu, kiedy 
po raz pierwszy najeżdżca niemiecki próbował opanować Pomorze Za- 
chodnie, spotkały się tu —— jak w przenośni pisze D o p  i e  r a  ł a —— dwa 
losy tej ziemi polski i niemiecki. Słowianie, pierwotni gospodarze ziemi 
zachodniopomorskiej, pod naporem germańskiego „Dzong nach Osten” 
byli stopniowo wypierani ze swych pozycji i spychani na margines życia. 
ekonomicznego i politycznego. 

O najtrudniejszym dla żywiołu słowiańskiego okresie, „Gdy ród Wen- 
dów był w pogardzie” pisze D o p i  e r a ł a w drugiej części swej książki. 
Autor ukazuje tu rozluźnianie się wspólnoty polsko-zachodniopomorskiej 
i coraz wyraźniejsze wchodzenie Pomorza Zachodniego w orbitę wpływów 
brandenbursko-pruskich. Mimo niełatwego, a czasem tragicznego w tym 
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okresie polskiego losu tych ziem, z kart książki przebija bohaterstwo tych 
ludzi, często anonimowych, którzy z całą ofiarnością i uporem bronili mo- 
wy i obyczaju swych słowiańskich przodków. 

W rozdziale trzecim Autor skoncentrował uwagę na kwestii tzw. „pol— 
skiego niebezpieczeństwa”, o której wobec ucieczki Niemców ze Wschodu 
mówiło się głośno na Pomorzu Zachodnim w ostatnich dziesięcioleciach 
”panowania niemieckiego. D o p i e r a ł a  dochodzi do słusznego wniosku, 
że choć „polskie niebezpieczeństwo” zagrażało realnie niemczyżnie na Po- 
morzu Zachodnim w rezultacie szeregu obiektywnych procesów (w pracy 
zostały one szczegółowo omówione), to jednak dopiero warunki stworzone 
w rezultacie drugiej wojny światowej mogły doprowadzić do zmian 0 za- 
sadniczym charakterze. 

Ukuty na użytek doraźnych potrzeb politycznych nacjonalistów .nie- 
mieckich slogan o „polskim niebezPieozeństwie'” w określonych nowych 
warunkach historycznych okazał się być nie tylko mitem. 

Rozdział ostatni rozpoczyna autor od przypomnienia roli jaką Pomorzu 
Zachodniemu wyznaczyły władze hitlerowskie w swych koncepcjach 
strategicznych w okresie I wojny światowej. Mimo uczynienia z tej ziemi 
bazy hitlerowskiego militaryzmu, dzięki ofierze radzieckiego i polskiego 
żołnierza Pomorze Zachodnie wróciło do Macierzy. Odtąd „historia Po- 
morza Zachodniego jest już... historią tylko polską, podobnie jak tysiąc lat 
temu...”. 

Na szerokim tle sytuacji międzynarodowej ukazuje Bogdan D o p  ie— 
r e l  a warunki powrotu ziem zachodniopomorskich w granice Polski, 
a także pierwsze przełomowe lata pełnych poświęcenia wysiłków związa- 
nych z powojenną odbudową. Zwraca się przy tym uwagę na czynniki 
przyśpieszające i pogłębiające proces integracji Pomorza Zachodniego 
z całością ziem polskich, wymieniając wśród nich socjalistyczny charakter 
ustroju, powiązanie przez Pomorze Zachodnie ośrodków przemysłowych 
z morzem, powołanie województwa koszalińskiego, dużą społeczną aktyw- 
ność nowych mieszkańców tych ziem. Ukazano na tym tle ćwierćwiekowe 
osiągnięcia dwu zachodniopomorskich województw służą uzasadnieniu te- 
zy Autora, że „powrót tej ziemi w granice naszego państwa stanowił nie 
tylko akt dziejowej sprawiedliwości ale ipodstawowy warunek jej wszech- 
stronnego rozwoju, przyśpieszającego ›z kolei rozwój wszystkich pozosta- 
łych ziem polskich”. 

Zaprezentowane książka, starannie wydana przez Wydawnictwo Poz- 
nańskie stanowi dobry przykład tak ciągle u nas rzadkiego połączenia 
rzetelności wiedzy historycznej z popularną przystępną formą wykładu. 

Spojrzenie Bogdana D o p i e  r a ł y  na szereg elementów zachodnio- 
.pomorskiego procesu dziejowego ma wyrażne znamię świeżości; Autor nie 
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zawahał się przed od-brązowieniem niektórych ujęć dotychczasowych, co 
podnosi walory tej ciekawej i potrzebnej książki. Także wówczas, gdy 'nie.— 
”które prezentowane przez D o p i  e r a ł ę tezy wydają się być dyskusyjne, 
jego wizja polskich losów Pomorza Zachodniego stanowi interesujący 
przykład odważnego i krytycznego zarazem podejścia historyka do klu- 
czowych problemów przeszłości regionu, nierzadko przecież dotąd uprasz- 
czanych. 

ANDRZEJ CZARNIK 

„GŁOS POGRANICZA” I „GŁOS POGRANICZA I KASZUB'" 

Koszalin 197.0 

Postulatom szerszego udostępnienia czytelnikom rezultatów prac badaw— 
czych koszalińskiego środowiska naukowego wychodzi naprzeciw otwar— 
ta praca A. C z e c h o w i c z a biblioteka popularnonaukowa. Serią wyda- 
wanych w jej ram ach niewielkiej objętości książeczek zamierza Ośrodek 
Badań Naukowych Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego 
dotrzeć do nowych kręgów odbiorców. Plany to ze wszech miar pożytecz- 
ne, a udana inauguracja serii zdaje się zapowiadać powodzenie tej inicja— 
tywy. 

Książka C z e c h o w i c z  a obraca się w kręgu problemów bliskich każ— 
demu koszaflińskiemu działaczowi regionalnemu — dotyczy bowiem walki 
środowiska polskiego na Pograniczu i Kaszubach o zachowanie narodowych 
tradycji i języka. W tej walce, obok szeregu innych elementów, niepośled- 
nie miejsce zajmowała polska gazeta. 

A. C z e c h o w i c  z przedstawia czytelnikom tygodnik „Głos Pograni- 
cza.” i dziennik „Głos Pogranicza i Kaszub”, a także ukazuje fragmenty 
obrazu życia polskiego na Pograniczu i Kaszubach w świetle publikacji„ 
zamieszczanych na łamach obu tych gazet. Z samego popularnonaukowego 
charakteru opracowania wynika, iż nie jest ono wszechstronną monogra- 
fią obu tytułów, co zresztą wiąże się także z brakiem pełnego kompletu 
poszczególnych roczników gazet. 

Wykorzystane przez Autora dostępne egzemplarze obu gazet, relacje 
działaczy ruchu polskiego, raporty konsulatu RP w Pile, opracowania, sta- 
nowiły podstawowy materiał dla przygotowania książki. Nie jest to wpraw— 
dzie wszystko co na ten temat można było zebrać (np. akta znajdujące się 
w Archiwum Akt Nowych), alle stanowi wystarczającą bazę dla opracowa- 
nia książki popularnonaukowej. 
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Wprowadzenie w problematykę książki, zresztą nieco zbyt obszerne, 
stanowi rozdział I poświęcony roli słowa drukowanego na Pograniczu 
i Kaszubach i prasie polskiej w Niemczech. Scharakteryzowane zostało tu 
niełatwe położenie Polaków i procesy nasilanie się ich świadomości naro- 
dowej i związane z tym rozszerzanie form pracy kulturalno—oświatowej 
w pierwszych dziesięcioleciach XX wieku. Zwraca przy tym C z e cho -  
w i  c z uwagę na coraz większe rozmiary czytelnictwa prasy polskiej na 
Pograniczu, najpierw wydawanej w innych rejonach a potem własnej. 

Podstawową część pracy poświęca C z e c h o w i  c z prezentacji „Głosu. 
Pogranicza”, dodatku „Gazety Olsztyńskie j” (ukazywał się od 23 pażdzier— 
nika 1929) i „Głosu Pogranicza :' Kaszub” (od 1933 r.), który drukowano 
w Opolu, ale redagowane w Złotowie. Prawie dziesięć lat liczące dzieje 
prasy Polakow, zamieszkujących granice obecnego woj ewodztwa koszaliń— 
skiego stanowią ważny element zmagań o utrzymanie polskiego charakteru 
Pogranicza. Perypetie związane z powołaniem pism, kształtowaniem zespo-— 
łów autorów i stworzeniem koncepcji gazet, ich oblicza politycznego, 
przedstawia C z e c h o w i c  z na tle rosnącej roli i popularności obu gazet. 
U podstaw tej popularności „Głosu Pogranicza” i „Głosu Pogranicza :' Ko- 
szab” leży przede wszystkim podstawowa funkcja przez nie spełniane: 
walka o zachowanie i pogłębianie polskiej świadomości narodowej. Była 
to walka niesłychanie trudna szczególnie w warunkach narastającego ter— 
roru hitlerowskiego. Tym większy szacunek budzą także dziś przejawy 
bezkompromisowych postaw obu gazet w walce z szykanami a nawet wy- 
raźnymi represjami, stosowanymi przez władze niemieckie. Wyrazem prze— 
łamywanie trudności stało się systematyczne rozszerzanie grona współ—— 
pracowników, dla których jak pisał konsul polski w Pile K. Szwarcenberg- 
—Czerny jedynym bożdcem było poczucie patriotyzmu, obowiązku obywa- 
telskiego, a wynagrodzeniem satysfakcja, że to co ktoś napisał zostało wy— 
drukowane. Coraz poważniejsza stawała się też funkcja integrująca obu 
gazet w życiu ludności polskiej. Nie bez znaczenia były też funkcje organi— 
zatorskie w przygotowywaniu szeregu imprez polonijnych. 

Trafnie zwraca uwagę C z e c h o w i c z na sprawę podstawową: gazety 
polskie nie ograniczały się do odzwierciedlenia życia ludności polskiej, ale 
także miały _ ambicję kształtowania postaw narodowych i polityczno—ideo— 
wych. Szerzej zagadnienie to zostało rozwinięte w ostatniej części książki. 
Ukazuje tu Czechowicz szereg postulatów gazet w sprawie sprawiedliwe— 
go kształtowania stosunkow polsko-niemieckich na Pograniczu. Wskazuje 
na przykłady zdecydowanej polemiki „Głosu Pogranicza” i „Głosu Pogro— 
niczo i Kaszub” z nacjonalistyczną propagandą dygnitarzy niemieckich, 
rożnych szczebli i z lokalnymi pismami niemieckimi. Podobnie przedstawia- 
ła się kwestia publikacji na temat prześladowań, represji i szykan wobec. 
polskiej ludności. Pogranicza. Sprawy te zajmowały sporo miejsca nie- 
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mal w każdym numerze „Głosu", przy czym czasopismo demaskowało te 
fakty poddając je pod osąd opinii publicznej, domagając się ukazania win- 
nych łamania przepisów. 

C z e c h o w i c 2 przedstawia także w swej książce szereg przykładów 
inspiratorskiej roli gazet Pogranicza w zakresie organizacji i popularyzacji 
polskiego szkolnictwa, organizacji gospodarczych, stowarzyszeń kul- 
turalno—oświatowych i sportowych. Autor ukazuje jak systematyczne 
opisy zwyczajów i tradycji kaszubskich i krajeńskich, pogadanki 0 poł- 
skiej przeszłości Pogranicza i związane z nią legendy i podania przyczy- 
niały się do umacniania świadomości narodowej. 

Omawiana książka stanowi dobry przykład pracy popularnonaukowej. 
Do jej zalet należy przejrzystość konstrukcji, jasność wykładu i co nie 
jest bez znaczenia — duża zwartość części zasadniczej. Niepotrzebnie tylko 
Autor dwukrotnie używa takich specjalistycznych terminów jak: garmond, 
petit czy cicero, które na pewno nie nie mówią przeciętnemu czytelniko- 
wi. Zupełnie zbędne jest także umieszczanie w tego typu pracy fragmen- 
tów tekstów niemieckich (nota bene z błędami). Wątpliwości budzi również 
sprawa przypisów —— jest ich zbyt wiele przy czym sama koncepcja nie 
jest zbyt jasna, 

Te drobne uwagi krytyczne nie umniejszają oczywiście wartości książki 
C z e c h o w i c z a — mają raczej pozwolić na ich uniknięcie w następnych 
tomikach biblioteki popularnonaukowej KTSK. 

zaoczn: CZARNIK 

RUCH HITLEROWSKI NA POMORZU ZACHODNIM 1933—1939 

”Wydawnictwo Poznańskie. Poznań —— Słupsk 1969 

Pozycja niniejsza została wydana jako 22 tom Biblioteki Słupskiej. A. 
C z a r n i k  przedstawił w swojej pracy rozwój hitleryzmu na Pomorzu 
Zachodnim oraz proces tworzenia z tej dzielnicy przyszłej bazy wypado- 
wej III Rzeszy przeciwko Polsce. 

W ujęciu terytorialnym Pomorze Zachodnie jest rozumiane jako da- 
wna prowincja pruska (Prowinz Pommern), której granice zostały określo- 
ne jeszcze w 1815 roku, obejmując także dzisiejsze zaodrzańskie powiaty 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. _ 

Działalność partii hitlerowskiej i jej przybudówek została pokazana na 
szerokim tle gospodarczym, społecznym i politycznym Pomorza Zachod— 
niego, co pozwala na lepsze zrozumienie złożoności ówczesnej sytuacji. 
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Rozdział I — „Zachodniopomorska NSDAP w latach Republiki Woźnia— 
rskiej” (s. 1—19.). Przedstawiono w nim zarys rozwoju partii hitlerow- 
skiej, począwszy od DAP (Deutsche Arbeitsportei) oraz przesłanki, które 
doprowadziły do bujnego rozwoju NSDAP na Pomorzu Zachodnim. Pie- 
rwsi jej zwolennicy rekrutowali się z kontrrewolucyjnych oddziałów 
(Freikorps), które brały udział w walkach przeciwko Polakom oraz cze- 

. rwonym Finom. Po rozwiązaniu tych oddziałów ich członkowie znależli 
opiekę u junkrów zachodniopomorskich, w których majątkach otrzymali 
pracę. Celem junkrów w pierwszym rzędzie była chęć zabezpieczenia swo- 
ich majątków przed rewolucyjnymi wystąpieniami robotników. Zachodnio- 
-pomorscy posiadacze ziemscy zdecydowali się na szerszą współpracę 
z NSDAP dopiero kilkanaście lat później. Silne oparcie znalazła partia hi— 
tlerowska w drobnomieszczaństwie i robotnikach rolnych oraz w nacjo- 
nalistycznie i militarystycznie nastawionych kołach studenckich Uniwersy— 
tetu w Greifswaldziej 

Pozyskanie przez partię hitlerowską kilku grup społecznych, posiada- 
jących często sprzeczne interesy oraz terroryzowanie pozostałych, pozwo— 
liło jej na uzyskanie na Pomorzu Zachodnim bezwzględnej większości 
w wyborach w 1932 roku. (520/0 głosów). 

Swoboda działania NSDAP wypływała także z ogólnej słabości SPD, 
którą propaganda hitlerowska obwiniała między innymi za klęskę ponie— 
sioną przez Niemcy w I wojnie światowej. Elementem sprzyjającym dzia- 
łalności hitlerowców był sojusz burżuazyjno—junkierski i jego poważne 
wpływy w Niemczech w okresie Republiki Weimarskiej. 

Rozdział II — „Partia nazistowska na Pomorzu. Zachodnim po Ma— 
cittilbe'mohme” (s. 20—39), jest ilustracją partyjnych zmian na Pomorzu 
Zachodnim, po przejęciu władzy przez partię nazistowską, po wyborach 
przeprowadzonych w 1933 roku. Odbywały się one w atmosferze szantażu, 
terroru i przemocy skierowanej głównie przeciwko działaczom komuni-— 
stycznym i socjaldemokratycznym. Autor przedstawił zasady. na bazie 
których następowało zbliżenie pomiędzy nazistami i junkierstwem. NSDAP 
zobowiązało się do poszanowania własności obszarniczych, zapewnienia 
junkierstwu stanowisk oficerskich w Wehrmachcie oraz przodujących sta- 
nowisk w lokalnej administracji państwowej. 

Z drugiej strony partia hitlerowska zwalczała wszystkie niezależne or— 
ganizacje, w tym także popierany przez junkierstwo Stalhelm. Procesowi 
likwidacji towarzyszył opór niektórych jego przywódców, na przykład 
zwolennikiem utrzymania Stalhelmu był Georg Werner v Zitzewitz. 

Pomoc partii hitlerowskiej dla junkierstwa przybierała znaczne roz—- 
miary np. w ramach akcji „pomocy dla wschodu" (Osthilfe ). Przywódcy 
hitlerowcy w Berlinie zdecydowali się nawet na usunięcie zbyt rad ykal- 
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nego i antyjunkier—sko nastawionego gauleitera Pomorza Zachodniego Ka— 
rpensteina. 

W procesie wyrównywania społeczeństwa niemieckiego czołową rolę 
spełniała prasa hitlerowska, dlatego eliminowano wszystkie niehitlerow— 
skie organy prasowe, w tym także burżuazyjno-obszarniczy „Pommersche 
Togespost”. 

W rozdziale tym Autor dokonał krótkiej charakterystyki sylwetek przy- 
wódców partyjnych na Pomorzu Zachodnim, podkreślając ich niski po— 
ziom moralny i intelektualny. 

Rozdział III — „Kierunki rozwoju zachodnioPomorskiej formacji SA., 
SS, N SKK i NSF ”, (s. 60—74). Celem działalności szeregu formacji hitle— 
rowskich było umacnianie wpływu nazistów na terenie całego państwa, 
a szczególnie w rejonach przygranicznych na wschodzie Niemiec. 

SS (Schutzstaffeln) — sztafety ochronne i SA (Sturm Abteilung) —— od- 
działy szturmowe spełniały rolę formacji policyjnych, podlegających bez- 
pośrednio Hitlerowi. 

Innymi formacjami były N SKK (Nationalsozialistische Kraftfohr —— 
Korps) i NSFK (Nationalsoziclistische Fliege —- Korps) spełniające rolę 
oddziałów motorowych i lotniczych. Wymienione organizacje prowadziły 
dodatkowo szeroką akcję szkoleniową dla rezerwistów kierowców i lotni- 
ków. Wielu z nich brało udział w agresji na Polskę. SA i SS włączały się 
poza tym aktywnie do zwalczania opozycji antyhitlerowskiej w kraju. 
W rozdziale IV — „Hitler—Jugend i Reichsarbeitdienst -—- nazistowskie 
organizacje młodzieżowe” (s. 75—91) Autor przedstawił rozwój tych orga- 
nizacji na Pomorzu Zachodnim oraz ich rolę w ujednolicania społeczeń— 
stwa niemieckiego i tworzeniu przyszłych kadr hitlerowskich. Hitler—Ju— 
gend była od 1936 roku jedyną organizacją, skupiającą młodzież w wieku 
od 14—18 lat. Formą działalności HJ było szpiegostwo rodzinne, ćwiczenia 
paramilitarne i akcja wychowawcza nawiązująca do dawnych tradycji 
walk na wschodzie. 

Na Pomorzu Zachodnim aktywność HJ została skierowana przede 
wszystkim na wieś, gdzie działała służba wiejska HJ (Lcnddienst). Służba 
ta na Pomorzu Zachodnim była stosunkowo dobrze i najliczniej rozwi- 
nieta. 

Hitlerowska służba pracy ( Reichsorbeitsdienst ) zajmowała się wycho- 
waniem politycznym związanym z pracą. Przechodził ją każdy młody 
Niemiec jeszcze przed pójściem do wojska. 

Ożywiona działalność obu tych organizacji na Pomorzu Zachodnim 
była podyktowana między innymi obawą władz hitlerowskich przed repo- 
lonizacją Pomorza Zachodniego przez polskich robotników sezonowych, 
przy jednoczesnej silnej ucieczce ludności pomorskiej do zachodniej części 
Niemiec. 
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W rozdziale V —— „W woiee z opozycją antyhitlerowską” (s. 92—111). 
A. C z a r n i k  ukazał dramatyczną walkę partii komunistycznej na Po— 
morzu Zachodnim prowadzoną przeciwko hitleryzmowi. Po pożarze Reich-. 
stagu stała się ona -—— według oceny Autora — najgroźniejszym przeciwni- 
kiem reżimu. Przeciwko ocalałym z pogromu komunistom skierowano ca— 
ły aparat państwowy. Na Pomorzu Zachodnim walka ta trwała kilka lat. 
W okresie od 1933 do 1935 roku władze przeprowadziły cztery wielkie fale 
aresztowań, rozbijając kierownictwo partii komunistycznej, trzykrotnie 
w tym czasie odtwarzane. Dzieje partii komunistycznej na Pomorzu Za— 
chodnim zostały doprowadzone do 1937 roku. 

W rozdziale V została także skrótowo przedstawiona prohitlerowska 
działalność kościoła protestanckiego, który przyłączył się do hitlerowskiej 
akcji „Gleischoltung” — zrównania. Na Pomorzu Zachodnim obejmował 
on około 90% ludności i był jednym z filarów rządów faszystowskich. 

Rozdział VI —- „Hitlerowsko polityka antysemicka” (s. 111—128). Wystą- 
pienia rasistowskie i antysemickie na Pomorzu Zachodnim miały miejsce. 
już w 1933 roku. Rozpoczęły się one bojkotem żydowskich sklepów, leka— 
rzy i adwokatów. Od marca tego roku niemiecki aparat policyjny rozpo— 
czął przesłuchiwania Żydów, kończące się niekiedy śmiercią przesłuchiwa— 
nych. Ofiary obrabowywano przy tym z kosztowności i majątku. Wielka 
fala prześladowań rozpoczęła sięw 1935 r., od zjazdu partyjnego NSDAP 
w Norymberdze. W Szczecinie były one bardzo dotkliwe. Kolejna fala 
prześladowań i Wysiadłania Żydów rozpoczęła się w 1938 roku. Rok ten 
można uważać za początek ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej 
w Niemczech. 

W rozdziale VII —- „Antypolska propagande organizacji rewizjoni- 
stycznych” (s. 129—146) Autor przedstawił działalność organizacji hitle— 
rowskich na Pomorzu Zachodnim, skierowaną głównie przeciwko Polsce. 
Najpoważniejsze zasługi na tym polu położył „Związek Niemieckiego 
Wschodu” (BDO), jemu też Autor poświęcił najwięcej miejsca. Związek ten 
rozwinął działalność w oparciu o elementy drobnomieszczańskie oraz orga— 
nizacje ziomkowskie. Nasilenie jego aktywności oraz podobnych organiza- 
cji nastąpiło po podpisaniu układu pomiędzy Polską i Niemcami w 1934 r. 
W następnych latach BDO wyręczał oficjalną propagandę i był używany 
przez nią do szerzenia nienawiści do Polski. W podtrzymaniu antypolskie— 
go ducha poważną rolę odegrała „ Wyższa Szkoła Nauczycielska i Wyższa 
Szkoła Graniczna” w Lęborku, która współpracowała z BDO. Podobnie 
z BDO współpracował Uniwersytet w Greifswaldzie, głównie jego niektóre 
katedry. Miały one za zadanie dokonania naukowej podbudowy hitlerow— 
skiej polityki wschodniej. Jest rzeczą bardzo smutną, że. poważną role 
w tym „dziele” odgrywała katedra archeologii. 
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Rozdział VIII — „Pomorze Zachodnie —— bazą wypadową do agresji- na 
Polskę w 1939 roku” (3. 147—168). 

Z uwagi na położenie Pomorze Zachodnie stanowiło —- obok Śląska —-— 
główną bazę wypadową przeciwko Polsce, a przede wszystkim przeciwko 
polskiemu wybrzeżu. 

Prace fortyfikacyjne wzdłuż wschodniej granicy Pomorza Zachodnie- 
go prowadzili Niemcy już od 1928 roku, ale intensywny charakter przy- 
brały one dopiero w latach 1934—1935. Szły one w parze ze wzrostem li- 
czebnym formacji wojskowych na Pomorzu, które stało się poligonem 
i placem ćwiczeń. Celem militarnym służyła rozbudowa zachodnio—pomor— 
skiego przemysłu oraz sieci drogowej. Port Świnoujście stał się bazą wy— 
padową dla zajęcia Kłajpedy. W czerwcu 1939 roku przerzucone ze Szcze- 
cina do Gdańska grupę 900 członków SS, w celu -— jak się wydaje -— do— 
konania wspólnie z faszystami gdańskimi przewrotu w tym mieście. Wre— 
szcie z Pomorza Zachodniego uderzyła na Polskę pierwszego września 
4 armia niemiecka wchodząca w skład Grupy Północ (H eeresgruppe Nord). 

Przy studiowaniu pracy A. C z a r n i  k a odnosi się wrażenie, że nie-- 
które problemy zostały przedstawione niezbyt wyczerpująco. Wydaje się, 
że należałoby uzupełnić problem polityki rządowej w sprawie akcji „po- 
mocy dla wschodu” (Osthilfe), która wywołała w społeczeństwie niemiec- 
kim poważne reperkusje. Wiąże się z nią sprawa wzajemnego stosunku 
władz hitlerowskich i obozu junkierskiego. Niektórzy jego przywódcy byli 
więzieni w obozie koncentracyjnym na terenie stoczni „Vulcan”. Autor 
uważał zapewne, że junkierstwo jako klasa społeczna, nie stanowiło czyn- 
nej opozycji i w całości przedstawił tę kwestię w rozdziale II. 

Przy przedstawianiu lokalnej, zachodniopomorskiej opozycji antyhitle— 
rowskiej A. C z a  r n i k  skoncentrował się na partii komunistycznej ja— 
ko tej, przeciwko której wymierzono pierwsze brutalne uderzenie. Dzieje 
partii komunistycznej na Pomorzu Zachodnim zostały doprowadzone nie 
do 1939 —— jak sugerowałby temat pracy — a do 1937 roku. Działalność: 
KPD nie ustała wraz z procesami w latach 1936 i 1937. Świadectwem jej 
żywotności był udział komunistów zachodniopomorskich w wojnie domo- 
wej w Hiszpanii oraz ponowny wzrost nielegalnej opozycji 'na Pomorzu 
Zachodnim w roku 1939. 

Szerzej należałoby uwzględnić znaczenie Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec (SPD) przy omawianiu ruchu antyhitlerowskiego na Pomorzu 
Zachodnim. Autor zadowolił się jedynie nielicznymi wzmiankami o SPD, 
przy okazji omawiania opozycji komunistycznej. Socjaldemokracja miała 
poważne Wpływy we wschodnich prowincjach Rzeszy. Głównym jej ce— 
lem po 1939 roku było zwalczanie hitleryzmu i to zarówno na terenie 
kraju, jak i poza jego granicami. Wskazuje na to m. in.'prograrn SPDn'a 
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wielkiej emigracji. Wydaje się, że tytuł V rozdziału jest zbyt obszerny 
w stosunku do treści tej części pracy. Sądzę, że częściowa przyczyna tego 
stanu rzeczy leży w skąpej bazie źródłowej, o czym Autor w5pomniał we 
wstępie. 

Okres ten z wyżej wspomnianych względów był pomijany przez histo.- 
ryków, dlatego też wydaje się rzeczą zrozumiałą, że A. C z a r n i k  nie 
mógł wyczerpać całokształtu zagadnień wiążących się z tematem. Doko— 
nał więc wyboru, a w dalszej kolejności zasygnalizował problemy zasłu— 
gujące na uwagę. 

Godnym podkreślenia —— przynajmniej dla recenzenta -— jest styl 
pracy, swobodny i nie trzymający się kurczowo suchych reguł pracy nau- 
kowej. Wpłynęło to niewątpliwie na zwiększenie przystępności książki, 
którą powinni zainteresować się nie tylko profesj onaliści. 

MARIAN GRZĘDA 

SZKOLNICTWO KOSZALIN SKIE 1945—19618 

Biblioteka Słupska T. 24, Wydawnictwo Poznańskie Poznań — ”Słupsk, 1970 r... 

”Szkolnictwo w Polsce Ludowej należy do tych dziedzin życia społecz- 
nego, które uzyskało szczególnie dogodne warunki rozwoju. Biorąc pod 
uwagę stan wyjściowy w 1945 r. na który złożyły się, zarówno niski sto- 
sunkowo stan oświaty w okresie międzywojennym, jak i straty Polski 
w czasie wojny, rozwój ten był w minionym ćwierćwieczu, bez przesady, 
imponujący. 

Szczególną rolę społeczną. odegrało szkolnictwo na ziemiach nowo 
wcielonych do Polski w wyniku drugiej wojny światowej. Szkoła była 
niewątpliwie czynnikiem ułatwiającym i przyśpieszającym osadnictwo, 
sprzyjała procesom integracyjnym różnych grup ludności osiedlonych 
na tych terenach a posiadających różne nawyki kulturowe, nawarstwie— 
nia i poglądy, oraz była instytucją która wzmagała stabilizację społeczną 
może bardziej niż którakolwiek inna instytucja lub organizacja. Dodając 
do tego niewątpliwe trudniejsze warunki startu szkoły na ziemach od- 
zyskanych, która obok trudności właściwych _dla całego kraju, musiała 
jeszcze pokonać dodatkowe wynikające z faktu objęcia tych ziem przez 
Polskę, zrozumiałe jest, że każda praca naukowa czy popularna, cieszy 
się dużym zainteresowaniem czytelników. Niestety, jak dotąd publika—- 
cji na ten temat ukazało się niewiele. Tym większa zasługa koszalińskie- 
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go Autora —- historyka i jednocześnie cenionego pedagoga — praktyka, 
który podjął się opracowania tematu. 

Książka T. S z r u b k i  oparta jest na szerokiej bazie źródłowej. Au- 
tor wykorzystał w pełni akta przechowywane w archiwach państwowych 
i zakładowych a także w registraturach administracji szkolnej i różnych 
organizacji. Przeglądnięcie stosów archiwaliów w większości wypadków 
nieuporządkowanych, wyselekcjonowanie materiału naukowego, następ— 
nie opracowanie go stanowiło pracę niełatwa. Trudności w opracowaniu 
tematu pogłębiał brak literatury naukowej przedmiotu. Te opracowania, 
które istnieją, Autor całkowicie wykorzystał. Były to jedak przeważnie 
prace na inne tematy, a zagadnienia szkolnictwa poruszały margineso- 
wo. Dlatego też zgromadzenie w omawianej pracy imponującego mate— 
riału faktycznego, głównie w Oparciu o akta różnej proweniencji, stanowi 
największą wartość książki i stanowić będzie podstawę do ewentualnych 
dalszych badań i być może wydania, co wydaje mi się szczególnie ważne, 
prac popularnych. I 

Praca T. S z r u b k i  stanowi monografię szkolnictwa koszalińskiego 
obejmującą wszystkie formy szkolnictwa w okresie od 1945 do 1968 roku. 
Pierwszy rozdział, niejako wstępny, omawia ogólne warunki w jakich 
przyszło organizować szkolnictwo na terenie obecnego województwa ko— 
szalińskiego, oraz początki tegoż szkolnictwa. Jak sam Autor pisze we 
wstępie rozdział ten przedstawia w „jakich warunkach powojennych, gdy 
nie wygasły jeszcze pogorzeliska, a na frontach toczyły się jeszcze walki,. 
nieliczna ludność rodzima, która przetrwała w powiecie złotowskim i by- 
towskim, oraz napływające tu ludność polska włączyły się spontanicznie 
w dzieło zabezpieczenia starych budynków i tworzenia pierwszych Szkół 
na tym terenie”. 

Dalsze rozdziały poświęcone są poszczególnym rodzajom szkół. Roz- 
wój szkolnictwa podstawowego omówiony został w obszernym drugim 
rozdziale. Zwrócono tu szczególnie uwagę na rozwój sieci szkolnej, bazę 
materialną, sytuację kadrową, oraz na realizację zasady powszechności 
nauczania. 

Kolejne rozdziały omawiają szkolnictwo specjalne oraz szkolnictwo 
z niepolskim językiem nauczania. To ostatnie dotychczas przez badaczy 
pomijane, zostało dopiero po raz pierwszy przez Autora Opracowane. Nie 
stanowi ono oczywiście szerokiego problemu badawczego. Ze względu na 
aktualnie znikomą liczbę ludności narodowości niepolskiej — w przeszłoś— 
ci przed ostatecznym wyjazdem Niemców też nie była ona zbyt duża —-—— 
jest jednak wymownym przykładem właściwego stosunku naszego pań- 
stwa do swobodnego rozwoju kulturalnego ludności obcej narodowości. 
Stanowi też'swego rodzaju ciekawostkę historyczną. 
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" Pozostałe lindaaa?"żaśainaświasse—aaóaaau '” średnich ' form 
szkolnictwa. Przedstawiono w nich rozwój szkolnictwa "licealnego ogólno—- 
kształcącego, zawodowego, oraz zakładów kształcenia nauczycieli. Autor 
trafnie wydobył specyfikę rozwoju tych szkół, przedstawiając ich prze- 
miany w poszczególnych okresach historycznych. Te przeobrażenia, 
zgodnie z etapami rozwojowymi naszego kraju, postępowały od form or- 
ganizacyjnych, przyjętych z okresu międzywojennego, do form nowych, 
wykształconych już, w Polsce Ludowej i odpowiadają strukturze ekonomi- 
czno-społecznej naszego kraju. Przemiany te zostały umiejętnie przed- 
stawione w powiązaniu z rozwojem szkolnictwa w całym kraju. Pragnę 
podkreślić, że ta umiejętność wiązania wydarzeń regionalnych z przemia— 
nami ogólnokrajowymi, którą nam Autor zaprezentował jest szczególnie 
cenna. Tak napisana książka jest daleka od wąskiego partykularyzmu 
często spotykanego w opracowaniach regionalnych. 

Rozdziałem zamykającym pracę jest szkolnictwo dla dorosłych. Nie 
trzeba przypominać, że w warunkach Polski Ludowej ten rodzaj kształ- 
cenia cieszył się i nadal cieszy się szczególną opieką państwa. Szkoły dla 
dorosłych znalazły więc dogodne warunki rozwoju również i w naszym 
województwie. Charakterystyczne jest, że przez cały okres powojennych 
lat wszystkie te formy szkół, od podstawowych do szkół wyższych cie- 
szyły się wciąż niesłabnącym powodzeniem. Np. w 1968 r. w wojewódz- 
twie było jeszcze 12 szkół podstawowych dla pracujących z 1088 ucznia- 
mi i 316 kursów na poziomie podstawowym z 4355 uczestnikami. 

W rozdziale ,tym umieścił także Autor krótką informację o punktach 
konsultacyjnych wyższych szkół istniejących do 1968 r. tzn. do czasu 
oddania pracy do druku. Powstanie na terenie województwa dwóch uczel— 
ni wyższych nie zostało w książce zarejestrowane, ponieważ przypadło 
na okres późniejszy. Walory książki podnosi też obszerny wykaz źródeł 
i literatury, oraz co jest już zasługą Wydawnictwa, staranna edycja. 

Jak nietrudno zorientować się z tego co dotychczas powiedziałem, że 
Autor zastosował metodę problemowego układu materiału. Poszczególne 
formy szkół zostały opisane w danych rozdziałach kolejno. Metoda ta 
ma swoje dodatnie strony, pozwoliła ona Autorowi na przejrzyste omówie— 
nie wszystkich rodzajów szkolnictwa od początku swego istnienia do cza- 
sów współczesnych. Czytelnik interesujący się np. szkołami średnimi 
ogólnokształcącymi może prześledzić ich rozwój przez cały omawiany 
okres, znajduje materiał usystematyzowany w jednym rozdziale, bez po- 
trzeby szukania go po całej książce. Przy wycinkowych badaniach posz- 
czególnych rodzajów szkół ma to ogromne praktyczne znaczenie, uprasz- 
cza poważnie korzystanie z książki. 

Wydaje się jednak, że zastosowanie tej metody ma również strony 
ujemne. Poważnie utrudniło ono bowiem kompleksowe przedstawienie 
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ewolucji różnych form oświaty w poszczególnych etapach rozwoju wo- 
jewództwa, nie pozwoliło na wykazanie wzajemnych związków i oddzia- 
ływania tych form, jak również wykluczyło pokazanie polityki oświato- 
wej władz terenowych i organizacji politycznych w danych okresach, tak. 
znacznie różniących się od siebie. A przecież spojrzenie na rozwój szkol— 
nictwa również i od tej strony poważnie wzbogaciłoby omawianą pracę. 

Jeszcze jedna uwaga nasuwa się przy lekturze książki.” Jest ona prze- 
ładowana danymi statystycznymi i to w tej formie najtrudniejszej do 
przyjęcia przez czytelnika — w formie tabel. Na ogólną liczbę 174 stron 
tekstu znajdują się 93 tabele. Oznacza to, że na dwie strony przypada wię- 
cej niż jedna tabela. Utrudnia to w znacznym stópniu dotarcie do prze— 
ciętnego czytelnika. ' 

Ogólnie można o książce powiedzieć. że stanowi ona wartościową 
pracę, poważnie wzbogacającą wiedzę o tak ważnym odcinku życia spo- 
łecznego w ostatnim ćwierćwieczu naszego kraju. Przybliża ona Sprawy 
szkolnictwa do społeczeństwa, umożliwając zapoznanie się z tymi proble- 
mami szerszemu ogółowi. 

Wnosi także poważny wkład w rozwój badań historycznych nad okre- 
sem Polski Ludowej, dowodząc prężności koszalińskiego środowiska hi-—- 
storyków. Książka winna zainteresować zarówno specjalistów jak też 
nauczycieli i wychowawców, działaczy oświatowych a także studentów 
i uczniów szkół średnich. 

saomm .RYBICKI 

GOSPODARKA I SZKOLNICTWO W PODREGIONIE SŁUPSKIM 

Koszalin 1970 rok-, 3. 135 

Praca J. S t ę p  n i e  podejmuje szereg ważkich problemów społecz— 
nych i ekonomicznych, związanych z określeniem powiązań między dzia- 
łalnością oświatową a zapotrzebowaniem gospodarki narodowej na wy— 
kwalifikowanych pracowników. Podtytuł pracy: „Rola szkolnictwa ogól— 
nokształcącego % zawodowego to przygotowaniu kadr dla. gospodarki ”naro—- 
dowej w Słupsku i podregionie" wyjaśnia bliżej kierunek poszukiwań ba— 
dawczych Autora. Praca ta jest jedną z pierwszych w kraju obszerną pu- 
blikacją regionalną z zakresu żywo rozwijającej się ostatnio dyscypliny 
naukowej -— ekonomiki kształcenia. Zadaniem ekonomiki oświaty jest 
w szczególności określenie nowych założeń ekonomicznych w zakresie kal- 
kulacji wydatków i zysków z oświaty oraz nakreślenie na jbardziej efek- 
tywnych koncepcji organizacyjnych szkolnictwa. 
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Wyniki badań w pracy J. S t ę p nia relacjonowane są w sposób 
przejrzysty w oparciu o bogaty materiał źródłowy, w tym w szczególnoś- 
ci Inspektoratów Oświaty oraz Powiatowej Komisji Planowania Gospodar- 
czego, weryfikowane przy pomocy zebranego materiału ankietowego 
z poszczególnych placówek szkolnych. Na szczególną uwagę zasługuje ob- 
fitość informacji o charakterze statystycznym, często ujętych również 
w przejrzystych i starannie opracowanych wykresach. 

Szczególną wartość posiada ta część pracy (rozdział IV), która poświę- 
cona jest analizie kosztów i osiągniętym efektom kształcenia szkolnictwa 
ponadpodstawowego, ogólnokształcącego i zawodowego na terenie 
miasta Słupska w latach 1961—1965. Analizując koszty kształcenia 
ucznia w ciągu jednego roku oraz wielkość wydatków na wykształcenie 
absolwenta Autor wskazuje na nie zawsze uzasadnione różnice nakładów 
występujące między poszczególnymi szkołami. Jak wynika z relacji 
osiągniętych badań, różnice kosztów kształcenia jednego ucznia w obrębie 
tego samego typu szkoły wynoszą nawet kilka tysięcy złotych. I tak na 
przykład przeciętny roczny koszt kształcenia ucznia w Technikum Me— 
chanicznym wynosił — 2584 zł, a w Technikum Rolniczym aż 8480 zł. 
W zasadniczych szkołach zawodowych obserwujemy podobne rozbieżności 
-—- nakłady roczne w Zasadniczej Szkole Handlowej kształtowały się 
w wysokości 2637 zł, a w Zasadniczej Szkole Zawodowej PKP aż 8611 zł. 
Autor wskazujerównież na kapitalne, sprawę systemu szkolnego, jaką. jest, 
efektywność kształcenia podnosząc słusznie, iż odpad oraz drugoroczność 
nie tylko zwiększają ostateczne koszty wykształcenia absolwenta, ale rów— 
nież opóźniają dostarczenie gospodarce narodowej wykwalifikowanych 
pracowników. W tych szkołach, w których sprawność kształcenia była wy- 
soka, różnica między planowanymi kosztami wykształcenia ucznia a osta- 
tecznymi nakładami na wykształcenie absolwenta była niewielka i Wyno— 
siła zaledwie 723 zł (Technikum Elektryczne), natomiast w tych placów— 
kach, gdzie odpad i drugoroczność były znaczne, wzrastały te różnice bar- 
dzo gwałtownie, dochodząc nawet do sumy 25.831 zł w stosunku do jedne— 
go absolwenta (Technikum Rolnicze). 

Analiza kosztów kształcenia młodzieży w szkołach słupskich byłaby 
z pewnością jeszcze bogatsza, gdyby Autor przedstawił, jak wydatki te 
kształtowały się w odniesieniu do poszczególnych typów szkół w skali ca— 
łego województwa. Analogiczne dane z tego samego okresu w stosunku do 
liceów ogólnokształcących województwa gdańskiego wykazują, iż koszty 
kształcenia młodzieży szkół słupskich kształtowały się podobniel. 

1 Porownaj: K. Podoski: metoda badań kosztów oświaty na tle analizy wydatków na szkol- nictgg ogólnokształcące w Wojewodztwie gdańskim.. „Kwartalnik Pedagogiczny” nr mm 
5 .  . l  
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Na podkreślenie zasługuje również rzetelnie zebrany materiał na temat 
losów absolwentów szkół słupskich oraz próba oceny ich przydatności za- 
wodowej. Analiza ta dokonana została wielostronnie na podstawie żródeł 
urzędowych, wypowiedzi kierowników zakładów oraz odpowiedzi ankie- 
towych samych absolwentów. Szczególnie interesujące są dane wskazują- 
ce, iż średnie szkoły zawodowe i ogólnokształcące Słupska oddziaływują 
bardzo silnie na strukturę zatrudnienia nie tylko gospodarki miasta i po— 
wiatu, ale także okolicznych powiatów (bytowskiego, miasteckiego i sła— 
wieńskiego), nazwanych przez Autora podregionem słupskim. Interesujące- 
są również stwierdzenia, iż warunki materialne absolwentów szkół śred- 
nich lub pomaturalnych podejmujących pracę zawodową często kształto- 
wały się znacznie gorzej niż zasadniczych szkół zawodowych. Szczegól- 
nie niskie uposażenia uzyskiwali absolwenci podejmujący pracę w pla- 
cówkach resortu oświaty i służby zdrowia. 

Godne podkreślenia są roważania Autora wskazujące na wzajemny 
związek zachodzący między rozwojem gospodarczym miasta i podregionu 
a rozbudową i rekonstrukcją szkolnictwa słupskiego. Stwarzało to możli— 
wości wszechstronnego wyboru zawodu, awansu młodego pokolenia oraz 
ścisłego związania się młodzieży ze swoim środowiskiem. Interesujący jest 
też bilans potrzeb na kadry wykwalifikowane według zawodów w oma- 
wianym regionie gospodarczym w latach 1966—1970. 

Praca J. S t ę p n i a z uwagi na rzetelność analizy oraz dobór tematu 
stanowi rzecz od podstaw nową, nie pozbawioną cech przysługujących 
opracowaniem wzorowym. W sposób przejrzysty «zostały w niej pokazane 
złożone problemy inwestowania państwa w przygotowanie zawodowe mło- 
dzieży. Autor słusznie podnosi, ze wydatki na oświatę są niesłychanie ren- 
t-owne. Wprawdzie wykształcenie człowieka nie ma materialnej postaci, 
ale w wielu krajach określa się je nawet w rozmiarach wartościowych 
i fizycznych. Publikowane ostatnio w Polsce wyniki badań ekonomistów, 
socjologów i pedagogów, na które powołuje się Autor wskazują na znaczne 
efekty ekonomiczne i społeczne procesu kształcenia. Do tego ciekawego 
problemu ostatnio żywo podnoszonego w nauce polskiej Autor wnosi wiele 
własnych interesujących spostrzeżeń, opartych na analizie regionu 
słupskiego. 

O ile ocena zasadniczej części książki skłania do wyrażenia uznania 
dla rzetelności i wielostronności wydawnictwa, to niektóre fragmenty 
rozdziału wprowadzającego budzą drobne zastrzeżenia w odniesieniu do 
konstrukcji jak i pewnych kwestii szczegółowych. Ze względu na zrozu- 
miałą w tego typu wydawnictwie fragmentaryczność, informacje o przesz- 
łości Słupska nie są zbyt ścisłe, a dobór ich jest dość swobodny i wyryw- 
kowy. Wydaje się, że można było nawet zrezygnować- z tego materiału. 
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Również niektóre informacje na temat dziejów szkolnictwa słupskiego od; 
1945 roku podane w rozdziale trzecim są nieścisłe. Stwierdzenie na s. 69, 
iż w 1945 roku prawie połowa nauczycieli zatrudnionych w szkołach pod- 
stawowych powiatu słupskiego nie posiadała wymaganych kwalifikacji, 
jest nieścisłe. Według informacji urzędowych z dnia 20 XII 1945 roku 
odsetek nauczycieli niewykwalifikowanych w tym powiecie wynosił tyl- 
ko uno/ui 

Podane tutaj oraz pominięte drobne usterki nie mogą przysłonić war- 
tości opracowania, które charakteryzuje rzetelność naukowa. Zrelacjono— 
wane zaś wyniki badań spotykają się niewątpliwie z dużym zainteresowa- 
niem społecznym. Książka ta winna w szczególności zainteresować ekono— 
mistów, socjologów i publicystów, osoby zawodowo odpowiedzialne za 
rozwój ekonomiczny i społeczno—kulturalny województwa koszalińskiego. 

TOMASZ SZRUBKA 

NOTY BIBLIOGRAFICZNE 

Cykl wydawniczy „Koszalińskie Studia. i Materiały” 

Jak czytamy na wstępie do pierwszego zeszytu tego cyklu zatytułowa- 
nego podobnie jak całość „Koszalińskie stadia i materiały ” 1 wydawni- 
ctwo to zawiera prace naukowe i prace popularno- naukowe, materiały 
i studia oraz recenzje i omówienia dotyczące zarówno problemów regionu 
koszalińskiego jak i wychodzące spod pióra ludzi parających się pracą nau- 
kawą i badawczą —— związanych z województwem. 

Przytoczony zeszyt pt. „Koszalińskie studia i materiały" zawiera prace 
z dziedziny socjologii, historii i gospodarki. W części „Recenzje i omówie- 
nie” zostały omówione trzy prace: „Rozwój społeczno-gospodarczy woje- 
wództwa koszalińskiego w okresie kadencji sejm-u. PRL i Rad Narodo— 
wych 1965—1968” oraz dwa kolejne tomy serii wydawniczej Biblioteka 
Slupska: „Najnowsze dzieje Słupska” (praca zbiorowa) i „Działalność na- 
rodowa ludności polskiej w Rejencji Pilskiej w latach 1920—1932” 
—Zbigniewa D w o r e c k i e g o .  

Przeglądając ten zeszyt warto zwrócić uwagę na artykuł Bożenny 
C h m i e l e  w s k i e  j pt. „Problemy integracji społecznej i kulturowej 
na Ziemiach Zachodnich w minionym dwadziestopięcioleciu” . Autorka 
omawia. w nim w jaki sposób następowało łączenie się grup ludzi wywo- 

1 ,ęrCoŁzaalińskie Studia i Materiały" Koszalińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalnego 1970 r. s . . 
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dzących się z różnych środowisk społecznych i kulturalnych na ziemiach 
zachodnich. W ciągu 25—lecia powojennego nastąpiła na naszych ziemiach 
integracja ludności pochodzącej z różnych regionów. Zatarły się różnice 
Społeczne i gaapodarcze. I właśnie proces integracji oraz zjawiska mu to— 
warzyszące są przedmiotem tego artykułu. 

Kolejny zeszyt „Koszalińskich Studiów i Materiałów” poświęcony jest 
w całości problematyce miasta Koszalina 2. Jaki jest Koszalin w chwili 
obecnej a jaki będzie za kilka lat? Nad tym zagadnieniem zastanawiają się 
autorzy tego zeszytu. Przytaczają szereg danych statystycznych dotyczą- 
cych ludności i gospodarki Koszalina. Dowiadujemy się miedzy innymi, że 
w latach 1950—1955 występowało najwyższe tempo przyrostu naturalnego 
w Koszalinie. Obecnie Koszalin pod względem wieku mieszkańców jest 
najmłodszym miastem wojewódzkim w Polsce. W związku z dużym przy- 
rostem naturalnym jednym z głównych problemów Koszalina podobnie 
jak wielu miast jest problem mieszkaniowy. Na lata 1971—4975 planowa— 
na jest budowa 17 tys. izb mieszkalnych (5.500 mieszkań). 

W latach 1966——1968 nastąpił szybki rozwój koszalińskiego przemysłu. 
Na terenie miasta Koszalina powstały Zakłady Maszyn Lampowych i Za— 
kłady Przemysłu Elektronicznego „Kazel”. Stwarza to bazę rozwojową dla 
przemysłu elektronicznego. Rozwój przemysłu w Koszalinie, całość spraw 
ekonomicznych, kultura, rozwój demograficzny i związane z tym warunki 
mieszkaniowe ludności, oto ogólna treść niniejszej publikacji. „Społeczne 
problemy Koszalina” tym bardziej warto przeczytać, że zawierają perspe— 
ktywy rozwoju Koszalina oraz opinie mieszkańców na temat życia i pracy 
w mieście. Pozycja ta powinna zainteresować przede wszystkim mieszkań— 
ców Koszalina. 

„Pogranicze i Kaszuby w latach terroru”. Wyd. Koszalińskiego” Towa- 
rzystwa Społeczno—Kulturahiego str. 195. 

W roku 1963 ukazała się praca pt. „Zbrodnie hitlerowskie na Ziemi. Ko- 
szalińskiej w latach 1933—1945”. Książka ta cieszyła się dużym zaintere— 
sowaniem wśród czytelników. Ponieważ zainteresowanie społeczeństwa 
materiałami z zakresu badania zbrodni hitlerowskich nie zmalało, dlatego 
też z inicjatywy Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Ko— 
szalinie, Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pomników Walki i Męczeń- 
stwa w Koszalinie i Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego 
powstała książka pt. „Pogranicze i Kaszuby w latach terroru”. Pozycja ta 
poświęcona została jednemu problemowi a mianowicie prześladowaniom 

I „Społecme problemy Koszalina". Wydawnictwo Koszalińskie Towarzystwo lpołeczno-Km. -. 
tui-alno 1m. str. 113. . . _ 
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polskiej ludności rodzimej zamieszkałej na obszarze byłej niemieckiej pro- 
wincji zachodniopomorskiej w latach II wojny światowej. Publikacja ni- 
niejsza rozwija ten problem w sposób wszechstronny podkreślając szcze— 
gólnie bohaterską postawę i patriotyzm ludności polskiej zamieszkałej 
w latach 1939—1945 na terenie obecnego województwa koszalińskiego. 

„Koszalin artystyczny”. Wyd. Koszalińskie Towarzystwo Społeczno-Kultu- 
ralne 1970 r. str. 113. 

Zarówno miasto Koszalin jak również całe województwo koszalińskie 
w ciągu 25-lecia powojennego osiągnęło szereg sukcesów w dziedzinie kul- 
”tury. W ciągu tego okresu powstało prężne środowisko artystyczne. Dużą 
aktywność przejawiali pisarze koszalińscy zrzeszeni w Koszalińskim Od— 
dziale Związku Literatów Polskich. Twórczość ich związana jest silnie 
z naszym regionem, jego problematyką. Bardzo ważną rolę w życiu kultu- 
ralno-Społecznym województwa koszalińskiego odgrywa Bałtycki Teatr 
Dramatyczny. Zwolennicy muzyki poważnej mają możność uczęszczania 
na koncerty Koszalińskiej Orkiestry Symfonicznej rozwijającej bardziej" 
ożywioną działalność od roku 1964. W ciągu minionego ćwierćwiecza do— 
robiło się nasze województwo dosyć dużej sieci placówek kulturalno—oświa- 
towych. I właśnie problematyka kulturalna znajduje odbicie w książce pt. 
„Koszalin artystyczny". Czytelnicy, których interesują te zagadnienia 
znajdą w niej między innymi interesujący artykuł Józefa N a r k o w i c  z a 
i Krzysztofa Gaertiga omawiający etapy rozwoju kultury w wojewódz— 
twie koszalińskim oraz zjawiska im towarzyszące-. Paza tym w publikacji 
niniejszej omówione zostały takie zagadnienia jak: historia i dorobek Bał— 
tyckiego Teatru Dramatycznego, ruch muzyczny, działalność koszalińskie— 
go środowiska plastycznego oraz szereg innych spraw dotyczących kultury 
i sztuki. Książka napisana jest przystępnie, dostępna dla szerszego kręgu 
czytelników. 

„Lata pionierskiego trudu” — Koszalin 1970 r. Wyd. Koszalińskie Towa- 
rzystwo Społeczno—Kulturalne 1970 r. str. 3'73. 

Publikacja niniejsza zawiera fragmenty wspomnień ludzi związanych 
z Ziemią Koszalińska, Rozpoczynają ją wspomnienia marszałka Konstan— 
tego Rokossowskiego i generała Stanisława Popławskiego opisujące wy— 
zwolenie Ziemi Koszalińskiej. Następnie występują fragmenty wspomnień 
ludzi różnych zawodów, którzy włożyli swój wkład w odbudowę Ziemi 
Koszalińskiej. Wspomnienia opisują okres od 1945 r. do 1969 r. Są to pa- 
miętniki pionierów, którzy ciężką pracą przyczyniali się do rozwoju gospo- 
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darczego i kulturalnego Ziemi Koszalińskiej. Książka adresowana jest do 
szerokiego kręgu odbiorców. Fragmenty wspomnień w niej zawartych 
wybrane zostały z książek, czasopism i ze źródeł archiwalnych. Wyboru 
wsPomnień i opracowania tej publikacji dokonali: Zbigniew G ł o w a c k i  
iJózef N a r k o w i c z .  

„Lata trudnej służby” — wspomnienia koszalińskich milicjantów 1945— 
—-—1949. Koszalin 1970 r. Ośrodek Badań Naukowych Koszalińskiego To— 
warzystwa Społeczno—Kulturalnego w Koszalinie str. 135, nlb. 1. 

Ta interesująca publikacja zawiera wspomnienia koszalińskich mili- 
cjantów z okresu tworzenia polskiej władzy i administracji na ziemiach 
zachodnich zaraz po ich wyzwoleniu. W okresie tym wielu funkcjonariu- 
szy M0 i UBP poniosło śmierć w walce z niedobitkami Wehrmachtu 
i z bandami reakcyjnego podziemia. Właśnie wybrane wspomnienia doty- 
czą między innymi walki o zapewnienie porządku i bezpieczeństwa na 
Ziemi Koszalińskiej. Wspomnienia poprzedzone są interesującym wstępem 
zawierającym krótką historię walk z bandami na Ziemi Koszalińskiej. Pra- 
ca adresowana jest przede wszystkim do młodych mieszkańców Ziemi Ko- 
szalińskiej, którzy nie pamiętają tych trudnych lat. 

„Przyroda i krajobraz Ziemi Koszalińskiej” — Koszalin 1970 s. 214, nlb. 2. 

Praca zbiorowa pod redakcją Józefa C i e p l i k  a, Józefa N a r k o w i- 
c z a i Ryszarda Ś p i e  w a k o w s k i e g o. Ukazała się staraniem Pre— 
zydium WRN i Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Przyrody, Zarządu 
Okręgu Ligi Ochrony Przyrody i Kaszalińskiego Towarzystwa Społeczno— 
-Kulturalnego w Koszalinie. Są to szkice przyrodnicze, których autorami 
są profesorowie i pracownicy naukowi szkół wyższych w Szczecinie, Poz- 
naniu i Słupsku. Praca ma charakter pcpularno- naukowy. Zawiera prze- 
gląd przyrodniczy regionu koszalińskiego. Trzeba jednak stwierdzić, że jest 
to przegląd fragmentaryczny a więc niepełny. Jest adresowana przede 
wszystkim do turystów. ' 

J AN US Z BŻDZIUCH 



PĘZYRODA I KRAJOBRAZ ZIEMI. KOSZALINSKIEJ 

Praca zbiorowa pod red.. J. Cieplika, J. Narkowicza iR. Śpiewakowskiego, 
Koszalin 1970 

Dzięki inicjatywie Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Ko- 
szalinie oraz takich ”instytucji jak: Wojewódzki Komitet Ochrony Przy- 
rody, Zarząd Okręgu Ligi Ochrony Przyrody i Koszalińskie Towarzystwo 
Społeczno—Kulturalne, ukazała się książka, którą śmiało uznać można za 
precendens wydawniczy. Jej tytuł na pierwszy rzut oka sugeruje, iż mamy 
do czynienia z kolejnym Opracowaniem monograficznym województwa 
koszalińskiego — tym razem wyłącznie pod względem przyrodniczym. 
I choć najogólniej rzecz biorąc książka o podanym wyżej tytule jest dzie- 
łem typu monograficznego, to jednak już pobieżne zapoznanie się ze spi-— 
sem treści pozwala stwierdzić, iż w tym przypadku jest to praca, której 
podstawowym celem jest przedstawienie możliwości wykorzystania i ochro- 
ny zasobów przyrody na obszarze województwa koszalińskiego. Na tym 
Opiera się oryginalna wartość tej książki. Porusza ona bowiem problemy 
niezwykle aktualne, nurtujące współczesnego człowieka. Drogę, którą wy- 
tyczyli sobie wydawcy, uznać chyba można za najbardziej prawidłową 
i skuteczną — ukazanie szerokiemu ogółowi społeczeństwa bogactwa przy- 
rody Ziemi Koszalińskiej, możliwości jej celowej eksploatacji na tle doty- 
chczasowych zaniedbań oraz dorobku i stanu zaawansowania prac w za- 
kresie ochrony środowiska życia człowieka. Książka ma zatem charakter 
popularnonaukowy, a zawarte W niej materiały ukazują również piękno re- 
gionu, jego osobliwości przyrodnicze oraz możliwości rekreacyjne. Jest ona 
zaadresowana do szeroko pojętego odbiorcy, którym mają być pracownicy 
administracji terenowej, biur i organizacji turystycznych, działacze ochro— 
ny przyrody, turyści oraz wszyscy miłośnicy Ziemi Koszalińskiej. Są to 
generalnie rzecz biorąc bezsprzeczne walory tej cennej w założeniach pu— 
blikacji. 

Realizacja tych założeń okazała się nieco mniej szczęśliwa. Wskazuje 
na to szereg faktów, które ujawniają się przy szczegółowej lekturze. Przede 
wszystkim zdumienie musi budzić brak geografów w zespole autorskim 
książki, które w swym tytule, spisie literatury oraz w zasadniczej treści 
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jest geograficzna, czy może dokładniej rzecz biorąc fizjograficzne. Trudno 
sobie wprost wyobrazić, aby w wydawnictwie tego typu, które przedstawia 
środowisko geograficzne określonego obszaru, nie uczestniczyli geografe- 
wie —— fachowcy najbardziej do tego powołani. Czy nie ma ich w ośrodku 
koszalińskim? Wręcz odwrotnie, istnieje tu spora grupa ludzi tej specjal— 
ności, skupiona w Ośrodku Badań Naukowych Koszalińskiego Towarzyst- 
wa Społeczno-Kulturalnego, gdzie od kilku lat działa i rozwija się Pra—- 
cownia Geografiemo-Ekonomiczna, biorąca udział w opracowywaniu sze- 
regu wydawnictw podejmowanych i przygotowywanych przez ten Ośrodek. 
Dlaczego więc się tak stało, że w książce, która ukazała się między innymi 
pod auspicjami Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno—Kulturalnego, brak 
udziału geografów z Pracowni Geograficzne—Ekonomicznej? 

Autorami poszczególnych opracowań wchodzących w skład książki są, 
poza kilkoma pracownikami naukowymi, przede wszystkim praktycy re- 
prezentujący różne specjalności, a więc nauczyciele biologii, leśnicy, pra- 
cownicy administracji, urzędu morskiego, lekarze itp. I to chyba dobrze 
się stało, że zaproszono do udziału w realizacji praktycznego tematu prak— 
tyków, którzy choć nie przywykli do chwytania za pióro, to jednak dyspo- 
nują zarówno bogatą wiedzą praktyczną jak i obfitymi materiałami, któ- 
rymi mogą się w sposób pcpularnonaukowy podzielić z szerokim gronem 
zainteresowanych czytelników. Jednakże geograficzny charakter książki 
wymagał opracowania odpowiedniego schematu dzieła, zachowania propor- 
cji w omawianiu poszczególnych elementów składowych środowiska ge— 
ograficznego, a co najmniej przeprowadzenia korekty opracowań wykona-— 
nych przez różnych autorów, z punktu widzenia zakresu, terminologii 
i ogólnie przyjętych zasad metodologicznych stosowanych w zakresie ge— 
ografii. Jeśli więc nie w zespole autorskim to co najmniej w kolegium re- 
dakcyjnym powinien był się znaleźć geograf, którego zadaniem byłaby 
praca typu koordynacyjnego. W ostatecznym zaś przypadku jeśli zarówno 
zespół autorski jak i redakcyjny miały skupiać osoby nie mające nic wspól- 
nego z geografią, chociaż wydaje się to nieprawdopodobne, to należało cho- 
ciaż geografowi zlecić rolę wykonawcy recenzji wydawniczej. Uniknęłoby 
się wówczas wielu braków, niedomówień, błędów terminologicznych itp. 

Treść analizowanej książki podzielona jest na trzy zasadnicze części: 
1) Wykorzystanie zasobów przyrodniczych, 2) Ochrona przyrody i jej za— 
sobów, 3) Słowiński Park Narodowy. 

W części pierwszej zamieszczono sześć. prac poświęconych generalnie 
rzecz biorąc analizie środowiska geograficznego. Są to: Środowisko natural- 
ne województwa koszalińskiego (R. Spiewakowski), Szata roślinna woje- 
wództwa koszalińskiego (S. Kownas), Wykorzystanie gospodarcze zasobów 
przyrodniczych (A. Goldmann), Lasy i goSpodarka leśna na Ziemi Kosza— 
lińskiej (Z. Rzeźnik), Znaczenie gospodarcze ziemniaków (R. Śpiewaków—" 
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ski), Drzewostany nasienne (A. Niski). Już pierwszy rzut oka na tytuły 
wymienionych prac pozwala stwierdzić brak konsekwencji w konstrukcji 
tej cześci książki. Jeśli bowiem zamieszcza się pracę o środowisku natural- 
nym, to musi ona objąć również tak ważny składnik środowiska jakim jest 
roślinność. Lasy to także część składowa szaty roślinnej, podobnie jak 
drzewostany nasienne i ziemniaki. Wykorzystanie zasobów przyrodniczych 
należy również do analizy środowiska naturalnego. Nie można bowiem ana—- 
lizować środowisko naturalne województwa, bez udziału gospodarującego 
w tym środowisku człowieka. W omawianej książce jest inaczej. Najpierw 
mówi się w odrębnej pracy, w niepełnym w dodatku zakresie, o środowisku 
naturalnym, a potem oddzielnie analizuje się bardziej dokładnie niektóre 
komponenty tego środowiska, bez podania uzasadnienia tego faktu. Śro—- 
dowisko naturalne choć tak bardzo złożone musi być rozpatrywane jako 
całość, a tym bardziej nie wolno odrywać od niego zagadnień gospodar— 
czego wykorzystania, bo to wiąże się z człowiekiem, który stanowi rów— 
nież nieodłączny składnik środowiska. Stąd też należało albo poszczególne 
komponenty środowiska naturalnego dać do opracowania różnym autorom 
—— specjalistom z danej branży, a jednemu wyznaczyć rolę koordynatora, 
to znaczy polecić opracowanie oceny i gOSpodarczego wykorzystania zaso— 
bów tego środowiska, albo też dać do opracowania jednemu autorowi —- 
geografowi fizycznemu —— całość środowiska naturalnego. To byłoby logicz— 
ne i pozwoliłoby na równi potraktować wszystkie składniki środowiska. 
A tak uzyskaliśmy szczegółowy i fachowy obraz szaty roślinnej, z dziw- 
nie wciśniętym uzupełnieniem o gospodarczym znaczeniu ziemniakow (?), 
krotkie Specjalistyczne opracowanie o drzewostanach nasiennych, mało far- 
chowe naświetlenie problemów związanych z wykorzystaniem zasobów 
przyrodniczych, bo z uwzględnieniem przemysłu mleczarskiego, młynar— 
skiego, skupem ziemniaków, jaj, drobiu itp. (?) oraz słabe i co najgorsze -—- 
niepełne opracowanie środowiska naturalnego. To ostatnie zawiera ponad- 
to wiele błędów, które trudno w krótkiej recenzji wyliczyć. Wspomnieć 
jednak należy, że brak jest tu rozdziału poświęconego morfologii terenu, 
a więc ważnego składnika krajobrazu Ziemi Koszalińskiej. Zastosowany 
podział regionalny jest różny w dwóch następujących po sobie opracowa— 
niach (str. 18 i 35), a mapka przedstawiająca ten podział zamieszczona jest 
błędne na str. 18 zamiast na str. 31. Brak ponadto tytułu pracy T. Bartkow- 
skiego (str. 20). Wieżyca ma nie 331, lecz 329 m n.p.m.; mapka opadów at— 
mosferycznych zamieszczona jest w miejscu, gdzie omawia się wiatry, brak 
zupełnie mapy gleb itp. Autor udowodnił poza tym, że nie zna takich po— 
jęć jak dolina (str. 7), kem (str. 8), dorzecze (str. 17), zlewnia, Zlewisko 
(”str. 20) i in. W opracowaniu tym znalazły się też takie nonsensy jak np. 
że „kolejne fazy Bałtyku kształtują się w zależności od przewodnich gatun- 
kow ślimaków i małży” (str. 22), że „wody pra-Bałtyku miały zasolenie 
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13 proc.” (str. 24), że „Morze Litorynowe podniosło swój poziom o kilka- 
dziesiąt metrów” (str. 22) itp. Wśród żyjących obecnie w wodach Bałtyku 
gatunków małży nie wymienione w ogóle sercówki (Cardium edule), a po— 
nadto zamieszczono w pracy cały szereg błędnych nazw np. „Skubska Gó- 
ra” zamiast Skibska Góra (str. 6), „utwory wolnolodowcowe” zamiast. 
wodnolodowcowe (str. 8), „szczyty wzgórz morenowych”_ (str. 13), 
„gleby maglinowe” i „piaski gliniasto-maglinowe” zamiast na- 
glinowe (str. 16), ,,Aucylus fluwiatilis” zamiast Ancylus fluviatilis" 
(str. 24) i in. Nawet znane nazwisko Szafer przekręcone na Szefer (str. 31). 
Są to często niedociągnięcia, które można było poprawiać przed oddaniem 
książki do druku. 

W tytule pracy o szacie roślinnej znalazł się dziwny podtytuł „Ukształ- 
towanie krajobrazu”, który nie ma nic wspólnego z treścią tego opracowa— 
nia, a w pracy o zasobach przyrodniczych mówi się, że „charakterystyczną 
cechą rzek koszalińskich jest ich górski bieg" (str. 54) (?). Największym 
niedociągnięciem tej części książki jest jednak brak precyzji samego poję— 
cia i jednolitego opracowania środowiska geograficznego, częste powta— 
rzanie pewnych partii materiału w poszczególnych pracach oraz co za tym 
idzie brak określenia zakresu poszczegolnych opracowań. 

Znacznie korzystniej wypadła druga część książki zatytułowana 
„Ochrona przyrody i jej zasobów”. Znajdują się tu następujące opracowa- 
nia: Rezerwaty i pomniki przyrody (J. Cieplik), Możliwości rewalidacyj- 
ne Ziemi Koszalińskiej (J. Cieplik i S. Szarmach), Ochrona zasobów wod- 
nych (E. Napiórkowski), Ochrona brzegu morskiego (J. Pasikowski), Pro— 
jekt ochrony krajobrazu nadmorskiego (J. Cieplik), Erozja (T. Drachal), 
Cisy w Czarnem Człuchowskim (A. Ostrowski), Z działalności WKOP 
i LOP (J. Cieplik) oraz Absolwenci Technikum Leśnego w Warcinie (W. 
Stanasiuk). W tej najobszerniejszej objętościowo części omawianego wy- 
dawnictwa do najciekawszych i najbardziej pożytecznych należą niewąt- 
pliwie prace poświęcone rezerwatem i pomnikom przyrody, ochronie brze— 
gu morskiego oraz cisom w Czarnem Człuchowskim. I tu jednak wkradły 
się niedociągnięcia. W pierwszej z wymienionych prac niepotrzebnie poda- 
je się bezpośrednio w tekście dane bibliograficzne cytowanych prac, za- 
miast zastosować przypisy. O wielkim głazie narzutowym w Tychowie. 
mówi się raz „Trygław” innym znowu razem „Trygława'”, a zastrzeżenie, że 
słone wody źródeł w Kołobrzegu nie mają kontaktu z wodami Bałtyku 
poprzez Parsętę, ponieważ „na rzece tej nie występuje w zasadzie zjawis— 
ko tzw. cofki”, jest oczywiście zbędne i Wprowadza czytelnika w błąd. 
A zjawisko cofki i tak na Parsęcie istnieje! 0 cisach w Czarnem, choć są 
one godne tego, niepotrzebnie mówi się dwa razy — raz w opracowaniu 
J. Cieplika (str. 86—88) i drugi raz w pracy A. Ostrowskiego (str. 159—163). 
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' Artykuł o możliwościach rewalidacyjnych Ziemi Koszalińskiej jest utrzy— 
many w stylu rozwlekłego wykładu, ktory wbrew tematowi tylko w lli-.' 
kłym procencie traktuje o Ziemi Koszalińskiej. W cennym artykule 0 och— 
ronie zasobow wod, autor niepotrzebnie Wprowadza błędne określenia jak 
„pas jezior" czy „wyżyna Drawsko-Kaszubska” (?). Wyjątkowo mało kon- 
kretna jest treść pracy J. Cieplika o projekcie ochrony krajobrazu nad- 
morskiego (w tytule pracy jest: „Projekt ochrony krajobrazu morskiego”),- 
gdzie mówi się w dodatku jedynie 0 odcinku wybrzeża od Jamna po Bu- 
kowo (?). Krotki natomiast artykuł zatytułowany dość dziwnie „Erozja”, 
choć poruszający niewątpliwie ważne zagadnienie, jest sztucznie wciśnie- 
ty w pozostałą problematykę. Podobnie zresztą przedstawia się Sprawa ab— 
solwentów Technikum Leśnego w Warcinie. Problem to zapewne godny 
uwagi ale nie w formie odrębnego artykułu w tej książce. 

Ostatnia część omawianej publikacji poświęcona. jest w całości Słowiń— 
skiemu Parkowi Narodowemu. Zamieszczono to cztery prace: J. Cieplika 
'na temat starań o utworzenie Słowińskiego Parku Narodowego, W. Żukow- 
skiego o florze i faunie Parku oraz dwa opracowania W. Święcha o wo- 
dach i o dydaktycznych wartościach Słowińskiego Parku Narodowego. 

Praca pierwsza, choć w połowie napisana nie na temat, bo przedstawia 
historię Słowińcow i prowadzone tu badania etnograficzne, zawiera szereg 
ciekawych faktów z okresu starań o utworzenie Słowińskiego Parku Na— 
rodowego, a później jego zatwierdzenia i uroczystego otwarcia. Niezbyt 
jednak dobrze o autorze pracy świadczy fakt, iż cytując prof. Jerzego Kon- 
drackiego przekręcił jego imię na „Jozef” (str. 182). Świetnie natomiast 
napisany jest rozdział 0 florze i faunie Słowińskiego Parku Narodowego. 
W. Żukowski dostarczył czytelnikowi syntetyczny szkic obejmujący zwię— 
złą charakterystykę zespołów roślinnych, osobliwości flory i fauny oraz 
problematykę badań naukowych. Słabo z kolei, niefachowo i z licznymi 
błędami przedstawiony został rozdział pt. Wody Słowińskiego Parku N a- 
rodowego. Tekst geograficzny napisany przez nauczyciela biologii zawie— 
ra tak wiele podstawowych błedów terminologicznych, że nie sposób je 
wszystkie tu wymienić. Pozwolę sobie przytoczyć jedynie kilka charakte- 
rystycznych zwrotów: „w rogu północno-zachodnim jeziora Gardno” (str. 
198), „jezioro typu stawowego”, „zbiorowisko jezior przymorskich" (str. 
201), „3 km bieżącej rzeki” (str. 204) itp., które nie byłyby nigdy użyte 
przez geografa, gdyż nie mieszczą się one w obrębie przyjętej i stosowanej 
terminologii geograficznej. Praca ta jest ponadto napisana w wielu miej- 
scach te'legraficznym stylem, a cytowane nazwiska rożnych autorów nie 
znalazły i tu pokrycia w przypisach, bądź w spisie literatury. Ustosunko— 
wując się krytycznie do ostatniej pracy W. Świecha zatytułowanej: „Dy- 
daktyczne wartości Słowińskiego Parku Narodowego” należałoby ponowić 
uwagi i zarzuty pod adresem zespołu redakcyjnego, które poczyniłem na 
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początku niniejszej recenzji. I tu bowiem zapomniano o geografii. Praca 
W. Święcha dotyczy bowiem wyłącznie biologii, czego nawiasem mówiąc 
nie uwidocznione w jej tytule. Uwagi geograficzne, ktore poczynił autor na 
marginesie swego projektu wycieczki biologicznej, są również błędne. Od- 
nosi się to przede wszystkim do wydm, procesu ich powstawania i określeń 
terminologicznych. Niezbyt dobrze zorientowany czytelnik może odnieść 
wrażenie, czytając tę pracę, że na terenie Słowińskiego Parku Narodowe- 
go ochronie podlega wyłącznie roślinność, a tu przecież głównie chroni 
się krajobraz, szczególnie zaś okazałe formy eoliczne. Do rozwiązania pozo— 
staje więc jeszcze jedna zagadka -—— dlaczego inicjatorzy tej pożytecznej 
książki — nie zwrócili sie również do dobrego nauczyciela geografii z pro— 
pozycją napisania projektu wycieczki geograficznej do Słowińskiego Par- 
ku Narodowego? A nauczyciele geografii prowadzą tu od dawna wyciecz- 
ki o dużych walorach kształących. 

Książka o przyrodzie Ziemi Koszalińskiej jest dość bogato ilustrowa- 
na, szczególnie fotografiami o interesującej tematyce, które niestety nie 
są ponumerowane i nie zawsze zaoPatrzone w tekst objaśniający. Mimo 
usilnych starań piszący te słowa nie był w stanie zorientować się np. co 
przedstawia fotografia zamieszczona na stronicy 145? 

Na końcu książki przedstawiony został ponadto spis 30 ważniejszych, 
ogólnie dostępnych, pozycji literatury. 

Niezależnie od krytycznego stosunku do wielu przedstawionych w książ- 
ce zagadnień, jej wartość ogolna pozostaje bezsporna. Jest ona pierwszą 
próbą ukazania środowiska geograficznego województwa koszalińskiego 
w aspekcie jego zasobow, eksploatacji i ochrony. 

Intencją autora poczynionych wyżej uwag jest pomoc inicjatorem 
tego cennego wydawnictwa w staranniejszym przygotowaniu drugiego wy— 
dania, na zapotrzebowanie którego już niedługo trzeba będzie czekać. 

JERZY SĘUKALS'KI 



w. K R O  N 1 K 1 

Z DZIAŁALNOŚCI KTSK W 1970 R 

Rok 1970 upłynął pod znakiem wielu doniosłych wydarzeń, które 
w działalności KTSK znalazły żywe odbicie. Duże ożywienie i wzrost ak— 
tywności społecznej wywołały przygotowania i obchody 25 rocznicy wy- 
zwolenia i powrotu Pomorza Zachodniego do Macierzy, 25 rocznicy zwy- 
cięstwa nad faszyzmem, 20 rocznicy utworzenia województwa koszaliń- 
skiego, 100 rocznicy urodzin W. I. Lenina i in. W roku 1970 minęła trzecia 
kadencja władz Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego za- 
mykająca szósty rok wielokierunkowej i owocnej działalności. Od początku 
roku trwały więc przygotowania do'kolejnego, IV Zjazdu delegatów KTSK. 
W okresie sprawozdawczym nastąpiły dość liczne zmiany w składzie Za— 
rządu G—łównego i Prezydium, niektórych klubów i Ośrodka Badań Nauko— 
wych. By} to więc rok, w którym odnotowano wielkie nasilenie ważnych 
w życiu stowarzyszenia i całego społeczeństwa Ziemi Koszalińskiej -~- 
wydarzeń, rok wielkiej mobilizacji i dużego wysiłku organizacyjnego. Na" 
sze Towarzystwo zakończyło go wzmocnione i bogatsze w doświadczenia. 

W sprawozdaniu przedstawiono w ogólnym zarysie działalność Zarzą- 
du i Prezydium, Ośrodka Badań Naukowych, Sekcji oraz Oddziałów i Klu— 
bów terenowych. 

Zarząd Główny obradował w minionym roku czterokrotnie. Na posie- 
dzeniu odbytym w końcu stycznia Zarząd wysłuchał i zaakceptował spra- 
wozdanie z działalności wszystkich ogniw KTSK w 1969 r. oraz program 
pracy do IV Zjazdu, zatwierdził rozliczenie za rok ubiegły oraz prelimi- 
narz budżetowy na rok 1970, a ponadto dokonał zmian w składzie Zarządu 
i Prezydium. W związku z powołaniem dra A. Czarnika na stanowisko do- 
centa w Wyższej Szkole Inżynierskiej, funkcje sekretarza generalnego 
i dyrektora OBN powierzono Zdzisławowi Zdrojewskiemu. A. Czarnik wy— 
brany został na stanowisko wiceprezesa Zarządu Głównego. Do składu Pre— 
zydium dokooptowano również E. Szymańczaka, prezesa Słupskiego To- 
warzystwa Społeczno—Kulturalnego. 

W kwietniu Zarząd zatwierdził sprawozdanie oraz ustalił” termin od- 
bycia kolejnego IV Zjazdu. Zjazd, jako ważne wydarzenie w życiu kultu- 
ralnym województwa odbył się w dniu 3 maja i był połączony z inaugura- 
cją Dni Oświaty, Książki i Prasy. W sali konferencyjnej Prezydium WRN 
zebrało się liczne grono delegatów i zaproszonych gości. W obradach udział 

16- — Rocznik Koszaliński 
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wzięli m. in. przedstawiciele władz partyjnych, administarcyjnych, wojska 
polskiego, związków twórczych, związków zawodowych, organizacji mło- 
dzieżowych, przedstawiciele instytucji kulturalno—oświatowych oraz dzia- 
łacze placówek społeczno-kulturalnych z terenu województwa. 

Obradom przewodniczył redaktor naczelny „Głosu Koszalińskiegó” 
Zdzisław Pis'. Sprawozdanie w imieniu ustępującego Zarządu złożył dotych- 
czasowy prezes — mgr Klemens Cieślak. Podkreślił on m. in., iż KTSK 
odgrywa wiodącą rolę wśród stowarzyszeń i organizacji społecznych 
w dziedzinie pomnażania dorobku kulturalnego, ruchu naukowo-badawcze— 
go, upowszechniania wiedzy o regionie i działalności wydawniczej. K. Cie- 
ślak akcentował szczególnie dorobek Ośrodka Badań Naukowych, Sekcji 
Wydawniczej oraz większości Oddziałów i Klubów terenowych, które swo— 
ją pożyteczną i różnorodną działalnością obejmują jedną trzecią ogólnej 
liczby miast w województwie. Wskazał on również na wystepujące jeszcze 
niedociągnięcia i trudności, a m. in. na niezbyt aktywną pracę Oddziału 
Złotowskiego oraz klubów KTSK w Koszalinie i Ustce. 

Komisja Rewizyjna potwierdziła działalność zgodną ze statutem, dekla- 
racją programową i wytycznymi III Zjazdu. Wsk'azała na umocnienie i roz- 
budowę wszystkich ogniw Towarzystwa, wysunęła wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującym władzom. I 

Z kolei kierownik Wydziału Kultury PWRN —- B. Planutis wygłosił 
referat na temat „Dorobek kulturalny województwa koszalińskiego 
w'25—leciu PRL oraz aktualne problemy rozwoju kultury”. Dokonał on 
szczegółowej analizy działalności organizacji placówek kulturalno-oświa- 
towych, ukazując m. in. szczególnie cenny dorobek KTSK. 

Następnie wywiązała się bardzo ożywiona, dyskusja. Na listę dyskutan— 
tów zapisało się 16 osób. Z uwagi na ograniczony czas możność bezpośred- 
niego przekazania swoich uwag i postulatów miało 13 dyskutantów. Trzy 
osoby przedłożyły na piśmie treść przygotowanych wystąpień, które 'do—— 
łączono do protokółu. Wachlarz poruszonych zagadnień, był bardzo szero- 
ki i różnorodny. Mówiono o sprawach nurtujących oddziały i kluby, a tak- 
że o problemach mających szersze znaczenie, istotne dla rozwoju kultu- 
ry w województwie i kraju. Dominowała tematyka dotycząca treści i form 
upowszechniania kultury w różnych środowiskach. We wnioskach wska- 
zywano na konieczność poszukiwania nowych inicjatyw twórczych, postu— 
lowane ściślejsze powiązanie programu działania z potrzebami wojewódz- 
twa, uzasadniano celowość rozwoju poszczególnych agend Towarzystwa.1 

'. Bardziej szczegółowo treść wystąpień poszczególnych dyskutantów przedstawiła J. Woj.- 
ciechowska w sprawozdaniu ze Zjazdu, opublikowanym w tomie Koszalińskich Studiów 
i Materiałów zatytułowanym „z koszalińskiego Eri—leda”, s. 1515—1511. W sprawozdaniu” tym 
podano również. skład nowo wybranych wła-dz” (por. 5. 159). . 
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Po zakończeniu dyskusji i udzieleniu absolutorium ustępującemu Za— 
rządowi, delegaci dokonali wyboru nowych władz Towarzystwa: Zarządu, 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 

Zarząd na swym pierwszym posiedzeniu wybrał Prezydium w nastepu- 
jącym składzie: .lanUrbanowicz — prezes, Klemens Cieślak i Andrzej Czar- 
nik —— wiceprezesi, Zdzisław Zdrojewski — sekretarz generalny oraz sied- 
miu członków — Andrzej Czechowicz, Andrzej Górzyński, Bogusław Pla- 
nutis, Hieronim Rybicki, Henryk Sammler, Eugeniusz Szymańczak i Zefi- 
ryn Szymczak. 

Przewodniczącym Komisji Rewizyjnej został Józef Hok, a przewodni- 
czącym Sądu Koleżeńskiego —- Henryk J aroszyk. 

Po ukonstytuowaniu się władz, Zjazd podjął uchwałę programową, na 
Wniosek Komisji Statutowej dokonał zmian w statucie Towarzystwa, 
a następnie zatwierdził kilka regulaminów zaproponowanych przez Komi- 
sję Wnioskową. Z ważniejszych zmian statutowych należy wymienić zmia— 
nę kadencji władz z dwu na trzy lata oraz przyjęcie zgodnie z obowiązu— 
jącymi przepisami nazwy „Zarząd Główny KTSK” w miejsce „Zarząd 
KTSK”. 

Na ostatnim zebraniu w roku sprawozdawczym, w którym uczestni- 
czyli również przedstawiciele wszystkich oddziałów i klubów, (19 XI 
1970 r.) Zarząd zatwierdził składy Sekcji, nowo utworzony Klub KTSK 
w Karlinie oraz szczegółowy program działania wszystkich ogniw w okre-— 
sie kadencji (do 1973 r.). W dyskusji wykazano duże zainteresowanie dzia- 
łalnością naszego stowarzyszenia w różnych środowiskach. W programie 
skonkretyzowano zadania zmierzające do umocnienia i rozwoju organiza- 
cyjnego Towarzystwa oraz rozwoju różnorodnych inicjatyw i form dzia- 
łania. Zamierzenia te Zarząd zaakceptował w całej rozciągłości. 

Prezydium Zarządu Głównego odbyło 3 posiedzenia przed Zjazdem, na 
których dokonało oceny guapodarki finansowej i działalności statutowej 
w roku 1969 oraz zaakceptowało preliminarz na 1970 r. i program VIII 
pleneru plastycznego „Świdwin —— Osieki 70”. 

Po Zjeździe Prezydium obradowało pięciokrotnie. Powołało ono Sekcje 
(Kultury i Wydawniczą), kolegia redakcyjne wydawnictw KTSK, doko— 
nało raz jeszcze oceny przygotowań'do VIII pleneru, a po zakończeniu 
— podsumowała wyniki tej imprezy i podjęło uchwałę w Sprawie przeka- 
zania organizację kolejnego spotkania Zarządowi Okręgu ZPAP. Ponadto 
”przedmiotem obrad były: przygotowania do IV Festiwalu Pianistyki Pol- 
skiej w Słupsku, program działania KTSK w zakresie upowszechniania 
kultury oraz prac naukowo-badawczych Ośrodka Badań Naukowych i dzia- 
łalności wydawniczej. Na jednym z ostatnich zebrań Prezydium wysłu— 
chało również informacji Oddziałów KTSK w Kołobrzegu i Miastku oraz 
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wysunęło szereg wniosków zmierzających do usprawnienia i wzbogacenia 
ich pracy. 

W posiedzeniach Prezydium uczestniczyli przedstawiciele Wydziału 
Propagandy KW PZPR Zarządu Okręgu ZPAP, przewodniczący Sekcji 
ZG KTSK, komitetów redakcyjnych, kierownicy Pracowni OBN i inne za— 
interesowane porządkiem obrad osoby. 

Rok 1970 był piatym rokiem pracy Ośrodka Badań Naukowych. Zada 
nia na okres sprawozdawczy wytyczyła Rada Naukowa obradująca dnia 
6 marca. W trakcie roku wiele Spraw konsultowano z członkami Rady, m. 
in. z doc. dr B. Drewniakiem i dr T. Białeckim. Wizytę w Ośrodku złożyli: 
prof. dr St. Zajchowska, doc. dr J. Szukalski dr B. Głębocki. W dniu 29 
września prezes ZG KTSK mgr J. Urbanowicz wraz z dyrektorem OBN 
mgr Z. Zdrojewskim zostali przyjęci przez przewodniczącego Rady -- 
prof. dr W .' Markiewicza, którego poinformowali o zamierzeniach OBN na 
lata następne, planach wydawniczych, zmianach personalnych w Ośrodku 
i innych bieżących Sprawach. Profesor Markiewicz zaakceptował w całej 
rozciągłości wyniki prac i zamierzenia na przyszłość, a celem udzielenia po- 
mocy Pracowni Socjologicznej wyznaczył stałego konsultanta. 

Pracami Ośrodka kierował mgr Z. Zdrojewski. W ramach współpracy 
z innymi placówkami naukowo-badawczymi uczestniczył on w zebraniu 
sprawozdawczym Instytutu Zachodnio-Pomorskiego w Szczecinie, w ze— 
braniu Komisji Koordynacyjnej instytutów i ośrodków badań na ziemiach 
zachodnich -—-— w Katowicach oraz w konferencji zorganizowanej przez tę 
Komisję w Opolu poświęconej popularyzacji wiedzy o tych ziemach. 
W grudniu ub. roku kierownictwo Ośrodka celem zacieśnienia wapółpracy 
z Wyższą Szkołą Nauczycielska w Słupsku zwróciło się z propozycją utwo- 
rzenia przy tej uczelni Stacji. Naukowo-Badawczej z trzema sekcjami: hi— 
storyczną, geograficzną i socjologiczną. 

Głównym tematem pracy całego. Ośrodka była przypadająca w 1970 r. 
XXV rocznica wyzwolenia i powrotu Pomorza Zachodniego do Macierzy. 
W związku z tą i innymi rocznicami przygotowano w Ośrodku szereg opra- 
cowań i okolicznościowych publikacji, obrazujących przemiany i dorobek 
naszego regionu w minionym okresie. W dniach 10 i 11 marca odbyła się 
w Koszalinie sesja naukowa, na której wygłoszono 5 referatów i 3 komuni- 
katy, ukazujące związki Pomorza Zachodniego z Polska (doc. dr B. Dopie- 
rała), kierowniczą rolą partii w rozwoju społeczno-goSpodarczym tvoje— 
wództwa (dr H. Rybicki), przeobrażenia społeczne (dr B. Chmielewska), 
demograficzne (mgr Z. Zdrojewski), rozwój gospodarki (dr J. Stępień),- 
oświaty, nauki i kultury (doc. dr T. Szrubka). Dorobek i potrzeby w za— 
kresie badań historycznych przedstawili mgr J. Lind'majer i dr T. Gasz- 
told. 



Kmniki 245' 

Ośrodek Badań Naukowych prowadzi swoje prace w ścisłym kontakcie 
z władzami i instytucjami wojewódzkimi oraz ze wszystkimi zaintereso— 
wanymi organizacjami i placówkami działającymi na terenie województwa. 
Jednocześnie Ośrodek utrzymuje i z każdym rokiem zacieśnia kontakty 
z placówkami naukowymi w Gdańsku, Poznaniu i Szczecinie. Poszczególne 
Pracownie oprócz prowadzonych badań nad różnorodną problematyką re— 
gionu, organizują przy udziale wybitnych pracowników nauki z wielu in- 
stytucji i ośrodków liczne seminaria, dyskusje, sesje naukowe i odczyty. 
”Te formy działalności służą popularyzacji wiedzy o regionie, a jednocześ- 
nie wzbogacają wiadomości fachowe i metodologiczne uszestników zebrań, 
co ma niezmiernie istotny Wpływ na jakość: wykonywanych przez nich 
prac (także służbowych). 

Ośrodek realizował swoje zadania poprzez pracownic, redakcje i biblio- 
tekę. Pracownią Historyczną kierował dr Tadeusz Gasztołd. Socjologiczną 
—-— do końca sierpnia ~dr B. Chmielewska, a od 1 listopada mgr E. Piotrow— 
ska, 'Geograficzne-Ekonomiczną — do końca marca mgr Z. Zdrojewski., 
a z początkiem kwietnia kierownictwo objęła mgr M. Stachowska. Redak- 
torem wydawnictw i zarazem Opiekunem biblioteki była mgr J. Wojcie- 
chcka. W połowie roku zrezygnował z pracy w Ośrodku dr H. Rybicki, 
który od początku jego istnienia był zatrudniony na półetacie. 

Poszczególne Pracownie realizowały swoje plany przy udziale ponad 
100 współpracowników. Większość stanowią pracownicy różnych instytu- 
cji z terenu Koszalina i Słupska. Wśród nich jest około 25 doktorów i do— 
centów, a dalsza grupa złożona z około 25 osób uczestniczy w seminariach 
doktoranckich, ponadto szereg osób kontynuuje studia podyplomowe. Sto- 
sunkowo najwięcej współpracowników (około 40) podejmuje problematy- 
kę historyczną, 30 geograficzne-ekonomiczną, około 30 zajmuje się proble— 
matyką z różnych dziedzin socjologii. Z uwagi na zbyt skromne jeszcze mo— 
żliwości Pracownie i wszystkie osoby z nimi współdziałające koncentrują 
swoją uwagę na kilku wybranych zagadnieniach. ' 
PRACOWNIA HISTORYCZNA kontynuowała badania nad: 
—- ruchem hitlerowskim, funkcjami prasy i radia w polityce wojennej Hi— 

tlera, 
—— sytuacją ludności rodzimej. robotników przymusowych i jeńców wojen- 

nych na Ziemi Koszalińskiej, _ 
-—— historią walk o wyzwolenie ważniejszych miejscowości województwa, 
--~ działalnością partii i stronnictw politycznych w okresie powojennym, 
—— problematyką rozwoju szkolnictwa i innych dziedzin życia społeczno- 

gospodarczego, 
—-— dziejami niektórych miast i powiatów. 

W oparciu o prowadzone badania Kierownik Pracowni dr T. Gasztold 
przygotował do druku dwie prace (Śladami operacji pomorskiej oraz Ro— 
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botnicy przymusowi na Pomorzu Zachodnim), ponadto ukończono prace 
nad monografiami powiatów białogardzkiego (redaktor A. Czarnik) i draw- 
skiego (pod red. T. Gasztołda). B. Wołtman, przygotował pracę na temat 
roli działalności organizacji sportowych wśród ludności rodzimej powiatu 
złotowskiego w okresie. międzywojennym. Ponadto historycy zatrudnieni 
w OBN oraz współpracownicy przygotowali kilkanaście artykułów, notatek 
i recenzji. Dr T. Gasztołd złożył opracowanie materiałowe Wyzwolenie poł- 
skiego wybrzeża w 1945 roku w ś'Wietle publikacji „Krasnoj Zwiezdy” — 
10 ark. wyd. ' 

W sprzedaży ukazało się szereg interesujących pozycji, o których będzie 
mowa dalej. 

Na podkreślenie zasługuje czynny udział historyków w licznych konie- 
rencjach. Pracownia wspólnie z Wyższą Szkołą Nauczycielska w Słupsku, 
Oddziałem Słupskim KTSK i Oddziałem PTH była współorganizatorem se- 
sji naukowej poświęconej 25—letniemu dorobkowi Ziemi Słupskiej. Sesja 
odbyła się w dniu 12 marca referaty wygłosili: .dr T Gasztołd, dr J. Stę— 
pień i mgr T. Machura. 

Koszalin był miejscem seminarium zorganizowanego z okazji IDO—tnej 
rocznicy urodzin W. I. Lenina-, na którym współpracownik mgr J. Bohdan 
wygłosił referat na temat „Myśl polityczna leninizmu, a niektóre problemy 
humanizmu socjalistycznego”. 

W dniach 17—18 kwietnia odbyła się w Kołobrzegu przy współudziale 
Pracowni Historycznej ogólnopolska sesja historyków wojskowośgci na 
której referaty wygłosili między in1..yn1i: T. Gasztołd H. Janocha i H. Kro- 
czyński. 

W ostatnich dniach maja w Słupsku odbyła się staraniem Rady Nauko- 
wej TRZZ ogólnokrajowa sesja na której jednym z referatów był dr 
T. Gasztołd. 

Warszawa była miejscem konferencji poświęconej stanowi badań nad 
okupacją i zbrodniami hitlerowskimi w Polsce. Komunikaty na te konfe— 
rencję przygotowali rn. in. G. Bojar-Fijałkowski, T. Gasztołd i A. Zientar- 
ski. 

Mgr J. Wojciechowska przygotowała koreferat na ogólnokrajową kon- 
Ierencję naukową poświęconą wkładowi ruchu ludowego w zagospodaro— 
wanie ziem zachodnich i północnych. Konferencja obradowała w dniach. 
13—141istopada w Koszalinie. 

Pracownia Historyczna zorganizowała przy wapółudziałe Oddziału PTI—I 
i OKBZH pięć: seminariów. Oto ich tematy i prelegenci: Stan i program 
badań nad historią Pomorza Zachodniego (doc. dr. B. Dopierała). Wyniki 
badań archeologicznych na Ziemi Koszalińskiej (mgr M. Sikora), Stan i po- 
trzeby badań nad zbrodniami hitlerowskimi (dr T. Gasztołd) Prasa' III 
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Rze—szy'(doc. dr A. Czarnik), Organizacja polskiej administracji na ziemiach 
zachodnich i północnych (dr H. Rybicki). 

PRACOWNIA SOCJOLOGICZNA kontynuowała badania: 
— w środowisku rybaków morskich (Kołobrzeg, Darłowo, Ustka), 
—— nad działalnością samorządu mieszkańców Koszalina, 
-— nad społecznymi uwarunkowaniami wyboru zawodu, 
— nad procesami adaptacji absolwentów wyższych uczelni, 
_ nad czytelnictwem książek i in. 

Wyniki badań stały się podstawą opracowania kilku pozycji książko— 
wych. Dr B. Chmielewska przygotowała do druku Studium socjologiczne 
Koszalina oraz pracę zbiorową Z badań nad rybakami kutrowymi wybrze- 
-ża koszalińsiego. Mgr E. Piotrowska oddała do druku pracę zawierającą 
wyniki badań nad czytelnictwem w powiecie kołobrzeskim. 

Kilka wcześniej przygotowanych prac ukazało się w sprzedaży (przed- 
staWiono je W dalszej cześci kroniki). 

Zaawansowane są prace nad publikacjami przygotowywanymi przez St. 
Łukasiaka, E. Manikowskiego, Z. Piotrowskiego i J. Siedlaka. 

Spośród Opracowań materiałowych nie przeznaczonych do druku, wy— 
mienić należy opracowanie A. Baszt-ordy Praca koszalińskich komitetów 
osiedlowych w opinii działaczy. 

W ramach Pracowni przygotowano też kilkanaście artykułów i nota— 
tek, które publikowano w różnych czasopismach bądż pracach zbiorowych. 

Pracownia Socjologiczna była współorganizatorem kilku konferencji 
naukowych i seminariów. Tematyka seminariów była następująca: 
Polska a integracja Europy w opiniach NRF (dr J. Konieczny), Czynniki 
determinujące rozwój przestrzenny Koszalina (mgr inż. B. Bańkowska), 
Wydajność pracy jako jedno z kryteriów postępu w rolnictwie (doc. dr 
M. Glass), Wyniki badań i zadania Pracowni w latach następnych (mgr 
E. Piotrowska). 

Ponadto socjoiodzy uczestniczyli w kilku spotkaniach i dyskusjach, 
których przedmiotem były przeobrażenia społeczne na ziemiach zachod- 
nich i północnych, społeczne aspekty wielu zjawisk demograficznych i go- 
spodarczych. 
PRACOWNA GEOGRAFICZNO—EKONOMICZNA powstała na jpóżniej 
i dlatego też dopiero w roku 1970 mogła się poszczycić znaczniejszymi efek- 
tami pracy. Zajmowała się ona: 
-— niektórymi asnektami migracji ludności w województwie, 
—› przemianami demograficznymi w skali regionu oraz kilku wybranych 

powiatów, 
— wybranymi zagadnieniami z zakresu osadnictwa, 
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.-— niektorymi problemami rozwoju przemysłu, rolnictw-a, komunikacji, 
obrotu towarowego oraz gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, 

-— różnymi aspektami rozwoju turystyki. 
Plonem kilkuletnich prac jest szereg pozycji książkowych. W Sprzeda- 

ży ukazały się dwie prace (J. Stępnia oraz J. Cieplika, J. Narkowicza 
i R. Śpiewakowskiego), które ujęto w zestawieniu zbiorowym w dalszej 
części kroniki. Z pewnym opóźnieniem ukażą się przewodniki turystyczne 
Połczyn Zdrój i okolice — T. Garczyńskiego oraz Słupsk i okolice B. Czer- 
wińskiego. Do druku przygotowali swoje prace dr K. Szuflita — Z badań 
nad czynnościami dyrektorów PGR powiatu słupskiego oraz mgr Z. Zdro— 
jewski — Rola migracji w procesie przemian demograficznych w woj. ko- 
szalińskim. Złożono też w Koszalińskich Zakładach Graficznych pracę zbio- 
rową pod red. Z. Zdrojewskiego zatytułowaną: Podstawowe problemy roz- 
woju powiatu koszalińskiego w okresie 25-lecia Polski Ludowej. 

Geografowie i ekonomiści byli też autorami szeregu rozdziałów mono- 
grafii pięciu powiatów oraz kilku innych prac zbiorowych. Ponadto przy-. 
gotowali kilkanaście artykułow, informacji i recenzji, ktore publikują róż- 
ne czasopisma. Wykonali opracowanie przeznaczone do użytku różnych 
instytucji i organizacji turystycznych noszące ogólny tytuł „Problemy za— 
gospodarowania turystycznego wybrzeża koszalińskiego-”, zawierające refe— 
raty: I. Kudelskiej, T. Owczarczyka, A. Betki, K. Wryczy i A. Goldman- 
na oraz J. Bielaka. 

Podkreślić należy aktywny udział geografów i ekonomistów współpra—- 
cujacych z Ośrodkiem-w wielu konferencjach, co jest wyrazem ożywionych 
i pożytecznych kontaktów. . - 

Na początku marca odbyła się w Kołobrzegu. przy współudziale Pra-- 
cowni sesja popularno—naukowa poświęcona problemom wychowania fizy- 
cznego i sportu szkolnego. 

W dniach 12 i 13 maja SGPiS w porozumieniu z Komitetem Demogra- 
ficznym PAN oraz Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej zorganizo— 
wała konferencję naukową poświęconą problematyce ludzi starych w Pol— 
sce. Jeden z komunikatów opracował mgr Z. Zdrojewski. 

W końca czerwca odbył się ogólnokrajowy Zjazd PTG w Rzeszowie. 
Uczestniczyli w nim: Z. Lebiecka, St. Szulc i Z. Zdrojewski. 

Na początku października w Krakowie odbyła się ogólnokrajowa konic- 
rencja kartograficzna, w której uczestniczyła mgr M. Stachowska. 

Pracownia była współorganizatorem ogólnokrajowej konferencji na 
temat.: „Problemy organizacyjne wypoczynku po pracy”, ktorej miejscem 
obrad był w dniach 9—11 pażdziernika Słupsk. Referaty wygosili m. in. 
dr B. Czerwiński, T. Owczarczyk i Z. Zdrojewski oraz członek Rady Nau- 
kowej — doc. dr J. Szukalski. Udział w konferencji wzięła również mgr 
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M. Stachowska oraz liczne grono współpracowników OBN, m. in.: inż. 
H. Marcinkiewicz, mgr K. Wrycza i mgr J. Zagórski. 

Oddział Wojewódzki NOT w Koszalinie był organizatorem konferencji 
na temat „Rozwój bazy surowcowej Województw nadmorskich”. Odbyła 
się ona 26 października w Koszalinie. Jeden z referatów wygłosił członek 
Rady Naukowej, mgr St. Mazur. Uczestniczyli w niej również M. Stachow- 
ska i Z. Zdrojewski. 

Kraków był w dniach 7—8 listopada miejscem sympozjum na temat 
społeczno-wychowawczej roli turystyki w środowisku studenckim, na” 
które komunikat przygotowała m. in. mgr M. Stachowska. 

Komitet Badań Morza PAN zorganizował w dniach 14—15 listopada 
w Sopocie seminarium Sekcji Geologiczno—Geograficznej. Uczestniczył 
w nim Z. Zdrojewski. 

Dyrektor OBN, mgr Z. Zdrojewski uczestniczył ponadto w wielu spot- 
kaniach, na których dzielił się swoimi uwagami na temat przemian demo- 
graficznych i rozwoju gospodarczego regionu w minionym 25—leciu. Były 
to spotkania W następujących środowiskach: Wyższa Szkoła inżynierska 
w Koszalinie, nauczyciele powiatu sławieńskiego, aktyw studenckiego Ko- 
ła Koszalinian w Poznaniu, działacze TWP w Słupsku, turyści i wczasowi— 
cze w Mielnie, Koło PTG w Słupsku. 

Pracownia Geograficzne—Ekonomiczna w ścisłej współpracy z Zarządem 
Oddzialu PTG zorganizowała łącznie 12 seminariów i prelekcji. Oto nie- 
które tematy zebrań: Typy ruchów ludności (dr B. Maryniuk), Zasady lo- 
kalizacji produkcji w gospodarce socjalistycznej (doc. dr E. Biderman), 
Procesy integracji ludności lapońskiej (prof.. dr St. Zajchowska), Plany 
rozwoju woj. koszalińskiego (mgr St. Mazur), Morfologia wybrzeży pol- 
skich (doc. dr B. Rosa), Kierunkowy plan zagospodarowania turystycznego 
woj. koszalińskiego i całej Polski (dr Cz. Piskorski), Przemiany spoleczno- 
-gospodarcze w Polsce w okresie 25-lecia PRL (mgr M. Stachowska). 

Podręczna biblioteka OBN powiększyła swoje zbiory o 383 vol. Ko— 
rzysta z nich coraz większa liczba współpracowników oraz inne Osoby pod- 
noszące swoje kwalifikacje (łącznie 70 osób). 

Oceniając. ogólnie działalność tej młodej placówki, jaką stanowi OBN 
trzeba podkreślić: znaczne ożywienie i wzbogacenie problematyki pracy 
(zwłaszcza Pracowni Historycznej i Geograiiczno—Ekonomicznej), rozszc- 
rzenie i zacieśnienie współpracy z różnymi instytucjami i ośrodkami nau- 
kowymi. Imponujący jest również dorobek wydawniczy. 

Władze wojewódzkie powierzyły KTSK rolę koordynatora wydawnictw 
regionalnych. Funkcję tę spełnia Sekcja Wydawnicza, która ma wiele 
problemów do rozwiązania. Określiła ona kierunki i zasady działalności 
wydawniczej na lata następne, przygotowała szczegółowy plan wydawni- 
czy na rok 1971. 



255.0 ' Kroniki 

Prezydium Sekcji wraz z kierownictwem OBN odbyło Spotkanie z za— 
stępcą dyrektora Wydawnictwa Poznańskiego — drem E. Makowskim 
i kierownikiem redakcji naukowej tegoż Wydawnictwa mgrem R. Dyliń— 
skim, w trakcie którego omawiano formy i terminy druku prac zleconych 
Wydawnictwo przez KTSK. 

Prezydium Sekcji opracowało też założenia nowej, własnej serii wy— 
dawniczej „Biblioteka Popularnonaukowa”, w ramach ”której ukazała się 
już pierwsza pozycja. 

W roku 1970 ukazało się nakładem lub przy udziale OBN 15 pozycji 
książkowych. Ich omówienie zamieszczamy w dziale recenzji 

Redakcja „Pobrzeża" oddała do użytku czytelników kolejnych 12 nume— 
rów ”miesięcznika, w których zamieszczane jest m. in. kronika „Z życia 
KTSK” oraz szereg innych materiałów. 

Sekcja Kultury, która Spełnia bardzo ważną rolę w systemie organiza— 
cyjnym KTSK w ostatnim okresie ożywiła znacznie swoją działalność. 
W pierwszej połowie roku (przed Zjazdem) odbyła jedno zebranie, 
na którym podsumowano jej działalność w kończącej się kadencji. 
Powołana w czerwcu Sekcja w nowym składzie przystąpiła z dużą energią 
do wypełniania swoich obowiązków statutowych. W jej skład wchodzą kie- 
rownicy lub przedstawiciele wielu instytucji, związków twórczych i orga- 
nizacji społecznych zajmujących się problematyką kulturalną. Na dwóch 
plenarnych zebraniach odbytych po Zjeździe zrodziło się około 80 wnios- 
ków, zmierzających do ożywienia i ukierunkowania działalności KTSK 
w zakresie upowszechniania kultury. Kilkakrotnie obradowało też jej Prc- 
zydium, które stanowią trzy osoby: red. Z. Michta ~— przewodniczący, 
mgr Z. Ciechanowski -—— wiceprzewodniczący i Z. Skotnicka -—— sekretarz. 

Mierzenie pracy Sekcji ilością odbytych posiedzeń i wysuniętych wnios- 
ków byłoby daleko idącym uproszczeniem sprawy. Poszczególni jej człon— 
kowie zobowiązali sie do utrzymywania stałego kontaktu z określonymi 
oddziałami i klubami terenowymi, celem dokładnego zorientowanie sie. 
w problematyce ich pracy oraz udzielania rad i w miarę potrzeby niezbęd— 
nej pomocy w ich bieżącej działalności. Sekcja zaproponowała kilku klu— 
bom zorganizowanie odpowiednio przygotowanych spotkań z literatami 
(w ramach „Pażdziernika Literackiego”), członkami ZPAP — w związku 
z „Dniami Plastyki”, opracowała regulamin i ogłosiła plebiscyt dla oddzia- 
łów i klubów realizując jedno z programowych haseł „KTSK bliżej tea— 
tru”. Przy udziale Sekcji opracowany został ramowy program Studium 
wiedzy o regionie (oparty w głównej mierze na dorobku naukowo-badaw— 
czym OBN), który po doświadczeniach W Miastku podejmie większość 
klubów. Centralne studium zorganizowano przy udziale Klubu MPiK 
w Koszalinie. Prelegentami byli doc.dr B. Dopierała, doc.dr A. Ciecha— 
nowaki oraz H. Janócha i M Sikora. 
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To tylko ważniejsze inicjatywy już wcielane w praktycznym działaniu. 
Sekcja uznała za celowe i konieczne nasycenie programów działania wszy- 
stkich oddziałów i klubów problematyką współczesną, proponując wiele 
atrakcyjnych imprez i form pracy. Te śmiałe i przemyślane poczynania 
w pełni akceptuje Prezydium i Zarząd Główny KTSK. Z dużym zadowo- 
leniem przyjmują go również ogniwa terenowe. Gwarantuje to ciągłość 
oraz dalsze wzbogacanie treści i form pożytecznej działalności. 

Upowszechnianie kultury należy do najważniejszych nurtów pracy 
KTSK. Jest on przede wszystkim domeną działania oddziałów i klubów, 
których w roku sprawozdawczym było 12 (doszedł nowo zorganizowany 
klub w Karlinie). Najpowszechniej występującymi formami pracy są spot- 
kania i dyskusje oraz prelekcje łączone dość czesto z wystawami, poka— 
zami przeżroczy i innych materiałów ilustracyjnych. Przodują w tej dzia- 
łalności nasze komórki organizacyjne w Darłowie, Kołobrzegu i Słupsku, 
dużą aktywność wykazują również oddziały i kluby w Czaplinku, Krajence 
i Połczynie Zdroju oraz trzy stosunkowo najmłodsze — w Miastku, Siano- 
wie i Karlinie. Każdy z nich posiada jednak swoją specyfikę, którą Spróbu- 
jemy niżej ukazać, prezentując poszczególne ogniwa w kolejności alfabe— 
tycznej. 

KLUB KTSK „DRAWIANIE” W CZAPLINKU koncentrował się przede 
wszystkim na problematyce historycznej. Zorganizował on szereg intere- 
sujących spotkań i dyskusji, zajął się sprawą zagospodarowania wyśpy Bie- 
lawy na jez. Drawskim dla celów turystycznych. 
DARŁOWSKI KLUB KTSK znany jest z wielu cennych inicjatyw i róż- 
norodnych form pracy. Oprócz licznych Spotkań i prelekcji Klub organi— 
zuje wystawy i zjazdy. W końcu września odbył się tam Zjazd klubów 
z terenu województwa, w którym wzięło udział około 70 osób, przy czym 
obok gospodarzy najliczniej uczestniczyli w nim przedstawiciele współ- 
pracującej od dawna Krajenki. Na Zjeździe poddano krytycznej ocenie 
dotychczasową działalnśó KTSK, profil tematyczny pisma Towarzystwa 
„Pobrzeże”. Omówiono również w ogólnym zarysie kierunki i formy pra- 
cy w okresie kadencji. Szkoda, że oprócz Krajenki, Słupska i Sianowa po— 
zostałe kluby nie wydelegowały do Darłowa swoich przedstawicieli. 

W KARLINIE powstał kolejny klub KTSK (22 VI) dwunaste ogniwo tere- 
nowe Towarzystwa. Zarząd powołał trzy Sekcje i włączył się aktywnie 
w nurt życia społeczno-kulturalnego miasta. Zorganizował on szereg wy— 
stepów i spotkań, brał udział w przygotowaniu imprez związanych z uro- 
czystościami państwowymi._ 

ODDZIAŁ KTSK W KOŁOBRZEGU był współorganizatorem IV Festiwa- 
lu Piosenki Żołnierskiej, który w 1970 r. przekształcił się w imprezę mię- 
dzynarodową. Ponadto Oddział uczestniczył w organizacji Dni Morza i in- 
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nych świąt, przeprowadził wspólnie z TWP szereg spotkań i prelekcji 
w Kołobrzegu, Dźwirzynie, Ustroniu Morskim. Były to spotkania z zało- 
gami pracy, turystami i wczasowiczami, poświęcone różnorodnej problema- 
tyce rozwoju miasta, powiatu i województwa. Oprócz tego zorganizowano 
szereg wystaw, przeglądów, podjęto starania w sprawie przygotowania wy- 
dawnictw turystycznych. 

KLUB W KRAJ EN CE zaliczany jest do najaktywniejszych. W swej dzia- 
łalności korzysta on z doświadczeń Darłowa. Dużym zainteresowaniem cie- 
szą się Spotkania z przedstawicielami nauki, z literatami i in. Wiele po- 
mysłowości wykazują: sekcja plastyczna, która przygotowała m. in. kilka 
wystaw, oraz sekcja historyczna, która zajęła się m. in. prowadze-niem kro.- 
niki miasta. 

ODDZIAŁ W MIASTKU został utWorzony w październiku 1969 r. Jak-o 
- pierwszy w województwie podjął się organizacji studium wiedzy o regio- 

nie. Zorganizował on szereg spotkań połączonych z dyskusją. Prelegentami 
byli rn. in. dr H. Rybicki, red. Z. Michta i mgr Z. Zdrojewski. Podstawę 
stanowiły materiały zbierane do monografii powiatu, a prelegentami byli 
autorzy niektórych rozdziałów pracy, której druk jest na ukończeniu. Od- 
dział przygotował też. wystawę z okazji XXV ~lecia Polski Ludowej i ogło— 
sił- konkurs na temat „Ziemia Miastecka w XXV—leciu PRL”. 

POŁCZYNSKIE TOWARZYSTWO SPOŁECZNO—KULTURALNE trady- 
cyjnie już uczestniczyło w organizacji Festiwalu Zespoł-ow Artystycznych 
WP, zorganizowało kolejny konkurs rysunkowy dla dzieci pod nazwą „Pra- 
ca, nauka, wypoczynek", ktorego plon jest bardzo interesujący. Z inicjaty— 
wy Oddziału wybudowano i odsłonięto pomnik ku czci ppłk. J. Tałdykina, 
który zginął w pobliżu miasta. Oddział organizuje capstrzyki i pochody 
w rocznicę wyzwolenia Połczyna i innych okazji. Niezależnie od tego or— 
ganizuje on spotkania i prelekcje na różne tematy. 

SIANOWSKI KLUB jest jednym z najmłodszych (powstał w grudniu 1969], 
lecz mimo to może się poszczycić sporym dorobkiem zwłaszcza w zakresie 
organizacji spotkań z literatami, dziennikarzami oraz występowartystyez- 
nych 1 solistów. Bierze on również czynny udział w organizacji imprez 
i uroczystości z okazji świąt państwowych. 

SŁUPSKIE TOWARZYSTWO SPOŁECZNO-KULTURALNE wykazuje 
najwiecej aktywności i pomysłowości w pracy. W ramach Oddziału działa- 
ją liczne koła i kluby zainteresowań. Liczne i dobrze przygotowane spot- 
kania, dyskusje, wystawy są stałymi formami pracy. Oddział 'KTSK 
w Słupsku jest współorganizatorem Festiwalu Pianistyki Polskiej w Słup- 
sku —-— imprezy., ktora zyskuje sobie coraz większe uznanie w kraju. Ostat- - 
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ni, IV FPP uzyskał w ocenie organizatorów, krytyków i uc-zeStników Fe"— 
stiwalu najwyższą ocenę w porównaniu z poprzednimi. 

Mało żywotne w okresie sprawozdawczym były k l u b y KTSK w K o- 
. s z a l i n i e  i U s t c e  oraz O d d z i a ł  w Z ł o t o w i e .  Dokonane pod 
koniec roku zmiany w składzie zarządów w Złotowie i Ustce rokują na— 
dzieje na ożywienie pracy. Nie zdołano natomiast w ciągu roku pokonać 
trudności w Koszalinie. Podjęte jednak ostatnio kroki doprowadzą niewąt— 
pliwie do wzmożenia działalności. 

ZARZĄD GŁÓWNY KTSK uczestniczył wraz z Zarządem Okręgu ZPAP 
i Prezydium. PRN w Świdwinie w organizacji VIII pleneru plastycznego 
„Świdwin —- Osieki 70". Plener odbył się w dniach od 10—30 sierpnia 
w Bukowcu k/Śwdwina i tradycyjnie już w Osiekach. Uczestniczyło w nim 
36 plastyków. Plonem imprezy było około 70 prac, z których 16 przekaza- 
no Muzeum Pomorza Środkowego. Imprezie towarzyszyło kilka wystaw, 
szereg spotkań z teoretykami sztuki itp. Uczestnicy spotkania wzięli też 
udział w wycieczce autokarowej po Ziemi Koszalińskiej, przejażdżce jach-— 
tami po jez. Jamno itd. 

Zarząd Główny KTSK jest zainteresowany przede wszystkim umoc- 
nieniem organizacyjnym istniejących ogniw Towarzystwa i ożywieniem ich 
działalności. Mniejsze natomiast zainteresowanie wykazuje rozwojem li- 
czebnym. Nowe oddziały i kluby będą organizowane tylko tam, gdzie 
miejscowi działacze wykażą się aktywnością i zapewnią trwałe podstawy 
działania. Dane temu m. in. wyraz w przygotowanym ostatnio programie 
działania na okres kadencji (do 1973 r.), który zaakceptował Zarząd Główny 
Towarzystwa. Program zrodził się na gruncie ożywienia, umocnienia 
i wzrostu pcpularności KTSK w różnych środowiskach. Jest to zasługa licz— 
nego grona ofiarnych działaczy i aktywnej pracy wszystkich komórek or— 
ganizacyjnych naszego stowarzyszenia. Doceniając ofiarność i zaangażowa— 
nie społeczne władze wojewódzkie i powiatowe wyróżniły wielu naszych 
działaczy. Na wniosek ZG KTSK Prezydium WRN przyznało A. Czarni- 
kowi, T. Gasztoldowi, J. Szwejowi i W. Truszkowskiej honorowe odznaki 
„Za Zasługi w Rozwoju Województwa Koszalińskiego”, a Z. Ciechanow- 
skiemu i J. Pierzchlewskiemu wojewódzkie nagrody za upowszechnianie 
kultury. Nagrody te otrzymali również: red. Z. Michta —— przewodniczący 
Sekcji Kultury ZG KTSK, oraz E. Hrywniak —— prezes Wałeckiego Towa- 
rzystwa Społeczno-Oświatowego. 

Zarząd opowiedział się za udziałem oddziałów i klubów w organizacji 
znanych już i cieszących się w regionie oraz w skali kraju imprez, za kon- 
tynuowaniem dotychczasowych form pracy, proponu jąc i zachęcając jed- 
nocześnie do nowych inicjatyw. 



25.4 ' Kroniki 

Swoją działalność KTSK pragnie w dalszym ciągu rozwijać w ścis— 
łej współpracy ze wszystkimi instytucjami, związkami twórczym i organi- 
zacjami Społecznymi. WSpółdziałanie z wydziałami kultury prezydiów rad 
narodowych, domami kultury, Muzeum Pomorza Środkowego, biblioteka- 
mi, SPAM, ZPAP, Koszalińską Orkiestrą Symfoniczną, teatrem, Biurem 
Wystaw Artystycznych, ZLP, TWP, TPPR i in. organizacjami oparte jest 
na trwałych podstawach. Z satysfakcją należy odnotować dobrze rozwija—- 
jącą się współpracę ze związkami zawodowymi i organizacjami młodzieżo— 
wymi. Nawiązano też wstępnie kontakt ze Stowarzyszeniem Architektów 
Polskich, WOIT i innymi. 

Dużą rolę w popularyzacji i upowszechnianiu osiągnięć KTSK spełnia 
„Głos Koszaliński”, Rozgłośnia Polskiego Radia, Ilustrowany Kurier Pol- 
ski i inne środki masowego przekazu. Działacze Towarzystwa traktują to 
jako formę wyróżnienia. Nie trzeba dodawać, że zobowiązuje to również 
do dalszej aktywnej pracy społecznej. 

EUGENIUSZ ZDZISŁAW ZDROJE-WSKI 



SPRAWOZDANIE 

z działalności Koszalińskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego za rok 1970. 

Rok 1970 był trzecim rokiem działalności Oddziału PTG w Koszalinie-. 
Zarząd Oddziału kontynuował dotychczasowe kierunki działania, rozsze— 
rzając i wzbogacając formy i tematykę pracy. .Systematycznie rozwijał 
działalność statutową” dążąc do umocnienia organizacyjnego oraz szersze- 
go oddziaływania i popularyzacji geografii Wśród Społeczeństwa woje- 
wództwa koszalińskiego. 

Skład Zarządu w roku sprawozdawczym był następujący: przewodni- 
czący — mgr Eugeniusz Zdzisław Zdrojewski, zastępca przewodniczącego 

-——dr Bernard Czerwiński, (do 6 IV), mgr —— Maria Stachowska (od 6 IV), 
sekretarz — mgr Alicja Drulik, skarbnik — mgr Józef Januszewski, człon- 
kowie — mgr Zbigniew Ciechanowski, Wanda Fikowicz, mgr Halina 
Główczewska. Skład Komisji Rewizyjnej: Roman Sierociński —- przewod— 
niczący, mgr Jerzy Zagórski (do 6 IV), Zofia Lebiecka (od 6 IV), inż. 
Marian Gładysz —-— członkowie. 

Na walnym Zebraniu Oddziału,- które odbyło się 6 kwietnia dokonano 
zmian w Zarządzie. W związku z rezygnacją z funkcji zastępcy przewod- 
niczącego dr Bernarda Czerwińskiego, na stanowisko to wybrano mgr Ma- 
rię Stachowska. B. Czerwiński pozostał nadal w składzie Zarządu. 

Z inicjatywy Zarządu Oddziału i grupy nauczycieli geografii w dniu 
8 października 1970 r. utworzono Koło PTG w Słupsku. W skład Zarządu 
Koła weszli: mgr Tadeusz Michałowski — przewodniczący, mgr Marta Le— 
dóchowska -—- sekretarz, mgr Andrzej Szczypiórkowski ———-— skarbnik. De— 
klaracje członkowskie złożyło 25 osób. Koło aktywnie włączyło się do re— 
alizacji zadań statutowych. 

Zarząd Oddziału obradował siedem razy. Na posiedzeniach omówiono 
następujące problemy: plan pracy Oddziału na rok 1970, sprawy budżetu, 
sprawozdania z posiedzeń ZG PTG i ze Zjazdu Regionalnego w Rzeszowie, 
celowość utworzenia sekcji przy Zarządzie Oddziału oraz inne sprawy orga— 
nizacyjne i bieżące. 
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sowe i działalność merytoryczną Oddziału. 
Komisja Rewizyjna zebrała się dwukrotnie, kontrolując sprawy finan- 

sowe i działalność merytoryczną Oddziału. 
Koszaliński Oddział PTG współpracował z szeregiem instytucji i orga- 

nizacji, takich jak: Okręgowy Ośrodek Metodyczny, Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne, Naczelna Organizacja Techniczna. Członkowie 
Oddziału brali udział w akcji odczytowej prowadzonej przez niektóre 
z w/w towarzystw, kursach, konferencjach i wycieczkach. Na konferencji 
zorganizowanej dla nauczycieli powiatu sławieńskiego mgr Z. Zdrojewski 
wygłosił referat pt. „Główne kierunki przemian gospodarczych w woje- 
wództwie koszalińskim w okresie 25—lecia”. Mgr H. Główczewska, inż. H. 
Marcinkiewicz, mgr J. Zagórski byli prelegentami na kursach przewodni- 
ków PTTK. Mgr I. K udelska, mgr M. Stachowska, mgr H. Świnicka brały 
udział w pracach III Sekcji Kongresowej NOT pn. „Gospodarka przestrzen— 
na”, która została powołana w ramach prac przygotowawczych do VI Kon—- 
gresu Techników Polskich. Mgr M. Stachowska i mgr Z. Zdrojewski 
uczestniczyli w międzywojewódzkiej konferencji naukowo-technicznej pt. 
„Rozwój bazy surowcowej województw nadmorskich” organizowanej przez 
NOT w Koszalinie. 

PTG wspólnie z Pracownią Geografiemo-Ekonomiczną Ośrodka Badań 
Naukowych zorganizowało w 1970 r. 13 ogólnych zebrań naukowych. Żeb- 
rania te odbyły się z udziałem różnych specjalistów, stąd tematyka ich 
była różnorodna. Prelekcje bogato ilustrowane przeżroczami i materiała- 
mi ilustracyjnymi. Oto tematy i autorzy niektórych odczytów: inż. H. Pie- 
szczek — omówiła raport Sekretarza Generalnego ONZ U Thanta pt. 
„Człowiek i jego środowisko”, doc. dr J. Szukalski (Gdańsk) —-— Szwajcaria., 
kraj i ludzie, dr B. Głębocki (Poznań) -~» Problemy rozwoju republik azja- 
tyckich Związku Radzieckiego, prof. dr S. Zajchowska (Poznań) — Pro- 
cesy integracji ludności lapońskiej, doc. dr E. Biderman (Poznań) — Zasa- 
dy lokalizacji produkcji w gospodarce socjalistycznej, mgr Z. Zdrojewski 
(Koszalin) -—- Wpływ migracji na rozwój ludności w woj. koszalińskim, 
doc. dr B. Rosa (Gdańsk) «— Z problematyki geologicznej i paleogeograficz- 
nej środkowej części pojezierzy, mgr M. Sierociński (Koszalin) — Flora 
i fauna Pobrzeża Koszalińskiego. 

Prelekcje cieszyły się dużym zainteresowaniem, czego dowodem były 
liczne pytania i bardzo ożywiona dyskusja. Frekwencja na zebraniach była 
dość zróżnicowana i wahała się od 15 do 40 osób. Łącznie we wszystkich 
zebraniach uczestniczyło około 300 osób. Ta niezbyt duża frekwencja jest 
spowodowana tym, że wiele osób mieszka w różnych miejscoWościach, 
często dość daleko położonych od Koszalina, co uniemożliwia im branie 
udziału w zebraniach. 
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W ”związku z różnymi zainteresowaniami członków przy Oddziale 
utworzono trzy sekcje: naukowo—badawczą (przewodniczący mgr Z. Zdro— 
jcwski), geograf ii szkolnej (przewodnicząca mgr H. Główczewska), turys- 
tyki (przewodniczący mgr J. Zagórski). 
SEKCJA NAUKOWO-BADAWC ZA ści-śle w5półpracowała z Pracownią 
Ge'ograficzno—Ekonomiczną Ośrodka Badań Naukowych. Przewodniczący 
sekcji mgr Z: Zdrojewski i dr B. Czerwiński wchodzą w skład Rady Nauko- 
wej OBN, a około dwudziestu członków PTG bierze czynny udział w pra- 
cach Ośrodka Badań Naukowych. Członkowie sekcji podnoszą swoje kwa— 
lifikacje zawodowe na studiach podyplomowych bądź też kontynuując pra—- 
ce nad rozprawami doktor-skimi lub przygotowując się do wszczęcia prze— 
wodu. Prowadzą także badania w zakresie różnorodnej problematyki., 
związanej jednak w większości z potrzebami regionu. Artykuły i notatki 
publikowane są w Roczniku Koszalińskim, Koszalińskich Studiach i Ma— 
teriałach, Przeglądzie Zachodnio—Pomorskim oraz w Pobrzeżu i na ła- 
mach” Głosu Koszalińskiego. 

Członkowie sekcji uczestniczyli w wielu zjazdach. sesjach naukowych 
i konferencjach. Mgr Z. Lebiecka, S. Szulc, mgr Z. Zdrojewski uczestniczy- 
li w Zjeździe Regionalnym w Rzeszowie. Mgr M. Stachowska brała udział 
w Ogólnopolskiej Konferencji Kartograficznej poświęconej kartografii tu— 
rystycznej oraz sympozjum nt. „Społeczno-wychowawcza rola turystyki 
w środowisku studenckim” w Krakowie. Mgr Z. Zdrojewski uczestniczył 
w seminarium Sekcji Geologiczno-Geograficznej Komitetu Badań Morza 
PAN w Sopocie. 

SEKCJA GEOGRAFII SZKOLNEJ w swojej działalności na czoło wysu- 
wała pomoc metodyczna i merytoryczną dla nauczycieli. Nawiązano kon— 
takt z Uniwersytetem Poznańskim, skąd otrzymano kwestionariusze doty- 
czące opracowań monograficznych zakładów pracy. Będą one pomocne 
nauczycielom geografii LO prowadzącym zajęcia fakultatywne w grupie 
geograficzno-ekonomicznej. 

Ponadto w ramach sekcji organizowano w małych grupach spotkania 
mające na celu pomoc młodym nauczycielom w realizacji programu nau- 
czania. Zorganizowano przegląd najnowszych i najciekawszych filmów 
szkolnych do działu programowego „Polska w życiu polityczno—gospodar— 
czym świata” oraz przedyskutowano metody ich wykorzystywania. 

Nauczyciele geografii włączyli się do pracy SWOKT poprzez udział 
w ogólnopolskich turniejach krajoznawczych. 

Członkowie sekcji brali udział w odczytach organizowanych przez Za— 
rząd Oddziału. W niektórych zebraniach uczestniczyli także uczniowie 
klas IV LO — członkowie grup geografiggn'o—elgonomicznych. 

„ .  Emmi}: Koszaliński ' i 
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Mgr. H. Główczewska i mgr M. Stachowska przeprowadzały wykłady 
i ćwiczenia na kursach dla nauczycieli, organizowanych przez Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny. 

Członkowie tej sekcji uczestniczyli także w zjazdach, konferencjach 
naukowych i wycieczkach. Mgr M. Stachowska brała udział w konferencji 
Towarzystwa Geograficznego NRD w Wernigerode. Maria Kalinowska 
uczestniczyła w konferencji w Radomiu nt. „Przygotowanie geografójwr do 
praktycznego stosowania metod graficznych w gospodarce narodowej. 
SEKCJA TURYSTYKI utrzymywała ścisły kontakt z PTTK. Wspólnie 
z Komisją Przewodnicką PTTK zorganizowała wycieczkę naukową, w któ- 
rej uczestniczyli również członkowie PTG. Trasa wycieczki przebiegała 
przez południowo-zachodnie powiaty naszego województwa. Kilka osób 
brało udział w wycieczkach zagranicznych; mgr Z. Lebiecka i K. Laszczka 
uczestniczyły w wycieczce naukowej do Rumunii, mgr J. Kudelska do J u- 
gosławii. 

Członkowie sekcji brali udział w kursach przewodników i pilotów wy- 
cieczek krajoznawczych, a także wygłaszali prelekcje o tematyce tury- 
styczno—krajoznawczej dla młodzieży i wojska. W sekcji zorganizowano 
przegląd filmów o tematyce krajoznawczej. 

Zamierzenia wytyczone na rok 1970 zostały w pełni zrealizowane. Od- 
dział poszczycić się może znacznym wzrostem liczby człOnków (około 30%: 
w porównaniu z rokiem 1969). Odnotowano również znaczną poprawę. 
(o 50%) w opłacalności składek. 

W uznaniu zasług, na wniosek Zarządu Oddziału, Prezydium WRN 
w Koszalinie przyznało czterem osobom odznaki honorowe „Za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Koszalińskiego”. Otrzymali je: prof. dr S. Zaj- 
chowska i dr B. Głębocki z Poznania —— członkowie Rady Naukowej OBN 
oraz mgr M. Stachowska — kierownik Pracowni Geograficzne-Ekonomicz- 
nej i Izabela Tokarska — nauczycielka geografii ze Sławna. Zarząd Główny 
PTG przyznał Złote Odznaki mgr Halinie Główczewskiej oraz Romanowi 
Sierocińskiemu zasłużonym nauczycielom i popularyzatorem wiedzy geo— 
graficznej w województwie. 

Oddział Koszaliński w dalszym ciągu będzie rozwijał swojądziałalność 
w środowisku. Organizowane zebrania, które są miejscem spotkań geo- 
grafów zatrudnionych w różnych instytucjach stwarzają możliwości do 
wymiany doświadczeń i poglądów oraz popierania ważnych przedsięwzięć 
społeczno—gospodarczych w województwie. 

maam sracnowaxa 



KRONIKA ODDZ-IAŁOW POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
HISTORYCZNEGO NA TERENIE WOJEWÓDZTWA 

KOSZALINSKIEGO 

ODDZIAŁ I STACJA NAUKOWA PorsKIEG-o- TOWARZYSTWA maroni-*cz— 
nzoo w SŁUPSKU. 

Oddział liczył 37 członków. Skład Zarządu Oddziału był następujący: 
Iwo Malczewski -——- prezes, Maria Zaborowska -— wiceprezes, Kazimierz 
Kwiecień —— wiceprezes, Zygmunt Szultka —-—- sekretarz, Franciszek Musz— 
tafa —— skarbnik, Zdzisław Machura — przewodniczący sekcji Odczyt'owej, 
Helena Szpilewska ——-—— przewodnicząca sekcji dydaktycznej, Józef Lind- 
majer, Danuta Pandowska, Tadeusz Bądkowski —- członkowie. Komisja 
rewizyjna pracowała w następującym składzie: Zygmunt JażdżeWski —— 
przewodniczący, Regina Forema i Zygmunt Grężliko-wski —-— członkowie. 

W zakresie działalności popularyzatorskiej prowadzonej głównie przez 
odczyty oraz organizatorskiej koncentrowano się głównie na następu jących 
pracach: 12 III 1970 zorganizowano sesję popularno-naukową poświęco- 
ną 25—leciu Ziemi Słupskiej, podczas której referaty wygłosili dr Tadeusz 
Gasztołd [Udział byłych jeńców wojennych i robotników przymusowych 
w organizacji władzy polskiej w 1945 r.), mgr Teresa Machura (Początki 
polskiej administracji na terenie Ziemi Słupskiej w latach 1945—1947), 
dr Jan Stępień (Dorobek kulturalny i gospodarczy powiatu słupskiego 
i miasta Słupska w okresie władzy ludowej). W sesji wzięła udział mło— 
dzie-:?: studencka Wyższej Szkoły Nauczycielskiej. Oddział zorganizował 
spotkanie pionierów słupskich, w którym wzięło udział 40 osób. Na wnio— 
sek Oddziału kilkunastu pierwszych mieszkańców Ziemi Słopskiej zostało 
odznaczonych medalem 25-Iecia Słupska przyznawanym za zasługi w pra— 
cy na rzecz regionu. 

Zorganizowano następujące odczyty: Polityczne eSpekty działalności 
M. Kopernika —- doc. dr hab. A. Czacharowski, Życie codzienne w średnio- 
wiecznym Słupsku — mgr Z. Machura, Dzieje mennic na Pomorzu Środ- 
kowym — L. Królak, Władysław Łokietek w Słupsku — Z. Machura, Pro— 
blem zjednoczenia Niemiec w XIX i XX wieku -—--— prof. dr M. Sczaniecki, 
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Endecki program terytorialny w latach 1918—1939 — doc. dr hab. R. Wa- 
piński, Społeczne skutki nowej polityki gospodarczej -—-— J. Urban. 

W zakresie prac naukowo—badawczych w opracowaniu znajdują się ta- 
kie zagadnienia jak rozwój przemysłu na Pomorzu Zachodnim i Środko- 
wym po 1949 r., Dzieje gospodarcze i społeczno-demograficzne byłej Re- 
jencji Koszalińskiej w latach 1809—1914. Prowadzona jest akcja groma— 
dzenia i opracowania wspomnień i relacji z lat 1918—1948. W 1970 r. zbio- 
ry te powiększono o dalszych 47 pamiętników obejmujących łącznie ponad 
400 stron maszynopisu. 

W okresie sprawozdawczym ukazały się dwa tomy „Biblioteki Słup- 
skiej”: Spoleczno—kulturowe mechanizmy i kierunku awansu młodego po- 
kolenia (Na przykładzie województwa koszalińskiego) — B. Chmielew- 
skiej oraz „Szkolnictwo koszalińskie w latach 1945—1988” — T. Szrubki. 
Członek Oddziału dr Jan Stępień opublikował pracę pt.: „Gospodarka 
i szkolnictwo W podregionie słupskim”, która ukazała się nakładem Ko- 
szalińskiego Towarzystwa Społeczno—Kulturalnego. . 

J. Lindmajer napisał o oddał do druku. pięć artykułów stanowiących 
łącznie 11 arkuszy wydawniczych. Opracowania te ukażą się w wydawni- 
ctwach KSTK. Ze zbiorów Stacji korzystało 56 osób zbierających materiały 
do prac dyplomowych i magisterskich. Stacja i Oddział ściśle współpraco— 
wały z kadrą naukowo-dydaktyczną Wydziału Humanistycznego Wyższej 
Szkoły Nauczycielskiej w Słupsku, Koszalińskim Towarzystwem Spo- 
łeczno—Kulturalnym, ZBoWiD i innymi organizacjami. 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA msroarczuzoo w Kozosazzou. 

Oddział liczył 37 członków, którzy prowadzili działalność popularyza— 
torską i badawczą. ' 

W okresie sprawozdawczym wygłoszone 98 odczytów z czego na koszt 
Oddziału 24 odczyty, a pozostałe społecznie i na zlecenie różnych instytucji 
na terenie miasta i powiatu.. 92 prelekcje wygłosili czlonkowie PTH z Ko— 
łobrzegu, a 8 odczytów osoby przybyłe z innych ośrodków. 

Wśród podejmowanych tematów znalazły się m. in. takie jak: Pradzieje 
Ziemi Kołobrzeskiej --— mgr Henryk Janocha, Arcybiskup Marcin Dunin 
więzień twierdzy kołobrzeskiej (1839—1840) — H. Kroczyński, Polacy na 
frontach II wojny światowej oraz Dorobek Ziemi Kołobrzeskiej w 25—leciu 
— E. Jankowski, Wspomnienia z walk 0 Kołobrzeg w marcu 1945 r. — F. 
Jasiński, Bitwa o Wał Pomorski --- doc. dr płk E. Krawczyk, Procesy in- 
tegracyjne mieszkańców Kołobrzegu w okresie SiS—lecia — mgr J ; Ryma— 
szewski, Bałtycka polityka Polski w okresie II Rzeczypospolitej — mgr A. 
”Skrzypek, Z dziejów oręża polskiego na Pomorzu Zachodnim i Środkowym 
-— H. Kroczyński, Dzieje solanki i uzdrowiska w Kołobrzegu —-_- _B. Zabel. 
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Przy-oddziale PTH pracowały trzy sekcje: historii Ziemi Kołobrzeskiej, 
historii wojskowej oraz dziejów najnowszych. Przeciętna frekwencja na 
odczytach wynosiła od 15 do 40 osób. 

Działalność naukowo-badawcza koncentrowała się na pracach prowa— 
dzonych przez Muzeum Oręża Polskiego, eksploracji terenowej pobojowisk 
i dna morskiego, wyposażaniu izb pamiątek w eksponaty. W dniu 17—18 
kwietnia 1970 r. odbył się w Kołobrzegu zjazd historyków wojskowych,- 
którego współorganizatorem był Oddział PTH w Kołobrzegu. 

Zarząd pracował w następującym składzie: prezes — Eugeniusz Jan—- 
kowski, wiceprezes —-—- Edward Skrok, wiceprezes —— Jerzy Olech, sekre— 
tarz — Hieronim Kroezyński, skarbnik -—-- Barbara Zabel, członkowie -- 
Leon Lis i Mateusz Woźniak. 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA l-IISTORYCZNEGO W SZCZECINKU. 

Oddział liczył 27 osób. Na zebraniu w dniu 8 kwietnia 1970 r. wybrano 
nowy Zarząd, w skład którego weszli mgr Marek Gawęcki —— prezes, Boże—- 
na Pilch — sekretarz, Wacław J achimowicz — skarbnik oraz. Helena Ko- 
losz i Stanisław Klisz — członkowie. Komisja rewizyjna wybrana została 
w następującym składzie: Jadwiga Zwierzewicz — przewodnicząca oraz 
Marian Michalski i Czesław Gieszczyński —— członkowie. 

Działalnośc Oddziału koncentrowała się w dwóch kierunkach: pracy 
odczytowej i naukowo-badawczej. 

Wspólnie z Powiatowym Ośrodkiem Metodyczny-m Oddział zorganizo- 
wał sesję popul-arno—naukową dla nauczycieli historii, w której uczestni- 
czyło 60 osób. W ramach akcji odczytowej mgr Henryk Janocha zrefero- 
wał wyniki badań archeologicznych prowadzonych na terenie powiatu 
szczecineckiego w Starym Drawsku, mgr M. Gawęcki przedstawił nowe 
materiały źródłowe dotyczące działalności w Szczecinku dra J. S. Kaull'u- 
ssa. Odbyła się sesja popularno—naukowa zorganizowana wspólnie z Wy- 
działem Kultury Prez. PRN poświęcona przemianom społeczno—kultural— 
nym na ziemiach zachodnich i północnych. Udział w sesji wzięli naukow- 
cy z Poznania. 

W zakresie prac naukowo-badawczych gromadzone są materiały doty- 
czące takich zagadnień jak dzieje starostwa drahimskiego, historia wsi 
Popielewo w powiecie świdwińskim oraz w zakresie historii najnowszej 
okoliczności wyzwolenia wsi Podgaje w pow. szczecineckim oraz działal— 
ność „Batalionu Odra” na Ziemi Szczecineckiej. Ważnym odcinkiem pracy- 
prowadzonej już od szeregu lat jest gromadzenie pamiętników i wspo- 
mnień pierwszych osadników oraz robotników przymusowych i jeńców 
wojennych z okresu drugiej Twojny. 
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Członkowie Gddziału wepołpracowali z Ośrodkiem Badań Naukowych 
w Koszalinie podejmując niektóre prace w ramach Pracowni Historycznej 
OBN. „.,. ana-!” 

Mgr M. Gawęcki Opublikował na łamach „Pobrzeża” (nr 25 z marca 
1971 r.) artykuł pt. „Kim był dr Kaulfuss”? 

”ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGÓ W KOSZALINIE. 

Na zebraniu sprawozdawczo—wyborczym odbytym dnia '2 czerwca 
1970 r. wybrano Zarząd w następującym składzie: dr Tadeusz Gasztołd —--- 
prezes, dr Hieronim Rybicki -— wiceprezes, mgr Jadwiga Wojciechowska 
sekretarz, mgr Adam Muszyński —- skarbnik. Oddział liczył 31 osob. Dzia-› 
łalnos'ć Oddziału koncentrowała się głównie na pracy popularyzatorskie-j. 
W okresie sprawozdawczym odbyły się następujące seminaria problemo- 
we: Badania nad historią średniowieczną Pomorza Zachodniego i Środko- 
wego -— doc. dr Antoni Czacharowski, Drobna szlachta kaszubska powiatu 
bytowskiego i lęborskiego -— Jerzy Kloskowski, Problemy badawcze nad 
prasą III Rzeszy — doc. dr Andrzej Czarnik, Organizowanie administracji 
polskiej na ziemiach zachodnich i północnych po 1945 r. — dr Hieronim 
Rybicki, Związki Pomorza Zachodniego z Polską na tle dziejów — doc. dr 
Bogdan Dopierała. 

Członkowie Oddziału biorą udział w pracach naukowo-badawczych 
prowadzonych przez Ośrodek Badań Naukowych w Koszalinie. Z inicjaty— 
wy Oddziału i przy pomocy Pracowni Historycznej Ośrodka Badań Na— 
ukowych podjęto prace nad monografią pod tytułem „Dzieje polskiej wsi, 
Zakrzewo”. Praca ta ukaże się nakładem Koszalińskiego”Towarzystwa Spo— 
łeczno-Kulturalnego pod redakcją mgra Adama Muszyńskiego. 

TADEUSZ Gaszroao 
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